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P R A C E  W E W N Ę T R Z N E  

t o w a r z y s t w a  d e m o k r . p o l s k i e g o .

Mówiliśmy , iż em igracya przez Towa­
rzystwo D em okratyczne , k tóre je s t jedy- 
nem jej wyrażeniem , całością i najw ła­
ściwszą liis to ry ą , najwięcej spełnia to 
wysokie posłannictw o, którego piętno 
Polska swojemi nieszczęściami i chwilowej 
niemocą tak silnie w ycisnęła na niej; ono 
jedno stopniową i loiczną pracą , codzien- 

. nym , że tak  powiemy oddechem , starało  
się wciągać w siebie co tylko mogło ten 
naród ożywiać , stara ło  się wcielać weń , 
swą myślą i po szczeblach wznosić z liiem 
razem  z widzenia do widzenia ku p rzy ­
szłem u pow staniu.

Jedną ręką  zdarło z przeszłości zasłonę: 
obok olbrzymiego d u c h a , k tóry  mu się 
w całym objawił ogromie , przerażające 
widziało zepsucie, przejrzało jego pasmo 
jako rzekę płynącą , we w szystkich jej 
sk rętach  od ź ró d ła , drugą , ujęło za naj- 
pierwsze i najgwałtowniejsze po trzeby , 
i najpraktyczniejszych ku zaradzeniu im 
chwyciło się sposobów.

Objawienie się narodu samego sobie , 
pierw sze to je s t hasło, ścisłe naznaczają­
ce nam  obow iązk i, wykazujące drogę ja ­
ką mamy postępować. Cokolwiek się poj­
mie i zrozum ie; to się wiąże i rozwija , 
przelewa na inne części k tóre tąż samą 
koleją pomagają-reszeic do wydobywania 
się z otrętwiałości i moralnej n iem ocy, a 
tymczasem coraz bliżej i bliżej , coraz
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w wydatniejszych ry sach , maluje się nam 
i wyobraża ta przyszłość.

fon najczystszy i najsumienniejszy za ­
kres działań, nie mógł być obejmowanym 
przez żadne częściowe ani chwilowe wi­
dzenie , przez żadną osobistość, przez 
płatkam i tylko prawd żyjącą fakcyą; in ­
dyw idualizm  i pojedynczy in teres nie mo- 

i gty się zgubić w przewidywaniu przyszło­
ści, i wszelkie z nich wychodzenie m usia­
ło być ostatecznie pracowaniem  dla nich; 
tylko zatarciem  takicli drobiazgów , myśl 
dawnych dziejów mogła się była przeglą­
dać w odległych sw ych następstw ach , 
w całych swych siłach i swoim istnieniu, 
i dla tego jedno takie wyjście, jedno takie 
widzenie ogromu przyśw iecające naszemu 
działan iu , mogło wystarczać za ta len t i 
natchnienie najprostszym  nawet um ysłom . 
P rzystępując więc Tow arzystwo do 
swych obowiązkow , nie dało się z a s tra ­
szyć czekającym  go trudnościom  i zaczęło 
tę przyszłość Polski w coraz żywszych i 
w coraz dolykalniejszych nakreślać za­
rysach.

Ja k  przeszłość tak i przyszłość, jedna 
aby była zrozum ianą ; druga zaś zrozu- 

i m ianą i w ykonalną , m usiały w naszych 
pojęciach pewne przyjąć podziały , bez 
rozspojenia się jednakże w myśli i ogólnej 
całości. Przygotow ać powstanie zatem  , 
wykonać je  i urządzić wreszcie wyjarz- 
miony naród, są to trzy  ściśle łączące się 
z a d an ia , k tóre we wszystkich niemal 
swych częściach były dotychczas p rzed ­
miotem naszych jawrjych , i przez żadna 

i polem ikę niezaczepianych poszukiwań i 
! zgłębiali , naszej ciągłej pracy  wewnątrz-



nej , j>rzez rozwiązywanie tak nazwanych 
kwestyj , do których całe przystępow ało
Towarzystwo.

Ten szereg rozw iązyw anych zadań po* 
jedynczem i oddziałam i naszej korporacyi, 
ale w zadziwiającej harm onii, przewidzia­
ne przynosząc owoce , u tw ierdził naszą 
w iarę niety lkow  Polskę, lecz i w przedsię­
wzięte ś ro d k i, ustalił pokój w ew nętrzny , 
wzniósł cierpliwość i odwagę na nieprze­
widziane wypadki, jakby m atem atycznein 
sprawdzeniem  wyjaśnił całą nieomylność 
p o sa d , i to posłannictwo em igracyi, je ­
szcze wyraźniej i oezywiściej oddał w na­
sze ręce .

1 któżby miał by ł zająć to jedyne s ta ­
nowisko ? W szystko słaniało się i słania 
po cząsteczkach p raw d , które pożycza 
jako  chwilowe tylko podstaw ki, dla dro­
bnych widzeń i próżnostek , bierze je bez 
ładu i następstw  , i z tąż sainą lekkością 
musi je  opuszczać , kiedy się naciągać 
dłużej nie dadzą; przystosowane bowiem 
szczerze , w ykazałyby cały fałsz w fun­
dam entach , lub wątłość tych biernych i 
sam ą nienawiścią tylko żyjących kote- 
r y j ,  dla k tórych  m om entalna korzyść , 
i to na liczbie samej odniesiona, je s t jedy­
nie m arzonym  ideałem  mocy i wielkości.

Jakież może być z niemi starcie s ię , 
kiedy nietylko każde z tych stronnictw  
nie ma do uderzenia silnego dostatecznej 
p o tę g i, ale i wszystkie razem  , choćby 
najdziwaczniejszem  zjednoczeniem m ię­
dzy sobą skojarzone zostały , ani nas na 
chwile obledz całkow icie nigdy nie zdo-

łają-
ł  tak  przypuśćm y, że jest k ą t w Polsce 

lub sam em że tu łactw ie, gdzie wieść o To­
w arzystw ie , o calem  jego istnieniu i wal­
ce , mogła dochodzić sainem i tylko nie- 
przyjaznemi nam  organam i ; wystawm y 
sobie człowieka któryby był w7 stanie za­
dać silny gw ałt swojemu rozum ow i, aż 
do uwierzenia wszystkim o nas rozpu­
szczanym wieściom, m ógłskupić i uporzą­

dkować wszystkie czynione nam zarzuty, i 
szukał jakiegokolwiek obrazu i całości tego 
1 owai zystwa, czyliż się nie spyta w tedy: 
T-óż to znów je st za m atnia tak znienawi­
dzona , żyjąca słabym  odłamem niepol­
skiej myśli ? Jakim że sposobem może ona 
pętać i dąć w poprzek wszelkim innym 
patryotycznym  usiłowaniom ? Czyliż im 
się me sprzykrzyło  dotąd pow tarzać je- 
d n o , przyjmować i wykreślać ze swych 
m artw ych form ? Samże upór może w y­
starczyć komu zam iast w ew nętrznego ru ­
c h u . rozwijania się „a tyluletnie istnienie?

I w samej rzeczy , faLryka w yro |J(iw ,
skor t safianu , do których łaskaw ie chcą 
nas przyrównywać niektórzy przeciwnicy', 
nie mogłaby się utrzym ać lat ośm bez 
bogatych nakładów i realnych k o rzy śc i; 
lecz n ik t nas nie zaczepia! w7 tychże s a ­
m ych w yrobach, k tóre prawdziwy stano­
wią węzeł naszego istnienia , gdzie skład 
je st naszych nadziei, i gdzie zadawane ciosy 
najśm iertelniejszem i staćby się powinny.

Jedn i rozm achają się na n as  pantefz- 
mem i dualizmem , k tórych rozstrzygać 
ani m amy po trzeby , ani obow iązku; 
d iudzy z kilkom a tylko kartkam i nieczy- 
tanej przez nich Biblii , rozm azują się 
z miłością ch rześc iańską, wśród grubych 
obelg i przekleństw  miotanych na nas co 
chw ila; a jeżeli k tóry  z nich uda że 
schodzi na plac polityczny , to staje sam 
spętany w k la tkach  królów dc facto , al. 
bo gdzieś niedojrzany na pustyniach ko­
m itetów i se jm u , i w tórzyć musi bez 
końca po tylekroć razy  zwalane fałsze 
cudzoziemczyzny , niewiary , i t. d. N ie­
raz byśmy już i sami chcieli wycisnąć 
niejedno na nich wyznanie praw dy , ale 
pobite gazetki nikną nam  z oczów i nie 
pokazują się jak po długim przeciągu cza­
su , lub w przerobionym  s tro ju , ja k  gdy­
by zaczynały pisać zupełnie nowe i n ie­
znane tulactw u praw dy.

Jestże  w em igracyi opinia prócz naszej 
mogąca wywiesić swój standar otw arcie,
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narysować nam P olskę jak ją pojmuje i 
rozum ie, okryślić się sam ą, uspraw iedli­
wić sio kontrolą sw oich współw yznawców , 
w ykazać savój początek  i konieczną po* 
trzeb ę , napisać choć dw ie zrozum iałych  
kartek sw ych dziejów, narysow ać bieg  
swego w łasnego postępu i rozwijania się, 
odkryć nareszcie swe praw dy, klóreby  
nas zaw stydzały  i w aliły . W ołam y i w y­
zyw am y bez u sta n k u , lecz niem ając po­
wołania ani pisać o filozofii transcyden- 
talnej ani rozbierać siedm iu sakram en­
tów, zw racam y się i najprostszą drogą 
idziem y ku P olsce, idziem y ku pow staniu.

I zaiste ciężko jest tym co w tórzyć  
m uszącodziennieźe T owarzystwo jest ob­
cą i jakobińską m yślą, wym ówić zarazem  
iż ono zajmuje się Polską, jej najbliźszemi 
zasobam i i potrzebam i, albo też tym  któ­
rych obowiązkiem  życia z dnia na dzień 
jest krzyczeć jak  można najg łośn iej, że 
tow arzystw o skończyło sw ą m issyą albo 
że jest niepraktycznem  urojeniem  , dono­
sić że się  zastanawia nad składem P o l­
skiego tow arzystw a nad władzą w pow­
staniu , nad sposobam i uzbrojenia, tern 
bardziej że podobna zaczepka m usiałaby  
odkryć nagość i ubóstwo napadających  
stronnictw , które w yszukiw ać sobie po­
dobnych do swej exystencyi trudności 
słusznie żadnej niew idzą potrzeby.

Tow arzystw o które szczerze gotowało  
się stanąć w obliczu narodu, które się 
niew znosiło  ani jako wzór samegoż socy* 
alnego urządzenia, ani jak  przyszła tor- 
ma rządu, ani jak koterya gotująca swym  
pewnym  i upatrzonym  osobom  szczeble 
do w ładzy, które poprostu pojmowało się  
za środek skupienia rozerw anych ojczy­
stych  żyw iołów , m iało na celu  powiązać  
przeszłość z przyszłością , w ym ieść zabo­
rową krótko-widzącą politykę , nie mo­
gło oczekiw ać pojedynczych natchnień  
m ądrości, kiedy jego powołaniem było w y­
bierać codzień bliżej i pewniej to w ielkie 
pojmowanie się narodowe budzące jedynie

wiarę i zbrojące dłonie. W y się kłócić 
chcecie z nami ouaszą exysteucya , o nasz 
początek , kiedy my już istn ienia naszego  
pocieszające w ręku mamy dzisiaj ow oce. 
W szakżeśiny ich  dotąd nic taili przed  
wam i i jeszcze raz roztoźem y to w szy ­
stko w dalszych artykułach przed wa- 
szem i o czy m a ; jeż liśc ie  nas zw alczyć  
nie mogli w zaw iązku biicież tedy w na­
stępstw ach ; m ów icie iż pod jakoś nie 
polską stajem y m yślą , szukajcież tych  
niepolskich konsekw eneyj klóreby n atu ­
ralnie w yniknąć m usiały . Zamiast doklo- 
ralnym tonem rzucać z góry zbawiające 
ludzkość ogólniki, zejdzcie na to pole pra­
cy i krwawego polu w ykazyw ać nam  
la łsz , rozprawimy się na ojczystym  
gruncie, przy otw artych kartach narodo" 
w ych dziejów, na najprostszej i najpra" 
ktyezniejszej drodze; sprawa będzie wam  
nietrudna z ludźm i którzy na tu łaclw ie  
na nowo nieledw ie uczyć się poczęli, ła ­
twiej wam będzie pobić i w yszydzić , tę 
myśl nie P o lsk ą , która w prost tylko o 
samej Polsce mówić się odważa.

Po ośmiu miesiącach od czasu jak wyszło 
dzieło podsunione p. C o I s o n ( I ) ,  okazał sic 
wreszcie w Le Constitutionnel z dnia 5 b. m . 
artykuł mówiący o tern dziele z pochwałą.  
Dziwna rzecz ! dzieło miało podnieść sympa- 
tyę dla Polski,  wykazać łączność naszej sp ra ­
wy z każdą kwestyą europejską , wyjaśnić po ­
trzebę niepodległości k r a ju , klóry rozszarpany 
i dręczony nie przestaje jednak napawać oba­
wą swoich ciemięzców i grozić im zagładą ; a 
ośm miesięcy potrzeba było czekać, iżby n a ­
pisano o dziele kilka słów przychylnych. O w ­
szem , zamiast wykazania zalet ,  poczyniono 
zarzuty : niedorzeczności , lekkości, nieuwagi 
na przeszłość i obecny stan Polski. 1 ołożenic 
Czartoryskiego w którego interesie skreślono 
dzieło, nie było do zazdrości , bądź co bądź , 
trzeba było  na zarzuty odpowiedzieć, niedos-

( i  i Di- l.i C o lo g n e  el  d e s  C a l i i n c l s  d u  N o r d .
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teczric może rozumowania w dziele p. Colson 
zawarte ro z w in ą ć ,—  j postarano się o nowy 
a r ty k u ł ,  który Le C onstita tionnel zamieścił.  
t r z e c i  M aj zapisze ten t r y u m f ; —  dozwólmy 
m u  tej pociechy, a zobaczmy sami czy artykuł 
kwestyę na nowem stanowisku postawił.

Autor a r tyku łu  nie raczył się odkryć , i my 
więc nie chcąc bawić d o m y słam i , nie przed­
stawiamy nazwiska ; to pewna wszakże , bo 
tego a r tyku ł  d ow odz i , iż piszący nie jest  obe­
znany ani z dawniejszą ani z tegoczesna histo- 
ryą Polski ,  skoro minio licznych pofałszowań 
w dziele p. Colson co do faktów i cytacyj , nie 
w ahał  się powiedzieć , iż przywiedzione dowo­
dy są g ru n to w n e ,  wielorakie , wybrane  sta­
rannie  ; skoro według niego konstytucya 3° ma­
ja  zapewniała mieszczanom reprezeritacyę na 
sejmach , przypuszczała ich do wszelkich woj- 
skowych i cywilnych urzędów , podawała 
chłopom środki do wyjścia ze stanu niewoli i 
n ę d z y ; skoro wreszcie według niego anarchia  
ostatnie powstanie zgubiła. Autor a r tykułu  
zarzuca jeszcze Polakom , iż w rewolucyi listo­
padowej oddali władzę naczelną ludziom nie 
mającym w rewolucyę wiary, tajemnym stron­
nikom i narzędziom Moskwy. W ustach cu­
dzoziemca mającego kreślić pochwały Czarto­
ryskiemu , jes t  to zapewne mimowolne ale 
ważne wyznanie. Wszakże to Adam Czartory­
ski s trawił życie swoje na  usługach Moskwy; 
wszakże to on prowadził u k ł a d y , lub je  p ro ­
wadzić d o zw ala ł ; wszakże to sam p rz y zn a ł , iż 
przez obawę rewolucyi soeyalnej, wszystkich 
zasobów Polski nie użył , — nagromadzone 
roz trw on i ł ;  wszakże to Adam Czartoryski był 
prezesem rządu narodowego, duszą kontrewo- 
lucyjnej fakcyi, kierownikiem powstania. Do 
kogóż przeto ,  jeśli nie do n iego ,  ów zarzut 
cudzoziemca zastosować słuszniej ? I śmie- 
sznem zapewne wyda się każdemu , skoro u j­
rzy iż mimo tego autor a r tykułu  upomina P o ­
laków, aby Czartoryskiemu posłuszni byli i 
obrali go królem.

Dzieło p, Colson miało przekonać , iż jeżeli 
Polska ma powstać o własnych siłach , —  siły 
te w y w o ła ć , zgromadzić, poprowadzić sku­
tecznie zdoła sam Czartoryski. W dowiedzeniu 
tego założenia leżała podobno największa t ru ­

dność , i widać iż założenia nie dowiedziono. 
Autor artykułu kwestyę tę pom ija , pominięcie 
to t łumaczy brakiem m ie jsca ;  lecz natomiast 
naznacza inne powołanie  królowi, zgodniejsze 
może z jego duchem , ale nie z duchem Polski; 
powołanie ograniczające się na tern , aby w ra­
zie wielkich wypadków jakich oczekują ludy, 
ja  le rywalizacya gabinetów może sprowadzić 
Czartoryski ,  naczeln ik ,  król Po lsk i ,  mógł 
upomnieć sie o niepodległość n a ro d u ,  i skło- 
mc do jej uznania inne mocarstwa , gdy p o ­
liże a bytu Polski dla spokojności E uropy jes t  

uznaną, gdy nawet sama Austrya za- 
wad stawiać nie będzie.

Takie jes t  ostatnie słowo a r tykułu  kreślo­
nego z natchnienia i pod w p ł ywem arystokra- 
cyi polskiej. Czekać wypadków, to jej polity­
ką ; żebrać u dyplomaeyi niepodległości , to 
jej przyszłą usilnością : zawsze niedorzeczność, 
niesumienne uw odzenia , niewiara we własne 
siły,  brak pojęcia interesów obcych i Polski— 
konsekweneye bijące w oczy, których nawet 
przychylne pióro utaić nie może.

Wyszła przed kilku dniami broszura pod 
tytułem : N a d zw ycza jn e  posiedzenie P o la ló w  
w  departamencie des Landes. Autorem jej jest  
p- Królikowski Karol. W ymieniamy nazwisko, 
chociaż broszura wyszła bezim iennie ,  nie dla 
tego abyśmy do autora przywiązywali wagę , 
lecz dlatego że każdy sam za swe czyny odpo­
wiadać w in ien ,  a słyszeliśmy jak  ten niedo- 
warzony płód innym przypisywano osobom. 
Przedstawiając niby posiedzenie obradujących 
tułaczy, chciał widać piszący rozebrać stano­
wisko emigracyjnych p a r ty j , a mianowicie T o ­

warzystwa Demokratycznego Polskiego , które
jedno arystokracyi i rozmaitego odcienia kote- 
ryom stoi na zawadzie. W broszurze jed n a k  , 
zamiast ocenieniu , zamiast zarzutów chocbv 
powtarzanych dotąd aż do sytości przeciw T o ­
warzystwu , zarzutów nieczerpanych w jego 
pismach i aktach , lecz biorących źródło w pi­
szących złej wierze i niechęci dla Demokra- 
cyi polskiej , napotykamy ohydne szkalowa­
nia i b rudne  wyrazy, których część sam autor 
widział potrzebę przez ostatek wstydu kropka-



w 'sastąpić . Piszący, brudne szkalowania w łożył 
w usta kilku osób dowolnie w ybranych , cho ­
ciaż daw niej podobno d epartam en t Landes 
zamieszkujących. Część tego zakładu znaną 
była w swoim  czasie z nam iętnej przeciw 
tow arzystw u  D em okratycznem u opozycyi , 
z gorliwego popierania N ow ej Polslu pod któ- 
rej zostaw ała w pływ em  ; —  dzisiejsze przeto 
szkalowaffla p. Królikowskiego i fałsze m usiały 
byó następstw em  , —  jes t to w ierne wstąpie­
nie w ślad m istrza : lecz P . Królikowski w 
konkluzyi proklam uje Czartoryskiego kró lem ; 
M iałażby i la proklam acya być naluralnem  
opozycyi przeciw  Tow arzystw u D em okraty­
cznemu następstw em  ?

Dow odów, rozum ow ań , na poparcie kar­
nawałowego k ró la ,  nie należy poszukiwać 
'V  broszurze ; chcecie w ładzy s iln e j, jęd rn e j, 
energicznej , —  złóżcież ją  w ręce zgrzybiałego 
starca : jeżeli w ciągu swego życia chodził 
troskliw ie około interesów  M oskwy, pow inno 
to być rękojm ią iż tem  starann iej zajm ie się 
w ła sn e m i; jeżeli zużył tyle pośw ięceń Polski, 
było to skutkiem  nieoddania m u korony ; do 
Podobnej loiki przez Trzeci M a j  przyzwycza­
jeni jesteśm y. Lecz nie wiedzielibyśmy cze- 
m uby należało podziw iać się więcej , tej loicc, 
czy jej now em u zwolennikowi , gdyby tym 
zwolennikiem  był ktoś inny , i zalecał się 
w spóltułaczom  jakiem ikolwick przym iotam i 
jakąkolwiek zdolnością.

O PO TRZEBIE

n a r o d o w e g o  p o l s k i e g o  m a l a r s t w a ,

B -O -G

Rzecz o m alarstw ie  polskiem dla pisarza 
któryby ją  chciał w zupełności zgłębić i wy­
czerpać , by łby przedm iot ogrom ny, n astrę ­
czyłby wiele pięknego i pożytecznego do po­
wiedzenia. Gdybyśm y naw et czuli się na siłach 
odpow iednich te j ,  m ożna powiedzieć, o lbrzy­
m iej p racy , to w sam em  naszem położeniu 
politycznćm , napotkalibyśm y tyle przeszkód 
m ate ry a ln y ch , że upadlibyśm y niezaw odnie 
Pod jej ciężarem . źfostawując przeto, zdolnicj- |

szym i szczęśliwszym od nas myśl o dziejach 
m alarstw a polskiego, ograniczem y się zamia­
rem  skrom niejszym  : w eźm iem y tylko jed n a  
chw ilę z życia m alarskiej sztuki w Polsce roz­
jaśniając ją  kilką jedynie ogólnemi m y ślam i; 
rzucim y spojrzenie nasze bardziej na je j p rzy­
szłość jak  przeszłość. Żeby zaś od pierwszego 
słowa stać się jasnym i dla pojęcia naszych 
czytelników, ośw iadczam y że celem naszym 
jest rozwinąć tę myśl , jako  m alarstw o naro­
dowe p o lsk ie , to jes t w łaściwe samej Polsce 
jes t m o żn e , a m alarstw o polskie w duchu 
ściśle ludow ym , m oże się wiele przyczynić do 
w zrostu jej życia.

W rodzinie sztuk pięknych niem a żadnej 
może, wyjąwszy m uzykę, tan iec, k tóraby m o­
gła stać się tak łatw o ludow ą, jak  sztuka m a­
larska ]: budow nictw o , snycerstw o , poezya , 
wym agają pewnego usposobienia w rodzonego 
w duszy, pew nego uksztalcenia zm ysłów i są­
d u  nabytego, na które działają , aby spraw iły  
wrażenie w jak ie  artysta g o d z i! , aby osiągnę­
ły  zamierzony przez niego skutek : m alarstw o 
jedynie  jes t najm niej wym agające , najłatw iej 
daje się zrozum ieć t łu m o w i, najzręczniej u - 
trafi w jego u p o d o b an ia , najm niejszym  ko­
sztem  zaspokoi potrzeby jego sm aku : w rze­
czy sam ej, kto tylko m a oczy, kto zdolny 
odróżnić barw ę od barw y, kogo baw i gra ko­
lorów , taki je s t ju ż  w stanie jeżeli nie ocenić 
wartość u tw oru  m alarskiego, to przynajm niej 
polubić g o , a dla tłu m u  więcej nie potrzeba : 
nie ma też sz tu k i, k tóraby m ogła tak wszy­
stko obrócić na swój użytek , i każde p rzetw o­
rzenie objaw ić św iatu  w sposobie rów nie zmy­
słow ym  i pow abnym . Począwszy od paupra 
w iejskiego, który m ści się na swoim  bakała­
rzu karykaturą  jego nakreśloną węglem na 
szkolnej śc ian ie, aż do Sądu ostatecznego Mi­
chała Anioła , od niezgrabnego kwiatka na 
ja jk u  w ielkonocnem , do krajobrazów Szwaj- 
caryi lub  A m eryki, od fam ilijnych bohom a­
zów starego szlachcica, do Madony Rafaela , 
wszystko je s t w dziedzinie m alarstw a : niem a 
przed m io tu , któryby nic był jem u  dostępny, 
niema myśli dla której nic znalazłoby form y 
widomej , do tykalnej, niema oka do którego 
form swoich zastnsowaćby nic m ogio.



S kądże  to rozposta rc ie  się m a la r s tw a  tak 
o g r o m n e ?  skąd w  n ie m  taka s i ła  p rzen ikan ia  
w sz ę d z ie ,  zaczepiania  się o w szystko ,  schwy- 
tyw an ia  wszystkiego ? skąd nakon iec  len urok 
je g o  u tw o ró w  i ten  ku  n im  poc iąg?  My w i ­
d z im y  trzy  g łó w n e  ź ró d ła .  Jedno j e s t  w  g łęb i  
is to ty  ludzk ie j .  K ażdy  cz łowiek m ający  j a k ą ­
ko lwiek w y o b ra ź n ię  , czyli zdolnośó tw orzen ia  
w e w n ą t r z  siebie  o b ra z ó w ,  j e s t  ju ż  m a la r z e m ,  
przez to m a  on pociąg ,  n ie jako  p o krew ieńs tw o ,  
ku  m a l a r s t w u ,  i coś n a k s z ta l t  o jcowskiej ży­
czl iwości  dla jego  u tw o r ó w .  D ru g ie  ź ródło  
j e s t  w  p o s ła n n ic tw ie  sam egoż m a la rs tw a  : 
p rzeznacze n ie  jego b ow iem  odsłan iać  ludzkości 
Boga w  p ięknej  s t ron ie  s tw orzen ia  j a k  d u c h o ­
wej  t a k  m a le ry a ln e j .  T rzec ie  nakon iec  je s t  
w  tern że t łu m aczy  się , że p rz e m a w ia  do  lu ­
dzi  j ęzy k iem  na jp o w szech n ie jsz y m , na jdz ie l­
n ie jszym , n a jm ilszym  i n a jz ro z u m ia l sz y m , to 
je s t  do  oczu ,  i ję zyk iem  kolo rów  czyli św ia t ła .

M a la rs tw o  u b ezp ieczone  tak po tężn em i  w a­
r u n k a m i ,  s t o i ,  pod w zg lędem  aposto lsk iego 

swojego s ta n o w isk a ,  z j e d n e m i  sz tukam i ua 
r ó w n i , a od innych  w y ż e j ; m oże  i p o w in n o  
b y ć ,  w  s to sunku  do ca łe j  lu d z k o ś c i ,  jed n y m  
z g łó w n y c h  narzędz i  doskona len ia  j e j , to je s t  
ulepszania  cz łow ieka w e d łu g  id ea łu  bóstw a  : 
w  s to s u n k u  zaś do  P o l s k i ,  może i p o w in n o  
być je d n y m  z g łó w n y c h  narzędzi  w y s w o b o ­
dzen ia  je j  d u c h a  z w ięzów m a terya lnych  i m o ­
ra ln y c h ,  w e w n ę t r z n y c h  i z e w n ę trz n y c h ,  p rzy ­
śp ieszenia chwili  s a m ois tnego  jej d z ia ła n ia ,  
j e d n e m  s ł o w e m ,  w yw alczen ia  m i e j s c a , jak ie  
się jej  w  rodzinie  ludzkości  na leży . ;  T e  oby­
w ate lsk ie  m a la r s tw a  pow innośc i  k u  P o lsce ,  
są niezaprzeczone skoro się zgodzimy n a  jego  
p o w o ła n ie  w  lu d z k o ś c i ; w y p ły w a ją  one  ko ­
n iecznym  porząd k iem  rzeczy z tego ź ród ła  : 
n a ród  b o w ie m  tak p r a c u je  dla  ludzkości  przez 
s i e b ie , j a k  cz łow iek  p ra c u je  p rzez siebie  dla  
n a r o d u .  Ale żeby  m a la r s tw o  m o g ło  w yw iązy-  
w a ć  się z tych  p o w in n o śc i  w zg lędem  P o l s k i , 
m u s i  w  n ią  w n a ro d o w ić  s i ę ,  m u s i  stanąć  
w  obec niej  i dz ia łać  w jej ło n ie  jak  żyw io ł  
rodzim y, j e d n ć m  s ło w e m  , m u s i  p rz y b ra ć  fo r ­
m ę  szkoły polskiej .  T u  się n a s u w a  zapytanie  
w ażne ,  czy u tw o rzen ie  podobne j  szkoły jes t  
m o ż n e ?  D oraźna  odpow iedź  nic t r u d n a  : jc-
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żeli m ogą hyc szkoły  w ł o s k a , f la m a n d z k a , 
h iszpańska i ty le in n y c h ,  dla  czegożby n ie  m o ­
g ła  być polska ? W szakże ta odpow iedź  nie  jes t  
dosta teczna , zwłaszcza dla  nas  sa m y c h .  W y o ­
brażen ie  szkoły p rzyw iązane  do szkół spom nia-  
nych nie  zaspakaja ca łk iem  naszych żądań  : 
m y  po szkole w y m a g a m y  coś w zn io ś le jszeg o , 
coś bezpośrednie j  pożyteczniejszego n a ro d o w i;  
w m ie jscu  zasady : sz tuka  dla s z t u k i ,  chcie-  
l ibyśmy widzić zasadę : sz tuka  dla  l u d z i ; w a ­
ru n k i  podane  przez nas  m o g ą  się w y d ać  albo 
zby t  uciążliwe,  albo  w cale  n ie  d o  w y p e łn i e ­
nia , otoż pow ody  dla k tó ry ch  p o w in n iśm y  
obszern ie j  w y t łu m a c z y ć  się z naszej  myśl i  , 
zwłaszcza że n a m  chodzi nie  o sam o  w y k a z a ­
nie  możności  m a la r s tw a  polskiego, ale o d o ­
w iedzen ie  za razem  jego  konieczności.

Zg łęb ia jąc  istotę sztuk p ięknych  ogó łem  

w zię tych ,  w idz im y  po p ie rw sze ,  że każda z nich  
p o w o ła n a  je s t  ob jaw ić  p iękność  najwyższą 
w ideale ogólnym  , to je s t  w id e a le ,  k tó ryby  
u z n a ła  ca ła  ludzkość , j e d n e m  s ło w e m  w b ó ­
s tw ie  ; 2 re że o b ja w ia n ie  się tego id e a łu ,  b ę ­
dącego n ie s k o ń c z o n o śc ią , m oże  zs tępow ać 
m iędzy  ludzi jed y n ie  w idea łach  cząs tkow ych , 
og ran iczonych ,  jak  są o g ran iczone  pojęcia lu ­
dzkie i wszelkie fo rm y  z iem skie ,  c z y l i ,  co jes t  
je d n o ,  z p ię tn am i  p ew n eg o  c z a s u ,  pew n eg o  
miejsca , p e w n e g o  spo łe czeń s tw a  , p e w n e j  o- 
soby ,  i ty m  p o d o b n e m i ; 3 ci'  że każda ma 
s t r o n ę  d u c h o w ą  , to j e s t  pojęc ie  id ea łu  , na -  
t c h n i e n i e , i s t ro n ę  m a t e r y a l n ą , to j e s t  fo rm ę 
w id o m ą  w k tórą  sz tu k m is t rz  n a tch n ien ie  sw oje 
obleka ; 4 te że j e d n e  z n ich  d z ia ła ją  w p ro s t  na 
czucie  jak  poezya  , in n e  znow przez zm y s ły ,  
j a k  n p .  m u zy k a  p rzez  s ł u c h ,  sn y c e rs tw o  i m a ­
la rs tw o  p rzez  oczy ; nak o n iec ,  że stosow ne do 
tych  rozm a itych  p rzeznaczeń  d a n o  im dz ia ła ­
cze : poezyi p o tęgę  s łow a  , m uzyce  dźwięk , 
m a la r s tw u  b a r w y  czyli św ia t ło  : wyciągając 
z n o w u  z p r a w d  pow yższych ,  w  j e d n ą  ogólną 
t reść  zm ieszanych ,  o d p o w ie d n e  za łożen iu  n a ­
sz em u  w n i o s k i , p rz y c h o d z im y  do w iedzy  
d rug iego  ich szeregu ró w n ie  jak p ie rw sze  o- 
c z y w is ly c h , że każda sz tuka j e s t  na korzyść 
d u c h o w ą  całej  ludzkośc i ,  i każdego w  szcze­
gólności je j  cz łonka , że n iem a  cz łow ieka ,  byle 
obdarzonego  czuciem i z m y s ła m i ,  k tó ryby  nie
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1'yt w s tan ic  i p raw ie  z nićj u ż y tk o w a ć ,  jeżeli 
sz tuka rozwija  się w d u c h u  swojego p rzezna ­
czenia;  że pojedynczy  u tw ó r  sztuki poczynając  
się z n a tc h n ie n ia  w yższego ,  je s t  pod k i e r u n ­
kiem m ąd ro śc i  wyższej ,  j e s t  z iaw iskiem  mają-  
cem p e w n e  p o s ła n n ic tw o ,  kon ieczne,  logiczne 
w szeregu  innych  p o s ła n n ic tw ;  żc o b jaw ia jąc  
się cząs tkow o ,  og ran iczen ie ,  pod w a ru n k ie m  
przyjęcia  fo rm y  na ja k ą  czas, m ie jsce  i tym 
p o d o b n e  okoliczności,  tow arzyszące  t e m u  ob ja­
w ien iu  s i ę ,  zdobyć się m o g ą ,  okazuje  tern 
sa m e m  wolę O p a t r z n o ś c i , aby  dzia ła ł  na  ko­
rzyść p e w n e j  chwili  w życiu l u d z k o ś c i , p e ­
w nej  części  w je j  m a s ie ,  w p e w n y m  określo­
nym  celu ;  że nakon iec  p e w n a  ilość takich p o ­
jed y n c z y c h  u tw o ró w ,  p rzez b liskorodność  sw o­
jego  d u c h a ,  p rzez  p o d o b ień s tw o  fo rm y ,  przez 
jed n o ść  celu , p rzez po tęgę  g łó w n e j  spólnćj 
tnyśli , s a m a  z siebie  u k ła d a  się w p e w n ą  ca­
ło ś ć ,  w pew ien  ogól , k lóry nazw a no  szkolą. 
i\l ożność p rze to  tw orzen ia  szkół w  sz tukach 
p ięknych  d a  się wyw ieść  z samej ich istoty. 
K o m u  nie  w ys ta rcza  o d e rw a n e  ro z u m o w a n ie ,  
ten n iech  j e  p o ró w n a  zdz ic jam i sztuk p ięk n y ch .  

Z a p r a w d ę ,  żad n a  tam n iem a p ię tn a  b e z w a ­
ru n k o w ej  p o w s z e c h n o ś c i , an i  ogarnia  całego 
ludzkości  życia ,  w jego  przesz łość  i przyszłość;  
każda n a c e c h o w a n a  je s t  p e w n a  myślą określo­
nej  p o t ę g i , p e w n y m  czasem , m ie jsc e m ,  a czę­
sto p e w n ą  indyw idua lnośc ią  ; każda p rz e p ły w a  
przez zm iany .  P i ln u jąc  się w y łączn ie  m a l a r ­
s tw a ,  p a t rz m y  tylko, ile to s fe r  p o d rz ę d n y c h ,  
rozlicznie w iększych  i m n ie jszych  zam yka 
w sobie sfera jeg o  ogólna : zna jdz iem y  tam 
szkoły z n a m io n a m i  czasu n a p ię tn o w a n e ,  zna j­

dziemy szkoły r e l i g i j n e , n a ro d o w e ,  należące 
do p e w n e j  okolicy , do j e d n e j  n a w e t  osoby 
p rzy w iązan e .  J e s t  to w oda ob lew ająca  okrąg 
z i e m s k i , k tóra  n ie  zm ien ia jąc  sw oje j  is to ty ,  tu 
je s t  o ceane m  , tam  d r o b n e m  ź róde łk iem  , tu 
r z e k ą ,  tam  ledw ie  d o j r z a n y m  p o n i k i e m , t u  
sm a k ie m  s ło n y m  o d r a ż a ,  tam  pokrzep ia  w ł a ­
śc iwą sob ie  s łodyczą ,  tu p r z y b ie ra  b a r w ę  m ę  
t n ą ,  tam  b łyszczy  jak  z w ie rc iad ło  n i e b a ,  tu 

leci p ę d e m  n ie w s t rz y m a n y m ,  tam  stoi jak  szkło 

n ie r u c h o m a  , tu g r z m i ,  lam  szepce , tam  zno-  

w u  bez żadnego jes t  g ło su ,  j a k b y  go n igdy nie 
m ia ł a .

T y le  o możności  szkoły m a la r s tw a  polskie­
g o ,  teraz o je j  k o n ie c z n o ś c i ,  zw raca jąc  tylko 
uw agę czyte ln ików na związek w ty m  razie  tak 
śc isły m iędzy  możnością  i k o n ie c z n o ś c ią , że 
do w o d y  przy toczone za p i e r w s z ą , dad zą  się 
użyć  n a  korzyść  d ru g ie j ,  i n a w za je m .

O w a  tedy  konieczność leży ju ż  to w n a r o ­
d z i e ,  j u ż  to w  istocie samegoż m a la r s tw a .

W jak iem ko łw iek  p o ło ż e n iu  jes t  n a ró d ,  m a  
on p r a w o  uży tk o w ać  ze wszystk iego w e w n ą t rz  
siebie ,  co m oże  p rzy d ać  s i ły  tak jego  d u ch o w i  
j a k  c i a ł u , ar tys ta  p rze to  b ęd ąc  cz łonk iem  n a ­
ro d u ,  p o w in ien  być p rzedew szystk icm  o byw a­
te lem  sw ojego  k r a ju  p rzez wszystkie w ładze 
swoje j duszy  i c i a ł a ;  s tosu jąc  ten  ogó lny  w y ­
wód konieczności w narodz ie  leżącej do P o l ­
ski , o d k ry w a m y  p ra w o  je j  do  wszystkiego co 
się śród  niej p o czy n a ,  co jej życiem żyje; p r a ­
w o tem  ś w ię t s z e , im by t  je j  m ocn ie j  je s t  za­
grożony ,  a n as tę p n ie ,  że wszelki a r ty s ta  P o lak ,  
p o w in ien  dziś bardzie j  niż kiedykolwiek być 
a r ty s tą  o b y w a te le m .

Konieczność znow u spoczyw ająca  w m a la r ­
s t w i e ,  a k tó rą  podz ie l im y na  spo łeczeńską  i 

a r tys tyczną  , w y p ły w a  w pierw sze j  swoje j czę­
ści z n a ro d o w y ch  p r a w  do n iego ,  jako  do  ży­
w io łu ,  do  p ło d u  sw ojskiego ; w części zaś d r u ­
giej ,  z tychże  sa m ych  s to su n k ó w  m iędzy  sz tu ­
ką a n a ro d e m ,  n ad to  z innych  jeszcze p rzyczyn ,  
m a jący ch  ju ż  bliższą styczność z sa m ą  sz tuką ,  
jak  z in te resam i spo łe czeńs tw a ,  a k tó re  w y m a ­
gają d łuższego  nad  sobą zas tanow ien ia  się .  
A b y  po rządn ie j  o d b y ć  tę czynność , m u s im y  
trzym ać  się glówmego rozdzia łu  sztuki m a l a r ­
skiej na d w ie  s t ro n y ,  to je s t  d u c h o w ą  i inatc- 
rya lną .

W e ź m y  naprzód  s t ro n ę  d u c h o w ą .  T u  oprze­
m y  się g łó w n ie  na t e m ,  cośm y ju ż  n a p o m k n ę l i  
m ó w iąc  o o b jaw ian iach  id ea łu  n ieskończone­
go w id ea łach  cząs tkowych , odpow iadających  
po trzeb ie  p e w n e j  epoki, pew nej  cząstki rodza ju  
ludzk iego .  W samej rzeczy, im  g łęb ie j  w  tę 
myśl  w n ik a m y ,  z w iarą  w m ąd ro ść  na jw yższą ,  
opiekującą  się w szystk iem i sp r a w a m i  sw ojego 
s tw orzen ia ,  tem jaśn ie j  w idzim y je j  p r a w d z i ­
wość. Taka jes t  t roskliwość O patrznośc i  o 
n a s , taka logiczność n as tęp s tw a  w szeregu  
zjawisk jakiegokolwiek są on e  r o d z a j u ,  żc
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g y b y b y śm y  zawsze byli w s tan ie  p rzy jąć  n a ­
tchn ien ie  w  całe j  j e g o  czystości n ie b ie s k ie j , i 
zawsze mieli  d o b rą  w o łg  pójść za jego  popę-  
d e m ,  n ig d y b y ś m y  n ie  zboczyli z drog i  w io d ą ­
cej  ku o s ta tn ie m u  celowi przeznaczen ia  ludzk ie ­
g o ,  zb liżalibyśmy się k u  doskona łości  po coraz 
lepszem , a zawsze  p o  d o b re m  , jak  po szcze­
b lach .  Ale dzie ło  boskie nie stoi n a  fatal izmie, 
cz łow iek  używ a sw oje j  w olnośc i  w najbliższych 
n a w e t  z B ogiem  s to s u n k a c h ,  od jego  rozsądku  
ca łk ie m  zależy w y b ó r  i użycie  d a ró w  boskich ,  
rozsądek  tem czasem  m oże  b y ć  n ie raz  p rzy ­
ćm iony  z iem sk iem  z e p s u c ie m ,  a na tch n ien ie  
p rzez  fo rm g s fa łszow ane  : coż w ięc  a r ty s ta  po­
w in ie n  r o b i ć ,  ab y  się u s t rzeg ł  tego g rzech u  ? 
c z e m  p o w in ien  oczyszczać p ie r ś  s w o ją ,  aby  
g odn ie  m ó g ł  przyjąć  zes łańca  n ieb iesk iego?  
O to  m yślą  pośw ięcen ia  się d o b r u  n a ro d o w e m u .  
W  czóin p o w in ien  szukać p rzew o d n ik a  p r z e ­
ciw o b łę d o m  sw ojego zaw odu  ? W  su m ie n iu  
s p o łe czeń sk ićm .  Coż dzisiaj m ów i su m ien ie  
spo łecżeńsk ie  Po lakow i m a la rzow i  ? Przede- 
w szystk iem  b ądź  Po lak iem . Niech na tchn ien ia  
tw oje  m a ją  za cel d o b r o  Po lsk i ,  bo Polska je s t  
pod  op ieką  O pa trznośc i ,  a dośw iadcza  ucisku ; 
Staraj się pojąć j e  i rozw inąć  w całej  ich czy­
stości  p i e rw o ro d n e j ;  n iech  w y p ły n ą  z twojej  

du sz y  polskiemi jak  do niej w p ł y n ę ł y ;  tym  
tylko sp o so b em  do p e łn isz  tw ojego  p o s ła n n i ­
c tw a  ar ly s tow sk iego  w  d u c h o w e j  s ferze pol­
skiej narodow ośc i ;  ten  k ie ru n ek  w y ty k a  ci d u ­
c h o w a  konieczność  twojej  sz tuk i.

Pozosta je  n a m  teraz  dowieść tej konieczności  
m a la r s tw a  polskiego, s t ro n ą  jego  m a te ry a ln ą .

( D okończenie n a s tą p i.)

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

8-8-e

z W e d łu g  r a p o r tó w  u rz ę d o w y c h  , s ta n  n a u ­
czycieli w ie jsk ich  w e  P ra n c y i  n adzw ycza j  jes t  
n ę d z n y .  W d e p a r ta m e n c ie  L o i r - e t - C h e r , na  j 
3 2 7  n a u c z y c ie l i , 64 zostaje w  z u p e łn e m  n ie ­
dosta tku  ; 17 m a  zaledw ie  8 5  c en t .  n a  dzień .  
W  d e p a r ta m e n c ie  In d re - e t - L o i r c  , 1/-3 n a u -  j 
czycieli m a  zaledwie  na dzień  1 f r .  8  cen t .

W d e p a r ta m e n c ie  L o i r e t , szkoły są w na jsm u-  
tn ie jszem  po ło żen iu  ; 1 1 0  na  3 3 4  je s t  zale­
dw ie  ośw ieconych , o kna  są n iezm ie rn ie  m a le ,  
a najczęściej  p rzez  sa m e  d rz w i  wchodzi po­
wie trze  i św ia t ło ;  taż  sam a izba s łu ż y  na  szkołę, 
k u c h n ię  i syp ia ln ię .  N akon iec  na  3 3 4  nau czy ­
cieli , j e s t  4 5  k tó rych  w y n ag ro d zen ie  dz ienne  
dochodzi za ledwie  do 1 fr .  10 c e n t . , gdy p ro ­
sty d różn ik  zarab ia  1 f r .  2 5  c e n t .  na  dzień .  
W d e p a r ta m e n ta c h  n a w e t  n a jboga tszych  , jak  
n p .  w d e p a r ta m e n c ie  P ó łn o c n y m  , wielka 
liczba nauczycie li  zna jdu je  się w s tan ie  g o d n y m  
litości.

— W d n iu  22  czerw ca o tw o rzo n o  w W a r ­
szawie tegoroczną w y s ta w ę  p ło d ó w  kra jow ego  
p r z e m y s łu  i dz ie ł  sz tuk  p ięknych  , w salach 
ra tu szow yc h  i g ie łdy  b a n k u  polskiego.

—  U kaze m  ca rsk im  z dn ia  4 ;1 5  czerwca 

p oda tek  s tęp low y z d w ojono .  P a p ie r  slęplow a- 

ny kosz tu jący  do tąd  3 0  kopijek  , kosz tować 
będz ie  6 0  kopijek .  K arty  w olnego  p o b y tu  
udzie lane  c u d z o z ie m c o m , i k tó r e  daw n ie j  o p ł a ­
cano  po 15 kopijek s r e b r n y c h ,  h ę d ą  nadal  
kosz tow ały  2 ru b le .

Z M A R L I .

©   ©

N ark iew icz  J u s t y n ,  ro d e m  z g u b e rn i i  W i­
leńskie j  , p o w ia tu  R o s ie ń s k ie g o , kap i tan  w 3 
p u ł k u  -strzelców k o n n y c h  , u m a r ł  d .  2 5  czer­
w ca  w  S a in t -F lo u r ,  z ch o ro b y  p ie rs io w e j .

—  D re w n o w s k i  Marcell i  , ro d e m  z B ia ło ­
s to c k ie g o ,  u m a r ł  w  P aryżu  d n ia  14 l ipca , 
z ch o ro b y  na  raka w  ż o łąd k u .

—  D ie t ry ch  , p u łk o w n i k ,  u m a r ł  w Bour-  
ges d n ia  17 lipca.

—  Babski Aloizy, u ro d zo n y  d .  2 2  czerwca 
1 8 0 0  ro k u  w  O b iecan o w ie  w w o jew ó d z tw ie  
P ło c k ie m  , u m a r ł  w P aryżu  dn ia  2 0  s ie rpn ia  
z ch o ro b y  p ie rs io w e j .  S łu ż y ł  w w o jsk u  przed  
r e w o lu c j ą  ja k o  podoficer  w 2  p u łk u  p iecho ty  
lin iowej ; w rewolucyi zaś b y ł  p o d p o ru c z n i ­
k iem w ba ta l ionie  s t rze lców  ce lnych  w o je ­
w ó d z tw a  S a n d o m ie rsk ie g o ,  a n as tęp n ie  p o ­
ru c z n ik ie m  w 10 p u łk u  p iecho ty  lioniwej.

P a r y ż ,  d .  9  w rześn ia  i 8 4 i  r .

W  DRUKARNI P orr.G O O N F  F.T MAUTINF.T , RUF JA CO B , 3 0 -
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(A rtyk u ł p ierw szy .)

W  poprzedzających artykułach powie­
dzieliśmy, na czein s ią tasadza narodowość 
partyi demokratycznej ; wykazaliśmy : 
źe demokracya w Polsce ani je s t  no­
wa , ani naśladownictwem wyobrażeń 
obcych. Wybitna we wszystkich inslytu- 
cyach ,  i p raw ach ,  kwitnęła p r z e : czas 
długi życiem petuem , świetuem , i wy­
cisnęła lak  silne na cłiarakterze tiaro- 
Uo wyra p ię tno ,  iż nie zdołała go zatrzeć 
nawet u tra ta  politycznego bvtu i rozmai­
ło przemiany, którym Polska przeszło od 
pół wieku nlega. Dem okracya czysta u 
Źródła, nie zmieszana z cudzoziemczyzną, 
pomimo nieustannego wpływu z zachodu, 
zmalała wówczas dopiero, odkąd jednego 
stanu stała się przywilejem wyłącznym. 
Na poparcie rozumowań naszych , przy­
wiedliśmy narodowych pisarzy, powołali­
śmy się na życie narodu we wszystkich 
jego objawieniach i kształtach, wskazali­
śmy usiłowania cząstkowe i powolne 
wprawdzie , ale zawsze zmierzające ku 
temu, aby zamknioną w szczupłym o b rę ­
bie demokracya rozszerzyć , znieść sta­
wiane jej rozwijaniu się zawady. W ytłu ­
maczyliśmy nas tępnie ,  co rozumiemy 
przez lud , dla czego wszechwładztwo lu­
du jest demokraci i zasadą. Jeżeli nie 
przekonaliśmy przeciwników, nie należyż 
winić ich sam ych, czyż nie osobisty inte­
res każe im w brew najjaśniejszym dowo­
dom , odmienne utrzymywać zdanie?

Zarzucają nam bezustannie ,  iż je s te ś ­
my par tyą .  Co to jest być par tyą  ? Je s t  
to mieć c e l , o; i;;ię , pewne prowadzące 
do celu środki ; poci tym względem , i 
w tem uważaniu , jesteśmy partyą .  Ale 
celem naszym je s t  niepodległa i demokra­
tyczna Polska , ale środki nasze biorą 
'v sprawiedliwości początek , siłę w' lu-

Demokrata Polski Rok 11 ■r. Część I I .

dzie , zmierzają do szczęśliwości wszyst­
kich —  i dla tego par tyę  naszą stanowią 
całe massy uciśnionego ludu ; jesteśmy 
par tyą  tak wielką ja k  wielkim jest cel 
zamierzony , tak potężną jak siła ludu 
polskiego, tak narodową jak  czysta krew 
i poświęcenia jego — poświęcenia, które 
zawsze byty ogromne, męczeńskie, w' ro ­
bieniu których , nie trzymał sic egoisty- 
cznego ra c h u n k u , nie oglądał się na sto- 
sownoźć i  porę.

(Nie twoizyć p a r ty i ,  je s t  to n ie  mieć 
opinii, być obojętnym, dla celu, nie oluać 
żadnych środków , kierować się według 
okoliczności, według dokom nycli wypad­
ków , właściwie nie mieć samowolnego 
r u c h u ,  zostać automatem chodzącym , 
bez myśli i serca.

Takie stanowisko jest  niepodobne , bo 
przeciwne na tu rze  ludzkiej. Takie stai o- 
wisko obrane przez Polaków w Polsce . 
uczyniłoby ich powolnem Moskwy narzę­
dziem; obrane przez emigrantów , uczy­
niłoby ich obojętnymi na los Ojczyzny. 
Cbcesz niepodległości Polski —  musisz 
przetnyśliwać o środkach ; je. teś za tym 
lub owym środkiem, łączysz się z m yślą­
cymi podobnie, duchem lub czy nem, m y­
ślą lub usilnością — stanowisz partyę ; 
partyę małą , jeżeli twój zamiar nie wiel­
k i , jeżeli myśl mu początkująca nie jes t  
myślą narodową, jeżeli nie ma zarodu 
węzła, któryby wszystkich około niej po­
łączył —  partyę  nieuorgauizowaną , je ­
żeli cię żadne usiłowanie , żadna forma , 
żaden stały, określony obowiązek z inny­
mi nie spaja —  stanowisz nie partyę  lecz 
ko te ryę ,  jeżeli nie zamierzasz żadnego 
ogólniejszego celu, jeżeli twym celem in ­
teres jednej lub kilku osób, i postawie­
nie ich przy władzy'.

Cóż przeto sądzić o tych , którzy nam 
prawią , iż do żadnej nie należą p a r t y i , 
co sądzić o dzienniku , któryby podobne 
zdanie publicznie objawił.  Z czemby 
przed czytelnikami występował redaktor?

11
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/  obcym a nic swoim płodem , musiałby 
przed i ukowywae innych bez krylyki i 
wyboru , bez pocbwaty i nagany ; naj­
mniejsze objawienie zdania , najlżejszy 
są d ,  przenosiłby go na inne pole, s ta ­
wiałby przy tej lub owej opinii, wciągał­
by go do tej lid) owej party i.

Takie jednak dziwaczne stanowisko 
zdawał się obierać Dzienni/c Narodowy 
w swoim artykule wstępnym; i miał 
słuszność prosić o wyrozumiałość i cier­
pliwość. Wyrozumiałości i cierpliwości 
nie b ra k ło ;  przez sześć miesięcy nie za­
czepiano dążności,  polityki, stanowiska 
dziennika , pozwolono wygadać się do 
w oli — i okazało się iż D ziennik Narodo­
wi/ przemawia w dud iu  koteryi zeszpeco­
ne i n iecnościam i, zużytej niedołężnościa, 
odepclmionej przez em igracje  i naród.

W g. ■uiicie , D ziennik Narodowy nie 
różni się od Trzeciego M a ja ; jeden i ten­
że sam patron ,  jedna i taż sama dążność, 
mniej o jeden stopień w śmieszności. Ist­
niejące między niemi małe odcienia , nie 
można za różnice uważać. Jes t  to jedynie 
odmienne rozwiązywanie tego samego te­
m a tu ,  którego Czartoryski jest alfą i o- 
megą. Trzeci M aj był w prawie powie­
dzieć D zienn ikow i, że ich cel nie różni,  
że nie mają potrzeby waśnić się, że zejdą 
się razem , jeżeli jeszcze D ziennik  krok 
postawi naprzód. I D ziennik Narodowy 
przyznał,  iż polityka Trzeciego M aja  
loiczna , ale na teraz zawczesna; w postę­
powaniu D ziennika widzimy pewien takt, 
zręczność, dla ułowienia dobrodusznych.

Według Trzeciego M aja  Czartoryski 
jes t  królem; według D ziennika Narodowe­
go  tylko naczelnikiem de fa c to , zajmuje 
pierwsze miejsce w emigracj i, przewodni­
czy sprawie narodowej. Według Trzecie­
go M aja  Czartoryski powinien od dziś 
dnia włożyć sobie koronę; według D zien­
nika Narodowego n a S tą pi to później, bo za- 
cniby dostojna g łow a  , powiada dziennik, 
nuala byt wyjątkiem, je ż /i tak podoba nie

\

opatrz nowi. Według Trzeciego M aja  Czar* 
toi yski jako król odda ] owstaniu wi ększ e  
usługi; według D zie n n ik i Narodowego  
jako naczelnik. Trzeci M a j głosząc dyna­
sty ę, chce nas oswoić z monarchią; D zien­
nik Narodowy przygotow uje dynastyę ale 
jej me głosi, obawia się bowiem jej zdc- 
popularyzowania i wyśmiania.

Oto jednozgodność w przedmiocie. Są to 
dwa dzienniki jednego koloru, w gruncie 
jednej da mości, pracujące dla tej samej 
osoby; cały spór oto się toczy, kto le­
piej usłuży Panu, kto lepiej pojmuje jego 
sprawę, kto zręczniej broni interesu. 
Zda e się zresztą iż tę kwestyę C zartory­
ski na korzyść Trzeciego M aja  roztrzy- 
gnął; miarkując z tak częstych i goryczą 
napojonych wyrzutów Dziennika Naro­
dowego, które czyrii swemu mniej do­
świadczonemu lecz. szczęśliwszemu współ- 
zapasnikowi, z powodu utworzenia listy 
przyszłych urzędników królestwa — wi­
dać, iż redakeya Dziennika Narodowgo 
nie jest ta listą objęta.

Polska jest dla dziennika, jak sam wy­
znaje, niezmierną zagadką ; wchodzi w ięc 
w jego politykę o tyle, o ile Czartoryski 
bez Polski nie może być królem rzeczy­
wistym, pozostanie, jak utrzymuje dzien­
nik, królem in  parlibus, królem bez kró ­
lestwa , bez urzędników i dworu , zmu­
szony ukrywać papierową koronę, nosić 
kosztur pielgrzymski, zamiast berła.

St jszym y częste rozprawy o powsta­
niu i sitach Polski. Co le lo ip raw y  zna­
czą ? U nas, wiara w siły narodu pociąga 
za sobą wiarę w ruch,w przyszła rewolucj ę 
Polski. Wierzymy iż rewolucya zacznie 
się w Polsce , musi być wywołana przez 
Polskę , bez względu r a  politykę obcą, 
na okoliczności zewnętrzne, na stosunki 
gabinetowe. Polityka Polski jest dziś od­
dzielna, niezależna od polityki jakiegokol­
wiek państwa, przeciwna dzisiejszym rzą­
dom, bo nienależy spuszczać z uwagi iż 
powstanie Polski potarga wszelkie węzły
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pomiesza wszystkie interesa, i zwycięskie 
•i siebie położy nowe posady do publiczne­
go prawa Europy. Polska nie będzie n i­
czyim narzędziem, ani machiną, którejby 
obrót zawisł od zewnętrznych przyczyn; 
1’olska prawideł postępowania szukać 
będzie w swoim -interesie, w swoich po­
trzebach.

Inne jest rozumienie D zienn ika  N aro­
dowego. W edług niego porządek nie może 
tyć « bezwzględny, dowolnie dla jednego 
" narodu tworzony, musi się układać do 
« równowagi ze stanem innych naro- 
<( dów ,. . . .  dlatego polityka praktyczna ,
“ szukająca normy i zasad w tein tylko
* co obecnie ma by t i potęgę łatwo odno- 
'< si wszelką kwestyę sprawy naszej do 
« zadań stosunków gabinetowych. » In­
nem i słowy: niepodległość Polski musi 
być w harm onii, w zgodzie z interesem 
państw innych, należy więc pilnować 
stosunków gabinetowych od których na­
sza spraw a zawisła, i s tarać się ich prze- 
dewszystkiem przekonać iż byt m sz  nie 
jes t  z icli interesem w sprzeczności. D la­
tego też powiada D z im n ik  « sama cn i- 
« gracya jest na stanowisku z którego 
« najłatwiej upatrzyć chwilę do podnie- 
« sienią rzuconej b ron i,  służyć za punkt
• bespieezny do organizacyi powstania,
« dać nakoniec hasło do wojny o niepod-
” leglość Jeżeli Polska powstanie
" będzie to znakiem jej popraw y.»

Według dziennika zatem : sita moralna, 
kierunek, są tutaj,  w naczelniku, w C zar­
toryskim. Polska jest to jedynie siła ntale- 
r yalna, powinna powstać skoro Czarto- 
t j s k i  uzna to stosowuem , o nic innego 
óte ma się troszczyć , Czartoryski i jego 
btkcya biorą reslę na siebie. Jłroń rzu ­
cona z zewnątrz , podniesiona przez emi- 
Stacyę, uformowaną zapewne w legion, 
tędzie do powstania hasłem, aż do tej 

chwih Polska powinna czekać. Stosunki 
( yplomatyczne, wiara w obcych, spu ­
szczanie się na wypadki zewnętrzne; wy­

stępuję zawsze s. .Jest to niewzru­
szona oś polityki a ry s tok rac j i ,  zaczaro­
wane koło z którego jej wyjść niewolno 
pod utratą  zbawienia.

Rozumiemy len obrót; on tylko w ytłu ­
maczyć inoźe wspóluiiieganie się miedzy 
zjednoczeniem a arystokracyą. o utwo­
rzenie w emigracyi władzy, dla powstania, 
nad Polską* o czem pomówimy w a r ty ­
kule następnym.

Zarzucaliśmy nieraz arystoki a c \ i , iż 
przedmiotem jej życzeń, celem jej usiło­
wań, gdyby mogły być ja k ie ,  nie je s t  
Polska przedrozbiorowa, w dawnych g ra­
nicach, lecz Polska kongresowa; że jej 
polityka nie przekraczała nigdy za trak ta t  
wiedeński, —  uważała go za święty i 
nietykalny, za obowiązujące prawo p u ­
bliczne dla Polski. Na zarzuty nasze 
przytaczaliśmy mnogie dowody. Niechaj 
nam wybaczą czytelnicy, jeżeli jeszcze 
raz do tego samego wracamy zarzutu ; 
dowód jaki przytoczymy, jest św ieży , 
powinien by więc otworzyć oczy tym, coby 
uwieśdź się dali tak często od niejakiego 
czasu powtarzanym przez aryslokraeyę 
wyrazom, iż wierzy w siły Polski , iż 
w jej powstaniu widzi zbawienie narodu , 
a w odzyskaniu dawnych granic rękojmię 
pomyślnego skutku z powstania, rękojmię 
niepodległości. Dowód czerpiemy z Trze­
ciego M aja  , pisma odznaczającego sio 
wprawdzie płytkością rozumowań i ru- 
basznością j ę z y k a , ale zarazem pisma 
inspirowanego przez samego naczelnika 
ary s tokrac ji  polskiej. -

W  ostatnim numerze Trzeciego M aja  
czytamy c

« Fakturn jes t  że warunki  t rak ta tu  w ie d e ń ­
sk iego, albo  są ca łk iem  o d r z u c o n e , jak  w za- 
borach  n ie m ie c k ic h ,  a lbo p ó źn ie j  pogwałcone 
j a k  w zaborze moskiew skim —  a p rze lo  każda 
część Polski  ma pow in n o ść  w yraźną  i jasną 
równie wzglądem siebie  i reszty wspólnej oj



c /.y m y , j.ik względem E u ro p y  , na każdej d ro ­
dze ja k a  się nas tręczyć  m o ż e ,  u p o m in a ć  się o 
lo co się jej z m o ry  dzisiejszego e u ro p e jsk ieg o  
p raw a  należy. »

W yrazy  te nie potrzebują obszernych 
tłum aczeń ; warunki są pogwałcone, a 

p r z e to  , p< winda T r z e c i  M aj , każda część 
Polski ma prawo dopominać się o nie. 
f  Idy by te warunki naruszoneini n iebyty ,  
Polska nie powinna myśleć o swojej nie- 
podległości; dzisiejsze prawo publiczne 
Europy ma dla niej moc obowiązująca ; 
każda częś; powinna się dopominać o 
warnyii i traktatu  wiedeńskiego, i nic wię­
cej. Braku.e tylko dodatku , że inne żą­
dania Polski byłyby buntem przeciw rzą­
dom zaprowadzonym t r a k ta te m ,  buntem 
przeciw publicznemu prawu.

1 jakby nie.losyć na tein , Trzeci M aj 
bliżej s w o ą  myśl wyjaśnia :

« O dpow iedź  króla  p rusk iego  (I)  , mówi on, 
u ła tw ia  Polsce  !e dosyć n iedogodną  w obec 
pub l icznego  praw a  pozycyą ja k ą  je j  kongres 
wiedeński  uczyn i ł .  T eraz  nielylko v  moskiew­
sk im  ale i w niemieckich  zaborach  m am y w ol­
n ie jsze  w oczach E u ro p y  r t c e . »

Oczywista , iż nie mieliśmy wolnych 
rąk  w czasie listopadowej rewolucyi; my 
sądziliśmy iż wypędziwszy Moskali , roz­
kuliśmy nasze pęta , postawiliśmy od razu 
rewol cyę na zwycięskiej stopie, iż do 
Dzwiny i Dniepru należało nam nasze 
sz tandary posunąć; upo/mi radością, za­
pomnieliśmy o traktacie wiedeńskim ; —  
szczęściem iż Czartoryski nie podzielał 
naszego zawrotu i myślał za nas , So ina-O  J

czej dźwigając Ojczyznę , naruszylibyśmy 
byli prawo publiczne Europy 1 

Trzeci M a j dodaje wprawdzie ;

« Dla naszej własnej  wiadomości  nie pow m - 
nibyśmy byli po t rzebow ać lej konfidencyi ( króla  
p rusk iego  ) , ale E u ro p ie  m ogła  ona być p o ­
t rzebną .  »>

( i )  Zol). Demokr. s tr .  67 .

O jakiej tu Europie jes t m ow a? Nie o 
ludach zapewne; do ich s y m p a ty i , p r z e ­
konań , Trzeci M aj nie lubi się edwoty- 
wa,J— to a n a rch iśc i , a on chce porząd­
ku —  to demokracya ży jąc a , a on chce 
monarchii. Europą dla Trzeciego Maja. są 
jej rządy, są tak zwani ludzie s i a n u , u 
których t;ie ma ani i ! c i występku , 
których porusza jedynie interes obecny, 
cawiiowy, interes doi:; jednego, którzy 
przeświadczenia swoje zmieniają co mo­
m ent,  któr/c ii  ję: yl.u to t0  ua2y .  
wa aią bialein , ju tro  będzie nazwane 
c ia rn e r  ; me którzy ob i. tego pomiesza­
nia wszciiiiuh w yobrażeń , stawiają ojiór 
demoiii i,oyi , j rzeuluzaja dzisiajs^y po- 
rząde . ,  a ta łączność d iznosci z ary- 
stokracyą naszą , utrzymuje dia nich 
w patronach Trzeciego M aja  współczucie.

O P O T R Z E B IE

N A R O D O W E G O  P O L S K I E G O  M A L A R S T W A .
£ • - >  -6

f  Dokończenie.)

Prz e z  m a te ry a ln ą  s t rono  m a la r s tw a  ro z u m ie ­
m y  fo rm ę  w i d o m ą ,  w jak ie j  n a m  m ala rz  s w o ­
j e  n a tc h n ie n ie  p rzed s taw ia  ; w  szczególności 
zaś wszystko  co w chodz i  do s k ła d u  owej fo r ­
m y .  P o d  tym  w zg lędem  pod z ia ł  m a la r s tw a  na 
sz k o ły ,  j e s t  r ó w n ie  w  p rz y ro d z o n y m  p orząd ­
ku rzeczy,  j a k  pod w zg lędem  pop rzed za jący m ;  
j e s t  n a w e t  loiczną wynikłoś,; ią t e g o , cośm y 
pow iedzie l i  o n arodow ośc i  p o m y s łó w  : myśl  
b o w ie m  polska m usi  k o n ieczn ie  w y m a g a ć  dla 
siebie  fo rm y  polskiej J u ż  ta j e d n a  u w ag a  m o ­
g łab y  s ta n ąć  za d o w o d z e n i e ; ale że  n a m  
idzie nie  tyle o zw ięzłość co o j a s n o ś ć  w  rz e ­
czy, dosyć  obcej  dla w ie lu  czy te ln ik ó w , prze-  
to p o zw o l im y  sobie z a t rz y m a ć  ich u w a g ę  nad  
tym  p rz e d m io te m  cokolw iek  d łu ż e j .

Id e a l  m alarza  z s tępu jąc  m ię d z y  ludzi po 
fo rm ę doczesną  , m u s i , s to s o w n ie  do  istoty 
s w o je j , m ieć  ją  z łożoną  a lbo  z p rz y ro d y  m ar -



albo  z żyjącej w o g ó ln o śc i , a w szcze­
gólności  z l u d z i , a lbo  też z m a r tw e j  i żyjącej 
razem p o łączonych  ; n ad to  m usi  j ą  m ieć  ro z ­
jaśn ioną  od po w ied n iem  św ia t łe m  : oto są g łó ­
w ne w a ru n k i  każdej  formy m alarsk iego  p o m y ­
k u  , czyli każdego m a lo w id ła  : z i s lo s o w a n e  
do myśli  p o l s k i e j , w szystk ie  p o w in n y  być 
w śc isłej z n r  h a rm o n i i  , czyli polsk ie .  Nad 
d w o m a  p ierw sze ;u i  w a ru n k a m i  n ie  będz iem y 
się rozwodzil i .  ° o t r z e b a ż  kogo p rz ek o n y w ać  , 
że p ow ierzchn ia  ziemi polskiej ma cechy  w ł a ­
śc iwe sobie , kl j r e j ą  w yszczególniają  śró I in­
nych okolic ? żc takow a różnica j e s t  v d rze ­
w ach ,  kw ia tach ,  wo lach ,  ksz tałcie  ic ’.: łożysk, 
w b u d o w ie  gór ,  m iesz an in ie  w yżyn i solni, 
w b a rw ie  lasów , s t ro ju  łąk  , obliczu ról u- 
p ra w n y c h  , w próżn i s tepów  n ieobe jrzanych  
Że an i  piaski afrykańsk ie ,  an i  puszcze A m e r y ­
k i ,  ani  lody S y b i r u ,  cn i  góry  S z w a jc a r s k ie ,  
nie złożą o b r a z ;  okolicy polskiej  ? R ów nie  
bez ce lu  t y ł y b y  d o w o d z e n i a , że o d o b n e  c e ­

chy  m ie jsco w e  ma po wielkiej części p rz y ro ­
da polska n a jw yb itn ie jsze  cz łow iek ,

P o la k ,  :■ szczególniej doiak lu d u  , w rysach 
oblicza v,- t k a d z i e  c i a k s , .. jeg o  r u c h a c h ,  
w sw o im  ub iorze ,  .. ca łe j  pos ta w ie  t i k i m j e s t  
P o l a k ie m ,  że dla  oka cokolw iek  w p ra w n e g o  
nie  zastąpi go w  ob raz ie  po lsk im  żaden  inny  
kra jow iec  : przystąpi;  y w ięc  do trzeciego 
w a r u n k u  , k tó ry  j e s t  n ie z b ę d n y m  dla sztuki  
m a la r s k ie j ,  g łó w n y m  wszelkiego je j  u tw o ru  
in a l e r y a l c m ,  j a k  n a p rzy k lad  dźw ięk  w u tw o ­
rach  m u z y c z n y c h ,  jego  n iem al  ż y c ie m ,  a 
k tóry  także m oże i pow in ien  być n a ro d o w y m  : 
j e s t  n im  kolory t  czyli św ia t ło .  Y> p raw dzie  
podzia ł  św ia t ła  nie  da się ściśle zas tosować do 
narodow ości  na p o w ierzchn i  z iemi b ędącycn ,  
na to się z g a d z a m y ;  j e d n a k  z d ru g ie j  s t rony  
nic p e w n ie j s z e g o ,  że św ia t ło  nie  je s t  w s t o ­
p n iu  róv n j  nu cy dla ca łe j  ziemi : podlega 
ono ro zm aitym  z m i a n o m ,  s to s o w n ie  do  po ło­
żenia rozm aitych  s t r e f  z i e m i ,  a n a w e t  m n ie j ­
szych je j  o k o l ic ,  w zg lędem  s iońca ,  s tosow nie  

do ró ż n o ro d n y c h  n ieob l iczonych  przyczyn , 
leżących ju ż  to w  pow ie rzch n i  z i e m s k ie j . już  

to w sk ładzie  a tm o sfe ry .  Ś w ia t ło  pod ró w n i ­
kiem je s t  za p e w n e  inne j a k  w k ra jach  p o d ­
b iegunow ych  ; n iebo  Anglii  n ie  w ygląda  jak

niebo w łosk ie .  Kiedy znow u zas tanow im y się ,  
że takie św ia t ło  padając  z n ieba  na  o d p o w ie ­
d n ią  sobie po w ie rzch n ię  ziem i,  pow leka  j ą  s to ­
so w n y m  odblaskiem  , ze fen jeszcze o db la sk  
zm ienia  się w e d łu g  rozm aitych  ziemskich  
p rzy p ad ło śc i ,  i w  tych zm ianach  nadaje  szcze­
gó lny pozór p rz e d m io to m  , polewa b a rw y  p o ­
k o s te m ,  który będąc  jed n e j  m ocy z e  św ia t łe m ,  
tw orzy  v/ nich  przez to n iezliczoną l iczbę o d ­
c ie n i ,  p r z y z n a m y ,  że  św ia t ło  ziemskie je s t  
n ieskończen ie  r o z m a i te ,  i n ieskończenie jes t  
rozm aity  odblask  j e g o ,  czyli ko lory t  z iem i.  
W tern j e s t  ż ró  Iło rożnego  ko lo ry tu  o dznacza­
jącego  różne  szko ły .  Cię.. o zgrzeszyłby m a ­
larz p zeciw p raw dz ie  sz tuk i,  k tó ryby  ten w a ­
ru n e k  Sobce w aży ł  : a m a la rz  polski pow in ien  
p rzedcw szyslh iem  przy jąć  z a s a d ę ,  że t a k i ,  
w łaśc iw y  sob ie  kolory t  ma ziemia polska , że 
za tem  schw ycić  go i p rzen ieść  na swój u tw ó r  
m u s i ,  jeżeli  p rag n ie  u tw orzyć  d z ie ło  n a r o d o ­
w e .  P r a w i d ł o  s łużące  p o jed y n czem u  u tw o ro w i  
s łuży  ró w n ie  ca łe j  szkole. Dla lepszego w y-  
a tn ien ia  rzeczy o narodow ości  k o l o r y tu ,  

zakończymy krótk ie in  p o ró w n a n ie m  m a la r ­

s tw a  do m uzyki . św ia t ła  , do d ź w ię k u .

D ź w ię k  dla sztuki  m u z y c z n e j , je s t  w a r u n ­
k iem  tak g łó w n y m  jak  św ia t ło  dla  m a la rsk ie j ,  
dźw ięk  ogólnie  wzięty , je s t  j e d e n  ty lk o ,  ten 
sam  w calćj  p r z y ro d z ie ,  m im o  to , ob jaw ia  
się w n ieskończoności  tonów n a jodm ienn ie j-  
s z y c h , i tw orzy  n iezliczone szkoły m u z y c z n e :  
jeżeii  n ie  p rzy taczam y  p rz y k ła d ó w  , n ik t  nas 
za p e w n e  nie  posądzi o t ru d n o ść  ich w y n a ­

lezienia.

N aro d o w o ść  za tćm  m oże odznaczać u tw o ry  
m a la r s k ie ,  i odznaczać  j c  p o w in n a  w ich 
p r z e d m io ta c h ,  w k ra jo b ra z a c h  , w  osobach  , 
w tern n a w e t  co je s t  p r a w ie  n ieu ję te ,  w św ie ­
tle : ale j a k  u c h y b ien ie  k tó rem uko lw ie*  wa- 
ru.iLo.v .owyżej roz trząśnionych , n .c  może
Lye poczytane za grzech n ieodpuszczony  prze-
ci . m a l a r s t w u  n a r o d o w e m u ,  tak d o p e łn ie n ie ,  
choćby  w s z y s tk ic h  i najściślejsze,  nie  u tw o rz y  

jeszcze szkoły , jakiej dziś Polska p o t r z e b u je ;  
g d v ś  wszystkie p r a w ie  s tanow ią  do p ie ro  m e ­
chaniczna  s t ro n ę  sz tuki,  w ą tp l iw e  c ia ło  u tw o ­
ru .  Czegóż p o t rzeb a  ażeby  a tw o r  o ż y w ić ?  
aby  sz tuce nadać  kon ieczność  je j  b y t u ?  aby



malarz wywiązał się ze święlego posłannir 
t>va dla dobra ludu i pozyskał jego miłość 

_ Potrzeba myśli,  i uczucia które stanowi 
duszę wszelkiej sztuki narodowej , dopełnia 
Jąccj ściśle swojego przeznaczenia ,  myśli i u 
czucia swojego narodu i czasu : dzisiaj tak; 
myślą jes t  podniesienie ludu, lakiem uczucien 
jes t  miłość ku niemu. Spraw B oże ,  aby mlo 
dzi nasi malarze uczuli nakonitc  tę potrzebę 
aby z tego źródła  zaczęli przedcwszyslkien 
czerpać swoje natchnienia , ku temu przede 
wszyslkiem zwracać j e  celowi,  i naprawili 
swoją gorliwością zboczenie poprzedników. 
Dawno już  prześcignęli ich poeci i muzycy 
jakkolwiek nieznanych nazwisk ; ale mniejsza 
o rozgłos imienia,  skoro osiągnęli ,  coś w a­
żniejszego od c h w a ły ,  skoro ich pieśni i me- 
łodye w lud się w c ie l i ły , skoro lud pokrzepia 
się niemi w ucisku , podsyca ogień polskich 
u czuć ,  żywi ducha rodzimego, i kołysze 
swoją przyszłość. Malarze polscy , a przede- 
wszystkiem w y ,  malarze m ło d z i , posłuchaj­
cie jeno tych śpiewów , jak one każdym wy­
razem, każdym dźwiękiem błogosławią swoich 
twórców , jak wołają na was : a więc to nam 
nie pomożecie? Czyż Bóg dla tego natchnaf 
was ognistem uczuciem p iękności , abyście je  
marnotrawili  w ślepem naśladownictwie wzo­
rów cudzoziemskich, lub co gorsza, zamienjali 
w narzędzie rzemieślnicze? Czyż wy nie cześć 
ludu polskiego? czyście nic od niego nie wzię­
li i nic mu nie winni? Nie widzicież jego nie­
doli?  nie czujecież potrzeby ażeby ż y ł ,  a żył 
szczęśliwym i wielkim? Do nas b rac ia ;  po 
natchnieniu i ojczyźnie : wasza droga jeszcze 
p u s ta ,  wasze dzieło jeszcze nietknięte : czas 
j e  zacząć i iść  razem z nami! A lud cały wtó­
ru je  temu wołaniu : na was teraz k o le j , ma­
larze rodacy ! woła on. Przedstawcie oczom 
naszym Polskę ludową , jak ją  sercem już 
c z u jem y , i myślą widzimy ; niech okiem je ­
szcze dotkniemy cośmy już sercem ukochali. 
Wskrzeście nam cale życie ojczyzny, ożywcie 
każdą jej chwilę ,  ustrójcie każdą w urok tego 
św ia t ła ,  którego szafunek z nieba wam d a n y ,  
odziejcie je  w postacie widome najlępszemu 
w zrokow i,  bratnie najlichszemu z nas. Znaj­
dziemy miejsce dla waszych tworów w naju-

86  —

■ boższej chatce ,  pomiędzy obrazami świętych, 
i będą one dla starców ożywionemi spomnienia- 
ą mi przeszłości, młodzież będzie na nie poglą- 

dać jak na niemylne proroctwa przyszłego 
odrodzenia się w dawnym bycie narodowym ; 

! dzieciom za cacka będziern je  dawać i powta- 
i rzać . to m y ,  lud Polski ,  takimi by liśm y,  

takimi wy być powiriiście dla szczęścia i chwa­
ły ojizyzny : zostaną one Aniołami stróżami 

i naszych rodzin, naszych zagród, tylko wejdź- 
cie pomiędzy nas duchem i czuciem , tylko 
połączmy się bratnią myślą i miłością. Mala­
rze , rola przed wami dziewicza , zdrój nat­
chnień niewyczerpany, powołanie  święte jak 
re lig ia , a nagroda nad wszelkie nagrody ,  bo 
wdzięczność i zbawienie ludu.

Taki głos wydobywa się z głębi Polski 
taki my słyszymy , taki posłyszeli niektórzy 
z naszych malarzy : są już  widoczne tego do­
wody , nieliczne w praw dz ie ,  ale dostatecz­
n e ,  aby pocieszyć naród tą m yślą,  że nie 
wszyscy widzą w sztuce proste jedynie rze­
miosło opatrywania zwierzęcych p o t rze b ,  do- 
stateczne abyśmy wierzyli , że sie już  zawia- 

i zala bujna przyszłość malarstwa polskiego, 
j że wkrótce będziemy w potrzebie ogłaszać 
; ludowe zasługi nowych nazwisk z uwielbie- 
I riiem wdzięczności, w imieniu całego narodu. 

Gotując się do tak miłego obowiązku w przy­
szłości , nie możemy przenieść na sobie abyś­
my nie złożyli hołdu winnego przeszłości w o- 
sobie naszego Stachowicza. Nie znamy w praw­
dzie nic więcej jak jego roboty w pałacu bisku- 
pów Krakowskich : ale ktokolwiek je  w idz ia ł , 
zgodzi się z n a m i ,  że mu sprawiedliwie przy­
znajemy jedno  z najzaszczytniejszych miejsc 
pomiędzy polskiemi malarzami. Zarzuty któ- 
reby można zrobić Stachowiczowi jako arty- 
scie, osłabną znacznie, kiedy zważymy że żył 
w czasach bardzo niewdzięcznych" dla sztuki 
polskiej , że rozwinął swój talent bez żadnej 
zagranicznej nauki,  przy znajomości bardzo 
szczuplej cudzoziemskich arcydzieł,  silą w ła ­
snego ducha, na własnej z ie m i , pod bodźcem 
rodzinnych natchnień : jakiekolwiek ma wady 
pod względem wykonania, p rzebaczym yje  dla 
tej myśli polskiej, patryotycznej, która stale 
kierowała skromnym jego pędzlem. Przyszły



historyk m a la r s tw a  po lsk ieg o ,  w yw iąże  się 
* d łu g u  n a ro d o w eg o ,  w yśw iecając  ca ły  zawód 
S tachow icza  , a m łodz i  ar tyśc i  m ogą  uw ażać  
go za j e d n e g o  z p rzew o d n ik ó w , jak  tylko ze­

chcą być  n a ro d o w y m i .  Do p o śm ier tne j  części 
•Mają p r a w o  nietylko ci k tó ry m  n iebo  d o zw o ­
liło d o p e łn ić  sw oich  zam ia ró w ,  g o d n e m i  są 
je j  niekiedy zapaśnicy  m nie j  szczęśliwi, ziarna- 
oi od p rzec iw nych  losów , ludzie  u s i ło w a ń  bez­
sku tecznych ,  ta lenla  zgasłe, w przody n im  zdo­
ła ły  dosiądź  swojego zen i tu .  J e d n y m  z tych 
ludzi by l  S osnow ski .  Dwa lala t e m u  ja k  u b o ­
lewaliśmy nad  jego  w pośrodku  nas zgonem  : 
a ubo lew aliśm y dla tego n a jw ięce j  , żeśmy 
w nim  widzieli  n iepospoli te  n a ro d o w e  natchnie-  
•de, że na tch n ien ie  to w ciężkiej walce z p rz e ­
c iwnościam i , p rzesz ło  bez korzyści dla  n a r o ­
d u ,  zostawiając po sobie tylko ślady n a jp ię k ­
niejszych nadzie i .  P a trząc  dzisiaj  na im p ro w i-  
żarye Sosnow sk iego ,  zda je się nam  że d o s t rz e ­
gam y sa m ych  z jaw isk ,  szukających ty lkoszczę-  
śl iwej ręki  ab y  w ysz ły  z pod  niej  w rzeczy w i­
stej postaci  na jp ięk n ie jsz y ch ,  n a jnarodow szyćh  
p o m n i k ó w :  i z n a j d ą ;  w ie rzym y  te m u  więcej 

niż p rzeczuc iom , w idz im y  więcej  niż p rzeczu ­
ciem pow sta jące  ju ż  tu  i owdzie zapow iednie  
nowej narodow ej  c h lu b y ;  na ten raz pozwoli­
m y  sob ie  w y m ie n ić  K o m a n a  Postem psk iego .  
S k ro m n a  jego  dusza , n iech n a m  nie bierze za 
z le  k r o k u ,  m ogącego się w y d ać  z p ew n y ch  
względów za ś m ia ły m .  N iech  lak m u  p rz e b a ­
czy ,  jak  przyszłość go u s p ra w ie d l iw i ,  o c z o m  
by n a jm n ie j  nic  w ą tp im y .N a d e w s z y s lk o  niechaj 
tych k ilku słów p rzy ch y ln y ch  s o b ie ,  n ie  kla- 
dn ie  na ka rb  j e d y n ie  bliższych z n im  s t o s u n ­
ków i na s l ronność  p rzy jaźn i  jaką  m a m y  dla 
•b ę g o , i w obce  wszystkich w y z n a j e m y :  
korzyść  jak  z je d n y c h  tak z d rugie j  , zo­
sta je  do tąd  ca łk iem  na naszej s t r o n ie ,  one 
da ły  n a m  sposobność  poznać  w m ło d y m  ziom­
ku a r ty s tę  p e łn e g o  nadziei  , po jm u jąceg o  
p ra w d z iw e  sw o je  p o w o ł a n i e ,  a w odpowied-  
••ich zdolnościach i p rzym io ta ch  jak  um ysłu  
tak s e r c a ;  da jaccgo ręk o jm ią  że sp e łn i  co 

p rzyrzeka .  O b e c n e  p o łożen ie  po l i tyczne,  które 

n a m  wszystk im  lak cięży i stoi w poprzek 
w szelk iem u sz lache tnem u  u s i ło w a n iu  , nie 

dozw oli ło  dotąd  P o s ł c m p s k i e m u , ob jaw iać

sw ojego n a t c h n ie n i a ,  jak tylko w p racach  
d ro b n ie j sz y c h ,  in te re su  m nie j  p ow szechnego ,  
nieodpow iada jących  po trzeb ie  j e g o  w ła s n e j  
duszy ,  n iedających dosta tecznego  w yobrażen ia  
o istocie jeg o  ta lentu ;  wszakże energ ia  a r ty s ty  
zaczyna p rz e ła m y w a ć  sam e okoliczności ; p 0 .  
s tempski zaczyna u tw ie rd zać  się na  d r o d z e ,  
którą m u  d u c h  naro d o w y  w y tk n ą ł .  Szeroko  
ju ż  d a ł  się poznać  Polsce jego  G łow ack i  na 
c z a t a c h ,  j je łen  ró żn o s t ro n n y ch  z a l e t , n ieba- 
w n ie  u jrzym y  Konarskiego w tej chwili  kiedy 
go w y p ro w a d z a ją  z więzienia  na plac śm ierc i .  
D zis ia j ,  ty le tylko w olno nam  powiedzieć o 
tej pracy : czeka jm y z obszern ie jszym  sądem  
aż p rzejdzie  na  w łasność  pospolitą;  lem ezasem  
dz ięk u jem y  przyjacielowi a r ty śc ie ,  że w z m ia n ­
ka o n im  , d a la  n a m  sposobność  tak godnie  
zam knąć  rzecz naszą  o m a la r s tw ie  po łsk iem .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

&-9-C3

—  U k az  cesarski p o s ta n o w i ł  zm ianę  m o n e ­
ty polskiej  na rossyjską.  W skutek  lego u k a z u :  

1° wszelkie targ i  i u k ła d y  tak p u b l iczne  jak  

p ry w a tn e  m a ją  odb y w ać  się w Polsce r ach u jąc  
na  ru b le  ro ssy jsk ie ;  2° wszelka m o n e ta  s r e ­
b rn a  i z łota; nieoznaczona s tę p le m  ro ssy jsk im ,  
skoro w n i jdz ie  do rąk  sk a rb o w y c h ,  nie  będzie  
j u ż  puszczona w obieg  i zostanie  p rze top iona  
na p ieniądz  rossyjski  odpow iedn iego  w a l o r u ;  
3" toż sam o odnosi  się do m onety  pap ie row ej;  
4° b ile ty  b anku  polskiego m a ją  być  zm ien ione 

na  i n n e ,  w yraża jące  w artość  w liczbie ru b l i  
s re b rn y c h  , a napis  w d w ó ch  ję z y k a c h ,  ro ssy j ­
sk im  i polsk im.

—  W d n iu  I s tycznia 1 8 4 1 ,  d łu g  publ iczny  
Rossyi b y ł  j a k  n as tęp u je  : D łu g  te rm in o w y  
z pierwszej  pożyczki holenderskie j  7 7 , 6 0 0 , 0 0 0  

z ł o t y c h ; op ła ta  przez Rossyą d o p e łn io n a  
2 9 , 1 0 0 , 0 0 0  z ło tych.  D ruga pożyczka h o le n ­
derska  3 5 , 7 2 7 , 0 0 0  z ło tych.  D łu g  p oprzedn i  
4 2 , 3 5 1 , 8 1 9  rub l i .  S u m m y  uw ieczn ione  6 
o d ' 0 / 0 ,  1 2 ,7 2 6 , 1 2 4  r u b l i ;  po 5 od 0 / 0  
1 0 ,9 0 1 ,1 2 2  rub l i  s r e b rn y c h .  O g ó ł  w d n iu  
I S t y c z n i a  1811 r. wszystkich d łu g ó w  te rm i-
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nowych i wieczystych (oprócz pożyczki holen­
derskiej) wynosił  2 1 8 ,9 7 9 ,1 0 4  rubli.

— Rząd rossyjski zaciągnął nową pożyczkę 
na 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  rubli sr .  i upoważni! banki 
Petersburski i Moskiewski do puszczenia w o- 
bieg biletów mających wartość po 50 rubli 
srebrnych .  Bilety te będą miały obieg w ca­
lem  cesarstwie , za granicę nie wyjdą.

—  W Nowogieorgiewsku i w Włocławku 
założono magazyny na skład zboża przezna­
czonego na przedaa zagraniczną Bank Polski 
na zastaw złożonego w tych magazynach zbo­
ża udzielać będzie zaliczenia pod warunkami 
w ogólności dla pożyczek na zboże uslanow.io- 
n e m i , a mianowicie na zboże s u c h e ,  czyste, 
zaliczać będzie połowę jego wartości jaka co 
miesiąc stanowioną będzie przez bank , zasa­
dzając się na miejscowych średnich cenach tar­
gowych z trzech upłynionych miesięcy. O pła­
ta od złożonego zboża na koszta sk ładu, kun- 
s e rw a cy i , miary,  wniesienia do magazynu , 
zniesienia na fury lub statek przy budowli sto­
jący, oznaczoną została ukazem z d. 23  czcr. 
na 2 1[3 kopijki srebrem od korca za pierwszy 
miesiąc; 2 kopijki oil korca za drugi miesiąc;
1 1|2 kopijki za trzeci miesiąc i wszystkie na­
stępne, licząc zawsze miesiące całkowite,  cho­
ciażby zboże w ciągu miesiąca zostało odebra­
ne.

— Na przełożenie oberprokuratora Synodu 
h rab i  Protasow, Mikołaj rozkazał nagrodzić 
m yckam i,  stosownie do przedstawienia zarzą­
dzającego mińską eparchią  arcybiskupa Litew­
skiego Józefa , powróconych do wiary grecko- 
rossyjskiej, księży eparchii  mińskiej,  Lużeckiej 
Lilw inow skieyo  i Leonpolskiej Jurewicza  , za 
nawrócenie na wiarę grecko-rossyjską 2 ,0 6 7  
włościan ob. Łopacińskiego.

—  Mikołaj miał przybyć w tych dniach do 
Warszawy, a ztamtąd udać się na rewię części 
wojska Pruskiego w Szląsku. T em u widzeniu 
się Mikołaja z królem pruskim dawano za 
przyczynę interes wschodu. W edług później­
szych wiadomości, Mikołaj nie przybędzie już 
do Warszawy. Wojsko rossyjskie w po łudnio­
wych prowincyach ma być liczne i na wszelki 
wypadek gotowe.

Zeszyt 4'.' Pisma Towarzystwa Demokraty 
cznego Polskiego opuścił prassę. Zawiera on 
artykuły następne : O usiłowaniach do zapro­
wadzenia w Polsce monarchii ,  począwszy od 
wygaśnięcia linii Jagiellońskiej ,  przez Wojcie­
cha Darasza. — Moralna podstawa sprawy 
poisziej, Katolicyzm czyli Papizm, przezSewe- 
ryna Goszczyńskiego. — Nieprzyjaciele nas i ,  
1° Austrya , przez Leonarda fieltla. — O Sy­
stemach elektoralnych we Francy i , przez Ala- 
ciej i Slacherskiego. — Rewolucyjne żywioły 
Hiszpanii , ich walka od 1833 r. (dokończenie), 
przez Wiktora f łellmana. Z szyt ten kończy 
część drugą. Chcący nażyć całej części lub o- 
slatniego zeszytu, zgłosić sie m ogą ,  a Al. Wj. 
śniowski,  ru e d esT o u rn e l le s ,  18, a Versailles, 
lub a Al. Jo k isz .  rue  Ste-AIarguerite, 25 ,  a 
Paris.  Geni pojedynczego zeszytu z przesyłka 
Ir. 1, 50  cent.  Cena całej części drugiej z czte­
rech zeszy tów złożonej fr .  6.

Wyszła także z d ruku  poezya pod tytułem 
I r z y  W i e s z c z b y ,  przez Lucyana Siemień- 
skiego. Dostać można u wskazanych powyżej 
osób. Cena z \ rz sylką fr. 2.

O Ś W I A D C Z E N I E .
<8 - 3>

W drugim  zdaniu sprawy z czynności Bady 
tymczasowej zawiadowców Pomnika ś. p. Klau- 
dyi Potockiej,  wyszłym Paryżu 1811 r. 
między zapisującymi fundusze na rzeczony 
pom nik ,  znajduję  wyrażone, jakobym ja także 
przeznaczył na ten cel fundusz w ilości f. 2 0 0  — 
czuję się przeto obowiązanym oświadczyć , iż 
żadnej w  lej mierze obietnicy nikomu nie ro­
biłem, na podobną ofiarę nie podpisywałem 
ani leż nikogo do zapisywania mię nie upo­
ważniałem.

Versa il le s ,  d .  i 5  W r z e ś n ia  i 84 i r#

leo jil Wiśniowski,

S p r o s t o w a n ie . -  W  d o n i e s i e n i u  o z m a r ły c h  n a  s . r .  6 4
I J E M O K K A T Y  P O L S K I E G O  Z a m i a e ł  L I  . .  .

W t o s z y n ź k a  c z y t a ć  n a l e i v  T n  T *  * P,”!r?” k“ h 
s z v n s k a .  y  r e o l l l a  z P*“ ‘r o w . l , e h  W t o -

* a r j t ,  tl. a t w rz e śn ia  i 8 4 i r .

W DUCKARSI BOI IIGOGNE ET MARTINET , R IE  JACOB , 3 0 .
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(A rtyku ł drugi.)

Spór o władzę w przyszłem  powstaniu 
1'olski toczy się od lat kilku , można po­
wiedzieć od początku em ig racy i, m ię­
dzy partyą  arystokratyczną a partyą  li­
te ra lnej szlachty. K om itet Lelewela strą­
ci! kom itet Niemojowskiego ; kom itet 
Dwernickiego nastąpi! po komitecie jene­
rałów ; nie w innym  wreszcie celu partya  
liberalnej szlachty pracu je z nadzwyczaj­
nym , lecz podobno bezskutecznym  mozo­
łem nad uorganizowaniem się w Zjedno­
czenie. Dwie te partye sformułowały już 
swoją dążność : według Z jednoczenia, 
Em igracya, a przez E m ig rac ję  jej komi­
te t , zbawi Polskę , — jest to ostatnia na­
dzieja K ra ju ; nie Em igracya, nie kom itet, 
odpiera Trzeci M a j , wywoła powstanie i 
zapewni zwycięztwo, ale k ró l— Czartory­
ski. Zdaniem liaszem , druga form ula nie 
mniej niedorzeczna ja k  pierwsza : jeżeli 
cała Polska nie ma sity wewnętrznej mo­
gącej sprowadzić powstanie , siły tej nie 
może mieć również garstka em igrantów  ; 
jeżeli z drugiej strony, powstanie Polski 
zależałoby od okoliczności zew nętrznych, 
sprowadzić te okoliczności, użyć je  na 
korzyść powstania , nie będzie mocen król 
em igracyjny, odpychany przez Polskę. 
Jeden człowiek nie przedstawia tu  więcej 
ręk o jm i, jak kilka osób powoływanych 
wyborem , zm ieniających się peryodycz- 
oie lub według potrzeby.

Niepodległość P o lsk i, nie przestaniemy 
tego pow tarzać, zawisła od niej samej , i 
dlatego je s t niezawodną , i dlatego nastą­
pi , i dlatego w zrastają nie m aleją siły 
rewolucyi. Taką wiarę ma Towarzystwo 
D em okratyczne Polskie , i nie troszczy 
się o w ybranie władzy w em igracyi nad 
krajem . Myśl Towarzystwa wydobyta 
z narodowego ducha , rzucona na g runt

D em okra ta  P o lsk i R ok I V .  Część I I .

narodowy, hodowana przez rozum i serce 
polsk ie , musi obfity plon wydać , jej wy­
pływem musi być przyszłe powstanie , a 
zatem i władza jej reprezentantem  : osoby 
które najlepiej przyszły ruch  pojm ą , te 
Polska uzna za najgodniejsze do kierunku, 
one powstanie najumiejętniej powiodą.

Kiedy przed kilką laty rozbiegła się 
wieść w E m igracy i, iż arystokracya ogło­
siła Czartoryskiego królem  , rozległ się 
śmiech powszechny, — wielu nie chciało 
dać w iary. Nic dziwnego, nierozsądek ma 
także swe stopnie; skoro już ostatniego 
dochodzi, zdrowy um ysł nie przypuszcza 
go z łatw ością, zwłaszcza jeżeli ten naj­
wyższy nierozsądek nie jeden człowiek , 
lecz cała partya  popełnia. W krótce je ­
dnak praw da zaczęła być ja w n ą ; sam 
książę z przybraną powagą tw arzy przy­
szedł nadać odgrywanej komedyi stałość, 
co tern potrzebniejszem było , iż frazesa 
Trzeciego M aja  zdradzały nieraz wesoły 
um ysł i śmiech piszących, od którego 
trudno było się w strzym ać, kiedy im 
podany tem at nakazano rozwijać. Atoli 
spodziewane może skutki z oświadczeń 
C zartoryskiego, zawiodły ; kilku z a ry s­
to k rac ji spostrzegło krytyczne chw ile, 
dojrzało iż skompromitowano nielylko 
przyszłą dynastyę , ale samą m onarchię ; 
potrzeba więc było ratow ać zasadę , wy­
ciągnąć C zartoryskiego z nierozważnego 
k roku , oddalić śmieszność, wrócić mu 
raczej dawną pogardę Em igracyi i K raju, 
co je st znośniejszem jak  arystokracya 
wyznała , i D ziennik Narodoimj nowy po­
daje środek : chciałby władzę C zartory­
skiego,ale jedynie jako naczelnika, up raw ­
nić , wyprowadzić ją  z wyboru , uzyskać 
na nią przyzw olenie; przyzwolenie nic 
od P o lsk i, to byłoby przytrudnem  —  
Polska nie zapomniała doświadczenia , 
przypomina jej je dzisiejsze nieszczęście 
i krew coraz nowych ofiar, k tó rą  ca r 
z łaski Czartoryskiego przelewa ; p rzy ­
zwolenie nie od Em igracyi, bo ta potępi-

12
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la księcia ; —  ale przyzwolenie c z y j tś , 
co nie je s t ani P o lsk ą , ani E m ig racy ą , 
co z Polską i z Em igracyą ani współdzia­
ła , ani w spółczuje, jcdnem  słowem przy­
zwolenie sejm u. I przez pół roku D zien­
n ik  Narodowy zajmuje się przekonaniem  
nas, iż sejm je st w ładzą legalną , najw ła­
ściwszą , ogniskiem usiłowań Polski ; —  
lecz powinien tę władzę w inne złożyć 
ręce. W czyje ? D ziennik  nie zostawił 
domniemaniom. C zartoryski ju ż  tę w ła­
dzę p ia s tu je , je s t naczelnikiem de fa c to  , 
zajm uje pierwsze miejsce w E m ig ra c iji, 
przewodniczy sprawie narodowej ; Dzien­
nik oświadcza iż za takiego i  on i  przy ja ­
ciele redakcyi uważają Czartoryskiego , — 
czemuż sejm nie miałby swym głosem 
rozstrzygnąć sporu , i położyć końca za­
targom  ?

Co za szczęście dla P o lsk i, iż sejm ują­
cy emigrować raczyli ! co za szczęście iż 
ich jeszcze -33 znajduje się za grancicą ! 
Polska nie m iałaby władzy legalnej , bez 
sejmu nie byłoby komu w ybrać rządu dla 
P o lsk i, bez rządu nie byłoby komu uor- 
ganizować i wywołać pow stania, Mikołaj 
panow ałby spokojnie!

Dziennik Narodowy wie d o b rz e , iż 
władza nawet uznana przez sejm ujących, 
nie zapewnia k ierunku nad krajem , że 
Polska takiej władzy nie przyjm ie ; ale 
D ziennikow i mniejsza o Polskę. W iara 
w siły Polski je s t złudzeniem , polityka  
praktyczna  , powiada Dziennik , odnosi 
kioestyę Polski do stosunków gabinetów , 
tam  los Polski zamkniony, bylebv więc 
gabinety C zartoryskiem u pozostały przy­
chy lne, Polska ulegnie.

Jest-że to loiczne choćby na papierze ? 
Gdyby Polska w samej rzeczy od stosun­
ków gabinetowych zaw isła , gabinety i 
w takim  razie sta ra łyby  się wywołać ruch 
w P o lsce , a za narzędzie nie użyłyby za- 
pewne człowieka odpychanego przez 
Polskę , z obawy nie osiągnienia z usiło­
wali skutku.

Gdyby Polska upatryw ała w C zartory­
skim nacze ln ika , nie byłoby potrzeby 
legalizowania jego władzy. Ani Trzeci 
M aj, ani D ziennik Narodowy nie potrze­
bowaliby konieczności uznania tej władzy 
dowodzić.

Gdyby sejm był władzą legalną , naj­
właściwszą , ogniskiem usiłowań patryo- 
tow ,—  sejm byłby się zebrał dotychczas; 
tymczasem naw et ostatnie przygotowaw­
cze zbierania się sejm ujących imszą na 
sobie piętno zużycia i niemocy, bo sumie­
nie sejmujących nie jest od udręczeń wol­
ne , bo wiedzą iż są odepchnięci przez 
opinię publiczną , iż dla nich najwtaściw'- 
szem miejscem była Polska ; każdy za- 
kątek jej ziemi był punktem  do zebrania 
się i n arady ; za granicą sejm jest niedo­
rzecznością ; za granicą są pojedynczy 
członkowie sejmu bez innego m andatu , 
bez innych obowiązków, prócz tych które 
są na każdego em igranta włożone ; nie 
ma sejmu jako ciała , jako reprezen tacyi 
narodu.

Sejm nie ma mocy moralnej , nie jest 
nadzieją palryotów  w Polsce ; — inaczej 
wszystkie usiłowania musiałyby odnieść 
się do niego , w nim b rać źród ło , w nim 
znajdować kierunek , on byłby duszą 
czy n n o śc i; tymczasem bez wiedzy sejmu, 
mimo wiedzy sejm u, powstawały i istnieją 
tysiączne sprzysiężeuia dla zwalenia 
jarzm a ciążącego nad P olską, dla odzys­
kania niepodległości ; bez wiedzy sejmu
krew nowych męczenników zrosiła polską 
ziemię ; bez wiedzy sejmu gotują się nowi 
ich mściciele.

D ziennik Narodowy nie ufa sejmowi , 
nie wierzy w jego działalność , chce ze­
brania se jm u , ale jedynie dla oddań a 
Czartoryskiem u w ładzy. Cóżby jednak 
nastąp iło , gdyby sejm te oczekiwania za- 
w jó d t, gdyby zam iast Czartoryskiem u 
innemu powierzył kierunek , zam iast je­
dnej osoby, kilka do steru  powołał. Czy 
Dziennik Narodowy ugiąłby się przed tym
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"y i 'ok iem  ; w szak  według Dzienti ha , 
gdzie hi/ku ma w ładzę , tam  następuje 
narada , za naradą idzie brak energii 
i niedołęstwo; wszak C zarto rysk i zaj­
muje pierw sze, dostojne, znakomite miej- 
sce , je s t naczelnikiem de f a c to , on jeden  
sprawie narodowej n a jw ła k iw e j i najle­
p ie j usłuży. Trzeci M a j postępuje  loiczniej, 
przypisując te sam e p rzym ioty  i w łasno­
ści księciu , nie poddaje go wyborowi, nie 
żąda za tw ierdzen ia  jego władzy, dosyć że 
książę p rag n ie  ją  obu rącz  u c h w y c ie — to 
dla Trzeciego M aja  w ystarcza .

J a k iż m a ją  cel te kilkomiesięczne Zhren- 
nika Narodowego ro zp ra w y  ? Pow iedzia­
no sobie iż E m ig racy a  i to wszystko co 
dzieje się w Polsce ,  jes l  kontynuacyą  re- 
"o lucy i  listopadowej ; a zatem  w nas tęp ­
stwie m uszą  istnieć te sam e w ła d z e , te 
same osoby być naczeln ikam i kraju  , te n ­
że sys tem at postępowania rządu  ; w alka 
z n ieprzyjacielem  je s t  ty lko  zawieszoną , 
p rze rw a n ą  , potrzeba  czekać sposobności 
pochw ycenia  za b ro ń ,  m am y  tych sam ych  
jenera łów  i tych sam ych  dowódców. Z fał­
szywego za łożen ia ,  fałszywe w ypłynęły  
wnioski. D ziennik Narodowy zapomina iż 
rew olucya listopadowa upadła  , a z nią  
ustały  w szystk ie  w ładze ,  zniknęli w szy­
scy naczelnicy i dowódcy. D ziennik N a ­
rodowy m e  chce wiedzieć iż dzisiaj inne 
są po trzeby , inne wyobrażenia  i po jęc ia ,  
inna myśl ożywia P o l s k ę , inna  w iara 
u trzym uje  jej nad z ie je ; la t  dziesięć ro z ­
bioru p rze sz ło śc i , błędów i n iedołęstwa , 
je s t  to wiek doświadczenia , okupionego 
g o ry c z ą ,  łzam i i k rw ią  n iew innych  ofiar. 
P o trzeb a  s k ru c h y  i pok u ty ,  ale dla tych 
co te chwile nieszczęść i udręczen ia  spro­
wadzili na P o ls k ę ;  potrzeba sk ru ch y  i 
pokuty , ale dla ty ch  co pnąc  się do w ła­
dzy, osobistościami zamieszali tu lac tw o , 
sprowadzili ro zd w o jen ie , i odwodzą od 
Wypełnienia obowiązków jak ie  Po lska  na 
Eniigracyę włożyła. P rzy sz ła  rew olucya 
będzie jedynie  u zu p e łn ie n ie m , w ciele­

niem , w prowadzeniem  w czyn tej , ja k a  
się dokonywa obecnie w opinii i uczuciach , 
nie je s t  ona w rachub ie  k o le ry i  p rzez 
D ziennik Narodowy mówiącej , ale je s t  
zapew ne po trzebą  k rą ,u ,  ki dy n ab ie ra  
c a raz  większej trwałości i mocy.

Przed trzema tygodniami donosząc o mnie­
manych objawicielach którym uroiło się 
w głowie iż cudem wskrzeszoną będzie Pol­
ska, nie chcieliśmy wymieniać nazwiska oso­
by, przyjmującej* na siebie smieszną rolę 
proroka; spodziewajiśmy się iż sam czas wróci 
obłąkanym rozsądek : widzimy jednak iż nie 
myślą zaprzestać odgrywania komedyi, a 
przeto jesteśmy w praw ie powiedzieć iż całą 
tą zabawna mistyfikacją kieruje niejaki 1*. 
Towiański. Kto on jesl ? co dotąd pora­
biał ? różne rozchodzą się wieści — nie ze 
wszystkim pochlebne; nie powtarzamy tych 
wieści, bo nie chcemy wchodzić na pole 
osobistych rozpraw o człowieku, którego uwa­
żamy przynajmniej za obranego z rozumu.

Dnia 27 b. m. odbyto nabożeństwo w JVÓ- 
tre durne de Paris ; wychodnie Polscy przez 
rozdrukowane obwieszczenie zwołani zostali — 
obwieszczenie podpisał Adam Mickiewicz: 
« uprasza się łaskawych braci o uczestnictwo 
W' nabożeństwie odbyć się mającem w koście­
le arcykaledralnym Nótre dame de Paris na 
d . 27 Września s godzinie 8 i pół z rana w in- 
tencyi przyjęcia i podziękowania za łaski zlane 
przez Pana. » Po odprawionej mszy P. To­
wiański oznajmił: iż skończyły się nasze cier­
pienia, bo już Pan Bóg rozwiązał losy nasze 
w niebie, i to rozwiązanie rozpoczyna się na 
ziemi. P . Towiański pragnął się inspirować, 
ożywić wyższem natchnieniem, co niedowie­
rzającym widzom zbyt śmieszną wydawało 
się farsą.

Za jakież to mamy dziękować łaski . naka­
zują nam opuścić ręce i oczekiwać cudu — ja­
kież to nowe ukartowano podejście ? Nam nie 
potrzeba objawienia ale czynów. W nas nie 

j  potrzeba obudzać wiary w Polskę — mamy
I jej więcej niżeli głoszący sic zesłannikami
i
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Bogn. Nas nicpolrzeba do gotowości zachę­
cać — jesteśmy gotowi i nie zawiedziemy 
Polski. Ale bez usiłowań, bez poświęcenia, nie 
podźwigniemy Ojczyzny, i kto inaczej rozu­
mie, ten nie prorokiem ale obłąkanym. Takie 
same głosy powstawały w kościele, bo słuchają­
cy nie mogli zataić sprawiedliwego oburzenia 
za to, iż ich wspólnikami śmieszności uczynić 
chciano. Następowały już  interpellacye, ko­
ściół stałby się by ł  miejscem sejmiku, gdyby 
P .  Towiański nie zapowiedział iż broszura ob­
jaśniająca, wkrótce wyjdzie z d ruku .  Czeka­
my!

Zamieściliśmy w piśmie naszeni rozbio­
ry dzieła P. F. Colson przez dzienniki Le 
Siccle et Le Constitutionnel. W tymże 
samym przedmiocie czytaliśmy artykuł 
w National z dnia 22 b. m. Być może iż 
ten artykuł nie wszystkim czytelnikom  
jest znany, sądzimy przeto iż zrobimy im 
przyjemność umieszczając go w tłumacze­
niu, ile możności dosłownem.

Polska nie ma już nazwiska na karcie gabi­
netu moskiewskiego; jej dzieci rozproszone są 
gwałtem lub losem walki po wszystkich czę­
ściach świata; powiedziałbyś że to garść piasku, 
który burza rozsypuje po wszystkich brzegach 
morza. A j e d n a k , zalcdwo dosięgną jakiego 
punktu  ziemskiego, ziarnka lego piasku poru­
szają się i skupiają. Każdy wygnaniec rozpo­
czyna posłannictwo apostoła , odżywia swoje 
nadzieje męczennika, swoje westchnienia pa- 
tryotyczne, i uzbraja się swojem liberum veto 
obywatelskiem. Dla nich Polska istnie je ,  od­
zywa się do ich światła i odwagi; przypomina 
im obowiązki i p r a w a ; liczy na nich , tak jak 
oni na n ią ;  cudna zamiana wspomnień, usta­
nawiająca'pomiędzy ojczyzną a wygnańcami, 
między ziemią-matką a osadnikami , między 
obywatelstwem krajowem a emigracyą, sto­
sunki zobopólne zapału i m iłośc i ,  k tórjch  
ogień zawsze gorejący, ogarnia i niszczy coraz 
bardziej ogniwa ciężkich kajdan, jakiemi Mo­
skwa skrępowała swoją niezwyciężoną ofiarę. 
Zdaje s ię ,  iż Polska uciemiężopa powierzyła

Polsce wychodniej , przygotowanie przez pracę 
myśli, organizacyi dla swojej przyszłości. Nie­
gdyś sejm polski radził w zbroi pod nie­
bem przyświecającym połowie tylko narodu, 
dziś radzi w izbie ludow ej , gdzie wszy­
stko robi się i staje ludem, gdzie każdy obja­
wia wolnie, w obliczu Europy i ambassadorów 
carskich, jak kraj ma przekształcić swoje insty- 
tu c y e , swoje obyczaje i zwyczaje , ażeby od­
zyskał berło Sławian i stał się równym naj­
potężniejszym narodom i najucywiiizowań- 
szym ludom. Polska postępuje za tym wielkim 
ruchem 19° wieku, który zniósł dawne insty- 
tucyc; rozpoczęła rozprawy nad reformami 
społcczeńskiemi, jakie najwłaściwiej zastoso­
wać się dadzą do jej zwyczajów, potrzeb i 
długiej niedoli; poddała niejako swoję konsly- 
tucyę pod wotowanie,  a nieszczęście które 
ludzi czyni równymi, zaprowadziło wotowanie 
powszechne; druk emigracyjny zbiera wota; 
emigracya rozdzieliła się cokolwiek ażeby 
wpływać na n ie ,  ale ten rozdział nie jest 
szkodliwym ; w kraju repubbkanckim podziały 
w opinii wzmacniają dyskussyę, w kraju  oli­
garchicznym służą tylko anarchii .  Przebaczcie 
pewnym odłamom emigracyjnym ich przesa­
dzone prelensye, ich zarozumiałe doktryny, 
ich systemata, których nawet wygnanie nic 
zasłania od śmieszności.

Są to cienie oddające wydatniej światło 
prawdy. Naród wolny czerpie siłę w tern 
wszyslkiem co stanowi niemoc rządów abso­
lutnych, odmładnia się w źródłach, w których 
zatruwa się despotyzm. Cóż szkodzi świętej 
sprawie Polski że emigracya dzieli s ię ,  roz­
d ra b n ia ,  w pośród wygnania i nieszczęścia? 
co szkodzi że nie wszyscy są demokratami 
między tym ludem dawnych republikanów, że 
oligarchia chce się pokrzepić naśladując ton 
dworu ,  że niektórzy obierają dla siebie króla, 
ażeby od dziś tronował nad szczątkami zwycię­
żonych, nad biedą tułactwa, nad zrniennemi ko­
lejami losu w gościnności. Król, dla przypodo­
bania się któremu dworacy nie mają nic innego 
prócz łez, który jedynie nadzieją szafować jest 
mocen, rozdawać tytuły ale nie majątki,  który 
nie może udzielać ł a s k i , ale musi żądać pod­
ległości ! Taki monarcha jest zapewne mniej
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niebespieczny jak owa belka zrobiona królem  
w  b ajce , z takiego sw obody publiczne mogą 
drw ić i żartow ać. W iem y też iż demokraci 
polscy, ta silna część em igracyi, w której sp o ­
czyw a przyszłość P o lsk i, n ie lękają się lecz 
baw ią się tą śm ieszną stroną w ażnego zagadnie­
nia, będącego nieustannym  przedm iotem  ich 
m yśli i badań. K rólewskość usiłu jąca rozdy- 
skutow ać wprzód sw e prawa, nim  znajdzie 
sposobność w ydrzeć prawa lu d o w i, bierze 
trzcinę za b er ło , n ie m oże m ieć naw et nadziei 
cieszenia się choćby ciern iow ą koroną. Można 
jej dozw olić aby się przystroiła przepaską 
królewską; ci którzy złapać się dadzą w lej za­
baw ce w  monarchią , byli jej wspólnikam i od 
d a w n a , przyzw yczajonym i do pochlebiania i 
pokojow ych u słu g . M oże to być arlek inadą, 
ale nikt n ie pow ie aby było  szkodliwe.

W stęp ten nakazuje nam przypom nieć czy­
teln ikom , iż em igracya polska dzieli się na trzy 
c z ę ś c i: dem okratyczną, uorganizow aną siln ie, 
złożoną z żyw io łów  najczynniejszych i naj­
m łodszych  ; arystokratyczno-republikancką  

czyli sz lachecką, której przez długi czas był 
naczelnikiem  L elew el, i m onarchiczną mającą 
na sw ym  czele księcia Czartoryskiego, które­
go, jak m ów ią, w ybrała królem polskim .

Parlya demokratyczna w alczy otw arcie  
z dw om a innem i osłaniającem i sw oją dążność, i 
chociaż tylko po polsku pisać jej w olno, dała 
sie jednak poznać i w innych językach . Jej 
m anifest przetłum aczony został na niem iecki, 
w łosk i, angielski, a w końcu na francuzki j ę ­
zyk ( I ) .  Za jej przykładem  m onarchiści og ło ­
sili także swoj m anifest w 1841 za pośredni­
ctw em  P . Felix  C olson. Z a iste , nie mamy 
m yśli rzucać nagany na jakąkolwiek opinię 
em igracyjną, nie przyznajem y sobie deliberu­
jącego g łosu  w interesach zajm ujących em i- 
g r a c y ę ; lecz co się tyczy historyi ludów a 
szczególniej historyi zasad, m amy prawo roz­
bioru i krytyki, i użyjem y tego prawa.

Pan F elix  Colson wyznający się naszym  
w spółw yznaw ca w e F ran cy i, napisał dzieło  
dla rozgłoszenia królewskości ks. Czartoryskie­
go ; zrobił się  jej zw iastunem ; czyli m ówiąc

(1 )  Z o b . R a sp a il , P o lsk a  na<l b rz  egam i W is ły  i w E* 
m igracy i in*8vo 1 8 3 0  s tr .  1 4 1 .

jaśniej, zajął praw ie takie sam o m ie jsc e , jak 
P. A lf. Pepin w rzędzie dworskich pisarzy 
historyi. P . Colson ogłosił ks. Czartoryskiego 
także jako najlepsza z  rzeczypospolitych  , i 
chce przyszłą rew olucyę Polski zrobić drugiem  
w ydaniem  naszej ostatniej rew olucyi, nie cze­
kając naw et na w yczerpanie pierwszego w y ­

dania.
(D alszy ciąg nastąpi ■)

TRZY W IESZCZBY

PRZEZ

L U  C Y A N  A S I E M I E Ń  S K I E G O .

PARYŻ 1841.

P ocm a Lucyana S iem ieńskiego , pod napi­
sem  T rzy  W ieszc zb y , w y sz łe  w tych dniach  
z druku , jest zjawiskiem  nicpospolitem  w p i­
śm iennictw ie p o lsk iem , należy ono do rzędu 
u tw o ró w , których ukazanie się podnosi budo­
w ę sztuki o jeden  stopień wyżej , z których  
rozrasta się w iek a m i, listek po lis tk u , n ie­
śm iertelny w ien iec ch w ały  narodow ej. Zagaić 
sąd opinii powszechnej w spraw ie podobnego 
d z ie ła , u ła tw ić pierw sze porozum ienie się 
m iędzy narodem a jego twórcą , m iłym  jest  
obow iązkiem  krytyki : śpieszym y go d opełn ić  
ze szczerem  zadow oleniem , żeśm y nie wyprze­
dzeni od nikogo w lej pracy.

Próbą wartości w szelkiego czyn u , jakiegokol­
wiek byłby 011 porządku, jest konieczność jego 
w szeregu spółczesnych m u zdarzeń. Od pra­
wa tego nie w yłącza się naw et św iat sztuki : 
jak ów św ia t, w  ogóle sw oim  m usi przypadać 
do miary ogółu  życia narodow ego, tak rów nie  
każdy jego szczegół m usi zajm ować m iejsce  
w odpowiedniej sobie chw ili tego życia. W y­
nalezienie tego m iejsca , czyli co jedno jest , 
pojęcie myśli najw łaściw szej sw ojem u czaso­
w i, jest jednem  z najw ażniejszych zadań poe­
ty; zapełnienie chw ili danej zasługą, a za p e ł­
n ienie jej utw orem  mniej więcej w ła śc iw y m , 
daje m iarę o m niejszej lub większej potędze  
talentu tw órcy. M oglibyśmy tę myśl obszerniej 
rozwinąć , i poprzeć ją pow szechną historyą  

i poezy i, ustaw iw szy w  jednym  szeregu naj-



większe gen iusze ,  a w d ru g im  najpowsze- 
dnicjsze ry m o p is y ,  j e d n y c h  i drugicli  z ich 
d z ie łam i;  ale ła tw o w idz ieć ,  że ten  k ie runek  
za Ja lek o b y  nas o d p r o w a d z i ł ; d la tego p o z ­
w olimy sohie przestać na pow yższym  ogólniku ,  
w p r z e k o n a n iu ,  że wszyscy ró w n o  z nam i 
czu ję  konieczność rozu m o w eg o  po w o d u  przy  
k aż d y m  c z y n ie ,  a lem  sa m em  przy każdym  
u tw o rz e  s z tu k i , i u w ag i  nasze nad T rzem a  
W i e s z c z b a m i  zacząć z tego naprzód stanow iska .

W  ogólności,  każdy n a ró d ,  j a k  po jedynczy  
c z ło w ie k ,  m a  sw oje sny n ie p o ję te ,  p ro ro cz e ,  
w i d z e n i a ,  p rzeczu c ia ,  m a  sw oję  ta jem niczą  

strorję. 1 możeż być inaczej?  Byt n a ro d u  
w tćj p rzes trzen i  k tóra  jes t  nieskończonością , 
w  tym  czasie k tó ry  j e s t  w ie c z n o ś c ią , w  tej 
o tch łan i  t a je m n ic  k tóra  go zewsząd ogarnia  
ja kko lw iek  d łu g i  i w y d a tn y ,  czemże jest 

z ca łą  sw o ją  rzeczyw is tością?

C zem że je s t  to wszystko co w ie m y ,  obok 
tego czego nie  w i e m y ?  Niczem p ra w ie .  W y ­
znan ie  to nie krzywdzi r o z u m u .  M a on  sw oje 
m ie jsce  k tó rego  m u  n ik t  n ie  ode jm ie .  R ozum  
j e s t  to cz łow iek  z i e m i , człowiek b y tu  docze­
snego pom iędzy  kolebką i g ro b e m  , r o z u m  są 
to  ziemskie sp raw y  człowieka , sp raw y  k o ń ­
c z ąc e  się u  g ro b u  , tam  jego  m iejsce  , ale i 
tam  jeszcze n iech  będzie  pokorny  ; ca la  p rze ­

paść w którą  on spojrzeć n a w e t  nie  m oże  bez 
zaw ro tu  g ło w y  , je s t  dziedziną w ia ry ;  w iara  
j e s t  jego  p u n k te m  w yjśc ia ,  w ia ra  na jwyższym  
jego  sz c z y te m ,  n iech u derzy  n a jw iększą  d ł u ­
gością swojego p ro m ie n ia  w  którykolw iek  
p u n k t  tego o b w o d u ,  a wszędzie  padn ie  z łam a­
ny  uczuciem swoje j nieudolności-  W  istocie , 
ta jem nicza  s t rona  n a r o d u , ze wszystkiemi 
sw ojem i z jaw is k am i ,  nielylko że je s t  w ro d zo ­
ną  , ale konieczną.  Jeżeli  naród  szczęśliwy 
t r a c i  niekiedy w iedzę  tej  ta jem niczośc i ,  jak 
c z ło w ie k ,  k t ó r e g o  pomyślności  i uc iechy  d o ­

czesne  zan u rzy ły  ca łk iem  w życiu z iem sk iem , 
z m y s ło w e m , to p rzec iw n ie  naród  uciśniony 
m a je j  uczucie tem mocnie jsze ,  im klęski jego
są w ięk sze -Z w raca jąc  się w y łączn ie  do Polski ,

w idzim y n a p rz ó d ,  żc od wieków je j  o b l ic z e ,  
je j  stanowisko pośród E u ro p y  i jej  po w o łan ie  
b y ło ,  że tak p o w iem y ,  m is tyczne .  N a jp roza t-  
czniejsze k r o n i k i , jak  są nasze po największej

cz ę ś c i , nie potrafiły  zatrzeć tego p iętna na jej 

żywocie.  Od czasu jak  dw aj  goście n iebieskie­
go pochodzenia , w yprowadzil i  j ą  w osobie 
Piasta na scenę  d z ie jó w ,  od czasu jak  C h ro ­
b ry  p rzy ją ł  z rąk  an io ła  żelazo walki  , szła 
ona  po oddzielnej d rodze  m iędzy  l u d a m i , sa ­
m o tn a  praw ie  pom iędzy  n i e m i ,  p rzez  sw oje 
przymioty  , przez sw o ją  myśl  s p o łe c z e ń s k ą , 
g rzesz na ,  ilekroć w  ślady obce  w s tąp ić  ch c ia ­
ła  , a zawsze obo ję tna  na korzyści z ie m s k ie , 
u jm u jąca  gołębiczą p rosto tą  i dzieciencą do-  
b rodusznośc ia ,  cierpiąca sw oim  lu d e m ,  w zn io ­
sła pośw ięcan iem  się dla d rug ich  , m im o  to , 
n ie n aw id zo n a  od wszystkiego co j ą  otaczało , 
istna p os łanka  jakiejś  wyższej w o l i ,  wcielenie  
jakiegoś s ło w a  w  k tó rem  złości starego świata  

śm ie rć  sw o ję  w i d z i a ł y , coś nakoniec  p rzez 

pół  nadziemskiego ; ca ła  też jej  historya je s t  

takim  poem atem  c z y n ó w ,  na tak wzniosłej 

myśli o sn u ty m  , że podobnego  j e m u  żaden 
m oże n a ród  nie  p rzedstaw i.  Nieszczęścia roz­
w in ę ły  to u sposob ien ie  jeszcze si lniej. Kiedy 
ch o ro b a  obal i c ia ło ,  k iedy j e  c ierp ien ia  s t r a ­
wią , k iedy k re w  w ytoczona rozleje po n iem 
spokój om dlen ia  , dusza  w tedy  bierze p rz e w a ­
gę , bu ja  sw obodn ie  m iędzy  ziemskim i n ie ­
z iemskim ś w ia t e m ,  albo  ma widzenia , albo 
jes t  na ich d rodze .  Polska odepchn ię ta  od 
ca łe j  p raw ie  z ie m i ,  opuszczona od re sz ty ,  
z lu to w a n a  w  c a lem  c i e l e , c a le m  c ia łem  c ie r ­
piąca , uc ieka  duszą  przed n ad zw ycza jnem i 
klęskami ze zwyczajnego św iata;  nie zna jdu jąc  
na n im  w s p a rc ia ,  n a d z ie i ,  pociechy , w z m o ­
cn ien ia  sw oje j  w i a r y ,  szuka ich w swiecic 
t a j e m n i c ;  po t rzeb u je  w id z e ń ,  o b ja w ie ń ,  c u ­
d ó w ,  n a tchn ionych  l u d z i , p ro ro c tw  , i m a  to 
w szy s tk o ,  a p rzyna jm nie j  m ia ła .  Ale jeżeli  na 
czem  , to  na m assie  lu d u  widać  najdobitn ie j  
ten  s tan  duszy  narodow ej  , to d ą ż e n i e , te p o ­
trzeby .  W  n im  czucie g ó ru je  zawsze nad rozu­
m e m ,  bierze  popęd  do nadzw ycza jnych  czynów 
od  czucia , nie  od ro z u m u  , w nadzw yczajnych  
prze to  nieszczęściach, p rz e m a w ia m y  raczej do 
jego wiary  jak  do p rzekonan ia .  Tak się zapa­
t ry w a ł  p isarz  T rzec h  Wieszczb n a  lu d  p o l s k i , 
na jego  po trzeby ; w p o d o b n e m  w idzen iu  rze­
czy w y ją ł  pow ód do u tw orzen ia  swojego poe­
m a tu ;  z tego ź ród ła  w y p ły n ę ło  p ie rw sze  jego
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na tchn ien ie .  J e s t  ono w znios łe  i m ąd re  , bo 
zamyka w sobie pojęcie c z a s u , n a r o d u  , z ro ­
zum ien ie  ludu  w  jego p o s ła n n ic tw ie  , miłość 
ku n ie m u  i w ia rę  w e ń .  A r ty s ta  k tó ry  staje  
od razu  na  tćm  s ta n o w is k u ,  da je  już  p e w n ą  
ręko jm ią  wielkości  sw o je go  ta len tu .

Z obaczm y teraz jak  tę myśl  ro z w in ą ł .  N at­
chn ien ie  j e s t  rzecz w a ż n a ,  żyw otna  w e  wszel­
kim u tw o r z e ,  ale rów nie  w a żn e m  je s t  w yko­
nan ie .  Można zm a rn o t ra w ić  najp iękniejsze 
n a tc h n ie n ie ,  jak  na jb u jn ie jszy  pierwiastek 
życia ; dop ie ro  użycie n a tc h n ie n ia ,  wcielenie  
go w postać w i d o m ą ,  d o p e łn ia  d z i e ł a ,  poka­
zuje n am  ar tys tę  w jego wartości rzeczywis te j .

N ie  p o t rzeb u jem y  ostrzegać c z y te ln ik ó w , 
że S iem ieńsk i ,  p rzez  sw oje p oem a,  n ie  mierzy
w nadzw ycza jne  p ow ołan ie  p ro ro k a .  S ie m ie ń ­
ski w zią ł  tylko z w ia rą  lu d u  h isto ryczny  jego 
m a t e r y a ł , oz łocił  go w ogn iu  w łasn eg o  n a t ­
chn ien ia  , i uksz ta ł to w a ł  w  u tw ó r  p o e ty c k i , 
odpow iednie jszy  pojęciu i sm akow i n a ro d o w e ­
m u  jak  p ie rw o tw o rn a  ich surow ość .  M a te rya ły  
p o e m a tu  S iemieńskiego ,  by ły  to szczegóły 
o d e rw a n e ,  dotykające p e w n y c h  m nie j  obszer­

nych epok życia po lskiego? b łyszczące o d ł a ­
m a m i  myśl i  p o lsk ie j ;  S iem ieńsk i  związał j e  
w z a je m n ie ;  p rzep row adz i ł  p rzez wszystkie j e ­
den  g łó w n y  p o m y s ł  i wys taw ił  j e d n ą  h a r m o ­
n i jną  ca łość ;  jego  zatem p oem a w ogólnym 
sw oim  widoku  wyświeca  życie Polski  w  na j ­
ważniejszych je j  chw ilach  , od Z y g m u n ta  A u ­
gusta  aż do naszych czasów i po za nasze cza­
s y ,  a w osta tecznym słowie p o e m a tu  zamyka 
się ca la  Polska , bo n a w e t  rozwiązana zagadka 
je j  p rzysz łośc i ,  w e d łu g  w iary  l u d u ,  w e d łu g  

jego p ro ro k ó w .

Przystąp iw szy  do  bliższego rozpatrzenia  się 
w poem acie  S iem ieńskiego , w idzim y i tutaj 
g łęboki  rozm ysł  i bystre  oko a r ty s ty .  W życiu 
Polski  trzy są ż y w io ły ,  t rzy  sp rę ż y n y  je j  lo ­
sów , wydatn ie jsze  przed wszystkiemi innem i : 
w ła d z a  n a ro d o w a ,  u św ie tn iona  po zo ram i  mo- 
n a rc h iz m u  , szlachta , to jes t  n a ród  polski , 
w s tan ie  jeszcze ,  że tak p ow iem y  poczwar ko- 
w a t y m ,  nakoniec  lud polski czyli tenże naród 
w zu p e łn ć m  rozw in ięc iu  swoje j m y ś l i ; każda 
leż ze trzech wieszczb opiera  się g łó w n ie  ria 
jed n e j  z tych trzech myśli  : p ierw sza  p ro m -

)  —

kuje o k ró lach aż do osta tn iego z n ich  ; d ruga  
malu je  rozprzężenie  się i up ad ek  Polski  sz la ­
checkiej ; trzecia rozpala nad g ru zam i  p rze­
szłości gwiazdę  ludu  i w yprow adza  Polskę  
duchem  lu d u  wskrzeszoną : w łaśc iw ie  osta­
tnia tylko jes t  p ro ro c tw e m  , dw ie  d ru g ie  
m ów ią  o czynach dokonanych  ju ż  dla  nas .  
M im o to ,  noszą słusznie  nazw anie  p rzep o w ie ­
d n i ,  i nie m ożna  im zrobić za rzu tu ,  że są ła- 
tw em i  p ro ro c tw a m i  przesz łości , bo jak  j e d n a  
tak d r u g a , o sn u te  na  zaby tkach  h is to rycz­
nych , k tóre  w sw o im  cz tsie były  rzeczy wiste- 
mi p r o r o c t w a m i , jeśli  dziś nie m a ją  pod tym  
względem  d a w n e j  w a ż n o ś c i ,  to są konieczne 
w całości p o em atu ,  jako  św iadec tw o  o s ta tn ie ­
m u  p r o ro c tw u  n ie sp e łn io n e m u  jeszcze. P rz ez  
tę przesz łość , pos taw ioną  obok  przyszłości , 
ob jaw ien ie  tego co m a  być , wychodzi już  
z rzędu  m arzeń  , nab ie ra  pew nego  p r aw d o p o ­
d o b ieńs tw a  , pew nej  u roczys tośc i , ukrzepia 
w iarę  w  przyszłość pożądaną .

D o p e łn im y  tych u w a g  i jaśnie j  wykażemy 
zalety  p o em atu  w n as tę p n y m  przeglądzie  jogo 

treści .
Poe ta  o tw iera  dusze  czyte ln ików uroczy- 

stćm g o d łe m ,  w z j ę t e m z  ob jaw ien ia  Swięlego 
J a n a  : « Nic pieczętuj s łów  p ro ro c tw a  ksiąg 
» tych gdyż czas blisko j e s t ;  » i z poezyi s ło ­
wiańskiego poety Kollara ,

W s z y s tk i c h  ś w i a tó w  k ląsk i  i g o ry cz e  ,
Z a g n ie w a n e  n i e b o  na na s  zwali  ,
J e ś l i  l u d z k o ś ć  n ie  p o s tąp i  d a le j .

Pierwsza  wieszczba nosi nap is  : H o r o s k o p  ; 
s tosuje  się ona j e d y n ie  , jakeśm y  ju ż  p o w ie ­
dzieli , do losów Polski k ie ro w an y ch  w ład zą  

k ró lew ską.
Poe ta  opar ty  n a  h istorycznych słowach 

Ł ukasza  G ó rn ic k ie g o ,  kładzie  tę wieszczbę 
pod k sz ta ł tem  powieści w us ta  jed n eg o  ze 
s ta rych  dom ow ników  Z y g m u n ta  A u g u s ta .  
W idzim y tu  j e d n ą  z najpoetyczniejszych po ­
staci między naszymi k ró la m i ,  w chwili  naj- 
poetyczniejszej , bo w  chwili  konania ,  w łaś n ie  
w  s tan ie  duszy najs tosowniejszym  do prz y jm o ­
w ania  ob jaw ień  przyszłości : b ły sk  ten możeż 
być pożądańszy ,  uroczystszy ,  jaśnie jszy jak  
w c iemnościach  podnoszących się z g r o b u ?  
Z y g m u n t  Augus t  spoczywa na  łożu  śm icrtcl-
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n ć m ,  wysila się j e d n a k  na ży c ie ,  chce  jeszcze 
raz napa trzyć  się rysom  najdroższej  swoje j 
B a s i , czeka d w o rzan in a  który ich wizerunek  
m a  przynieść.  Otoż i on  p rzy b y w a  —  zostają 
sami —  drog i  ob raz  je s t  już  w ręku  króla  
na to jed y n ie  , aby  skup ie n ie m  całej roskosz- 
ne j  przeszłości rozpalić  gorączkę życia do 
s ta n u  z d r o w i a ,  po raz os ta tn i ,  i usposobić go 
do  ważniejszej  s p r a w y ,  do zobaczenia p rzy­
szłości pa ń s tw a .  W  tejże skrzynce ,  która  je s t  
sk ła d em  pam iątek  drogich  se rcu ,  złożono także 
p a rg am in y  wieszcze. N a  rozkaz króla  , w ydo­
b y ł  j e  d w o rzan in  z k r y jó w k i ,  zam alow ane 
d z iw nem i  znakam i i czyta .

Cichy sługa slug p a ń s k ic h ,  opat  z Jędrze jow a 
B ere jus ,  p rophe l ico  spir i tu  natchn iony  , 
W iedzion  chw ałą  kośc io ła  i zdrowiem  korony  , 
Takow e vaticin ium z. gwiazd i książek wiela 
Zebrane  , osta tn iem u z Jagieł łów udzie la .  —
—  O s ta tn ie m u!  k ró l  k rz y k n ą ł ;  a ju ż  lal  t rzy­

dzieści
Jako ta przepowiednia w mym ska rbcu  s ięmieści .

P ro ro k  w ięc  o d g ad ł  b e z p o to m n ą  śm ierć  króla 
na lat trzydzieści  naprzód  ; wdęc s łow a  jego 
nie  są to b a la m u c lw a  gwiazdziarzy;  z góry dał 
r ę k o jm ię  n iem ylności  swej  s z t u k i ; kró l  m u  
w ierzy  jak  żeby  w ła s n e m  okiem  przyszłość 
p rzez ie ra ł .  S tąd  taka w n im  boleść kiedy 
p ro ro c tw o  ucię ło  się na  o s ta tecznem  upodle ­
n iu  ostatn iego k r ó l a ,  S ta n is ła w a  P o n ia to w ­

skiego :
J a k że  m a rn ie  się skończy ło!  wola Z y g m u n t  

A u g u s t  :

I złożył na  krzyż ręce  , by  m o d l i ł , ż a ło w a ł ,
Że bezpotom nie  nogą  do g ro b u  z s tę p o w a ł ,
A może z sokołami przegam racił  losy 
K o ro n y . . .

Z ła m ią  tę  w ia rę  dopiero  s ło w a  dop isane  na 
bok u  H o r o s k o p u :

P re c z  ria zachodzie gwiazdkę upa trzy łem ,
Blask swój o d  konstellacyi bierze  Gedvm ina , 
P o  biegu ja  popycha satelli t drużyna 
Krzycząc : K ro i  nasz! i st rojąc w b ru d n y  szmat

szkarłatu
By w m ięs o p u s lk rak o w sk i ,  pośm iew isk o św ia tu .

Król uderzony  tem i s ło w a m i  w ca łą  duszę  , 
p rze ryw a cz y ta n ie ,  nie chce s łu c h a ć  d a l e j ,  
nie może wierzyć w taki u p a d e k  n aro d u ;  w o la  
g ło se m  rospaczy ; K łam ie  p ro ro k ?  K łam ią  
gwiazdy ! i w tern w ysileniu  k o n a .  Ś m ie rć  je­

go przeszkodziła  dowiedzieć się osta tku  p rzepo­
w iedni.  P ro ro c tw o  n i e z u p e łn e ,  przyszłe losy 
Polski w  zawieszeniu  : myśl m o n arch izm u  
oświeca tylko jej upadek .

( Dalszy ciąg nastąpi ).

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .
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W e d łu g  ukazu z d .  19 lipca : kto o t rzy ­
m a dziedziczne sz lachectwo przez dojście  do 
rangiober-officera  w s łu ż b ie  w o js k o w e j ,u d z ie ­
la j e  dzieciom jedyn ie  w stopn iu  ober-officera 
sp ło d z o n y m  ; jeżeli  zaś dzieci  takich n ie  b ę ­
dzie , sz lachectwo dziedziczne nad a je  się po ­
d łu g  w yb ran ia  i na p ro ź b ę  ojca , albo  gdyby  
len nie ż y ł , na p ro źb ę  m atki  lu b  dziada , je  
d n e m u  z daw n ie j  sp łodzonych  sy nów , w y łą ­
czając wszakże tych ,  co przed  wejściem jeszcze 
o jców do s łu ż b y  wojskow ej ,  urodzi li  się w sta­
nie  pod d an y ch ,  lub  je d n y m  ze s tanów  p łacą ­
cych ,  p oda tek ,  choc iażby  p o tem  wyszli z tego 
s ta nu .

—  W N u m e rz e  2 0 7  K uryera  W arszaw sk ie ­
go, ogłasza księgarnia  Gli iksbcrga iż wyszed ł
tom  I “ z S ło w n ik a  polsko-rossyjskiego i I"?  tom  
rossyjsko-polskiego, i że osta tn i  w listopadzie 
opuśc i  ca łk iem  prassę .  J a k  je d n a k  m a ły  pokup  
na te ze wszech względów s ła b e  fabryka ty  
spekulacyi księgarskiej  p .  Gliicksberga być m u ­
si , okazuje  się z tego,  iż zagraża p r e n u m e ra ­
to rom  w K uryerze  W arsz aw sk im  , że  jeżeli  
ca łego  dzieła  b ra ć  nie  będą  , zamiast  2 0  zp. 
8 0  zp. za ex em p la rz  p łac ić  zobowiązani zo­

s taną .
—  Piszą z K ró lew ca  19 b .  m .  O czekują  tu 

z niecierpliwością  rozpoczęcia p rocessu  o z d ra ­
dę  s ta n u  wytoczonego au to row i b ro szu ry  pod 
ty tu łe m  Czte ry  pytania  napisanej  w  celu ok a ­
zania kró lowi po trzeby konsty tucy i .  J e s t  obaw a 
a b y  kara n ie  by ła  za wielką, chociaż a u to r  n ie  
u w ła c z a  b y na jm nie j  p ra w o m  k ró lew sk im ,  i 
m ia ł  j e d y n ie  na  względzie  postaw ić  Króla 
w  możności dow iedzen ia  się o po t rzeb ach  n a ­
r o d u  z innej  s trony a nie z ust  m in is t rów .

P a ry ż , d . 30  września 1841 r .
W  DRUKARNI BOURGOGNE ET M ARTINET , RUE JA C O B  ,  3 0 .
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Ciężką podjęlibyśmy pracę , gdybyśmy 
"szyslkie niedorzeczności dzienników 
dynastycznych wytykać chcieli. Czemu 
je  przypisać, zlej sprawie jaka b ron ią , 
czy brakowi rozsądku? I jednemu i dru­
giemu zarazem 5 trudniej też zdobyć się 
na więcej płaskie rozumowania , na wię­
cej jałowe przysłowia , jak Trzeci M a j, 
pierwszy dziennik dworu. Co odpowie­
dzieć np. na podobną loikę : Jeżeli pow­
tarzamy Jeszcze Polska nie zginęła, mu- 
simy przyznać że Polska jest monarchi- 
czną ! alboli też •- Jeżeli Polska jest na- 
fodem żyjącym , musimy przyznać że jest 
monarchią ! Jedno bez drugiego u Trze- 
ciego M aja  istnieć nie może; on tą razą 
ciągnąc siebie samego za ję zy k , do takich 
przyszedł wniosków, a trudno się nam 
mierzyć z przeciwnikami podobnej sity. 
Trzeci M aj nakłada ciężką na swoich 
czytelników pańszczyznę , rozsyłając im 
głębokie swego rozumu płody ; szczęściem 
iż nie ma środków przymusu , odbierający 
więc Trzeciego M aja  łatwo od lej pań­
szczyzny uwolnić się mogą.

Dynastycy nasi nie widzą , iż ich argu- 
menta przeciw nim raczej, a nie za nimi 
mówią. Jeżeli Polska jest monarchiczną , 
jeżeli konslytucya 3° maja zaprowadzają­
ca tron dziedziczny, ma dla Polski wagę 
i obowiązuje pokolenie dzisiejsze, chociaż 
w wykonanie wprowadzoną nie by ła , 
chociaż nie broniąc jej , odrzucił ją  tein 
samem naród ,— to w takim razie prawą 
dynastyą dla Polski byłaby dynastya pa­
nująca dziś w Saxonii; wszakże jej naród 
nie zrzucił z tronu, wszakże przy końcu 
XVIII wieku nie posiadła go jedynie dla 
zbiegu wypadków zewnętrznych , przez 
to że rozszarpano Polskę, wszakże po­
wróciła na tron w 1807, Napoleon sam 
w owym czasie oznajmił : nie nadałem 
wam króla jakiegoby Polsce potrzeba, 

takiego przynajmniej którego wybra­
liście sam i, którego powołaliście do berta. 
Jeżeliby więc przeszłość wiązała naród , 
Przesztość mówiłaby za dynastyą saską; 
la byłaby naszą dynastyą narodową. His­
torya uczy nas wprawdzie, iż Czartory­
scy przez intrygi własne , za pomocą pie­
niędzy i bagnetów moskiewskich , zamy­
ślali owładnąć berło, ale Polska widziała 
lch zamysły ze wstrętem , i zmuszeni byli 
planów swoich zaniechać. Historya uczy

Demokrata Polski Rok IV . Część I I .

nas jeszcze, iż nawet na sejmie czteYo- 
letnim Adam C zartoryski, ojciec dzisiej­
szego , popierając dziedziczność tronu 
miał nadzieję iż po bezdzietnym Stanisła­
wie Auguście sam koronę osiągnie , ale i 
ta nadzieja zawiodła ; sejmujący i część 
sejmików oświadczyli się za domem sa­
skim , i konsty tucya 3° maja Sasów po­
woływała do tronu.

W przeszłości zatem wola narodu obja­
wiła się przeciw Czartoryskim , zamy­
słom ich ciągle w brew stawała, i za­
pewne nie wysługi dzisiejszego księcia dla 
moskiewskiego dworu, złamaćby tę naro­
dową wolę zdołały.

Jeżeli ludzkość ma sobie wytknięty cel 
przez opatrzność którego nie może zmie­
nić , do którego musi dążyć , pojedynczy 
naród ma swój cel właściwy, zgodny z ce­
lem ogólnym; będzie on wybitny w cha­
rakterze narodu, w jego instytucyach , 
w jego niezliczonych ruchach , da się po- 
strzedz niemal na każdej ścieszce publi­
cznego życia. W liistoryi przeto , tego 
celu, lego przeznaczenia opatrzności spo- 
szczać z oczu nie można ; jest to jak głó­
wny przedmiot obrazu, którego poboczne 
gruppy czynią wydatność mocniejszą. Ni­
gdzie może ten cel nie jest tyle wyb tnym 
jak  w życiu Polski, i cała nasza historya 
świadectwem. Zaledwie Polska przyjęła 
chrześciariską wiarę — niosła ją  natych­
miast w sąsiedzkie i pobratymcze kraje; 
zaledwie pod jednym rządem związała się 
polityczną jednością — skupiała natych­
miast w jedną wspólną rodzinę pojedyn­
cze szczepy słowiańskie; nigdzie nie po­
suwała się w celu prostego zaboru krajów 
i podboju ludów ; wszędzie jako przyja­
ciółka , jako starsza siostra zapraszająca 
młodsze do wspólnego pożycia. I wiele 
narodow wzrosło przez oręż, jedna Polska 
rozszerzała swe. granice przymierzem ; 
wiele zawojowanym zostawiało dawniejsze 
prawa i instytucye , jedna Polska widzia­
ła, iż jej własne prawa i instytucye przyj­
mowano bez opoi u , zaprowadzano z do­
brej woli- Jakież więc było posłannictwo 
Polski? posłannictwo apostoła, posłanni­
ctwo cywilizacyjne. I nie byłaby lego do­
konała Polska, gdyby jej praw a, jej i,,, 
stytucye, przynajmniej dla części narodu, 
nie były demokratyczne; nikt nie mó°-ł 
mieć odrazy zostać obywatelem wielki?;
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rodziny, cząstką wszech w lad zcy w ielkie­
go narodu, ale każdy opierałby się zostać 
poddanym , choćby największego m onar­
chy. I to rozszerzanie granic Polski byto 
coraz większe, chociaż w ładza panującego 
słabiała. Za panowania Jadw igi przy­
łączyła się L itw a ; za Kazim ierza Jag ie l­
lończyka P ru ssy ; za Zygmunta Augusta 
Inflanty. P rzec iw n ie , im panujący w pó­
źniejszym czasie gorliwiej zam yślali o opa­
nowaniu tronu , tem więcej klęsk sprowa­
dzali na naród. W ładysław  IV w części 
p rzygotow ał, albo przynajm niej wywołał 
późniejsze wojny kozackie; S ob iesk i, dla 
zapew nienia synom korony polskiej i 
księstw  udzielnych, traw ił zasoby na ko­
rzyść A ustryi i prowadził bezskuteczne
0 W ołoszczyznę wojny ; A ugust II zje­
dnał nam interw encyą moskiewską; w koń­
cu C zartoryscy, dla zaprowadzenia re fo r­
my m onarchicznej, naprowadzili Moskali,
1 siejąc w narodzie niezgody, ułatwili 
rozszarpanie kraju .

Ale dynastycy nasi nie oglądają sie na 
to , i całą siłę dla swoich argum entów  
czerpią z czasów poniżenia Polski, z cza­
sów jej upadku , z chwili przewagi sąsia­
dów. Sm utna to polityka , której początek 
znamionują tak  okropne klęski; zła to 
gwiazda, k tó ra  już raz naczelników mo­
narchii na pole niesławy i srom u wywio- 
dła — polityka nie uznająca, albo k tóra 
zdaje się nie uznawać zmian jakich P ol­
ska doznała ; rewolucyj , k tó re  nietylko 
przeszły najej gruncie, pojej powierzchni, 
ale, które całe społeczeństwo przeniknęły 
do głębi , w yrzuciły z jego tona przez o- 
k ropną katastrofę pierw iastek zły, cu- | 
dzoziemski , fałszujący iusty lucye i psu ­
jący  obyczaje nasze, a wprowadziły Pol­
skę na dawne stanowisko dem okratyczne, 
na którem  tak świetne zajmowała miej- 
see •

Żadna rewolucya w Polsce nie była na 
korzyść m o n a rc h ii, ani kierowana przez 
m onarchią. Konfederacya B aiska , iewo- 
lucya K ościuszk i, późniejsze powstania i 
rewolucya Listopadowa toczyły się o nie­
podległość Polski a nie o formę rządu , bo 
nie ulegało w ątpliw ości, iż zawsze demo- 
kracya przeważy. I nie wyjmujemy na­
w et czasów księstwa warszawskiego , 
w pośród którego, nie było w mocy N a­
poleona wznieść tron  sam owładny, na- .

w et.o sla ln ic lr czasów 1831 roku, chociaż 
podobało się sejmowi m onarchią za przy­
szłą formę rządu ogłosić. Jeżeli nie powio­
dły się tylokrotne usiłowania Polski, je ­
żeli zwycięztwo nie było icli skutkiem  , 
pochodzi to stąd ,'iż  oddzielono rewolucya 
polityczną odrew olucyi socyalnej; każde 
usiłowanie kazało spodziewać sie zm ianv 
stosunków społecznych , obiecywało tę 
zmianę , ale żadne nie*weszło na jaw ną i 
otw artą drogę. W tem leży wina, to był 
grzech pierworodny, ja  ki przyszłe powsta­
nie pod k arą  zaguby zmazać powinno.

Dokonać tego nie potrafi m onarchia.—  
M onaichia musi się oprzeć na uprzyw ile­
jow anych , a Polsce potrzeba politycznej 
równości; gdzie są przywileje dla jednych, 
tam dla drugich jest ucisk , a Polska po- 
winna mieć możność swobodnego rozwija­
nia wszystkich s i t , wszystkich zdolności, 
ażeby! była w ielką, kw itnącą, i aby tak 
słowem jak  czynem zdołała przyłożyć się 
do postępu ludzkości.

Dalszy ciąg artykułu  Nationals o dzie­
le F . Cołson : Polska i gabinety pó łno­
cne..

N ie  m o żn a  zaprzeczyć P .  Colson p r a w a  
jak ie  sobie p r zy p isu je  lu b  jak ie  m u  królewskość 
polska u d z ie l i ł a ,  lecz z a p r a w d ę ,  w redakcyi 
tego m an ife s tu  królewskiego nic zaszkodziłoby 
cokolwiek więcej  zręczności  i tak tu ,  cokolwiek 
więcej  gus tu  i t a len tu .  P rz y  czy tan iu  d z i e ł a ,  
dozna jem y  k łopo tu  za au to ra ,  widząc  j a k  m u ­
sia ł  w y p ro w ad z ić  przed  publicznością  sw ojego 
k ró la ,  nagle,  bez żadnego  prze jśc ia ,  po kilku 
krótk ich  p o c h w a ła c h  m on arch i i  w  ogó ln o śc i , 
a w  szczególności niektórych królów. W  jego  
oczach ks.  Czartoryski  jes t  j e d y n y m  środk iem  
ocalenia  dla  P o lsk i ,  trzeba pozostać na  w y g n a ­
n iu  na z aw s ze ,  albo  przyjąć go za k ró la ;  za 
króla  dziedzicznego, za króla ,  na  w zór  innych 
k ró lów . Dla au to ra  j e s t  to nie  w ą tp l iw e m ,  iż 
król jeg o  posiada w szystk ie  p rzy m io ty  do b ry ch  
kró lów  zdobiące ,  a n ie  m a  w łaśc iw y ch  im b łę ­
dów ; pew nie jszem  jeszcze  że ‘ te p r zy m io ty  na 
sw oich  następców' w p o rz ą d k u  p ie rw o ro d z lw a  
prze le je ;  zapew ne  P .  Colson  zaręczy na m  także 
iż nie  należy się obaw iać  a b y  ta n o w a  k r ó ­
lewskość  zm ien i ła  s ię ,  z ep s u ła ,  z b ę k a r c i a l a ,
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Przyniosła niesławę założycielowi dynastyi. 
dziedzictwo Karola wielkiego, mogło przejść 
do królów próżn iaków, albo głupich zaraz 
w pierwszej generacyi. Henryk IV mógł mieć 
Ludwika XIII następcą, a berło  Ludwika XIV 
mogło się dostać od bękarta do bękarta i przez 
ręce Ludwika XV na kolana Dubarry .  Nic po­
dobnego nie przytrafi się dynastyi Czartory­
skich, wynika to oczywiście z dzieła P .  Colson, 
■lakże pocieszającem to zapewnienie, jakże t ru ­
dno coś zarzucić podobnej rękojmi!

Wolno każdemu postawić nad sobą p a n a ,
‘ stworzyć dla swojej zabawy króla ; wolno 
go ludowi podać do p rzy jęcia ; lecz natomiast 
należyjoczekiwać iż ten lud rozbierze prawa 
jakie wybrany przez jednego posiada , ażeby 
został wybranym przez wszystkich. Król więc 
proponowany przez p. Colson , nim weźmie 
koronę i włoży ją  na g łow ę,  powinien sta­
nąć ze swemi tytułami do korony przed ludem. 
Kiedy lloleslawowi Wielkiemu spodobało się 
włożyć na głowę koronę ,  zażądał wprzódy 
przyzwolenia narodu. I książę Czartoryski, 
jeżeli podda się pod glosowanie , czyż sądzi 
p .  Colson że bez dyskussyi przyzwolenie dla 
królewskości wyrobi ? Przewidzialże p. Col­
son jakie zarzuty demokraci  polscy mogą jego 
bohaterowi poczynić ? Jestże panu  Colson 
znajomą przeszłość człowieka któremu z taką 
szczodrobliwością tron stawia ? Chcialżeby 
przyjąć na siebie odpowiedzialność za prze­
sz łość 'swego p re ten d en ta?  P .  Colson, tak 
powolny organ kilku zauszników księcia, cóżby 
o d rz e k ł , gdyby jaki Polak wystąpił z t łum u  , 
i zadał p. Czartoryskiemu następujące pyta- 

nia :
« Książe Adamie Czartoryski, nie miałżeś 

« w twojej familii cz łowieka , który nie miał 
« innego ty tułu aby zostać królem polskim nad 
« ten, iż był kochankiem carowej, który rządził 
« Polską przez miłość dla Katarzyny, i złożył 
« w końcu koronę w jej rę ce ?  Pamięć na 
« Stanisława Augusta upoważnia nas książę 
« Adamie , do zrobienia ci pewnych warun- 
« ków. Od czasu dwóch Czartoryskich Mi­
ii chała i Augusta ,  dążność do zajęcia dzie­
li dzicznego tronu w Polsce nie bylaż w two- 
or jej familii nieustającą polityką, systematem

« familijnym , który może obrócić się w śmie­
li szność nimby przyszedł do skutku ?

u Mógłbym więcej powiedzieć o twoich 
« p rzodkach, lecz zwróćmy się raczej do cie­
ci bie.

er Po  ostatnim podziale Po lsk i , nie bylżeś 
« mianowany przez Aleksandra ministrem 
« spraw zagranicznych dworu petersburskie- 
« go ? Jakimże to dzieje się sposobem żc mi- 
n nistrowi rossyjskiemu z 180(5, zachciało 
« się zostać królem polskim w 1 8 4 0 ?  Od 
« 1809 nie przedslawiałżeś Aleksandrowi pe- 
“ tycyj podpisanych przez arystokrację pol- 
« ską w tym celu aby się ogłosił królem na- 
« szego kra ju?  Nie przedslawiałżeś na kon- 
a gresie wiedeńskim aktu z podpisami mniej 
« więcej wątpliwemi dla przekonania obcych 
n iż życzeniem jest Polski zostać prowincyą 
n rossyjską ? Byłeś dyplomatą rossyjskim na- 
* tenczas; skądże nabrałeś uczucia do naro- 
« dowości polskiej ? Byłeś w pośród nieprzy- 
« jaciół Francyi naówczas : Francya zapom- 
« tiiała o tern dając ci gościnność jako i nam 
u wiernym jej sp rzym ierzeńcom ; myśmy 
u wtedy walczyli pod jej świelnemi chorą- 
« gwiami przeciw tobie ; my cośmy jej sławę 
n dzielil i,  zostali wiernymi jej nieszczęściom , 
a nie zapominamy lego czynu tak łatwo jak 
« ona ; i na łonie to tego narodu prawdziwie 
u demokratycznego ogłaszasz się królem , 
« okrywasz czoło koroną ? Na kogoż rachujesz 
n dla utorowania sobie drogi do tego tronu 
u in  parhbns ? Na Bossyę czy na Francyę ?

Co do F ra n c y i ,  nie licz na  n ią ;  Francya 
■i może nie pamiętać ludziom , lecz nie zapo- 
a mina o zasadach ; nie wyrzeka się swojej 
o p rzesz łośc i , przez to że pobłaża Ijłędom. 
■i Być może iż Mikołaj będzie wdzięcznym za 
u wyrazy wymówione przez ciebie po jego 
« detronizacyi: Panowie, zgubiliście Polskę. 
o Wyrazy te są tytułem do haski c a ra ,  ale 
<r nie do zostania królem Polski.

« Książe A dam ie  C z a rto ry sk i, k to  m a  ta k ą  
« p lam ę na  s u m ie n iu , ten  je j n ie  m aże  ale 
« ja  rozszerza o le jem  n am aszczen ia  ; te n  n ie  
t( p o w in ien  ro b ić  się  k ró le m , a le  o ch o tn i-  
ii k ie m ; ten  p o w in ien  iść n a  b a g n e ty  w  sze-

rogach naro d o w y ch  , i je że li n ie  p o le g n ie
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« na placu bitwy, ograniczyć swoją ambicyę 
« do lego, aby jego imic z zaszczytem w dzie- 
« jacli krajowych zapisanem zostało.

« Książe Adamie C zarto rysk i , przypomnij 
« sobie,  że kiedyś służył w szeregach rossy,;- 
ii skich , jeden żołnierz z twojej familii ,  któ- 
ii ry uświetnił  chorągwie f rancuzk ie , wolał 
« odegrać rolę Poniatowskiego jak Bernadol- 
<i tego, i że swojem chwalebnym odwrotem , 
« imie jego stało się tak popularnem w Pol- 
<1 see jak Kościuszki, we Francyi jak Bajar- 
« da. »

Takim językiem odzywaliby się nmiarko- 
w a ń s i ,  bo chcący cala prawdę powiedzieć, 
musieliby okazać się więcej energicznymi.

Cóżby odpowiedział na to p. Colson ? Nie 
wiemy ; zobaczmy jednak czy zdołamy wyna- 
leść przynajmniej zaród jakkolwiek słusznej 
odpow iedzi , rozbierając dzieło którego wyka­
zaliśmy c e l , zasadę i dążność.

KORBESPONDENCYA.

D n i a ! )  w r z e ś c i a  1 8 4 1 -

 Byłem w kąpielach w  zgromadze­
nie było liczne, bawiono się ochoczo, miał 
być teatr amatorski na korzyść szpitala , lecz 
baczni na napomnienie Pszonliijuż po Polsku 
grać mieli. Nie wiem jeszcze jak się to udało. 
Nie obeszło się i bez poważniejszych roz­
praw a herby poumieszczane na niektórych po­
wozach, ostrą naganę na właścicieli ściągnęły. 
W kraju  dosyć spokojnie, ale w Warszawie 
rozpoczęło się nowe prześladowanie m łodzie­
ży; jeden z niej uwięziony przed kilką miesią­
cami w cytadelli,[dręczony wszelki rodzajami 
katuszy, zgorzał w więzieniu, zapaliwszy z so­
bą pościel, w którą się owinął.  Nazywa się 

i. L ew it f t .
Pobory były już trzy w tym roku, na m ie j­

sce uciekających biorą in n y ch , a oprócz tego 
do rodziny uciekających posyłają exekucyą, 
która tak długo stoi, dopóki zbiegły dostawio­
n y  nie zostanie. Sąd najwyższy przenoszą 
z Warszawy do Petersburga,  a w każdym gu- 
bernia lnem mieście, m a być ustanowiony try­
b u n a ł .O d  nowego roku mają nowe ogłosić p ra ­
wa, będzie to ostateczne zniszczenie gdzie nie­
gdzie pozostałych jeszcze błyskotek swobo­
dniejszych urządzeń. T urku ł  minister przybył 
do Warszawy, a za nim siedm bryk pakow­
nych, mówią że to zamiast praw, knuty!

Wystawa obrazów, szluk pięknych i cel­
niejszych wyrobów krajowych była piękna i 
prawdziwie godna widzenia. Między obraza­
mi,  Suchodolskiego, najpierwsze zajmowały 
miejsce.

TBZY WIESZCZBY
PRZ EZ

1- 0  C Y A N A  S I  E M  I E Ń S  K I E G O .

PARYŻ 1811.

(  C iąg d a lszy . )

£--s--e

Druga Wieszczba zaczyna się tam, gdzie się 
pierwsza kończy , w epoce Poniatowskiego , 
w epoce tak już  napiętnowanej przyszłym u- 
padkiem n a ro d u , że możnaby ją podciągnąć 
pod chwilę  upadku stanowczego.

Moskwa rozrasta się w coraz widoczniejsze 
kształty o lb rzym ie , zapuszcza, jak choroba 
r a k a ,  coraz głębiej swoje odrośle w łono Pol­
ski; serce narodu czuje bolesne jej dotknięcia 
z każdej strony, czuje że mu coraz ciaśniej 
w narodowej piers i;  widzi że strumień krwi 
coraz bardziej u byw a ;  wzdryga się boleścią 
obecną i niepokojem przyszłych nieszczęść; 
niezwykle le poruszenia udzielają się ciału 
rzeczypospolitej gdziekolwiek d o c h o w a ł o  s ię  
ono jeszcze w slarożylnein zdrowiu ; przez za­
m ęt bezrządu przebłyskują tu owdzie zbawien­
ne m y ś l i , sny niespokojne rzucają letargiem 
gnuśnego odrętwienia; wiara i wolność podają 
sobie ręce do spólnej pracy nad zbawieniem 
P o lsk i , i przygotowują w skrytości powslanie 
konfederacyi barskiej ; na raz wszystko to 
wciela się w jedną osobę księdza Marka,  ka­
płana , żołnierza,  proroka i w końcu męczen­
nika. On jeden cały swój czas wyobraża; czuł 
obecność jak inni,  pracował dla niej jak inni,  
ale wyprzedził innych przejrzeniem przyszłości 
i jej przepowiedzeniem. Któż to byt ten ksiądz 
M arek?  Cichy członek zakonu karmelitów 
w Berdyczowie, ledwie znany potomności 
z kilku napomknień ówczesnej history i , n ie ­
zgodnych z sobą ; za to wynagrodzony czę­
ścią świętości jaką podanie ludu do jego pa ­
mięci przywiązało,  a nadewszystko proroc­
twem o przyszłości Polski, które autor Trzech 
Wiesżczb umieścił dosłownie w przypiskach, 
i na którego myślach głównych osnuł drugą 
Wieszczbę.

Zdarzenie całe ma miejsce w klasztorze ber- 
dyczowskim. Wchodzimy do szczuplej celi za­
konnika , ksiądz Marek zakłopotany przygoto­
waniem kazania, z którem powinien wyślą-
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l " ć  za g o d z in  k i lka .  C a ł a  ta s c e n a  j e s t  znako -  
k o m i tć j  p i ę k n o ś c i ,  d o w o d z i  w  p i s a r z u  s i l n y c h ,  
'v s z e c b s t r o n n n y c h  u c z u ć ,  n ie p o s p o l i t e g o  d a r u  
p rz e ję c ia  s ię  s w o i m  p r z e d m i o t e m ,  w ie lk ie j  
z n a jo m o ś c i  l u d z k ie g o  d u c h a  w  t a j e m n y c h  je g o  
r o b o t a c h  , w  j e g o  w a l k a c h  w e w n ę t r z n y c h  , i 
m i s t r z o w s k i e j  o b o k  teg o  b ie g ło ś c i  n a d a n i a  im  
fo r m y  p r o s t e j ,  w y r a ź n e j ,  s z l a c h e t n e j :  tej 
części n i e  ś m i e m y  m a l o w a ć  n a s z ą  p r o z ę , o d ­
j ę l i b y ś m y  j e j  c a ł y  u r o k ;  p o w i e m y  ty lk o  ty le  
d e  p o t r z e b a  a b y  d a ć  w y o b r a ż e n i e  o g ó ln e j  t r e ­
ści .  P o e t a  b i e r z e  k s ię d z a  M a r k a  w  s t a n i e  zw y-  
c za jn y in  , n ic  j e s z c z e  n ie  o b j a w i a  w n i m  p r o ­
roka  : ł a m i e  m u  g ł o w ę  n a d  k a z a n i e m  , bo  
w  B e r d y c z o w ie  j a r m a r k  , z g r o m a d z e n i e  w  ko ­
ście le  b ę d z i e  l iczne  i ś w i e t n e ,  n a b o ż e ń s t w o  
s o l e n n e , t r z e b a  g o d n i e  k a z a ć ,  a le  o c z e m ż e  
ka zać  c z e g o b y  s ł u c h a c z e  n i e  w i e d z i e l i ?  G d z ie ż  
m a  z a s ię g n ą ć  w  t ć m  r a d y ?  Z  k s ięg i  z k tó re j  
z a w z d y  p i ł  m o c  j a k  w  ź r ó d l e —  z E w a n i e l i i .  
K siądz  M a r e k  p r z e d e w s z y s tk i e m  j e s t  k a p ł a n e m  
C h r y s t u s a .  O t w i e r a  w ię c  E w a n i e l i ą ,  a p i e r ­
w sze  j e g o  s p o j r z e n i e  p a d a  n a  o w e  tak  p o e t y ­
c z n e , tak w z n i o s i e  , a r a z e m  ta k  o k r o p n e  s ł o ­
n a  C h r y s t u s a ,  z a p o w ia d a j ą c e  s p u s to s z e n ie  
J e r o z o l i m y  —  i w n e t  po  p i e r w s z y c h  k i lku  
w ie r s z a c h  w y t r y s k a  w  k s i ę d z u  M a r k u  z m y ś l i  
r e l i g i j n y c h  m y ś l  P o l s k a ,  o b o k  k a p ł a n a  p o w s t a  
j e  P o l a k ,  J e r u z a l e m  z a m ie n ia  s ' ę  w  o jc z y zn ę .  
VV r o z p ę d z i e  te j m y ś l i  p r z e b ie g a  P o e t a  w s z e l ­
k ie  p r y w a t n e  i p u b l i c z n e  g r z e c h y  n a r o d u ,  ze­
p s u c i e  g r a s u j ą c e  po  w s z y s tk i c h  s t a n a c h ,  s t a w i  
u  k r e s u  j a k o  s k u t e k  ich  k o n i e c z n y  o k r o p n ą  
k a r ę ,  k t ó r ą  lęka  s ię  w y r a ź n i e  w y m i e n i ć ,  o d ­
da la  od  j e j  w i d o k u  d u s z ę  s k i e r o w a n i e m  je j  
w  s f e r ę  n i e b i e s k ą , w o ł a  o p o m o c  n i e b i e s k a .  
S k ą p a n y  w  ź r ó d le  m o d l i t w y  d u c h  k s ięd z a  
M a r k a  , w r a c a  p o k r z e p i o n y ,  z m y ś l a m i  w e se l -  
s z e m i ,  ze  ś r o d k a m i  n a p r a w i e n i a  z ł e g o ,  z m a ­
r z e n i a m i  n a w e t  p r z y s z ł o ś c i , j a k i e j  ty lk o  ka to -  
l ik - P o la k  m o ż e  z a p r a g n ą ć .

O  ś liczne I o śl iczne 
ISiebo n a d  na szą  P o l s k ą  wtedy się o t w o r z y :
J a k o  d r u g a  C h a n a a n  zakwi tn ie  k ra j  b oży .  
S z lachecka  złota w o l n o ś ć ,  b y  z ia rna  róża ń c a  ,
S kup i  się ko ło t r o n u  swojego w ybrańca  ,
Z d oby  letni  w pól k o r d y ,  z oki em  na  g r a n i c e ,
Czy p o h a n ie c  n  e wkracza  ? . .  z o k i em  na  swią lo ire  
Czy  z n o w u  , kąko l  w zbożu  nie naszli  b !u zm e rc e  
Ó s m y m  m ieczem  boleści  p r z e b i ć  M ary i  serce?

M a r z e n i a  te  p o t r ą c a j ą  p r o r o c z ą  s t r u n ę  d u ­
szy k s ię d z a  M a r k a  : p o e t a  j e d n a k  n i e  od  r a z u  
s t a w ia  g o  n a  s z c z y c i e ,  ty lk o  p o  szc z eb lac h  
p r z e p r o w a d z a ;  u d e r z a j ą c a  j e s t  i o ic z n o śc  tego  
s z c z e b l o w a n i a .  K s iąd z  M a r e k  w c h o d z i  w  s i e b i e ,  
n a p r z ó d  s p o t y k a  w  d u s z y  s w o je j  s i ln ą  w i a r ę  ■ 

n i e  w i e m  p r z e z  j a k i e  s p o s o b y  , m ó w i  o n  :

M ógłb ym  n ią  m ar tw y c h  w s k rz e sz a ć ,  w ypędzać  c h o r o b y  ’ 
Z tym o to  j e d n y m  k rzy ż e m  bić Amalecyty .

Z  te j p e łn o ś c i  w i a r y  w y p ł y w a  u c z u ­
c ie  p ro r o c z e g o  p o w o ł a n i a  : j e s t  to  u c z u c i e  
j e s z c z e ,  s ł a b e  w id z e n i e  z a m g lo n e  a  j e d n a k  
p e w n e  : w  s e r c u  m a  s ied l i sk o  t e n  d u c h  t a j e ­
m n ic z y  p rz e ś w ia d c z o n y  j e s t  o n i m ,  z t e m  
w s z y s tk i e m  s a m  n ie  w ie  czy  to  c z a r t ,  czy  
B ó g  ! K to  w ie  rz e c z e  w r e s z c i e  p o  k r ó t k i e m  
d u m a n i u ,  m o ż e m  j a  i p r o r o k ?  M yśl  ta  u ś m i e ­
c h a  s ię  k s i ę d z u ,  i w  te jż e  c h w i l i  o d g a n ia  j ą  
j a k  m y ś l  p y c h y  i z n o w u  d o  n ie j  w r a c a .  Ale  
d u s z a  n i e  w z n i o s ł a  s ię  j e s z c z e  n a d  s fe rę  
z i e m s k ą ,  z tą d  te ż  m a r z e n i a  o b u d z o n e  d u m ą  
p r o r o k a  k rą ż ą  p r z y  z i e m s k ic h  u c i e c h a c h ,  p rz y  
z iem sk ie j  s ł a w i e ,  p rz y  z ie m s k ic h  g o ś c in n o -  
ś c ia c h  ; k s ią d z  M a r e k  m a  p o w ó d  w z iąść  j e  za 
p o k u s ę , p ie k ie ln ą  , si li  s ię  oczyśc ić  z n i c h  s e r ­
c e ,  j a k b y  w  p r z e c z u c iu  że  się  n i e b i e s k i  z e s ł a ­
n i e c  z b l i ż a ,  n a p e ł n i a  j e  m i l o ś c i ą c h r z e ś c i a ń s k ą ,  
p o d n o s i  s ię  n i e m  c o r a z  w y ż e j , d o  p o w o ł a n i a  
k a z n o d z ie j s k ie g o ,  d o  g o to w o ś c i  p o ś w i ę c e n i a  s ię  
za w i n y  P o ls k i ,  aż  s p o ty k a  s ię  z d u c h e m  p r o ­
r o c z y m  i p a d a  w  z a c h w y c e n i u  p r z e d  o b j a w i e ­
n i e m  s e n a t o r ó w  p o r w a n y c h  n a  S y b i r .  Z  tego  
s n u  p ro r o c z e g o  n ie  z d o ła  go  w y p r o w a d z i ć  n a ­
w e t  p r z e o r  k la s z to r u  , k tó r y  n a d s z e d ł  w tej 
c h w i l i  p r z y p o m n i e ć  m u  k a z a n ie  i z b l iż a ją c ą  
się  j e g o  p o r ę .

D r u g a  czę ść  w ie s z c z b y  p rz e n o s i  n a s  d o  ko ­
ś c io ł a ,  w c h w i l i  n a b o ż e ń s t w a ,  m i ę d z y  t ł u m y  
p o b o ż n y c h ,  o c z e k u ją c y c h  na  k a z a n i e ,  n ie p o k ó j  
p r o r o k a  w z r a s t a ,  d o s t o j n e  p a ń s t w o  n u d z i  się  
i z i e w a ,  o to ż  w r e s z c i e  i k s iąd z  M a r e k ,  b la d y  
j a k b y  z t r u n y .  P o e ta  n ie  z m a r n o t r a w i !  c h w i l i  
m i ę d z y  u k a z a n i e m  s ię  a w s t ą p i e n i e m  n a  k a ­
z a ln ic ę ,  ze  w sz y s tk ic h  s t r o n  g w a r  s ł y s z y m y ,  
g ł o s ó w  n i e w i e r n y c h  i p o b o ż n y c h ,  p r z y c h y l ­
n y c h  i n i e c h ę t n y c h  p r o r o k o w i ;  s e r c e  d r ż y  m i ­
m o w o l n i e  o c z e k i w a n i e m  czegoś  n i e z w y c z a j ­
n e g o ,  g l o s  t ł u m u  n a k a z u j e  c ic h o ś ć  : s ł u c h a j ­
c ie  ! s ł u c h a j c i e !  w o ł a  p r o r o k ,  i w  p i e r w s z y c h  
s ł o w a c h  r z u c a  n a  s ł u c h a c z y  p io r u n  p r z e r a ­
ż en ia  :

Ru ina
W is i  nail P o l s k ą  ! 11 m ia łem  ob jaw ie n ie ,
O to  b i sk u p ó w  wlok ą  na więzieni e!
S ta rc ów z s enatu  , z i z b y . . .  gwałt  za gw a ł te m .. .

1 p r o r o c z y  p o to k  j a k  b u c h n ą ł  lak  p ł y n i e  w o j ,  
n ą  m o r d a m i  , a ż  pók i  n i e  sk o ń cz y  s ię  w  g r o ­
bie’ n a r o d u .  J a k  m a r y  k r w a w e  p r z e s u w a j ą  się  
p o  p r z e d  d u s z ę  k o n f e d e r a c y a  b a r s k a ,  s e j m  
c z t e r o l e t n i ,  p o w s t a n i e  K o śc iu s z k i ,  w y p r a w a  
N a p o le o n a  d o  M o s k w y ,  r e w o l u c y a  l i s t o p a d o ­
w a ,  n a k o n ie c  dz is ie jsza  e m i g r a c y a .  P r o r o c t w o  
z a m y k a  k o n ie c  r ó w n i e  o k r o p n y  j a k  p o c z ą te k :
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C i e r p m y ,  u i e  m a  r a i ł y  :
O t o  a n i o t  n a d  P o l s k ą  z a t r ą b i ł  t r z y  !>ia<ły ,

a g rzm otow i an io ła  nieszczęść odpow iada  
tylko ta jem n icza  i daleka p iosenka pociechy  i 
n a d z i e i , ja k b y  gdzieś z zag robow ych  kra in  : 
O zw ie  się g l o s ,  uciecze noc , z jawi się b la s k ,  
i Bóg się u l i tu je  nad  k ró le s tw em  Maryi , k ró ­
lowej polskiej .  P ro ro k  skończy ł ,  g w a r  t łu m u  
się zaczął .  S ły s z y m y  p łacze ,  m o d ły ,  ś lu b y  po ­
ku ty ;  lud rozpacza,  w o ła  koniec  św ia ta  ; m ię ­
dzy sz lachtą zn o w u  p rzekąsy ,  ob u rzen ie ,  g ro ź ­
b y  na  f a n a ty z m ,  latają p rzydom ki  kuglarza, 
oszusta : nagle  w pada  goniec i potwierdza  
p ro ro c tw o  : przywozi on w iadom ość o p o r w a ­
n iu  se n a to ró w .  Z  o s ta tn im  w ierszem  rozpo­
czyna się dz ie ło  konfederaeyi  b a r s k i e j ; u s i ł o ­
w an ie  bezuży teczne.  Szlachta  u p a d la  , Polska 
jeszcze n ieocalona.

D w ie  poprzedzające  wieszczby nie  ro zw ią ­
zały  losów n a ro d u ,  nic  zaspokoiły w ia ry  jego ;  
pokazały  tylko, p ierwsza  : że u trzy m an ie  n a ­
ro d u  w całości i zd ro w iu  by ło  nad  s i ły  mo- 
na rch izm u  , d ru g a  : że szlachta w coraz więk* 
szem psuciu  się , nie znajdzie  j u ż  w sobie d o ­
syć m ocy  zapobiedz z łe m u ,  k lóre  się z niej 
poczę ło ,  bo ona  sam a s ta n o w i ła  n a ród ;  a j e d ­
n a k  w d u c h u  Polski  leży jak ieś przeczucie 
błogiej  przyszłości;  potrzeba  więc to p rz e c z u ­
cie oczyścić ze m g ie ł  n iepew nośc i  , zam ien ić  
w  w ia rę  j a s n ą ,  spo k o jn ą ,  n iezachw ia ną ,  w zm o­
cn ioną  wszystk iem  co tylko do wiary  wejść 
m oże ,  a czegoby ro zu m  nie  o d r z u c a ł ; opar tą  
j e d n e m  s ło w e m  na n iebie  i z iem i,  na Bogu i 
cz ło w ie k u ,  na  nadzwyczajności  zwyczajnej .  
W  takim d u c h u  i ce lu  jes t  wieszczba trzecia. 
S tanow isko  na k tó rcm  gore je j  ducb-ognisko  
je s t  ok ro p n e  i p rzez tę sam ą ok ropność  poe­
tyczne; okropnie jsze ,  poetyczniejsze ja k  s ta n o ­
wisko księdza M arka .  Co tam ten  p r z e p o w ia ­
d a ł ,  to się ju ż  po części  s p e łn i ło ,  a sp e łn iło  
n a  większe n ieszczęście ,  n a  p ew nie jszy  u p a ­
dek  k ra ju .  I la jdam aczyzna  pow s ta ła  i zg inę ła ,  
a le  na P o lsce  p r a w ie  konającej : ślady jej 
prze jśc ia ,  k r e w ,  t r u p y  i gruzy do koła  w idocz­
ne ,  św ieże  : nie  zgasły jeszcze  rozniecone 
p rzez  nią pożary ,  rany  jej noża zapalają się 
p iek ie lnym  o gn iem  , ten  g ło s  co wychodzi 
z ust  P o lsk i ,  to g los  piersi  do d n a  p rzeb i te j ,  
wysila jącej  się tylko w  ryk  zem sty ;  konfede- 
r acya  Barska ,  p rz y t łu m io n a  w  p ie rw szy m  w y ­
b u c h u ,  zam ien i ła  się w n ie d o łę ż n ą  w o jn ę  d o ­
m o w ą  , z g u b n ą , w łaśn ie  te m u  zara tow ać 
chciano ;  m a s s i  sz lachty  j e s t  je j  p rzec iw n a ,  lub  
p rzes traszona ,  lu b  o b o ję tn a ;  wielkie  s ło w a  
wiary  i wolności bez u ro k u  ; c a ła  ziemia pol­
ska jak  bojowisko,  a na n iem  rozciągnię te  c ia ­

ło o jczyzny,a  przed  c ia łem  Moskal z uśmie-  
c h e m  sz y de rsko - t ryum fu ją cym , a w  duszy  n a ­
rodu  żadnej  myśli silnćj  , a na niebie  żadnej 
gw iazdy  p o c ie s z a ją c e j ; wszelkie  środki zb a ­
wienia  z u ż y te ;  sam o z w ą tp ie n ie ,  ro zp acz ,  
p rzepaść g ro b u .  Aż oto  n araz  podnosi  się 
gwiazda p ro ro k a ,  p rzeb i ja  s t r z a łą  św ia t ła  ćm ę  
przyszłości , i oświeca oczom Polski znak je j 
zb aw ien ia ,  a znak  z b aw ien ia ,  jak  pow iada  
poeta w s to w o  L u d  się w ciela .  U fa j ,  Polsko! 
C zem u nie  podoła li  an i  twoi k ró lo w ie ,  ani 
tw oja  sz lachta ,  an i  twoja  g ło w a ,  an i  tw oje  
ręce ,  to dopełnisz , sam a ca ła ,  p rzez twój lud  : 
tw oim  zbawicie lem  będzie m assa  twojego lu ­
d u .  Takie  je s t  os ta teczne s ło w o  trzeciej  
wieszczby. Ale poeta nie  rzuca  n a m  go jak  
w yroczn ię  , w  dym ie  delfickiego t ró jnoga ,  
w zam ęcie  roze rw an y ch  m iędzy  soba  m yśli .  
P ro m ie ń  proroczego oka j a k  w yszed ł  tak 
u tkw ił  w  sw o im  celu  ja sny ,  p ros ty ,  n ie p rz e r ­
w an y .  Każdy szczegół tego u s tę p u  nosi na  so­
bie cechę  g łó w n e j  myśli ,  w chodz i  h a rm o n i j ­
nie do jej całości. P ro r o k  trzeciej  wieszczby 
nie  je s t  to j u ż  żaden  o pa t ,  żaden  k a p ła n ,  ża­
d en  szlachcic ale c h ło p  prosty ;  n ie  je s t  p ra w ie  
Polak ; p rzy n a jm n ie j  w oczach owczasowej 
szlachty; on c h ło p  ru sk i ,  a je d n a k  kocha P o l ­
skę ,  c ierpi dla niej p rz e ś la d o w a n ie ,  tu ła  się , 
pośw ięca się d la  n ie j ,  ju ż  więc we w łasn e j  
osobie w y o b raża  lud  Polski na jd o sk o n a le j ,  do ­
d a jm y  że przed  potęgą  jego d u c h a  sam  szlach­
cic zgina kolano.  Nie zapom ina jm y  i o leni że 
p ro ro k  nie  jes t  d o w o ln y m  u tw o re m  poety ,  
ale osobą h i s to ry c z n ą ; k i lkadziesią t la t  tem u  
ca ła  U k ra in a  znała  W e rn y h o rę  ży jącego , d z i ­
siaj cala Po lska  czyta jego  p ro ro c tw a  lu b  s ły ­
szy o n ich .  P rz y p isy  do  p o e m a tu  obszern ie  to 
w y k łada ją ,  m y  o tyle d o tk n iem y  życia Wer* 
n y h o ry  o ile to będzie  po t rzeb n e  do dalszego 
ciągu naszego p isma.

B ył  on r o d e m  kozak , z U kra iny  zadn iep r -  
sk ie j,  zostającej pod p an o w a n ie m  moskiew- 
sk ie m , c h o w a ł  je d n a k  szczególniejsze p rz y ­
wiązanie  do Polski ,  m oże p rzez świeżą jeszcze 
p am ięć  jej s to sunków  z kozaczyzna, a m oże  i 
pod bodźcem  wyższej myśl i  , k tóra m u  ob ja ­
w ia ła  dalszą cokolwiek przysz łość ;  a w lej 
przyszłości  z jed n e j  s t ro n y  okropność  ja r z m a ,  
k tó r ć  M oskwa je g o  b rac iom  nałożyć  m ia ła ,  
z d rug ie j  zaś św ie tność Polski i zb ra tan y ch  
z nią n arodów  kiedy myśl jej ż y w o tn a ,  w y ­
p ró b o w an a  n ie szczęśc iam i, s tan ie  n a  sw o je m  
p o łu d n iu .  Bądź co b ądź  to p e w n a  że  M oskw ie  
n iedow ie rza ł ,  a t r zy m ał  s t ro n ę  Polski . U c z u ­
cia te  o b ja w i ł  tak s ilnie, k iedy  poczę ła  się 
go to w ać  robo ta  rzezi p rzez M oskw ę p o d sz ep ­
ty w a n a ,  że p rzyw iód ł  s t ro n n ik ó w  h a jd am a-
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czyzny aż  do zam iarów  grożących  sw o je m u  
życiu,, i m u s ia ł  w k ońcu  ra tow ać  się ucieczką 
na U k ra in ę  po lską .  Lecz z m o w a  h a jd am ack a  
rozszerzająca się i tu go ścigać poczęła  : w te ­
dy to W e rn y h o ra  os iad ł  w K o r s u n iu  na  j e d ­
nej z w ysep  R o s i , pod zas łoną  zam ku  Korsuń-  
skiego: i opieką je g o  rządcy ,  k tó rem u  pody­
k tow ał  sw oje p ro ro c tw a  , tak dzisia j g łośne .  
Autor t rzech wieszczb bierze go w łaśn ie  w tej 
obwili;  konieczność  sw ego  w y b o ru  tćm  on 
uspraw ied l iw ia  że W e rn y h o ra  czu jąc  s ię  blis­
kim śmierci chc ia łby  raz  jeszcze, raz  osta t­
ni po m ó w ić  ze s ta ros tą  w  sp raw ie  w ażne j .  
D o m y ś la m y  się tego z dalszego opow iad an ia  
Poety, a lb o w iem  rzeczywisty  początek wieszcz­
by j e s t  tylko p rz y g o to w a n ie m  do lej sceny; 
jes t  n ie jako p rzeg ry w k ą  do  dalszej  pieśni;  p e ł ­
ną  m uzyk i  wiejsk ie j,  dzikiej  , ta jemniczej  jak 
ca ła  o sn o w a  wieszczby , p rz e g ry w k ą  m alu jącą  
istotę ca łego  dz ie ła .  J a k  w  pierwszej wieszcz­
bie  poeta  w p ro w a d z i ł  nas  do k o m n a ty  k r ó ­
lewskiej  , w  drug ie j  odsło n i ł  nam  w n ę t r z e  
d o m u  rel ig ijnego,  tak dla  tej trzeciej  obiera  
m iejsce w  okolicy w ie jsk ie j ,  s r ó l  w idoków 
p r z y ro d y  p r o s t e j ,  zgoła  w sferze ludu .  
W  p ie rw szym  zaraz k roku  czu jem y  pow iew  
jego ś w ia ta ;  o b raz  rozpoczynający  ten w s tęp  
m a lu je  n a m  rzekę  Roś, i w yspę  na  niej  ze 
wszystkiemi w d z ięk am i  c ichego us t ro n ia  na 
ziemi ukra ińsk ie j  : chwila  nocna i powieść o 
m ły n ie  sp u s to s z a ły m ,  z p rzy w iązan ą  do niego 
g m in n ą  cu dow nośc ią  , d o p e łn ia ją  o b razu  ry ­
sami ta jemniczości ,  zwias tu jącem i coś n ie ­
zwyczajnego w dalszym je j  c iągu bo :

 zw ykle u  g m in u
M usi s ię  w b a jk ę  o p rząść  tre ść  każdego  czy n u  ,
Ja k  w  j e d w a b ' gąsien ica  —  aż z p oczw ark i w k o ń c u ,  
D u m k ą  —  s k a z k ą —  wyleci m o ty lek  ku  s to ń c u .

Śród takiej t a j e m n ic z o ś c i , s łychać  szelest na- 
b rzeżn y ch  zarośli ,  coś c iem nego  p rz e su w a  się 
w  poprzek  Rosi , ślizga się gadziną  po s i towiu;  
s ta je  u  b r z e g u ,  —  to ł ó d k a ,  a z łoilki w y ­
skakują  d w ie  postacie  -  znać  po s t ro ju  ze 
jeden  i n ich  Kozak , a d r u g i  starosta  Korsun- 
ski. Cóż to  za sp ó r  pom iędzy  n i m i ,  zaledwie 
łó d ź  opuścili?  S tarośc ie  śpieszno do  W e rn y h o ­
ry, a Kozak lęka się s tanąć  przed n im .  S u m ie ­
niem  jego  szarp ią  śm ie r te ln e  zgryzoty; on wy- 
chow aniec  W e r n y h o r y , d a ł  się uw ieść  p rz e ­
c iw nej  m u  s t ro n ie  , w zgardz i ł  jego  p rz e s t ro ­
gam i , o d s tą p i ł  g o ,  zos ta ł  h a jd a m a k a ;  i on 
także u d a r ł ,  jak  sam  p ow iada ,  pasu  z tego co 
W ern y h o rze  by ło  na jd roższe  —  z Polski .  P o ­
zn a ł  dziś sw o ję  z b r o d n ię ,  ale po n icwczasic  ; 
ż a ł u j e ,  karze  się za nią  c ie rp ien iam i d u s z y ,  
ale jak iem że  czo łem  s tan ie  p rzed  W ern y h o ra ,

który m u  to wszystko p rz e p o w ie d z ia ł?  Tu 
w ys tępu je  na scenę  polska sz la c h e tn o ść , tak 
p iękn ie , tak  rzew nie  w ydana  p rzez p o e t ę ,  a  tak 
p r a w d z i w a , tak w ro d zo n a  c h a ra k te ro w i  p o l ­
sk iem u. S ta ros ta  nie  cieszy się m ęcza rn ią  Ko­
zaka , n ie  nasyca nią  swoje j z e m s t y ,  p rzec i­
w nie  łagodzi  j ą  s łow a m i  pociechy. Wszystko 
jeszcze m oże  się n a p r a w i ć , w o ła  on , jeszcze 
się n a p ra w i  , m us i  się n ap raw ić  , tylko zabyć 
co b y ł o ,  wziąść się r azem  p a n  z c h ł o p e m ;  
i o b e jm u je  Kozaka se rdecznym  uściskiem , ale 
uroczysta  chw ila  p o jednan ia  się nie zstąpiła  , 
n ie  zs tąp i ło  jeszcze św ię te  s łow o  które  zni­
szczy konieczną w ch ło p a c h  n ieufność ku p a ­
nom  ; Kozaka dziwi tylko ta serdeczność szla­
chcica :

.. . . Patrzy, niedowierza. 
Nareszcie kręcąc głową : u was jak u jeża 
Skóra , panowie szlachta, niech się prostak który 
Otrze o nią , dalibóg, własnej zbędzie skóry.
Nie I nie 1 chleb chłopskiej pracy , to słodka ponęta , 
Panować, to tak dobrze — wy korolowieuta

pow iada  s ło w a m i  C h m ie ln ic k ie g o ,  i nie o d ­
daje  uśc isku ni ręką  , ni s ł o w e m ,  ni okiem. 
C h w ilę  m ilczenia k tóre  zam k n ę ło  tę scenę , 
p rze ry w a  dziki chycliot w zaroś lach ,  w tórzony  
h uk iem  sowy i n iepo ję tym  tu rk o te m  pustego 
m ł y n a ,  a po n im  głos  n iew id o m y  w zyw ający  
podróżnych  w  g łą b  os t row u  ; g łos ten wciela 
sie na końcu  w dziwo pogię te  we c z w o ro ,  ze 
ł b e m  d u ż y m  jak u konia , k tóre  m im o  swo ćj 
p o tw o r n o ś c i , je s t  je d y n y m  d o m o w n ik ie m ,  
towarzyszem , a n io łe m  s t ró żem  W e rn y h o ry .  
P ó l ta jem nicza  istota S cm k a  wchodzi do całego 
obrazu  jako  rys k o n ie c z n y ,  o dpow iada  i d u ­
chow i lu d u  u k ra iń sk ie g o ,  i n icodgadn ioncm u  
życiu p ro ro k a  : j e s t  to jeszcze j e d e n  szczegół 
dowodzący g łębokiego  ro z m y s łu  ar tys tow skie-  
go w Siern ieńsk im . Z takim to p rzew o d n ik iem ,  
dw aj  podróżni , w c h o d z ą ,  a raczej  spuszczają  
się w g łą b  chaty  puste j  , i sta ją  w  m ieszkan iu  
W e rn y h o ry  , p rzed  n im  :

....  W ciemnym izby rogu 
Z kulhaką pod głowami , na ciemnym barłogu,
Między kudłami burki krymskiej. broda biała ,
I głowa — siwy sokoł — gościom się kłaniała.
Potem, by nie dość jeszcze tego powitania,
Rąk dwoje , pierś zarosła , zwiodły się z posłania,
T ak p o ry w czo  , ze o bok w iszące n a d  ch o ry n
R a ly szc z e , szabla  , k o łpak  z w ierzchem  ro żn o w zo ry m  
I ja n e z a rk a  —  o m ato  ze  s ila n y  " ie  sp a d ły .

Taki je s t  o b raz  W ern y h o ry  na śm ie r te ln e m  

łożn  :
D o b rz e  żeście p rz y b y li  , p ók i dusza w ciele ,
H o s ę  wam coś p rze k a z a ć  ch o c liy  slow  n iew ie le .
A i o n e  s ą c te m s ić i  —  w ierzc ie  m i ,  są  słow a 
r z ą s t o w ażn iejsze  czynów  , gdy je  gm in  p rzech o w a  
\V św ię to śc iach  w ia ry . . .

O dzyw a się W e r n y h o r a ,  za n im  wejdzie
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w o p ow iadan ie  swojego życia.  Może się ono 
w y d ać  za d łu g ie  , a le zw a ż m y  że lo m ów i 
s t a r z e c , k tóry  m a  sto lat  za  pasem  , wiele 
w id z i a ł ,  wiele r o b i ł ,  żc m ów i po raz osta tn i ,  
że m a  n ad to  p o t rzeb ę  w ypow iedzieć  jeszcze 
n ie jedną  p r a w d ę  :

... Nie jedną prawdę , o jannwie 
Szlachta , piłem ja do was — • nie poszło na zdrowie.
Sami powróz kręcicie. Niby lo swobodę 
Kochacie, lecz lak właśnie jako dziewkę mfodę 
Upatrzoną na lanie, na siłę wleczoną ,
Ry swem zdrowiem rozgrzała skrzepłe pańskie łono ,
\V końcu psami wyszczuto , gdy jej kwiat opadnie :
Toź lada jaki przybysz nad wami zawładnie,
I nie stanie nikomu wrogom się zasłonić!
Darmo, jak za pańszczyznę , lud będziecie gonić 
W pola, zbroić kosami , — pójdzie, krew przeleje,
Ale dla tego wianek już nie zazielenieje......
Bo swobodę wam kochać dla wszystkich pospołu ,
Bo sw obody moc idzie nie z góry a z dołu;
Tam siła j —

N ie  w b ra k u  zapew ne  miejsc podobnych  
w s tr z y m a m y  się od l iczniejszych w yją tków  . i 
pop rzes tan iem y  na n a p o m k n ie n ia c h  : rozsze ­
rzylibyśmy nad  zam ia r  nasze p ism o. Idźm y  
więc  d a le j .  S t o p n i a m i ,  z uczucia  do uczucia 
podnosi  się dusza  W e rn y h o ry  do s tanu  p r o ­
roczego.  Na p ierw sze  jego  o b jaw ien ie  się ,  dw aj  
goście m im o w o ln ie  padli na  ko lana .  I jes t  
przed  czem . P ro ro k  gada z ra ju  ,

Kędy się wywodzą 
Rzeczy przyszłe — i ludzie nim się jeszcze rodzą , 
Odgrywają na próbę to samo co w czasie 
Gdy się wcielą na ziemi , po drugi raz gra się.

A w s tę p n e m  w idzen iem  je s t  śm ierć  króla i 
czyn  p ierwszego zb ra tan ia  się lu d ó w  : p rorok  
szuka  P o l s k i ; i jakże  ok ro p n e  p ie rw sze  jej 
o b jaw ien ie  się ! O to  zb rodn ia  se jm ow a : p ie r ­
wsze podpisan ie  rozb io ru  Po lsk i  i p ierw szy  
m ę c zen n ik  R e j ta n .  N a s tę p n ie  p rzesu w a ją  się : 
pow s ta n ie  k r a k o w s k ie , l i s topadow e ,  m ę c z e ń ­
s tw o  K o n arsk ieg o ,  i tym  p o d o b n e  u s i łow an ia  
i klęski  , a w każdej zm ianie  myśl szlachcica 
n i e d o ł ę ż n a ,  c ie m n ie j s z a ,  przed myślą ludu 
c o ra z  w ybitn ie j  w ys tępu jącą .  N araz  W erny-  
hora  każe S e m k o w i  obudzić  l irę  dźw ięk iem  
r z e w n y m ,  d łu g im ,  w ca ły  św ia t  rozg łośnym  : 
on z rzuca  z duszy  c iężar  n ieszczęść ,  on  w p o ­
tęgę  ludu  pa trzy .  N a tc h n ie n ie  wzmaga sie , 
c ia ło  sc h o rza łe  rozkw ita  n o w e m  życiem , nad- 
z ie m s k ie m ,  rę c e  o p a r ły  się na g ło w a c h  S ta ro ­
sty  i Kozaka ; p rz y g a rn ę ły  j e  ku p iersiom p ro ­
roka , bo ju ż  j e d n a  p ie ś ń ,  j e d n a  przyszłość 
d la  sz lachcica i ch łopa  , przyszłość lu d u  z b a ­
wionego  —  lira  z a g r a ł a , g łos  p ro roka  z a m ie ­
n i ł  się w ś p i e w ,  i d u m k a  p o p ły n ę ła  os ta tn ią  
" o j n ą  z M o s k a l a m i , o sta tn iem i t r y u m f a m i ,  
osta teeznem  zbaw ien iem  całego lu d u  polskiego.

O d t ą d  d z i w y  n i e b u  , z i e m i  , p u k a ż ą  A n i e l i  

W z n a k  z b a w i e n i a  —  o d k u p i e n i a  , i t o a o  LUD s i ę  w c i e l i .  
Z i e m i a  n i e b e m  —  c u d y  ! c u d y  I 
P ó ł b o g a m i  s i a n ą  l u d y  1

l a k a  j e s t  osta tn ia  w ro tka  proroczej  dum ki;  
nas tępu jąca  ledwo p o ło w y  d osz ła ,  d u c h  i glos 
wieszcza rtie p o d o ła ł  na t łokow i i wielkości  
o b j a w ie ń ;  nad w szystk ie  p o dn ios ło  się w i­
dzenie D n iep ru  zalewającego jogo m o g i łę  , za­
gas iło  wszystkie , a z n iem i g łos  i życie p ro ­
roka .  Ale w tejże chwili  cud  uczc i ł  t r u p a ;  
tym  pie rw szym  c u d e m  je s t  po jed n an ie  się 
szlachcica z Kozikiem  :

. . .  t r z y  t r u p i e  e c z  c z w o r o  i  r ą k  s i ę  s p o t k a i o .
W e  w z a j e m n y m  „ s e i s k u  „ o w e g o  s o j u s z u  
Ł z a  b y i a  „ a  s i e r m i ę d z e  ,  d r u g ą  n a  k o n t u s z u  ,
I J o w n i e  c z y s t a  i s w i e l a  . ia k  n i n o ,  1 • •J s  ’ JaK p l ą c z  d w o m a  d z i e c i  
G d y  j e  m a c i e r z  p o g o d z i .

P a n  n a d  d u s z ą  ś w i e c i  !
R z e k l i  r ą z e m  , o n  , d u s z ą  n i e c h  ś w i e c i  n a d  n a m i  !

O !  n iech św ie c i ,  do d a jm y  z naszej  s t r o n y -  
aby  ośw iecił  jak  n a jrych le j  w  postaci całego 
n a r o d u ,  co przy jeg o  ciele by ło  tylko p rz e p o ­
w iedn ią  , postac ią  ta jem niczą .

Za chw ilę  g łu c h o  na o s t ro w ie ,  nad  g ro b e m  
W ern y h o ry  stoją brzozy jak  p ła c z k i ,  s  pod 
śc ianą p u s t k i ,  dz iw n e  jego  c h ło p ie  siedzi  
z g ę b ą  o tw a r tą  i ź ren icą  szk lanną  nad zepsutą  
gęślą , n ib y  uosob ien ie  podan ia  w  p ro ro k u  , 
krążącego dotąd  po U kra in ie .

O to  t reść  T rzecie j  Wieszczby , w której 
poeta  rozw iąza ł  szczęśliwie zagadkę naszego 
b y tu  p rzez s łow o l u d .  T u  jeszcze  raz p rzypo­
m i n a m y ,  że p rzepow iedn ia  W e rn y h o ry  "nie  
j e s t  w y m y s łe m  pisarza , że g łó w n a  myśl" us tę­
pu  o par ła  się na g łó w n e j  myśl i  p ro ro c tw a  hf- 
s to ryczncgo ,  ob jaw io n eg o  p rzed  p ó ł  w iek iem . 
Z darzen ia  do tkn ię te  w  nich  zaszły w p rzó d y  , 
niżeli jak i  poeta  zam arzy ł  o n ich  , n ie  p rzygo­
to w y w ał  ich żaden  cz łow iek  s ta n u  ale O p a ­
t r z n o ś ć ,  m ó g ł  j e  p rzew idzieć  tylko czfowii k 
dalszego w idzenia  jak zwyczajni l u d z ie ;  w a r ­
tość w ięc  s łów  p rzep o w ied n i  jest p raw d z iw ie  
p r o ro c z a ;  a zas ługaż naszego P o e ty ?  także 
w ielka .  W ynalaz ł  j e ,  u m ia ł  o c e n ić ,  dla tego 
że poeta  . potrafi ł  schw ycić  d u c h  p ro ro c tw a  
rozw inąć  g o ,  dla t e g o ,  że j e s t  k r e w n y m  pó 
d u c h u  p ro ro k o w i .

O sta tn i  dźw ięk  lu tn i  S icm icńsk iego ,  E niloo  
do W ieszc zó w ,  zamykajacy p o e m a t ,  należy  
do  n a jp iękn ie jszych  części dz ie ła .  T ru d n o  dać  
o m m  w yobrażen ie  inaczej ja k  p rzez w ypisan ie  
c a ł e g o ;  tam  w ,ęc  odsy łam y  c z y te ln ik ó w ,  za- 
c h o w u ją c  sob ie  wolność  j e d n e g o  w y ją tk u  na
zakończenie  naszego p ism a .  (D o lo ń cz . n a si.)

P a r ) l i  <1. 9  p a ź d z i e r n i k a  1 8 1 1  r .

W  DHUKAKMI P O U R G O G N E  ET M ARTIIVET , RUE JA CO C , 30
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ZJEDNOCZENIE.

Od dawnego czasu przestaliśm y się 
Zjednoczeniem  zajm ow ać; zostawiliśmy 
jo samemu sobie, własnemu przekonaniu, 
zostawiliśmy wreście działaniu samej 
praw dy, która prędzej czy później musia­
łaby uwidzenia przełam ać , przekonać o 
słuszności naszych tylokrotnych uwag. 
•leżeli nie byliśmy zrozumiani dostate­
cznie, nie nasza w tern wina. Mylono się 
wielce przypisując nam chęćaltakow ania 
w celu osłabienia tworzącego się w emi- 
graeyi zw iązku , w celu przeszkodzenia 
'•organizowaniu sio jego. Usiłowaniom 
To warzystwa Zjednoczenie zaszkodzić nie 
mogło ; pozbawione stale oznaczonego ce- 
łu , nie obierające żadnych środków, ża­
dnej doktryny, prędzej czy później mu­
siałoby się rozchwiać , a  rozchwiać tern 
p rędzej, im wcześniej byłby stanął obie­
cywany kom itet. Pisaliśmy o Zjednocze­
niu, bo widzieliśmy wielu uwiedzionych , 
w spierających mimowolnie osobistości i 
pryw atne niechęci kilku ludzi odepchnio- 
nych przez Towarzystwo Dem okratyczne 
D olskie, którzy pod pokryw ką słów : 
dobro publiczne, jakie kładli na czele 
swoich pism i odezw, spodziewali się do­
piąć w łasnych widoków. Zjednoczenie 
tworzono jedynie dla postanowienia ko­
m itetu, dla postanowienia władzy —  po 
za w ładzą, organizacya nie wskazywała 
gminom żadnego życia, żadnej czynności, 
•— a to jedno powinno było przekonać 
iż kwestya postawienia kom itetu jest 
kwesty a pryw atną, osobistą, właściwą
kilku, którzy zaspokojenia dla swojej am-
bicyi w Towarzystwie znaleść nie mogli, 
lub mieli nadzieję postawić związek obok 
związku, towarzystwo obok towarzystwa, 
i w strzym ać postęp dem okracji która ich 
interesowi groziła. Obiecywano zgroma­
dzić większość E m igracy i, i od la t czte­
rech trw ają zab ieg i, podróże wysłańców, 
® większości em igracyjnej nie ma ; poło­
żono za axioma iż kom itet tylko zbawić 
•noże Polskę, a od la t dwóch nic ukończo­
no wyborów ; uznawano się za dem okra­
tów, za ożywionych temi samemi co To­
warzystwo Dem okratyczne zasadam i, a 
w ustawie, w kom entarzach nad n ią , we 
Wszystkich pism ach przeciwne objawiono 
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uczucia. Nie możemy pow iedzieć, wy­
rzekła Kommissya K orespondencyjna, że 
nadanie własności włościanom powinno 
być bezwarunkowe lub w arunkow e, bo
przesądzalibyśmy wolę narodu; nie m o­
żemy obierać żadnych środkow, bo obie­
rając je  moglibyśmy się pom ylić; to jest, 
nie wiemy czego chcem y; niech demo­
kraci powtarzają że uwłaszczenie je s t ce­
lem i środkiem powstania , że uwłaszcze­
nie da ludowi gwarancyą dobrych chęci, 
szczerych zamiarów, czystego patryoty- 
zmu i wywoła sity mass , k tóre oswobo­
dzą od nieprzyjaciół Polskę —  iny nie 
bądźmy w yłącznym i; niech w naszych 
usiłowaniach szlachcic widzi możność za­
chowania przywilejów, lud polepszenie 
swego lo su , m onarchista podobieństwo 
wzniesienia w Polsce tronu, republikanin 
nadzieję zaprowadzenia szlacheckiego 
rządu, dem okrata urzeczywistnienie swo­
ich zasad, tymczasem skupiajm y się i 
w ybierajm y kom itet. Takie jest właściwe 
znaczenie formuły ivszystko dla wszystkich 
k tóra przyjęło Zjednoczenie, stawianej 
naprzeciw formuły Towarzystwa wszystko 
dla ludu •— dla wszystkich.

Lecz te ciągle obietnice, nie okazujące 
sk u tk u , sprowadziły już znudzenie, wy­
wołały niechęci. Gmina Poitiers spostrze­
gła się : « iż nieprawe roboty rozwijające 
się wśród łona związku pod różhemi a 
często zwodniczemi postaciami , chciały 
dać górę interessom cząstkowym, a tern 
samem owładnąć wybory na korzyść wi­
doków pojedynczych .— iż używano fun­
duszów na prowadzenie in tr y g , k tóre 
objawiły się tu  i ówdzie —  iż menerowie, 
którym  idzie o osobiste widoki ciskają się 
w konwulsyjuych drganiach i gwałtem lub 
sztuką pragną narzucić innym swe prze­
konanie »— i gmina Poitiers wota doZjer 
dnoczenia « aby ci co tak  silnie zasmako 
wali w przewodniczeniu, sprzeczni po­
wszechnym dążeniom, niezdolni zadosy 
uczynić jego w\magalnościom, pizestai 
nakoniec przeszkadzać ogólnemu zwią. 
zkowi.» Gmina P oitiers wybrała now 
kommissyę ; kommissya dawna nie che 
opuścić miejsca ; Zjednoczenie ma nara. 
dwie kom m issyę; obiedwie piszą odezwy 
i wzywają do łączenia się z so b ą , oskar 
żają się o nieprawe, buntownicze piasto­
wanie w ładzy ; nowa kommissya oznajmia
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iż n iek tórzy  członkow ie nadesła li odw o­
łanie  sw ych wotów na kom ite t. Z ostaw m y 
te szam o tan ia  się sw arliw e , na  dn ie  k tó ­
ry ch  leżą zobopólne próżności.

Co pom oże Z jednoczeniu  daw na lub 
now a kom m issya ? Czy u trzy m an ie  jednej 
lub  drugiej posunie rzecz nap rzód  ? Z nad­
zw yczajnym  m ozołem , z n iezliczoneini za­
b ieg am i, tw orzono od la t dw óch kom ite t, 
w ybrano  zaledw ie dw óch członków  —  
dziś i te  w ybory  są  zakw estyonow ane , 
zarzucono  ich p raw nośc i. Po tak długim  
więc p rzec iąg u  c z a s u , Z jednoczenie nic 
n ie  dokonało , stanęło  na  p ierw iastkow ym  
p u n k c ie , na p u n k c ie  z k tó rego  w yszło , 
bo przyw odzcy  poznali iż w ybory  om yla- 
j ą  ich n ad z ie je , n ie  zaspokaja ją  a inb icy i. 
Będzież ten  czyn dostatecznym  do p rze ­
konan ia  n iedow ierzających  iż są  p ry w a ­
tnych  w idoków  pokryw ką i osobistości 
n a rzęd z iem ?  Cóżby stało" się z P o lsk ą  , 
jak iż  by łby  je j s tan  dzisia j, gdyby  je j los 
od usiłow ań jednoczących zaw isł?  oddaje­
m y to rozw adze jednoczących  się, niechaj 
na te  p y ta n ia  p rzed  w łasnem  odjsowiedzą 
su m ien iem .

Jeże li jednoczący się zechcą pojąć po ­
łożenie i p o trzeb y  P o ls k i , jeżeli p rzejm ą 
się pow ołaniem  E m ig racy i, opuszczą 
w ówczas daw nych  i now ych , proszonych  
i n ie p ro sz o n y c h , w ybranych  i u b ie g a ją ­
cych  się o w ybór opiekunów , po rzucą  
czcze i n iep łodne zam ia ry , k tó re  niszczą 
ich  chęc i s tan ia  się uży tecznym i ojczy­
źn ie , i sp o s trzeg ą  się że s tan ę li m im ow ol­
nie n a  bezdrożu , w k tó re  zap row adziły  
ich  ślepe żądze , i n ie rozsądne , n a g a n n e , 
nam iętności m enerów .

C a r udzieli am n es ty ę  P o lakom , p rzy ­
w róci narodow e in s ty tu cy e  P olsce, tak ie  
b y ły  w iadom ości, ja k ie  p rzed  n iejak im  
czasem  podaw ały  dzienn ik i n iem ieckie. 
O  w iadom ościach tyc li n ie  rob iliśm y n a ­
w et w naszem  piśm ie w z m ia n k i; u w aża­
liśm y je  za nic n iezn aezące , za  nieobcho- 
dzące  nas w cale , chociażby naw et sku tek  
rzeczyw istość ich okaza ł. E m ig racya  m ia­
ła  sobie po k ilka razy  ofiarow aną ainne- 
s ty ę .  i takow ą w zgardziła , w zgardziłaby  
m ą i te ra z , bo nie zapom niała i nie za­

pomni co w inna o jczyźnie , bo nie u tr a c i­
ła n ad z ie i, nie pozbyła się  p rzekonan ia  , 
iż je j nie p rzez  łasko  ca ra  , lecz z bron ią  
w’ ręk u  w rócić do o jczyzny p rzy jdzie . 
G orzk i je s t ch leb  tu łaczów , c iężką je s t 
nędza, bolesne są chw ile w ygnan ia , ale 
sum ienie spokojne, ono nas w ytrw ałością  
u z b ra ja ; p rzy jęc ie  ła sk i od ciem ięzcy 

ski i tę  w ydarłoby  nam  pociechę.
Fałszyw ość rozg łaszanych  pogłosek  , 

r .-<L j ZI1- ł*3?1 dzisiaj d la w szy stk ich . 
M ik o ła j, k tó rem u p ła tn i d z ienn ikarze  
w . . , :m czech tak  łaskaw e p rzyp isyw ali 
w idoki , sam  pokw apit się zadać ich sło­
wom k łam stw o . O sta tn i swój pobyt 
w W arszaw ie  nacechow ał ukazem , zno- 
szącym  R adę S tanu  i Sąd najw yższy k ró ­
lestw a, o sta tn ie  resz tk i"  daw niejszych in - 
s t j tu c y j , k tó re  jeszcze pod pew n y m  
w zględem  p izez  ad m im stracy ę  osobna i 
sądow nictw o oddzielały  k ró lestw o kon- 
g ressow e od Moskwy ( l j .  Sądziż M ikołaj 
iż mu tym  sposobem  łatw iej będzie  w ładać 
P o lską ,zn iw eczyć jej u s iłow an ia ,i w strzy ­
m ać szerzącego się coraz bardzie j rewo* 
lucyjnego du ch a?  T akie lub  inne  ro z p o ­
rządzen ie , pod w zględem  p r z y s z ło ś c i  P o l­
sk i, pod w zględem  jej nadziei, pod w zglę­
dem jej p rzekonan ia  o po trzeb ie  rew olueyi 
dla w yw alczenia n iepodległości, w szystko 
to dla P o lsk i jedno . T akie rozporządzen ie  
czyni ro z b ra t m iędzy P o lską  a M oskwą 
tym  w iększym , szerzy  m yśl rew o lu cy jn ą .

D ziennik i fran cu zk ie  n ie d a ły  się u- 
w ieśdź rozg łaszanym  o łaskaw ości ca ra  
doniesieniom  , i w skaza ły  p raw dziw ą ich 
p rzyczynę — chęć zyskan ia  popularności 
w N iem czech i na zachodzie. Sad tych 
organów' opinii publicznej w ażnym  je s t  
dla n a s ; dowodzi on iż sp raw a P o lsk i 
s tan ę ła  n a  tym  przynajm nie j stopn iu  że 
a innestya  uw ażana je s t  ja k o  rzecz  n iepo­
dobna, ja k o  ubliżenie dla nas i d la k ra ju , 
k tó ry  żadnej ł a s k i , żadnego zapom nien ia  
przeszłości sjiodziew ać się nie pow inien 
i m e w w spaniałom yślności c a ra , ale w o-
rężu  pok ładać ufność. O to sa  słow a Ku- 
ry e ra  francuzkiego z d . 4 b . in . i roku  :

” P 2'6” ?,1*1' niemieckie zapowiadajacc a- 
mnestyę Mikołaja dla Polski, donosza'już o 
jego wyjezdzie z Warszawy do Petcrsbuga. Ce­

l t )  M iędzy w iadom ościam i um ieszczam y  g ł ó w n i e j s z e  

ro zp o rząd zen ia  lego  ukazu..
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JarJ wTuzial sic z t ru łe m  pruskim , nie dla te- 
8° aby się nakłonić do łagodniejszego postę­
powania, lecz przeciwnie aby się użalić na 
f*ąd zbyt liberalny według n iego \v  W. Ks. 
"oznańskiem. Car obawia się porównań, jakie 
1 lego powodu nieszczęśliwi Polacy uczynićby 
Wogli; chciałby w interesie despotyzmu iżby 
inne rzędy nie okazywały się dla nich więcej 1 
■udzkienii.

« O amnestyi dla Polski nie ma już 
Wzmianki; dziwi nas iż byli tacy ,  co Miko­
łajowi przypisywali ten zamiar. Amnestya od 
cara jest  rzeczą niepodobne!. Car nieszczęśli­
wym którzy uniżą się przed nim , może nie­
kiedy podarować życie i skazać natomiast na 
Przepędzenie reszty dni w Syberyi lub w j a ­
kiej innej pustyni , lecz nie przebacza nigdy, 
me udziela nikomu am nes ty i , nie zapomina 
przeszłości.

« Udzielić amneslyę przeciwnikom jakiej­
kolwiek władzy , jest to zapewnić im powrót  
do kraju , wrócić im wolność, p raw a ,  m ają­
tek ,  zaszczyty. Jakże  car mógłby dać am ne­
slyę Polakom , skoro skonfiskował ich m ają t­
ki , roźJzielił  je między swą żonę ,  dzieci,  
dworzan , jenerałów , a nawet między swych 
chłopów ? Móglżeby zmusić swoją familię i I 
szpiegów do oddania tego co trzymają? Chciał 
żeby,d la  uczynienia sprawiedliwości nieszczę­
śliwym ofiarom, oburzyć na siebie ich katów?

« Mamyż przypomnieć nowe m ęcza rn ie , 
jakie Mikołaj zadaje z pomocą swego zastępcy 
Paszkiewicza, dla przysposobienia do tej 
mniemanej amnestyi głoszonej przez dzienni­
ki niemieckie ? Przez nakaz uczenia się po ru ­
sku ; zapowiedział niejako, iż Polacy powin- 
niby zapomnieć swego narodowego języka , i 
nazwiska swego kraju  (1). Prześladuje księży 
katolickich, pragnieuczynić biskupów zależny­
mi od swojej władzy nawet w rzeczach ducho­
w n y ch ,  i będąc papieżem rossyjskim , bo­
giem zwycięzców, chce zostać równie Bogiem 
ujarzmionego ludu.

« Nie ,  nie może być amnestyi.  Amnestya 
byłaby najokropniejszem kłamstwem. Car 
nie skróci wygnania Polaków , bo wie dobrze 
iż Polacy przebaczyć mu nie mogą. W historyi 
są k a r ty , które muszą pozostać zbroczone 
krwią dla nauki przyszłych pokoleń. Ucisk 
Polski pozostanie dla oskarżenia Europy , po­
zostanie jako pomnik potęgi egoizmu w dzi­
siejszym żelaznym wieku. W innych czasach, 
ta święta sprawa , pobudziłaby do k ru c ja ty

( l )  T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  d o n o s z ą c  o  w y s ł a w ię  s z t u k  
p i ę k n y c h  w  W a r s z a w i e  , w s p o m i n a  o o b r a z i ć  C h r z a n o w ­
s k ie j  o b r o n i c i e t c e  I r e m b o w l i ,  l ecz n i e  n a z y w ą j e j  P o l k ą  
a l e  S t a w i a n '  ą .  m > p _ y

ludy i królów, dziś duchowieństwo nawet nie 
miało serca, i przypominamy to dla wyciśnię­
cia na niem wieczystej hańby. Ta sama obo­
jętność znamionowała je przy wzięciu K o n ­
stantynopola co przy wzięciu Warszawy. U- 
cisk Polski trwać będzie, dopóki Europie cier­
pliwości nie braknie (2). Amnestya dla Pola­
ków byłaby zniewagą dla wszystkich ucywilizo­
wanych ludów , bo Europa robót cara nie 
uzna nigdy za czyny dokonane,  lub za nie­
szczęście , od któregoby appellacya miejsca 
mieć nie mogła. »

Nie  in acze j  u w a ż a ły  tę  k w e s ty ę  in n e  
d z ie n n ik i ,  L e Temps t a k s i e  w y r a z i ł  pod 
d .  5 b .  ni.

« Podróż Mikołaja do Polski nie przynio­
sła tak skwapliwie zapowiadanych owoców. 
Mieliśmy słuszność niedowierzać tej zupełnej 
amnestyi , jaką przyobiecywano w imieniu 
cesarza szlachetnym wychodźcom , których do 
Franeyi i Anglii zaprowadziło wygnanie. Mo­
skwa lubi rozsiewać przez druk zagraniczny 
kłamliwe ogłoszenia, przedstawiające jej sa- 
modzierżcę jako ożywionego najszłachetniej- 
szemi i najliberalniejszemi chęciami. Jes t  to 
sposób mniej wiecej zręczny dla uśpienia nie- 

1 dowierzającej Europy .  Teraz nawet, kiedy już
0 amnestyi mówić niepodobna , jeden dzien­
nik torysowski podaje z wielkim hałasem wia­
domość o przywróceniu narodowości polskiej
1 odbudowaniu slawiańszczyzny. Nie będzie 
to może po myśli dziennikowi Morning-Post 
rozgłaszającemu tę mistyfikację;  ale wycho­
dźcy polscy nie dadzą się uwieść podobnej 
szarla laneryi; wiedzą oni iż ich ciemięzcę nie 
ożywia żadna myśl w ie lka ,  żadna myśl p ło ­
dna ani względem nich sam ych ,  ani wzglę­
dem innych narodowości słowiańskich.

TUZY WIESZCZBY
PRZEZ

I - U C Y A N  A S I E M  I E  N S K I E G O .

PARYŻ 18 U .

( D o lio tic ie n ie . J  
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P rz ed staw ia jąc  osnowę p o em atu  Sicmień- 
skiego , szliśm y za przekonaniem że tym spo-

( 2 )  N i e  d z i w u j m y  s i ę ,  iż K u r y e r  l o s  Fnlski o d  E u ­
r o p y  c z y n i  z a w i s ł y m .  J e s t  t o  s k u t e k  z a b i e g ó w  i n a u k i  a -  
r y s t o k r a c y i  n a s z e j ,  k t ó r a  p r z e d  o b c y m i  p r z e d s t a w i a ł a  
P o l s k ę  j a k o  b e z s i l n ą  , ż e b r a ł a  u  n i c h  p o m o c y  , i p r z e z  
o d w o ł y w a n i e  s i ę  d o  t r a k t a t u  w i e d e ń s k i e g o ,  c h c i a ł a  i c h  
i n t e r w e n c y ą  w y w o ł a ć , j a k o  j e d y n ą  n a d z i e j ę  r a t u n k u  d l a  
P o l s k i .  ( P .  R . )
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s o b e m  n a j le p ie j  d a m y  go  p o z n a ć .  O s n o w a  
d z i e ł a ,  j e s t  to  is to ta  d z i e ł a ;  t a m  n a j w i d o ­
c z n ie j s z a  m y ś l  g ł ó w n a , t w ó r c z a  e n e r g i a  ta ­
l e n t u ;  t a m  z a m k n i ę t a  n i e z a w o d n a  p r ó b a  j e g o  
w a r to ś c i .  1’rz y  m i e r n y c h  z d o ln o ś c ia c h  , m o ż n a  
m i e ć  m n i e j  w ię ce j  s zc z ę ś l iw e  w y b u c h y  z a p a ł u ,  
z w o d n i c z e  p o ły s k i  n a t c h n i e n i a ;  m o ż n a  s ię  z d o ­
b y ć  n a  k i lk a  p i ę k n o ś c i , n a  o d e r w a n e  b ł y s k o t ­
k i  , i u p s t r z y ć  u b ó s t w o  m y ś l i  g ł ó w n e j ; a le  
o d e j m i j  t e  n a l e p i o n e  p r z y d a t k i , a  z n a jd z ie s z  
p o d  n i e m i  , z a m ia s t  c z ł o w i e k a , w o s k o w ą  o s o b ę  | 
u b r a n ą  ty ik o  p o z o r a m i  ż y c i a .  N i e  tak  s ię  rzecz  
m a  z d z i e ł e m  p r a w d z i w e g o  a r t y s t y ;  o b n a ż  j e  
j a k  z e c h c e s z  z o z d ó b  p o w i e r z c h o w n y c h  , p o d ­
r z ę d n y c h  , z a w s z e  o b aczy s z  d u s z ę ,  ż y c i e ,  
g ł ó w n ą  m y ś l  ł ą c z ą c ą  w sz y s tk ie  c z ę ś c i ,  u j r z y s z  
j ą  t e rn  w y d a t n i e j , im  więcej"  o b n a ż y s z .  
W  r z e cz y  s a m e j  , z d a w a ł o  s ię  n a m  że  w sze lk i  
u t w ó r  d o p ie r o  w t e d y  m a  p e w n ą  w a r t o ś ć ,  k ie ­
d y  go  c a ł e g o  j e d n a  m y ś l  p o d o b n i e  o ży w ia  
w  n a j m n i e j s z y m  s z c z e g ó l e ,  a  zaś  g ł ó w n a  
m y ś l  ż e  d o p i e r o  w t e d y  m a  s i ł ę  o ż y w c z ą  i g o ­
d n ą  w c ie l e n i a  s i ę ,  k i e d y  o b r a n a  ze  w s z y s tk ic h  
p o z o r ó w  f o r m y  i w y r a ż o n a  s p o s o b e m  n a j p r o s ­
t s z y m ,  w y t r z y m a  s ą d  k r y t y k i .  D la te g o  t o ,  
je s z c z e  r a z  p o w t a r z a m y ,  w y ło ż y l i ś m y  o s n o w ę  
T r z e c h  W ie sz c zb .

D a w s z y  ty m  p r z e g l ą d e m  t r e ś c i  d o s t a t e c z n e  
w y o b r a ż e n i e  o d u s z y  p o e m a t u , n a  ko rzy ś ć  
p o e t y ,  z w r ó ć m y  s ię  t e r a z  k u  n i e k t ó r y m  j e g o  
s z c z e g ó ł o m , i z o b a c z m y  w  j a k i m  s t o s u n k u  
w a r t o ś ć  i ch  zo s ta je  z w a r to ś c i ą  o g ó ln ą .  Z a g a ­
d n i e n i e  to  ł ą c z y  s ię  j u ż  z z a g a d n i e n i e m  z e ­
w n ę t r z n e j  f o r m y  d z i e ł a .  W  r o z w ią z a n iu  jeg o  
o g r a n i c z y m y  s ię  k i lką  p r z y k ł a d a m i .  1’oeta  
w  te j p r ó b i e  n ie  z e s z ed ł  ze s w o j e g o  w y s o k ieg o  
s t a n o w i s k a  ; o d p o w i e d z i a ł  w s z y s tk im  w a r u n ­
k o m  p r z e z  g ł ó w n y  p o m y s ł  p o ł o ż o n y m  , r o z w ią ­
z a ł  s zcz ęś l iw ie  w sz y s tk ie  jeg o  z a d a n ia .  Ż y c i e ,  
j e d n o ś ć ,  n a t u r a  p o m y s ł u ,  o ż y w i a j ą ,  ł ą c z ą ,  
p i ę t n u j ą  k a żd y  szczegó ł  f o r m y .  G d z iek o lw ie k  
m y ś l  p o e m a t u  r o z p r o m i e n i a  s ię  w  n a r o d o w o ś ć ,  
t a j e m n i c z o ś ć ,  p e w i e n  c z a s ,  p e w n e  m i e j s c e , 
p e w n ą  o s o b ę ,  f o r m a  n a g i n a  się  d o  n i e j ,  j e s t  
n a r o d o w a  , p o w le k a  s ię  t a j e m n ic z o ś c i ą ,  p r z y ­
b i e r a  b a r w ę  c z a s u ,  o d d y c h a  p o w i e t r z e m  m i e j ­
s c o w o ś c i  ,  w y s t ę p u j e  w  p o s t a c i a c h  w y d a t n y c h ,  
s n y c e r s k i c h  , ż y j ą c y c h .  Z y g m u n t o w s k i  j ę z y k  
s ły s z y m y  w  p i e r w s z e j  w ie s z c z b i e ;  w  k s ięd z u  
M a r k u  w i d z i m y  r a z e m  k a p ł a n a ,  P o l a k a ,  cz ło ­
w iek a  , p a t r y o l ę  , b o g o b o j n e g o ,  m i m o  to  n ie  
f a n a t y k a ,  n ie  o d l u d k a ,  k t ó r y  ze  ś w i a t e m  n ie  
n ia  n ic  w s p ó l n e g o ,  p r z e c i w n i e  zna  j e g o  p r z y ­
j e m n o ś c i  ,  u ż y w a  ich  n a w e t , s p o j o n y  j e s t  
z  lu d ź m i  w s z y s tk i e m i  o g n i w a m i  d u s z y  i c i a ł a ,  
d la te g o  i ć m  w ię c e j  ich  k o c h a , t ć m  g o r ę c e j  
p r a g n i e  ich  s z c z ę ś c i a , te rn  b o le śn i e j  c z u je

g ro ż ą c e  im  n ie sz częśc ia  , te in  szcz e rze j  p o ś w ię ­
cić  s ię  d la  n ic h  g o t ó w ,  w i d z i m y  w  n im  księ- 
dza  , j a k i m  go m o ż e m y  s o b ie  w y o b r a z i ć  z jego 
s t a n o w is k a  w  k o n f e d c r a c y i  B a r s k i e j , j a k im  
b y ć  p o w i n i e n  c z ł o w i e k  c h c ą c y  d la  ludz i  p r a ­
c o w a ć  , idą cy  w  ś l a d y  B oga  , k tó ry  n i e  z n ie b a  
z b a w i a ł  r o d z a j  l u d z k i ,  a le  z s tą p iw s z y  n a  zie­
m i ę ,  zo s ta w s zy  c z ł o w i e k i e m ;  i w ’ k a ż d ć m  
P o ło ż e n iu  j e s t  s o b ą  s a m y m  , czy  w  sw o je j  
c e h  , czy  na  k a z a ln ic y ,  czy  k ie d y  w a lcz y  z du- 
i cn i  p r o m c z y m ,  czy  k ie d y  ju ż  w y le w a  go 
z s i e b i e ;  g ło s  j e g o  ro z s ze rz a  s ię  w p r a w d z i e ,  
p o n n o s i  s ię  do  to n u  d a w n y c h  p r o r o k ó w  na  ska lę  
a r t y  b i b h j n ć j ,  a le  m i m o  to  p o z o s ta je  ks iądz  
z w y c z a jn y  z n a j o m y .  W a ż n ie j s z e  j e s t  p o w o ł a ­
n i e  W e r n y h o r y ,  o d m i e n n e ; i n n a  t e ż , d z i w n i e j ­
sza  j e g o  p o s t a ć ,  u r o c z y s t s z a ,  p r z e j r z y s t s z a ,  
cos  b a rd z ie j  l i r y cz n e g o  , w  ry s a c h  j a k i ś  b la sk  
p r z y s z ł o ś c i , j a k a ś  t a j e m n ic z o ś ć  n ie s k o ń c z o n -  
n o ś c i ,  j a k a ś  m e l a n c h o l i a  w i a r y ,  k tó r a  p rz e z  
c ię żk ie  p r ó b y  p rz e j ś ć  j e s z c z e  m u s i ,  i n a d  te rn!  
j e d n a k  r y s a m i  p r z e m a g a  o b l ic z e  K o zak a  , c z ł o ­
w ie k a  m a s s y  ; w id z i s z  to  w  a t l e ty c z n e j  z a r o ­
s ł e j  j e g o  p i e r s i , d o  k tó re j  gośc i  s w o i c h  t u l i , 
j a k  d o  ł o n a  l u d u ; w id z i sz  to  w  p o t ę ż n y c h  j e g o  
d ł o n i a c h ,  k tó r e  z ta k ą  p e w n o ś c i ą  s p o c z ę ły  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  n a  g ł o w a c h  p o 'e h y lo n y e h  
p r z e d  w a g ą  ich  s i ły ,  j a k  ż e b y  w y o b r a ż a ł y  
p o t ę g ę  l u d u  i n i e w y c z e r p a n e  ź r ó d ł o  j e g o  p r z e ­
b a c z e ń  ; s ły sz y s z  to  w  k a ż d e m  j e g o  s ł o w i e  , 
w  k a ż d y m  d ź w i ę k u  w i e r s z a .  N a w e t  ś m i e r ć  ’  

n a w e t  g r ó b  n ie  z m i e n i ł y  te j  p o s tac i  t a j e m n i ­
c ze j ,  z a n u r z o n e j  w ię k s z ą  s w o j ą p o ł o w ą  w  p rzy-  
sz ło śc i  : z za  g r o b u  je s z c z e  w i d z i m y  W e r n y -  
h o r ę  w  p o t w o r n y m  j e g o  S e m k u  i s t r z a s k a n e j  
l i rze  , n i b y  w  o d r z u c o n y c h  p o w ł o k a c h  l u d u  
k tó r y  s ię  p r z e o b r a z i ł .  N ie d o s y ć  że  p a t r z y m y  
n a  o s o b y ,  o d d y c h a m y  j e s z c z e  ich  p o w i e t r z e m ,  
ż y j e m y  p o d  ich  n i e b e m .  W e ź m y  za  p r z y k ł a d  
m ie j s c e  , d o  o c e n i e n i a  k ló re g o  m o ż e m y  być  
w ł a ś c i w y m i  s ę d z i a m i  ; w e ź m y  p o c zą te k  t r z e ­
c ie j  w ie s z c z b y ,  g d z i e  j e s t  o b r a z  oko l icy  U k r a i ń ­
sk ie j .  D w a  r a m i o n a  rzek i  , z ie lo n y  o s t r ó w  
b r z e g  z a r o s ł y  s i t o w i e m ,  w s i t o w iu  d z ik ie  
k a c z k i ,  n a  z ie lo n y m  b r z e g u  d łu g o s z y i  b o c i a n  
w  s a m o t n e j  p r z e c h a d z c e ,  g ę Stwa le szczyny ,  
n a d  g ę s t w ą  d ę b y  r z a d k ie  , k lo n y  s z e r o k o l i s ln e ,  
a n a d  l e m  w s z y s tk i e m  n o c n a  c i e m n o ś ć  , a  
d o k o ła  ś p i e w  s ło w ik ó w  i g w a r  w o d n e g o  p lą s -  
l w a ; d a le j  m ł y n  o n i e m i a ł y  z r o z e r w a n a  ta m a ,  
k o m i n  s te r c z ą c y  „ a  p u s t k a c h  c h a t y ,  g r o ź n y  
d z i w n e m i  w i e ś c i a m i ,  o to  c a ł y  p r a w i e  o b r a z -  
a le  co  w  l e m  m a lo w id le  ż y c i a ,  w d z i ę k u ,  
ś w ież o ś c i  ro skoszy ,  t a j e m n ic z e j  z g r o z y ; a le  
co  t a m  U k r a in y  ! W p r a w d z i e  w o d y ,  w y s p y ,  
d rz e v v a ,  s ł o w i k i ,  n o c ,  s ą  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  , 
n a  t a  j m  ś w ięc ie  d o  s ieb ie  p o d o b n e  ; co  w io -
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s*a pod o b n e  do siebie  nie w je d n y c h  w ie r ­
szach,  ale w obrazie  S iem ieńskiego sa Ukrain­
c e ,  tw orzą  w y łączny  ukra iński  o b raz .  J a k  

to z rob i ł  ? tego nie  w i e m y ; to tylko wie-  
n Y, tego tylko je s te śm y  p e w n i , że w tej chwili 
“ usiał być  duszą  na  U k r a i n i e ,  patrzeć  jej 

okiem u zw ierc iad ła  R o s i , s łu c h a ć  je j  u ch em  
s ow ików , o d b i ł  je j  zw irc iad lem  ca łą  okolicę , 
m ia ł  j e d n ć m  s ło w e m  w idzen ie  p raw d z iw eg o

Cokolwiek powiedziel iśmy dotąd  tyczy się 
a bo w ew n ę trzn e j  istoty p o e m a tu  , je g o  rnyśli^ 
a o c z łonków  o d e rw a n y c h  i j e d y n ie  da je  
w y o b ra ż e n ie  o sile poe ty  z ja k ą  schw yci ł  swój 
p o m y s ł , zag łęb i ł  się w e ń , w y d o b y ł  z niego 
co najdroższe  b y ł o ,  p rzy tem  o biegłości  z j a ­
ką uksz ta ł to w a ł  n iek tó re  części swojego utw o-  
r u ; a le to  n ie  p rzeds taw ia  jeszcze całości z u ­
p e łn e j .  Wszelkie dz ie ło  poetyckie  je s t  to pla-  
“ ela w  s łone cznym  świecie l i te ra tu ry ,  osoba 
d u c h o w a  w' szeregu s tw o rz e ń  u m y s ło w y c h ,  
żyjąca życiem  w łaś c iw em  s o b i e ,  w sp ó ln e m  
sw oje j  myśli  i f o r m i e ,  j e d n e m  i lemże sam em  
dla  myśli i dla fo rm y ,  poczynającem się z j e ­
dnego  tchn ien ia  , n a d to  odznaczona lakierni 
c e c h a m i , lak sobie tylko w ła ś c iw e m i , że przez 
n ie  dop ie ro  zostaje p raw dziw ą  jednością  , r ó ­
żn ą  od innych  je d n o ś c i ,  zgoła  osobą. Niedosyć 
w ięc  dla ar tysty  pochw ycić  p o m y s ł , rozw inąć  
g o ,  rozdziel ić na c z ę ś c i , po trzeba  jeszcze wy- 
naleść o d p o w ied n ą  m u  fo rm ę , sp rzadz  je g o  
cz łonki , pow lec  jednośc ią  fo rm y  jed n o ść  m y ­
śli , wszystko to naznaczyć  cechą  wyszczegól­
nienia  , j e d n e m  s ło w e m  stw orzyć ' to  co w  czło­
wieku nazyw a m y c ia łe m .  Ciała ta p raca je s t  
t a j em n icą  sztuki  p isan ia  , k tórej twórcza moc 
zależy także od na tchn ien ia .  P o d  tym  wzglę­
d e m  Trzy  Wieszczby przynoszą S iem ieńsk icm u  
niepospoli tą  zaletę. W idać  w nich  sztukę pisa­
nia posun ię tą  do rzadkiej  doskona łośc i .  Styl 
po ryw ający  sw oją  p ły n n o ś c ią ;  j a s n y ,  że każdą 
myśl w idać  pod  n im  j a k  d n o  s t ru m ie n ia  za 
k ry sz ta łem  w ody  ; a lu b o  zawsze j e d e n  jak  
ś w i a t ł o , rozm aity  przecież j a k  św ia t ło  roz- 
b a rw io n e  p ry z m e m  , s tosow nie  do  p rzed m io ­
tów k tóre  m alu je  , do  uczuć k ló rem i d z w o n i , 
do  myśli  k ló rem i b ły sk a  ; zawsze żywo m a ­
low niczy ,  zawsze n a tu ra ln y ,  ł a tw y  i nacecho­
w any  rzadką p o p ra w n o śc ią ,  n ie  sz tuczną , nie 
m o z o ln ą ,  ale t ą ,  k tó rąby  m ożna  nazw ać  od 
n iechcen ia .  T e  sam e posiada zalety g łów ny  
żyw io ł  s t y l u ,  j ę z y k  S iem ień sk ieg o ;  bogaty,  
g i ę t k i , sz lachetny ,  szczęś liwy, w idać  że p ły ­
n ie  ze ź ród ła  n i e w y c z e rp a n e g o ,  w y ż s z e g o ,  
z legóż co i myśli ,  z n a t c h n ie n i a , i że  je s t  
w  ręk u  m is t rza .  1 ru d n o  w  ogólnych wyrazach 
dać  dokładn ie jsze  w tym  przedm ioc ie  w y o b ra ­

ż e n ie ;  d o w o d y  w p rzy toczen iach  b y ły b y  za 
nadto  liczne , są n i e p o d o b n e ; d o  sam ego  więc 
dzieła odsy łam y  niezaspokojoną c iekawość lub  
pode jrz l iw ość ,  a tymczasem śm ia ło  tw ie rdz i­
m y ,  że ró w n ie  pod w zględem  fo rm y ,  j a k  pod  
każdym  i n n y m ,  T rz y  Wieszczby są p o e m a te m  
o ry g in a ln y m , dz ie łem  jed y n em  w sw o im  r o ­
dzaju  , n ie  m a jącem  nic podobnego  sob ie  
w  polskiem p i śm ien n ic tw ie ,  i tak w y k o n a n e m  
że  w bardzo  dalekiej  przyszłości w idzim y je  
na  za ję tem  dzisiaj s tanow isku .

Wszystkoż wypow iedzie l iśm y o u tw o rz e  
S iem ieńsk iego  co wypow iedz ieć  b y ło  po trze ­
ba ? N i e ;  pozosta ła  n am  jeszcze do obejrzen ia  
j e d n a  z jego s t ron  n a jw ażn ie js zy ch ,  bo s t rona  
sam ego p oe ty .  S tosunek  m iędzy  p isa rzem  a 
jego  dziełem je s t  ściślejszy, a niżeli  sądzimy 
zazwyczaj p o w ierzchow nie ,  kiedy idzie o p rzed ­
mioty ciągle n am  o b ecn e .  Z d a je  się że znajo­
mości dzieła  bez znajomości tw órcy  czegoś nie 
dosta je .  S tąd  ów in teres pow szechny  dla 
wielk ich  pisa rzy ,  dla  wszystkiego co ich d o ­
tyczy.  Nie je s t  to p różna  c iek aw o ś ć ;  zjawisko 
owego in teresu  je s t  lak o d w ie c z n e ,  powsze­
c h n e ,  s t a łe ,  nakoniec  tak p ó ł r e l ig i jn e , że nie 
godzi się k łaść  go na rów ni  z chw i lo w em i  
zachcen iam i d ro b n e j  c iekaw ośc i ;  p rzeciw nie  
trzeba go śledzić w  g lęb s zćm  źród le  istoty 
ludzkiej .  I w rzeczy s a m e j ,  każdy  znakom ity  
p isa rz  , a r ty s ta  , poeta , j e d n e m  s ło w e m  każdy 
p raw dz iw y  twórca wlewa w  swój p lód  część 
swoje j d usz y ,  sw ojego  b y tu  ; co większa , b ie ­
rze jego  p ierw iastek  n ieznany  ziemi ze świa ta 
zaziemskiego , ob jaw ia  ziemi sw o jem  is tn ie ­
n i e m , tw orzy  częścią tej si ły  p rzez  k tó ra  sam  
j e s t , ożywia częścią sw ojego życia.  Wszelki 
za tem p łód  sztuki j e s t  częścią a r ty s ty ,  całością 
n iezupe łną  w  o d e rw a n iu  od całości co go 
p o czę ła ;  stąd ażeby jego  pojęcie  by ło  z u p e łn e  
pow inno  się d o p e łn ić  po jęc iem  samegoż a r ty ­
sty . P o e m a o k t ó r e m  m ó w im y  zas łu g u je ,  zdaje  
się n a m  , na p o d o b n e  w szech s t ro n n e  ob e j rze ­
n i e ;  oto w ięc  w kilku ogólnych rysach  w iado­
mość dotycząca jego tw órcy .

L ucyan  Siem ieński  u rodz i ł  się w  roku 1 8 0 9 .  
Miejscem jego  urodzen ia  j e s t  wieś K am ien n a  
Góra w  obw odzie  Ż ó łk i e w s k im , w  stronie  
Polski  przez A us tryą  zagrab ionej .  B ył  to czas, 
by ło  to m ie jsce  pam ię tnego  w naszych dzie­
ja c h  narodow ego  ru c h u  ; m i ło  n am  wierzyć że  
O patrzność  pow ierza jąc  duszy naszego poe ty  
p ękne  jego  p o s ła nn ic tw o ;  zes łała  j ą  na ziemię 
z zam iarem  w  okolicznościach , k tó re  dla dusz  
zwyczajnych przesz ły bez żadnego  na  n ie  
w p ły w u .  Polska  by ła  naówczas w p o d n ies ie ­
niu  d u c h a ,  sz lachetnym  z a p a łem  gorza ło  po l­
skie p o w ie t r z e , burza  walki  n a ro d o w e j  p rze -
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biegała okolice : takiem lo powietrzem ode­
tchnął  po raz pierwszy S iem ieńsk i , taki ruch 
kołysał kolebkę n iemowlęcia-poety ; przez 
podobną chwilę powitania się z Polską, po­
winien był zostać tem czem jes t  dzisiaj. Zao­
patrzony w początki nauk domowćm wycho­
waniem , posłany był do liceum Lubelskiego, 
gdzie zostawał do zupełnego szkół ukończe­
nia. Tam poczęły się rozwijać i objawiać 
poetyckie zdolności Siemieńskiego , a począt­
kowe prace jego rozproszone są po ówczaso- 
wych dziennikach, mianowicie w Wandzie 
wydawanej przez Małecką , w Tygodniku dla 
płci  pięknej i Rozmaitościach Lwowskich. 
Siemieński opuścił Lublin w r. 1827; w roku 
następnym udał się na Ukra inę,  aby towa­
rzyszyć wujowi sw o jem u,  pułkownikowi 
wojsk rossyjskich na wyprawę turecką w tym 
właśnie czasie p rzypad łą ; los inaczej zrządził, 
zatrzymał go w Odessie. Tam przez stosunki 
znajomości zawiązane z kdku Rossyanam i, 
zbliżył się do źródła literatury staro-sławiań- 
skiej,  i znalazł w swojej duszy strunę odpo- 
więdną jej  poezyi : przekład Wyprawy Igora 
dokonany w tym czasie,  ogłoszony by ł  w je ­
dnym ustępie przez dziennik lwowski zwany 
Czasopismo biblioteki Ossolińskich. Siemień­
ski napawał duszę U k ra in ą ,  którą dzisiaj tak 
uroczo; miał sobie przypomnieć kiedy hasło 
2 9  Listopada powołało naród do powstania , 
w styczniu Siemieński był już  w Warszawie: 
Lutnia na b o k ,  i oto poeta w m undurze  legii 
l itewsko-ruskiej, z karabinem w ręku ,  przy. 
sposobią materyały dla pokolenia przyszłych 
postów . Tak przedźwigał ciężar powinności 
żołn ierskich ,  trudów wojennych i klęsk oj- ! 
ozyslej sprawy, aż do ostatecznej klęski* kiedy ! 
Róg jeszcze raz położył na Polsce krwawą : 
pieczęć upadku ,  jakby zachowując jej  podnie- j  

sienie godniejszym tego dzieła rękom , a bez- i 
s lnyrh  robotników, jednych rozproszy! na 
łaskę obcych , drugim kazał dźwigać znajome 
kajdany. Między ostatnimi był Siemieński. i 
W porażce pod Chodźczą dostał się on do nie- I 
woli rossyjskiej. Zawleczony do Żytomierza 
później do Kijowa, przetrwał w tem bolesnem 
położeniu aż do roku 1832 ,  w którym za s ta ­
raniem się swojej rodziny, wzięty pod opiekę 
cesarza austryackiego , jako je g o  poddany , po­
wrócił  do Galicyi. Tu wszedł na nowo w swój 
zawód , ale z duszą i zdolnościami rozwiriięte- 
mi przez czas i szkutę doświadczenia. W tymże 
roku przełożył rękopis Krolodworski, który 
w r. 1836 drukiem ogłoszono. Prace te osą­
dzili w swoim czasie właściwi sędziowie , i 
przyznali jej wielkie zalety. 3’o nićj następują 
pomniejsze, mniej więcej z krajowych pism

znane, Siemieński odznacza się w nich głównie 
dwoma zaletami, raz iako pieśniarz ludu, d ru ­
gi raz jako powieściopisarz; jako jeden i drugi, 
stoi w pierwszym u nas rzędzie. Ale duszy 
Siemieńskiego spółczującej, c zynne j , zawsze 
zewnątrz całej bądź w miłości n a ro d u ,  bądź 
w uczuciu obecnej niedoli powszechnej, ba iź 
w upragnieniu lepszej przyszłości,  nie mogły 
wystarczyć spokojne pisarskie zatrudnienia,  
zajmowały one jedną  tylko jej po ło w ę ;  druga 
rzuciła się w wulkaniczny war podziemnych 
prac narodowych , tam także poezya , w ym o­
wniejsza od poezyi wyrazów, bo poezya przy­
kładów, silniejsza, bo gra na niebezpieczeń­
stwach widocznych, wznioślejsza, bo jej wtó­
ruje poświęcenie się n iedwuznaczne, godniej­
sza nakoniec prawdziwego poety, poety ludu 
bo każdą myśl miłości ku niemu natychmiast 
w czyn zamienia.  Siemieński i w tej poczvi 
niepoślednie zajął miejsce; tak wreszcie wi­
doczne , że zagrożony pewnem w ięzien iem , 
zmuszony był opuścić rodzinną z iem ię , i jest 
dzisiaj we Francyi.  Opuszczenie narodowej 
zietni nie przygasiło narodowej myśli,  nie 
zmieniło kierunku działania. Potrzeba mu 
było tylko ogniska, któregoby jednorodność 
pociągnęła jego myśl g łów ną ,  gdzieby widział 
najsilniejsze skupienie ,  najwyraźniejsze wcie­
lenie myśli ludowładnej , gdzieby znalazł, obok 
organizacyi ogółu związanej hartownie prawa­
mi jedności i p o rząd k u , zupełną swobodę 
rozwijania osobistych przekonań demokraty­
c znych , gdzieby miał nakoniec najpewniejszą 
rękojmię skuteczności prac swoich i najpros­
tszą drogę do Polski : znalazł to wszystko 
w towarzystwie  Demokratycznem Polskiem , 
i został jego współpracownikiem. Z radością 
powitaliśmy ocalonego na swobodniejszem po 
lu działania. Opatrzność jedno główne w y­
dzieliła m u stanowisko, jedna główną obar­
czyła go powinnością; zrobi więcej niż m u  
kazano ? tem większa jego chwała .  Ale prze- 
dewszystkiem powinien strzedz swojego m iej­
sca , bo tam nikt go nie zastąpi, i niestety! 
niewielu ma towarzyszy, a na tiiem dopełniać 
swojej powinnośc i , bo tej nikt za niego nie 
zrobi. Tem  stanowiskiem jest poezya ludu , 
tem powołaniem jes t  nawracanie umysłu na ­
rodowego ku przyszłości Polski ludowej. Tam 
nasza siła , tam nasze zbawienie.

N arodow e nieszczęścia p o w in n y  b y ły ,  zdaje  
s i ę ,  dosta tecznie  j u ż  o tem p rz e k o n a ć ;  nie 
p rzek o n a ły  je d n a k  ( I ) .  I cóż pods taw iam y  na

(1 ,  W y rz u tu  naszego n ie  zasto su je  tło  s ieb ie  ta część 
n a ro  u ,  lo i a se rcem  lu d u  u m ia ła  o d g a d n ą ć  p rze sz ło ść  

o s i , w zn ios a się  p rzez  m iło ść  w yższą nad stan o w isk o  
iarodow e , widzi p rzy sz ło ść  o jczyzny  w u rze c z y w is tn ię -
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to miejsce? Trochę ciężaru ujętego z jarzma 
lu d u ,  a dodanego b e r łu ;  trochę mniej wol- 
»ości dla szlachty, trochę więcej przywilejów 
dla sena tu ,  prawa boskiego, przewagi księżej 
' tym podobnych mętów religijnych ile można, 
jedrieui słowem Polska jak była,  tylko’znacznie 
gorsza; tymczasem komedya em igracy jna,  
otwarta przez farsę sejmu , zamknięta liryczną 
sceną naczelnika de facto, przeplatana melo­
dramatem w nieoznaczonej liczbie aktów , 
taniec dyplomacyi na linie —  oto zbawienie 
Polski ! I wzięliśmy się do dzieła. W czemże 
jest to dz ia łan ie?  Potworzyliśmy systemala , 
rozbiliśmy się na koterye , podnosimy na 
dziennikach , jedni sejmy dla sejmu , drudzy 
sejmy dla króla ,  ci naczelnika de facto, tamci 
monarchię  A d a m a , jeszcze inni znakomite 
osoby, wielkie zas ług i , a wszystko pod hasłem 
niby przeszłości! Ależ te zas ług i , te osoby, te 
sejmy, te w ła d z e , te m onarch ie ,  stały już 
tam dokąd je znowu dźwigacie, a z upadkiem 
ostatnim narodu spadły tak ciężko że skorupy 
tylko z nich pozostały. Popatrzcie  tylko bez 
uprzedzenia. Ale wy to wiecie : wy nie w i­
dzicie w nich samych pewnego zbawienia ; 
chcecie ich podstawić tylko za narzędzia p o ­
mocnicze jakiejś siły po za Polską : może sto­
sunki polityczne E u ro p y ,  może miłosierdzie
bosk ie , a wtedy i oni się przydadzą..............
Jcst-że to wiara polska? wiara pewna jak 
Boga, zbawienia siebie przez siebie? Mo- 
żecież wy mieć nadzieję że sprowadzicie kie­
dykolwiek naród na tę d rogę?  Wszak to wi­
doczne zwątpienie : zniżenie się religii pol­
skiej od twórcy-narodu do dzieł jego ,  od 
całości do cząstek—  istne bałwochwalstwo. 
Stąd próżnia w dźwięku waszych kazań , mgli- 
stość waszych n a u k ,  niewłaściwość, niedo­
rzeczność przedstawianych sposobów , we 
wszystkiem pozory, nigdzie istoty ożywiającej; 
żadnego współczucia między wami a narodem, 
żadnej spójni z twórczą potęgą jego ducha;  
sląd obojętność na wasze p ra c e , wstręt ku 
wam narodowej massy. Błądzicie rów nie ,  
jeżeli kładziecie w nich wiarę zupełną. Skła­
dacie zbawienie Polski w tern co ją  zgubiło 
•nogąc zbawić , co już raz nie chciało czy nie 
nie umiało dopełnić zbawczego powołania ,  i

n iu  te j m iło śc i ,  w o p a rc iu  na n ie j spo łeczeństw a p o l­
sk ie g o , w ro zsze rza  ni u  zasad  b r a te r s tw a ,  w o ln o ś c i,  ro ­
d n o śc i d o  w szystk ich  jeg o  cz ło n k ó w  zarów no  , w ie rzy  
w n ią  c a łą  d u s z ą ,  c iąży  k u  n ie j w szystk iem i s iła m i;  a le  
d o  ty ch  j e d y n ie ,  co  k ie ro w an i m ylnem  w id z e n ie m , 
łu b  se rcem  n ieczy stem , p rz e d łu ż a ją  m ęczeńską  p ie lg rzy m ­
kę n a ro d u  w-ykrętam i p o lity k i b ez  sz la c h e tn o śc i,  bez p o d ­
staw y w o g ó ln y m  d u c h u ,  bez o g n ia  w ia ry ; o d d a la ją  o d ro ­
d zen ie  s ię  P o lsk i, u su w a jąc  k o n ieczn y  je g o  w a ru n e k  , 
b ez p o śre d n ią  p rzy sz ło ść  lu d o w ą .

spadło z jego wysokości. Gzy myślicie , żc 
przyszłe będzie niższe, ła tw ie jsze?  że w y­
brańcy wasi zdołają mu lepiej odpowiedzieć 
jak poprzedzającemu? Jeżeli wy tem u ^w ie ­
rzycie , to zapewne nie Polska. Ona ma po­
jęcie zdrow e,  bo jest źródłem wszystkich 
rozumów pojedynczych, a zdrowe pojęcie nic 
widzi potęgi w niedołężności (2 ).

Sprawa nasza święta , niepokalanym być 
musi zbawiciel. Kie powinno być na nim ża­
dnej plamy krwi bratniej,żadnej łzy skarżącej, 
żadnego wyrzutu , żadnego grzechu z prze­
szłości ; dla tego Polska widzi swoje zbawie­
nie w duchu całego lu d u , w jego objawieniu 
się zupełnem. Tam  chrzest obmywający z da­
wnych przewinień, błogosławieństwo nowych 
zapaśników ; tam miłość , b ra te rs tw o ,  spólne 
dobro , połączona wola , najwyższa potęga , 
bo jeden c e l ,  wznioślejszy, jaśniejszy jak 
dotychczasowy; tam se jm y ,  w ładze ,  ludzie 
godni miejsc swoich , bo cały naród odżyły; 
tam Polska. Kie wierzycie , nie słyszycie jej 
g łosu?  A ona jednak wyraźnie przemawia : 
tak wyraźnie ,  że już Moskale i Kiemcy u- 
slyszeli ją i pojęli. Przed kimże to ich zbiry 
są w tym ruchu ustawicznym ? Kto zakłuca 
raz po raz królewskie ich myśli , trzyma w 0- 
slalecznem naprężeniu królewskie cugle? Kim 
się zaludniają ich więzienia, stroją szubieni­
ce? czyja krew coraz bardziej cięży na wadze 
ich zbrodni? oto apostołów ludu , ludzi przy­
szłości. Szaleńców ! może być : ale jakich 
szaleńców ? O ! niech cały naród zostanie ta­
kim szaleńcem, pójdzie na śmierć z taką goto­
wością , z taką odwagą , a będzie zbawiony, 
może nim zostać i zostanie. Wam Poeci przod- 
kować w tom dziele. Zostawcie zimnemu ro­
zumowi dziennikarzy , publicystów , dyplo­
matów , ich królów, ich se jm y ,  ich względy 
na gab ine ty ,  na stosunki polityczne, na prze­
wagi materyalne n ieprzy jac ió ł ; niech sobie 
kleją z tych kombinacyj swoje budowy; ich 10 
rzecz , rzecz to rachuby brać gotowe matery- 
a ł y , urządzać je  i popsuć w końcu ; ale na­
prawiać, wynajdywać, tworzyć to wam zosta­
wione. Btąd i nicość leżą u kresu wszelkiej zi­
mnej rachuby , natchnienie tylko jest nieo­
mylne i twórcze; jego powinność oświecać i 
prowadzić rozum : idźcież mu w pomoc. Od 
wieków mieliście dar wyśpiewania czego uszy 
nie słyszały,  objawienia czego oczy nie wi- 
działy; od wieków byliście p ro ro k am i , cudo-

Ct) O na  tak że  b u d u je  na p rz e s z ło ś c i ,  szuka  w n iej 
p odstaw y  i ręk o jm i d la  p rz y s z ło ś c i , i  n ie  z n a jd u je  an i 
jed n e j , an i d ru g ie j w le j ja k ą  je j p o d su w ac ie  5 w asz* 
podstaw a ru n ę ła  ju ż  raz  po d  n ią .  N ie d o s ta tec z n a  także 
ręk o jm ia  z ja k ą  sta jecie  do  w ład zy .
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tw ó rcam i  : w źnieśc icż  się do  p raw dz iw e j  w a­
szej wysokości, bądźc ie  czćm pow in n iśc ie .  Oto 
naród do zbaw ien ia  swojego p o t rzebu je  cudu  , 
k tó ryby  zapali ł  wszystkie  serca j e d n e m , wyż- 
szem uczuciem  , rozjaśnił  w szystk ie  u m y s ły  
j e d n e m ,  n a ro d o w ć m  po jęc iem ,  zw iąza ł  jedną 
w olą w szystk ie  ch ęc i  i p c h n ą ł  wszystkie ku 
j e d n e m u  c e lo w i ,  z róbcie  m u  ten c u d ,  w y ­
tknijc ie  ten cel,  pokażcie m u  przyszłą  P o lsk ę ,  
P oD kę  lu d o w ą  w ca łym  blasku , o g ro m ie ,  u- 
r o k u ,  a m iłość  ku niej z niej sam ej  w y p ły n ie ,  
a jej  ożycie będzie  sp ra w ą  je d n e g o  tchnienia  
n a ro d o w eg o .

O ! ty lk o  śm ia ło  , n ie  na g o rak ip  p łacze  ,
N ie  n a  k an co n y  w p u sc iźn ie  w am  dali 
G ęsi p r/.ed b o jań sk ą  owi trz e j o rac z e  ,
Co p ieśn i m ie l i , a n ie  m ieli s ta li.
N a ziem i L ech a  s ta l ro d z i  się  z p ie ś n i ,
B o g aro d z icą  P o lska  nam  s ta n ę ła  ,
M azurk iem  : Je sz c z e  P o lsk a  n ie  zg in ę ła  ,
I ly m n e m  M arsy lsk im  któż n ie  śn i 1

S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

—  G łó w nie jsze  rozporządzen ia  ukazu  M i­
ko ła ja  z d .  18 września  :

Uznaw szy  s to sow nem  u s ta n o w ić  1 8 3 2  r.  
w  naszej  Radzie pańs tw a  osobny  d e p a r ta m e n t  
d o  spraw y królestw a polskiego w k tó rym  roz­
p o zn aw a n e  są w ażniejsze sp ra w y  tyczące się 

tegoż k ró les tw a , zn a jd u je m y  dalsze i s tn ien ie  

oddzielnej Rady  s ta n u  w kró les tw ie  nicodpo- 
w ieda jącem  o b e c n e m u  po łożen iu  rzeczy ,  a gdy 
przylern zachodzi po trzeba  n iezb ęd n a  oprzeć 
są dow nic tw o  w sta tn iej  In s ta n c j  i na g ru n to w -  
niejszej podstaw ie  (!!) postanow iliśm y w m ie j ­
sce do tychczasow ych  Rady s ta n u  k ró le s tw a  i 
Izby S ą d u  N ajw yższego ,  k tóre  odtąd  istnieć 
p rzes ta ją ,  u tw o rz y ć  dla ca łego  kró les tw a  po l­
skiego w  W arszaw ie  d w a  d e p a r ta m e n ta  r z ą ­
dzącego S e n a tu  nosić m ające  p o d łu g  dalszych 
z porządku  liczb n azw an ia  9go i lOego nie 
m nie j  u s ta n o w ić  ogó lne  zeb ran ie  d e p a r ta ­
m e n tó w  w arsza w sk ich  rządzącego S e n a tu .  
W  sku tek  czego w y d an y m  w d n iu  dzis ie jszym 
do rządzącego S e n a tu  ukazem  rozkazaliśm y i 
n in ie jszem  rozkazu jem y : 1. ogólne zeb ran ie  
d ep a r ta m e n tó w  w arszaw sk ich  rządzącego S e ­
n a tu  rozpoznaw ać będzie  wszelkie  s p r a w y  j a ­

kie  po dziś dzień  do a t l ry b u c y i  Rady Stanu 
k ró les tw a należały z w y łączen iem  wszakże 
budże tu  p rzychodów  i w y d a tk ó w  przedstawiać 

się o d tąd  m ającego  pod za tw ierdzenie  nasze 
w pros t  przez  d e p a r t a m e n t  do s p ra w  królestwa 
polskiego w  Radzie p ańs tw a  u tw orzony ,  tu­
dzież sp raw ozda ń  naczeln ie  k ie ru jący ch  roz- 
inaitemi gałęz iam i zarządu kra jow ego ,  których 
roztrząsanie  pow ie rzo n e rn  zosta je  Radzie a d ­
m in is t racy jne j .  2 .  I łe ro ldya k rólestw a zatrzy­
m u je  w e w n ę t rz n ą  sw ą  organizacyę i jako  osie 
bn a  insty tucya  pozostawioną j e s t  p rzy  ogól- 
n em  zeb ran iu  W arszawskich  d e p a r t a m e n tó w  
rządzącego S e n a tu  w tych sa m ych  z n ią  s to s u n ­
k ach ,  w których zna jdow ała  się z R adą  S ta n u  
3 .  D ziew iąty  d e p a r ta m e n t  Rządzącego S en a tu  
w s tępu je  w a try b u c y e  jak ie  Izbie  S ą d u  n a j ­

wyższego s łu ż y ły ,  wszelkie za tem sp raw y  do niej
należące,  roz trzygane  odtąd  być  m a ją  w  depat  ta 
m en c ie  osta tecznie  p o d łu g  p r a w  i p rzep isów  
dla tejże Izby u s ta n o w io n y c h .  S am o  z siebie  
w y n ik a ,  że wyrok i  d e p a r t a m e n tu  ż a d n e m u  
d a l s z e m u  ro z p ra w ie n iu  nie  ulegają  i że żadne 
od nich o d w o ła n ie  an i  d rogą  a p p e l l a c y i , ani 
r e k u rs u  m iejsca m ieć  nie  m o że .  4 .  Dzies iąty 
d e p a r ta m e n t  Rządzącego S e n a tu  rozpoznaw ać  
m a  s p ra w y  k ry m in a ln e .  A t t ry b u cy e  i zakres 
w ładzy  onego oznaczone b ę d ą  w w ydać  się 
m a jącem  p raw ie  k a rn e m  (1 ) .  Tymczasowic 
zaś wszelkie  p o d z i ś d z i c ń  zostające w  tej  m ie­
rze p rz e p isy ,  m o c  obow iązu jącą  zachow ują .

D . 2  b .  m .  u m a r ł  w  M arsyli i  p u łk o w n ik  
F o r tu n a t  S k a rżyńsk i  w 7 2  roku  życia .  S łu ż y ł  
on nap rzó d  w  kaw alery i  na ro d o w e j ,  później 
w p o w s ta n iu  Kościuszki,  a n as tęp n ie  w legio­
n a c h .  W czasie os ta tn ie j  rew olucy i ,  by ł  o rg a ­
n iza to rem  siły  w ojskow ej .

( I )  O d d aw n eg o  czasu , pod  boŁ iem  M r<   ̂ „  p(.tt,r„.
b u rg u  , p r a c u j  n ad  u ło żen iem  k o d e su  k a rn e g o  d la  k r ó ­
lestw a k o n g re so w e g o  , R „m u a i j  „ u b e  b  ^

W a rs z .,  i Z ab o ro w sk i b y ty  u rzę d n ik  K o m n .is .y i  w o jn y . 
Ł a tw o  s .ę  d o m y śleć  jak im  b ęd zie  ten  k o d ez l

( P .  R . )

P a ry ż ,  d. t g  października 1811 r .  

w  mtrKia.Ni p o c r c o c s e  f.t  m a r t i n e t  , a t  e  j a c o b  , 30 ,
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N arody k tó re  przychodziły do wyso­
kiego rozwinięcia politycznego , do p rze­
lania się z ciaśnii jszych form w obszerne 
obręby socyaluego is tn ien ia , rosły ku 
temu z dojrzewającą codziennie m y ślą ,
* której sam e przez siebie wszelkie opa­
dały więzy ; lecz jeżeli się przyszło jak ie ­
mu społeczeństwu wyplątywać z fałszu , 
który je  w’ pełnem  niegdyś sparaliżował 
życiu , k tóry chwilowo wszelkie zadław ił 
siły, wywiktywanie to m usiało iść długą
* boleśną drogą stopniowych expiacyj 
względem gw ałconych p raw d , i prosto­
waniem nieledwie każdej pokrzywionej 
myśli.

W iara  w przeczystą opatrzność i sp ra­
wiedliwość, w narodowe szczęście którego 
pragniem y i spodziewamy się , każe nam 
przy jąć to prostowanie i tę  walkę , za­
m iast ją  oddalać od sieb ie , dla przyśpie­
szenia z całym  zapałem ducha i serca to 
konieczne zadosyć uczynienie , akiego po 
nas dziś w ym aga wysokie przeznaczenie 
naszej ojczyzny.

Chciało miłosierdzie wyższej nad nami 
woli ułatwić utrapionem u narodowi tę 
p r a c ę , przez w ybranie dwóch garstek  
upadłego społeczeństwa , z który cli jedna 
wśród więzień i śniegów Syberyi pracuje 
dla ojczystych uczuć, druga wygnana na 
wolną i oświeconą ziemię dla ojczystego 
pracuje rozumu.

P rzy jąć  i uczuć z pokorą te dwa po ­
słann ic tw a, skrom niejsze wprawdzie ale 
Świętsze niżeliśmy może m a rz y li, je s t 
krokiem nieocenionej wagi na drodze po­
stępu i odrodzenia się naszego.

Zostawm y krew  męczenników i łzy 
u trapionych tajem niczem u lo to w i, jak im  
się wznosi m odlitwa, nim na cały  naród 
zleje się błogosławieństwem , a rzućm y 
okiem na tulactw o nasze, które pracą

D e m o b a tu  P o lsk i B ok  / / ' .  Cześć I I ,

pełną goryczy miało wyrobić i rzucić 
pewne nasiona czystej wiedzy, godnej 
tych uczuć n iepokalanych, jak ie  uciskiem 
i gw ałtam i wydobywa i gotuje wróg nasz 
na ojczystej ziem i.

Nie bądźmy dumni z tego posłannictwa 
wiedzy, jakeśm y je  nazw ali; kto wie czy 
do krwawych ofiar Bóg nie potrzebował 
prostszych i doskonalszych serc , niżeli 
te k tóre rzucił dla uganiania się za m yślą; 
wystawm y sobie że się kiedyś spowiadać 
będziemy przed bliznami i cliłoś tą naszych 
męczenników z przedłużenia ich cierpień 
k łam stw am i, próżnością i nieporozumie­
niami naszem i, jakie nie z zamiłowania 
praw dy, ale z osobistych pochodziły d ro­
biazgów.

N iestety, nieprzeliczone druki w tuła- 
c tw ie , ja k  ciężkie i obfite do przyszłego 
zaskarżenia zostawiłyby ślady ! P rzy ­
puśćmy naw et że co było rok , m iesiąc a 
naw et tydzień tem u,zatarłem  i zapom nia­
ne m zostało , a spojrzyjm y na dzisiejszy 
stan piszących i drukujących stronnictw .

Co znaczy po dziesięciu la tach  ten nie­
powściągliwy i pochopny do obelg język? 
Jakaż  to myśl pewnością i w iarą spokoj­
na może się ta rzać  w tak nieupaniiętałej 
złości ? Jakiegoż potrzeba zaślepienia , 
ażeby nie czuć że tak ty lko odsłania się i 
m anifestuje niemoc przekonania , lub głu­
szy sumienie chcące zwalić na obcą głowę 
m ęty , z których samo w ybrnąć nie może?

Każdy fałsz , nawet w sercu i p rzeko ­
naniu b łądzących , o tyle nabyw a siły, o 
iie uderzenie w niego było za mocne i 
niesprawiedliwe.

Jeden lub dwa przesadzone epitety  
drobną zaiste z siebie byłyby rzeczą , 
gdyby nie pociągały za sobą loicznego 
nastra jan ia wszystkich okoliczności na 
ton niesłychanej w a g i, wtedy lada od 
krzykacza zależy los nieszczęśliwej za­
przedanej i zgubionej ojczyzny ; za wyra-

15
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zami idą i rosną cale w y p ad k i, a za 
niemi nowe wzdymają się doktryny , karły  
sta ją się o lbrzym am i, bieleje skrzyw dzo­
ny choćby na pot z własnej w iny na ofiar­
nego baranka  , i dźwiga na plecach zba­
wienie ojczyzny.

K ilkom a przesadzonemi słowami dwóch 
lu d z i, a niekiedy dwie całe strony mogą­
ce niejedną oddać polityczną usługę , s ta ­
ją się zuży te , nie zew nętrzn ie , naw et nie 
w opinii publicznej , ale w ew nętrznie 
w sobie , w swem uczu ciu , we własnem 
swem p rzekonan iu ; jeden podłechtaną 
próżnością, drugi wyrządzoną mu k rzy­
wdą i rozdrażnieniem , zostają wyrzuceni 
z prawdziwego ich stanowiska , do k tó re­
go najczęściej więcej nie w racają.

Jeżeli samo to sfałszowanie ludzi poje­
dynczych w ieli rozum ie, godności i uczu­
ciach , je s t przerażającem  w swych nieo- 
brachow anych sk u tk a c h , czem że dopiero 
być musi to ostrzelanie opinii publicznej 
z najnam iętniejszem i skargam i i przekleń­
stwem , za lada w ypadkiem  k tóryby  mi­
nął niepostrzeżony, gdyby go głos szalo­
ny nie przybił na zawsze do czoła , i nie 
w raził w duszę oskarżonego.

Są stronnictw a żalące się na niemoc i 
obojętność pow szechną, może naw et 
względem wyższej i godniejszej myśli, ja ­
ka im w yrw ać się może natchnieniem  , a 
nie pam iętają że sam i pracowali z zapa­
łem  nad popsuciem tego o rg an u , którym  
p rzychy lne echo wywołać mogli. Niele- 
dwie nowych w yrazów  musi szukać każ­
de czyste s e rc e , ażeby w swem obja­
wieniu odgraniczyć się i odbić od tego 
hałasu  fraz zużytych. N iemałą miałby 
p racę , k toby  chciał obliczyć s tra ty  jakie 
poniosł nasz język w tylu pięknych i szla­
chetnych w yrażeniach , k tó re  bez wywo­
łania uśm iechu , szyderstwa lub litości, 
powtórzyć zaledwie dziś wolno.

W  większej części em igracyi zdaje się, 
że jedynem je st zadaniem  wspiąć się

chwilowo na palce, bez obrachowania na­
stępstw  , bez wyboru środków , jedna o- 
koliczność złapana , pierwszy człowiek , 
choćby osmolony naw et chciwością i zdra­
dą , pierw sza książka zbłąkana , która 
nieszczęśliwie pod ręką  nawinąć się mo­
że, slnży za p iedestał politycznej wielko­
ści ; szczęście jeszcze , jeżeli niedokoń­
czona edukacya okryje śmiesznością jakie 
wielkie odkrycie, naprzykład  biblii lub 
miłości chrzeseiańskiej , lid) wynalezienie 
W andalów , elbo Kozakow , jeżeli mówi­
my , mniej więcej pozorna form ułka nie 
zbuduje szkoły albo dziennika ; coż ztad 
w ynika? Oto trzeba się bronić szłusznym 
attakoin , ażeby przedłużyć ten słodki 
m om ent wpływu i try u m fu , zbiera się 
podpisy od uw iedzionych, szumne pod 
cudze nazwiska podsuwają się obrony i 
protestacye, prowadzi się polemika, która 
już ubitą drogą przem ilcza w swych od­
powiedziach główne zarzu ty , ale łakomiej 
za to rzuca się na te ,  które słahszemi sie 
zd a ją , lub sto razy dowiedzione fa łsze , 
jako nietknięte jeszcze przytacza a rm -  
m enta.

Lecz ze zbytku z łego , praw ie zawsze 
wypływa ra tu n e k , i ta jedna zostaje nam 
pociecha , że p rzy  szkaradnej nagości, 
przy szaleństw ie języka i całym  już bez­
wstydzie osobistości, w jakiin  drobne s ta ­
nęły stronnictw a , to wszystko pęknąć i 
przerwać się m usi. Błogosław Boże ten 
c h a o s , w k tó ry m , mamy nadzie ję , za­
tonąć musi ta hańba naszego tułactwa 
czysta, jasna i ostateczna myśl spłynie na 
k ra j ,  k tó ry  ożywi nieśm iertelnie, ale nie 
za tru je  nowego pokolenia zalewem nie­
wiary i kłam stw , z których się tak silnie 
dzisiaj w ybija , dla tego też m iłosierna 
Opatrzność posadziła nas tak daleko od 
gram c ojczyzny, i iiczne wrogów kom ory, 
bezsilne tam y dla prawdy i czystego za­
pału , słabościom naszy m nie jedna od­
dały  usługę.
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N iepodobna  u n ik n ąć  p rzykrego  w rażen ia  , 
•le razy  p rzy jdz ie  się zas tanow ić  nad  w y ­
padkam i p rzesz łych  rew olucy j polskich ; obok 

św ie tnej  waleczności  żo łn ierza  —  szlache- 
l n Pgo , bez in te re sow nego  pośw ięcen ia  się klass 
n *ższych , —  w szędzie  i zawsze  postrzegać  
się d a je  o p ie s z a ło ś ć , n ie u d o ln o ś ć , a  często 
n aw e t  z ła  w ia ra  nacze ln ików . N ie  innego  n a ­
b ie ram y  p rzekonan ia  , czytając op is  k a m p an i i  
1 8 0 9  r .  przez J e n e ra ła  S o ł ty k a .  N apróżno  
a u to r  s ta ra  się w y t lóm aczyć  , p ok ryć  b ł ę d y  
sw ego  b o h a t e r a , czyny są  za n a d to  b ijącemi 
w o c z y , tych p rzek ręc ić  n ie  m o żn a  , one  ł a ­
tw o  dają  n am  pozn ać  j a k im  by ł  P o n ia to w sk i .  
P iszący  n ie ró w n ie  w iększą z ro b i łb y  p rzy s łu g ę  
P o l s c e ,  g d y b y  oddając  sp raw ied l iw ość  osob i­
s te m u  m ę s tw u  P o n ia tow sk iego ,  p ow s ta ł  z ca ­
ł ą  energ ią  n a  b łę d y  , nic  j u ż  ja k o  w o jo w n ik a ,  
bo  ty m  n igdy  n ie  b y ł  Pon ia to w sk i  , i w  tern 
n ie  jego w i n a ,  ale n a  b łę d y  j a k o  P o l a k a ,  
nacze ln ika  wojska  , n a ro d u  wybija jącego się 
na n iepod leg łość .  Tego spodz iew ać  się na leża ­
ło  po a u to rze ,  naocznym  św ia dku  ówczesnych 
> późniejszych w  rew o lu cy i  1831 r .  d z i a ł a ń ,  
Po au to rze  em ig ran c ie ,  k tó ry  po ty lo letn iem 
'v yg r ian iu ,  pow in ien  b y ł  zas tanow ić  się nad  
p ra w d z iw e m i  p rzy czy n am i  tyloletniego nasze- 
8o u p a d k u  , a poznaw szy  j e , p o w s ta ć  na  n ie-  
do łężność  nacze ln ików  z c a łe m  obu rzen iem  
Kolaka patrzącego  na c ie rp ien ia  drogiej  Oj- 
Czyzny.

N ie  ten  b y ł  cel je n e ra ła  Sol tyka : p isa ł  on  
r,ie dla  P o l s k i , a le , j a k  sam  pow iada  , d la  o- 
kazania wdzięczności F ra n c u z o m  za gośc in ­
ność ,  m oże  d la  pozyskania  większej  sy m p a ­
t y k . . ;  lecz n ie  p łaszczen iem  s i ę , pon iżan iem  
°sobis lej  go d n o śc i ,  w z b u d z a  się sy m p a ty a
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sz lachetnych ludzi.  W ystaw ia jąc  w ojsko  po l­
skie i naczeln ika ja k o  ślepe  n a rzędz ie  N a p o le ­
ona , p o ru szan e  jego  wolą , b i jące  się n ie ty le  
za n iepodległość  k r a ju  , ile dla  zyskania zado- 
wolnienia  cesarza F ra n c u z ó w ,  j e n e r a ł  S o l ly k ,  
pew ni  jes teśm y , zam ias t  podz iw ien ia  cudzo  ■ 
z ie m c ó w , w z b u d z i ł  raczej po l i tow an ie  nad 

n a m i .
Nie w iem  skąd przysz ła  myśl  au to row i u -  

w ażać  N ap o leo n a  jak o  p raw d z iw eg o  p rzy jac ie­
la P o la k ó w ,  szczerze p ragnącego  w skrzeszen ia  
Polski  w d a w n y c h  g ra n ic a c h .  Z a m ia r  taki nie  
w c h o d z i ł  do je g o  p o l i t y k i ; z d aw a ło  m u  się 
z a w s z e , że  bez  Polski  po trafi  uzyskać pokój i 
bezp ieczeństw o od tyle razy u p o k a rzan y ch  są ­
s iadów; pozna ł  sam  len b ł ą d  choć za późno —  
wszyscy pisarze f r a n c u z c y ,  n a w e t  najwięksi  
s t ronn icy  , zgadzają  się na  to : iż Napoleon 
nigdy sta le  o w skrzeszen iu  ca łe j  Polski nie 
m y ś la ł ,  i w s to su n k ach  z d w o re m  rossy jsk im ,  
p o k i lkak ro tn ie  zap ie ra ł  się tej m yśl i .

P o n ia tow sk i  więcej  j a k  kto inny ,  m ia ł  sp o ­
sobność  u s łu ż y ć  k r a jo w i .  S to jąc  na czele o d ­
dzielnego k o rp u su ,  przeznaczonego  do  d y w er -  
syi i w s trzy m an ia  F e r d y n a n d a , odda lo n y  od 

g łó w n e j  a r m i i , o d b ie ra jąc  ogólne tylko r o z ­
k a z y ,  n ie jako sa m  sobie z o s ta w io n y ,  m ó g ł  i 
p o w in ien  b y ł  korzystać  ze swoje j pozycyi p o ­
w o łu jąc  ca ły  na ró d  do b r o n i .  Cóż ty m czasem  
czyni po  w kro czen iu  do  Galicyi  ? D cpu lacyę  
G al icyan  of iaru jących  w sp ó łd z ia łan ie  zbywa 
d w uzr tacznem i o b j e t n i c a m i , w  m ie jsce  o r łó w  
aus tryack ich  , zap row adza  f ran c u zk ie ,  od 
m ieszkańców  od b ie ra  p rzysięgę  na  w ierność  
cesarzowi F ra n c u z ó w .  P o n ia to w sk i  pow in ien  
b y ł  d w a  przypadki p rzy p u śc ić :  a lbo  żc N apole ­
on  sprzy ja  P o l s c e ,  chce  aby  b y ła  n iepodleg łą  
i ca la  , a w ó w cza s  p rzy łączen ie  do  księstwa 
w arszaw sk iego  zab ran e j  części ,  żadnej w jego  
um yśle  n ie  podlega kw es ly i ;  a lbo  też że u ż y w a ­
ją c  Po lak ó w , m a  je d y n ie  w łasny  in teres  na ce lu ,  
a w ów czas  s a m y m  P o lakom  należało  m yśleć  o 
s o b ie ,  up rzed zać  jego ro z k a z y ,  jego  w o lę  i 
dok o n an em i  czynam i zm usić  go do ich za ­
tw ie rdzen ia .  Napoleon  b y ł  w w o jn ie  z A u -  
s t r y ą , chodziło  m u  o za t rzy m an ie  k o r p u s u  
arcy-księcia F e rd y n a n d a  —  P o n ia to w sk i  za tem  
pow in ien  by ł  p o w o łać  G al icyę  do  b r o n i ,  i no-
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wcmi zastępami braci zwiększyć dawne szere­
gi.  Rylibyśwy wówczas odzyskali nie część ale 
całą Galic ją  -— zła wola Moskali nie mogłaby 
tem u przeszkodzić.

Nie robimy przypuszczeń. Napoleon sprzy­
mierzony z jednemi nieprzyjaciółmi naszemi 
przeciw drugim, rad był kiedy dokonane czy­
ny zasłaniały niejako jego odpowiedzialność , 
uwaln ia ły  od tłumaczeń. Jeszcze jako naczel­
ny wódz we Włoszech , radził  Polakom aby 
sami myśleli o sobie; narzekał później,  że dla 
Polaków wszystko sam em u zrobić potrzeba , 
a w 1812 r .  jeszcze jaśniej odpowiedział de- 
putacyi sejmu dopominającej  się przyłączenia 
do księstwa warszawskiego prowinej'j  trzym a­
nych przez Moskwę.

Lecz tak śmiałego kroku wymagać od Ponia­
towskiego byłoby za nadto. Spędziwszy m ło ­
dość w służbie austryackie j , obsypany cesar- 
skiemi łaskami, później zbiegiem okoliczności 
wyniesiony na naczelnego wodza wojsk pol­
skich —  Poniatowski w całej kampanii 1809 
r o k u , Widocznie Auslryaków unikał .  Jego 
exquise delicutesse, nad którą unosi się autor, 
i która nie dozwoliła mu w  l80t> siąść na 
koń i iść w pogoń za uciekającymi Prusakami,  
lecz nie wstrzymała go od przyjęcia rządów 
z rąk króla pruskiego, ta dćlicatesse nie poz­
walała mu w 1809  posuwać za daleko rzeczy, 
jak również podobna delicutesse nie dozwalała 
Czartoryskiemu przystąpić do konfederacyi 
w 1812 przeciw Aleksandrowi sw em u przyja­
cielowi.

Te  kilka ogólnych uwag, pokazują dosta te­
cznie : iż Poniatowski w 1809 chybił  ce lu ,  
nie odpowiedział swemu p o w ołan iu ;  zobacz­
my czy wciągu tej kampanii pokazał zdolności 
jako jenerał  francuzki.

Na samym wstępie uderzającą jes t  lekko­
myślność i nioprzezorność jenerała  dowodzą­
cego oddzielnym korpnsem ; bo chociaż autor 
powiada , iż rząd księstwa warszawskiego już  
w Styczniu i Lu tym  wiedział o najmniejszych 
ruchach nieprzyjacielskiego w o jsk a , i że Po- J  
niatowski zdaw a ł  w tym względzie Dawmstowi j 
jak najdokładniejsze rapporta , jednakże list j 
pisany do tego marszałka pod d.  12 Kwietnia, j 
dowodzi, iż Poniatowski niemiał  dokładnych j

wiadomości o poruszeniach i sile nieprzyjacie­
la , a o wkraczającem wojsku austryackiem 
dowiedział się dopiero z biletu arcyksięcia, 
przysłanego przez Kapitana Malle t,  lubo o 
mającej się rozpocząć wojnie uprzedzony był 
korrespondeneyami Napoleona, a szczególniej 
listem pisanym do króla Sask iego , który 
Poniatowskiemu został zakommunikowany 
pod d.  21 Marca. Prosty jen e ra ł  postępując 
podobnie zasłużyłby na największą naganę i 
odjęcie dowództwa; lecz Poniatowskiego m o ­
żna wytłómaczyć. Lubił  on, jak powiada p i­
szący, zbytki,  w ys taw ę,  i oddawał się zaba­
wom z zapałem i z opuszczeniem się , zbliża- 
jącem się aż do miękkości —  łatwo więc 
wnieść co stawało na przeszkodzie do powzię­
cia dokładniejszych wiadomości o ruchu  n ie ­
przyjaciela.  Wolno uważać to autorowi za 
wadę tnalo znaczącą; my inaczej pojmujemy 
powinności naczelnego wodza : życzylibyśmy 
widzieć w nim więcej zapału do wypełnienia 
obowiązków , a mniej miłości rozkoszy.

Nie mamy zamiaru przebiegać szczegółowo 
wszystkie bitwy kampanii 1809 r .  , c z a s i  
miejsce nie dozwala nam tego — zastanowi­
my się pokrótce nad ważniejszemi tylko wy­
padkami.

Za wkroczeniom Ferdynanda w granice 
księstwa, Poniatowski wyruszył także z W ar­
szawy , i po kilku nic nieznaczących m ane­
wrach zatrzymał się pod Raszynem , dokąd 
wkrótce b o d .  19 Kwietnia podstąpiło wojsko 
austryackie. Jenera ł  polski rozlokowawszy 
główne swe siły pod Raszynem, wysłał a w a n ­
gardę z dwóch batalionów i czterech dział pod 
dowództwem Sokolnickiego do wsi F a le n ty , 
oddzielonej od Raszyna brodńistym s t rum y­
kiem Rawką , i niemającej żadnej innej kom- 
munikacyi z Raszynem prócz wąskiej grobli.  
Awangarda ta wystawioną była na oczywiste 
zniszczenie; błąd ten jest nie do darowania —  
Ferdynand nie omieszkał z niego korzystać. 
Zaledwie zaczęło nadciągać czoło jego kolumn, 
n a ty c h m ia s t , nie czekając na resztę wojska , 
uderzył na Falenty,  i zmusił Sokolnickiego do 
o d w r o tu ,  który cofając się w nie ładzie ,  
zostawił dwa działa na placu boju , oca­
liwszy prawie cudem resztę swego oddzia-
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l a - F e r d y n a n d  zaufany w z w y c ię s tw o ,  posu -  
Wa się nap rzód  , przechodzi g ro b le  , u d e rz a  
na g łó w n e  s i ły  pod R a s z y n e m ,  lecz tu  dozna-  
'vszy si lnego o p o ru  , i d la  spóźn ionej  po ry  nie  
sPodz:ewając s ię  odn ieść  wielkiej k o rz y ś c i , 
'l awet w  razie  p okonan ia  P o la k ó w , o d łoży ł  
1'itwę na  dzień  n a s t ę p n y ,  i co fną ł  się na  d ru -  
8§ s t ro n ę  g ro b l i .  Kie b ęd z iem y  w chodzil i  
w szczegóły tej b i t w y , tyle tylko p o w i e m y , 
ze jes te śm y  w p ro s t  p rzec iw n i  a u to ro w i ,  k tó ry  
żywe na ta rc ie  na  a w a n g a rd ę  po lską ,  uw aża  za 
Frak przezorności  a rcyksięc ia .  J e d e n  r z u t  oka 
m óg ł  go p rzekonać  o f a łszy w e m  po łożen iu  
,ej a w a n g a r d y , i d o b rze  z ro b i ł  że  skorzys ta ł  
z b ł ę d u  p rz e c iw n ik a .  N ie rów nie  większy b łą d  
Pope łn i łby  j e n e r a ł  a u s t r y a c k i , gdyby  s toso­
wnie  do u w a g  S o l l y k a ,  u d e rz y ł  jednocześn ie  
" a ś rodek  i lew e skrzyd ło  w o jska  po lskiego.  
U w ag i  te pod  w szelk im  w zg lę d e m  w p ro s t  są 
p rzec iw n e  zasadom  sztuki w o j e n n e j .

P o  b i tw ie  pod R a s z y n e m ,  w ojsko  polskie 

cofnęło  się te jże  sam ej nocy do W arsz aw y  , 
gdzie n aza ju t rz  o p o łu d n iu  n a d c iąg n ą ł  F e r d y ­
n a n d .  P o n ia to w sk i  , n iep am ię tn y  na  k a m p a ­
n ią  1 7 9 4 ,  w  k tóre j  Kościuszko z 1 8 , 0 0 0  u-  
t r z y m u ją c  się p rzez  7 tygodni  w  W arsz a w ie  , 
zm u s i ł  nareszcie  króla p rusk iego  do  o d w r o tu  
z w o jsk iem  3 6 , 0 0 0  w ynoszącym  , —  P o n ia ­
tow sk i ,  m ó w ię ,  w zm ocn iony  d ru g im  pu łk iem  
piecho ty  p rz y b y ły m  z T o r u n i a ,  i 8 0 0  r e k ru ­
tam i  pod  R y b iń s k im ,  m a jąc  p rzy tem  6 , 0 0 0  
gw ard y i  n a rodow e j  , n ie  śm ia ł  b ro n ić  po czę­
ści z ru jn o w a n y c h  okopów  W arszaw y , chociaż 
F e r d y n a n d  n ie  m ia ł  d z ia ł  ob lężn iczyeh  ; a 
chcąc j a k  najp rędzej  zakryć się W is łą  od n i e ­
przyjaciela, w szed ł  z a rcyks ięc ie m  w  u k ł a d y ,  
' u s tą p i ł  z W a rsz a w y .  T e n  a n ie  inny  był  po- 
w ód u s tąp ien ia  ze stol icy. Nie m ożna  p rzyp i­
sywać P o n ia to w sk ie m u ,  że w tenczas  m y śla ł  o 
Pow stan iu  w  Galicyi i zagrożeniu  ty łu  w o jsk u  
® ustryack iem u; ru c h y  jego  zaraz po przejściu 
W isły  d o w o d z ą ,  że n ie  m ia ł  na jm nie jszego  
Pla" u ,  i s t a ra ł  się ja k  n a jp rędze j  sc h ron ić  pod 
Zas lo n ę  tw ie rd z .  Z a t rz y m a n ie  P r a g i , p u n k tu  
b>k w ażnego  dla o b u  wojsk  , w in ie n  b y ł  P a ­
szkowskiemu i I lo rn o w s k ie m u .  Bądź co b ąd ź ,  
' zy opuszczen ie  W arsz aw y  bez najm niejsze j  
' b r o n y , było  lu b  nie  ko rzyslnem  pod w z g lę ­

dem  s tra teg icznym  , to p e w n a  , że szkodliwy 
w y w a r ło  w p ły w  na u m y s ły  Po lak ó w .

P o  przejściu  W is ły  ,  w ojsko polskie  roz lo­
kow ało  się nad N a rw ią  ; zajęło  S ie rock  , M o­
d l in  i Zegrze .  Z  tego r u c h u  w idoczn ie  się p o ­
k a z u je ,  że Pon ia tow sk i  b y n a jm n ie j  nie  m yśla ł  
o pow stan iu  w G a l i c y i , a  kiedy F e r d y n a n d  , 
n iec ie rp l iw y  o zajęcie P ra g i ,  n ie  mogąc je j  al- 
takow ać  ze s t rony  W arszaw y ,  ( w sk u te k  u m o ­
wy z H o r n o w s k i m ) , p r z e p r a w i ł  pod Karcze- 
w iem  M ohra  k o rp u s  6 , 0 0 0  dla a t tak o w an ia  jć j  
z p ra w e j  s t rony  W is ły  , n ie  zapew nia jąc  m u  
żadnego o d w r o t u ,  Pon ia to w sk i  nie  śmiał a lbo 
nie  chc ia ł  korzystać z tak g ru b eg o  b ł ę d u  a r c y ­
księcia .  N iew iad o m o ś ć  o p r a w d z iw e m  położe­
niu  M ohra  , n ic  m o ż e  go t ló m a c z y ć ; p ro w a ­
dząc w o jn ę  na  w łasne j  z i e m i ,  gdzie  każdy 
mieszkaniec  s p rz y ja ł  jego  s p raw ie  , nie  m o g ło  
P o n ia to w sk ie m u  b ra k o w a ć  na  szp iegach .  W y ­
s ł a ł  on w p ra w d z ie  przeciw M o h ro w i  3 b a ta l io ­
ny  i 8  s z w a d ro n ó w  , a le ten m a ły  oddz ia ł  p o ­
dzielony na  części d z ia ła jące  bez  n a jm nie jsze j  
j e d n o ś c i ,  n iew iele  m ó g ł  szkodzić M o h ro w i  , 
k tóry  po m a ły c h  u ta rczk ach  co fn ą ł  się spo­
kojnie do K a rc z e w ia ,  zas łan ia jąc  m o s t  s t a ­
w iany  w  G órze .  G d y b y  P o n i a t o w s k i , zamiast  
siedzieć b ezczynn ie  w N ie p o r ę c i e ,  sa m  u d e ­
rzy ł  n a  M o h ra  z p rzew ażn em i  si łam i , b y łb y  
n iezaw odn ie  zniós ł  do szczętu m a ły  A us trya-  
ków o d d z i a ł ; lecz p rzec iw n ie ,  niedość bezp ie ­
czny w  N ie p o r ę c i e ,  co fną ł  się na  n o w o  pod 
S i e r o c k , gdzie n ie  m ogąc  u t r z y m a ć  w  k a r ­
bach  karności  D ąbrow sk iego  i Zajączka , w y ­
p ra w i ł  , za p o ś re d n ic tw e m  Pelt iego , j ednego  
do P o z n a n i a ,  d rug iego  do  M o d lina .

Po  d łu g ie m  w a h a n iu  s i ę ,  zd ecy d o w ał  się 
nareszcie  P on ia tow sk i  w s tą p ić  w  g ra n ic e  G a l i ­
cyi. W zięcie  szańca  p rzed  m ostow ego  pod 
O s tró w k iem  , a tern s a m e m  oczyszczenie z nie­
przyjac ie la  całego p raw ego  b rzegu  W is ły ,  w i ­
n ien  b y ł  S o k o ln ick iem u  , k tóry  u p o rc z y w e m  
w y m a g a n ie m  dokaza ł  nareszcie  t e g o , iż P o ­
niatowski w y s ła ł  do przedn ie j  straży Pe l t ieg o ,  
dając m u  z u p e łn ą  wolność dzia łania  s to sow nie  
do okoliczności.  Pelle t ier  nie  zaw iód ł  zau fan ia ;  
po krótk iem n a rad zen iu  się z S oko ln ick im  , 
uderzy ł  1 m aja  na szaniec p r z e d m o s to w y ,  i 
zniósł do  szczętu oddzia ł  p u łk o w n ik a  Cz e rw in -
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kę. Poniatowskiemu nic nie pozostało do 
roboty za przybyciem 3 maja do Dziecinowa, 
jak wydawać rozkazy dzienne i pisać odezwy 
do Galicyanów słabe, dwuznaczne. Nareszcie 
5 maja odebrał rozkaz od Napoleona , w któ­
rym zoslawując mu zupełną wolność działa­
nia , polecał wkroczyć do Galicyi. Zdawałoby 
się że po odebraniu takiego rozkazu , zechce 
Poniatowski działać energiczniej ; bynajmniej 
—  to nie było w jego charakterze. W odpo­
wiedzi swojej do księcia Neuchatel zdawał się 
jeszcze myśleć o powrocie do Modlina. Nic 
mając przed sobą żadnego nieprzyjaciela mo­
gącego stawić mu opór, bo małe oddziały 
Austryaków przestraszone uciekały za pierw- 
szem ukazaniem się Polaków ; spokojny o ar- 
cyksięcia , który Bóg wie w jakim  celu poma­
szerował do Torunia , Poniatowski , jakby 
w kraju zajętym silnem wojskiem nieprzyja- 
cielskiem, postępował żółw im  krokiem , z naj­
większą ostrożnością ; i kiedy wódz naczelny 
w Lubartow ie, Lublin ie i Ulanowie bawił się 
pisaniem płaskich odezw, jenerał Sokolnicki 
z zwykłą sobie czynnością altakował Sando­
m ierz, 18 maja zmusił Engermana do kapitu- 
lacyi , a Kamiński z Pelliem , po słabej obronie 
Pulskiego, zajęli Zamość, gdzie naczelny wódz 
przybył dopiero nazajutrz, zrob ił przegląd 
wojska, w ypraw ił Kamińskiego do Lwowa, 
sam zaś udał się nad San i do Sandomierza, 
gdzie rozlokowawszy się , czekał dopóki Ferdy­
nandowi nie podoba się przyjść go atlakować. 
Jakoż arcyksiąże wyprawiwszy naprzód Szau- 
rotha , 4 czerwca przybył sam pod Sando­
mierz. Poniatowski przez ten czas zostawał 
w zupełnej nieczynności, chociaż m iał pod 
ręką wojsko o mało mniej liczne od nieprzyja­
cielskiego, i które mógł podwoić gdyby korzy­
stał z zapału Galicyanów, organizując tam 
według rozkazów Napoleona silne powstanie. 
Zamiast tego, pozwala arcyksięciu przecho­
dzić Wisłę pod bokiem , nie stawia mu 
najmniejszego oporu , opuszcza okolice Sando­
mierza , cofa się za San, i zostawia Sokolnic- 
kiego z 5,000 zamkniętego w mieście bez na­
dziei najmniejszego wsparcia. Sokolnicki też 
za nadejściem Mondeta z 13,000 , allakowa- 
ny ze wszech stron, musiał nareszcie kapitu­

lować 18 czerwca po mężnej kilkunastodnio- 
wej obronie.

Kiedy Poniatowski zostawał bezczynnie pod 
Sandomierzem, jego podkomendni na lewej 
stronie W isły, Dąbrowski i Zajączek, nie czując 
nad sobą ręki żelaznej któraby ich utrzymała 
w karności, zazdrośni jeden drugiemu , w ię­
cej dbający o zadowolnienie w łanśj dumy jak 
o dobro ojczyzny, działając samopas bez naj­
mniejszego związku i jedności, stali się przy­
czyną porażki pod Jankowicami , i dozwolili 
Mondetowi pośpieszyć na pomoc arcyksięciu 
oblegającemu Sandomierz; na jakiej zaś sto­
pie było urządzone powstanie w G a licy i, ła ­
two zrozumieć, kiedy Engerman, z małym 
korpusem , w kilka dn i i bez najmniejszego 
oporu zajął Rzeszów, Jarosław i Lwów, wy­
wieszając wszędzie o rły  austryackie.

Wkrótce po zajęciu Sandomierza, 22 czer­
wca, Ferdynand zrujnowawszy fortyfikacyc 
udał się przez Kielce i Małogoszcz do Przed­
borza , a Poniatowski połączywszy się z Za­
jączkiem cofnął się do Puław, gdzie mile 
przyjęty od księżny Czartoryskiej ośm dni 
straw ił na zabawach. Po stracie dopiero lak 
drogiego czasu postanowił rozproszone części 
swego korpusu połączyć pod Radomiem.

Dalszy ciąg kampanii nie przedstawia naj­
mniejszego interesu. Wkrótce arcyksiąże opu­
ścił swój korpus, zostawując Mondetowi na­
czelne dowództwo, i dając mu rozkaz cofnie- 
nia się do Krakowa, gdzie niebawem postę­
pując za nim w ślad nadciągnęło wojsko pol­
skie; 15 lipca, podług zawartej kapitu lacyi, 
Poniatowski zajął Kraków i Podgórze, a 16 
odebrano wiadomość o zawieszeniu b ro n i, na 
mocy którego wojska walczące m iały pozostać 
na stanowiskach przez nie zajętych.

Pokój zawarty w Schcenbrun zakończył lę 
wojnę. Napoleon na usilne prośby Potockiego 
i Matuszewicza raczył nareszcie zezwolić na 
przyłączenie zachodniej Galicyi i cyrkułu Za­
mojskiego do Księstwa Warszawskiego , a Ros- 
sya w nagrodę przysług, jakie oddała Auslryi 
paraliżując działania wojska polskiego , otrzy­
mała od Napoleona cyrkuł Tarnopolski. —  
Oloż jest oczywisty dowód jak mocno Napo­
leon sprzyjał sprawie polskiej.
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Mówiąc o dziele So ł ty k a , niepodobna prze- 
nailczyć ostatniej jego konkluzyi : Chociaż 
pokojem Schoenbrunskim , mówi on ,  Polacy 
otrzymali zaledwie część kraju podbitego 
własnym orężem , lecz natomiast mogli sobie 
Powinszować , że oddali wielkie p rzys łu g i 
cesarzowi F rancuzów , prawdziwemu ich 
przyjacielowi. Możnaż urągać się srożej z nie­
szczęść na rodu?  jestże podobna napisać przez 
Pochlebstwo większą niedorzeczność ?

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

-— Ukazem z dnia 18 Września ustano­
wiona jest  w Warszawie osobna kommissya 
dla rozpoznawania mem oryałów podawanych 
do rządu, pod nazwaniem kommissyi proźb 
królestwa.

Z nad granicy polskiej d. 12 Września.
Zasługuje to na uwagę nie tylko P rus  ale i 

Niemiec, że granica Polska ku Frussom i całe­
m u  zachodowi obecnie w laki sposób zostaje 
oznaczoną , iż w tern choć nie dcmonstracyą, 
jednak potajemnie przedsiębrane kroki na 
przypadek zajść mogących zmian politycznych 
w E u ro p ie ,  upatrywać można. Gdy bowiem 
dawniej granica przez strażników i łańcuch 
kozaków przeciw tutejszostronnym zabiegom 
przemycających dostatecznie osadzoną była, 
organizują  tam obecnie formalne osady woj­
skowe , baterye ruchome bagnetów, pik i 
dział,  które w przypadku potrzeby przednią 
straż wojska stanowić mogą. Powiadają 
wprawdzie, że te przygotowania wojenne li- 
tylko przeciw przemycającym są wymierzone, 
ale byłoby to jednak  zbyt wielkim zaszczytem 
dla żydów nadgranicznych, gdyby całą armię 
naprzeciw nim wystawić miano. Doniesienia 
0 łych przysposobieniach miały już  urzędo­
wą drogą odejść do Berlina. Na całej Litwie 
krąży pogłoska że Wilno przestanie być m ia ­
stem gubernia lnem . Ostatni szczątek związków 
handlowych między Prussami a Rossyą, na 
które jeszcze przez zamknięciegranicy zezwala­
no ,  nowa ustawa dotycząca paszportów, we­
dług której każdy za granicę jadący 25  rubli 
srebrem podatku za paszport płacić musi, zu­

pełnie zniszczyła. S m u tn y m  tego dowodem 
ostatni jarm ark  w Kłajpedzie (Memel). Był on 
dotychczas najważniejszym w P ru ssa c h  wscho­
dnich i zasługiwał prawie na miano wolnego 
jarm arku.  Kupcy z Królewca udawali się do 
Kłajpedy z wielkiemi zasobami towarów, a 
licznie tam zgromadzona szlachta polska ho j­
nie kupowała; na tegorocznym zaś ja rm arku ,  
w ścisłem znaczeniu słowa, z Rossyi i Polski 
ani jednego kupującego nie było. Zważywszy, 
że wspomniony ukaz, ogromny podatek,prawie 
27 rub  . od osoby s ta n o w i , nie wyjmując na­
wet dzieci i lokajów, łatwo sobie wytlómaczyć, 
że nawet majętne rodziny przyjazdu swego 
do Kłajpedy tak drogo okupować nie chciały. 
Kupcy królewieccy postanowili  targu Kłajped* 
skiego wcale nadal nie zwiedzać.

(Gazeta W. Ks. Poznań.)

— Rada administracyjna królestwa na prze* 
łożenie dyrektora głównego prezydującego 
w komissyi rządowej przychodów i skarbu 
postanowiła  co następuje : osoby niekorzy- 
slającc z amnestyi i za granicę zbiegłe,których 
nieobecność w kraju świeżo wyśledzoną zo­
stała , a mianowicie  : 1. Błociszewski Floryan 
b. wojskowy 2 .)  Barwiński Józef b. wojsko­
wy 3 .)  Chrzanowski Artur ,  porucznik pułku 
strzel, kon: gwar.  wojsk, polsk.) Dobkiewicz 
Franc .  5 .)  Dzięciclski Józef podpor. z pułku  
3. strzel, kon. wojsk. p o i .6.) Jeżewski Erazm 
7 .)  Karenga S tanisław, b. officer wojsk, 
ross. 8 . )  Nowakowski Ludwik. 9 .)  Pio trow­
ski Tadeusz. 10.) Paprocki Kazimierz b. p o ­
rucznik. 11 .)  Turski Tomasz b. wojskowy. 
12.) Walchnowski Hipolit  Stanis ław . 13.) 
Wolański P a w e ł ,  tudzież 14 .)  Switkowski 
Tomasz mieszkaniec miasta Krakowa, który 
służył w wojsku rewolucyjnem — ulegają 
karze konfiskaty wszelkich ich majątków, bądź 
już  zasekwestrowanych , bądź następnie jesz­
cze wykryć się mogących, a to wedle prawideł 
postanowieniem z d. 14 Kwietnia 1835 roku 
wskazanych.

 D .  4 Października pdbyło się powszech­
ne posiedzenie Warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, na klórem odczytane zostało 
sprawozdanie działań tegoż Towarzystwa 
w roku upłynionym. Towarzystwo utrzymy-
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w a ło  ciggle w Ins ty tuc ie  D o b ro czy n n o śc i  3 2 0  

kalek i s ta rcó w  z u p e łn eg o  sposobu  do  życia 
p o zb aw io n y ch .  P rz ez  in f irm eryą  p rzesz ło  osób 
° b o je j  p ic i  2 5 9 .  T o w a rz y s tw o  w  szkole i n ­
sty tu tow ej  u t r z y m y w a ło  3 6  sie ro t  p łc i  męz 
ki e j . O gół  p rzy ch o d ó w  w roku  zeszłym  na 
s ta rców  i kaleki w raz  z pozostałością  z roku 
po p rzed n ieg o  z ł .  1 7 ,3 7 7  g r .  2 8  w y n o s i ł  zł. 
1 5 7 , 0 4 3  g r .  I 4 ; z tego w y d an o  na po trzeby  
in s ty tu tu  zł .  1 2 6 ,0 9 1  g r .  2 1 ,  pozosta ło  p rze ­
to n a  rok  1841 zp. 3 0 , 9 5 1 ,  g r .  2 3 .  Co do 
fun d u szó w  n a  szko lę  s ie ro t ,  tych  ogół z pozo­
s ta łośc ią  r o k u  p o przedn iego  zp .  1 9 , 4 2 0  gr .  
1 3 ,  w y n o s i ł  razem  z ł .  35,48-3 g r .  16, rozchód 
zaś na po t rzeb y  szkoły w ynos ił  3 , 8 9 4  gr .  13 ,  
pozos ta ło  więc na rok 184 1 zp .  3 0 ; 8 3 9  g r .  3.  
Ogó ł  funduszów  n a  och ro n y  ubogich  dzieci,  
także z pozos ta łośc ią  ro k u  p o przedn iego  z ł .  
1 8 ,3 3 8  g r .  7 ,  w yn o s i ł  zp. 6 1 , 2 4 4  g r .  8 ,  a 
rozchód  z ł .  1 7 ,7 5 9  g r .  9 .

(Gazeta W . Ks. po zn ań .)
—  16 do 2 0  tysięcy ludzi p r a c u je  p rzy  d r o ­

d ze  żelaznej z W arsz aw y  do  K rak o w a .  W tej 
l iczbie, m ó w i  Gazeta  A u g s b u rs k a ,  je s t  1 5 ,0 0 0  
ch ło p ó w  m o sk ie w sk ic h ,  k tó rzy  p rzeds ięb io r ­
com  drogi że lazne j,  zostali p rzez ich w ła ś c i ­
cieli  w y n a ję ty m i .  P rz eds ięb io rcy  p łacą  w ł a ­
śc ic ie lom  za każdego  ch ło p a  6  do 10 rubli  
s r e b r e m  s tosow nie  do si ły  — m uszą  ich oprócz 
tego żyw ić .  Za każdego zbiegłego lu b  z m a r łe ­
go  obow iązan i  są zap łac ić  7 0 0  rub l i .

(G azeta  A u g s b u rs k a . )

—  Czytam y w  Lc C.onstitutionel z d .  2 0  
b .  m .  G aze ta  A u gsburska  zaw iera  z nad  g ran ic  
Rossyjskich  , z d .  7 P a ż d .  ki lka linii n a s tę ­
p n y c h ,  k tó re  p o w ta rzam y  bez  żadnego  w y ja ­
śn ie n ia ,  w  tem p rz e k o n a n iu ,  że zaw a rta  w n ich 

zagadka w k ró tce  rozw iązaną  zos tan ie  : a W e­
d ł u g  wiadom ości  z nad  B ałtyku o trzym anych  
w  In f la n ta c h  by ło  zam ieszan ie ,  w ła d z e  m iej­
s c o w e  p rz y t łu m i ły  go w cześnie.  Wielka liczba 
In f lan tczyków  chc ia ła  e m ig ro w a ć  g w a ł te m  
w  g ł ą b  Rossyi —  zam ia r  ten  przez  w ład ze  
po w śc iągn iony  zos ta ł .  »

Nie j e s t  jaśn ie jszem  d o n ies ie n ie  N ow ej  
G aze ty  H a m b u r s k ie j  z dn ia  19 b .  m .  która 
zresz tą  zam ieszan ie  w y n ik łe  mieści nie  w In ­
f lantach  lecz w K u r lan d y i ,  i p r zy p isu je  go n a ­

m o w o m  p o pów  ru sk ich  którzy mieli  wpoić 
p rzekonan ie  w w ieśniakach zn iechęconych  za 
uciem iężen ia  ku p a n o m ,  iż los ich  w połud­
niowej Rossyi będz ie  znośn ie jszym .

—  Z  n a d  g r a n i c  P o l s k i  13 b . m . : Paszk ie ­

w icz  m a  u d a ć  s ię  n i e z w ł o c z n i e  d o  B er l ina ,  

d la  z a k o m m u n i k o w a n i a  r z ą d o w i  p r u s k i e m u  

z m i a n , j a k i e  M ik o ła j  z a m y ś l a  z ap r o w a d z ić  

w o rg a n iz a c y i  k r ó l e s t w a  p o ls k i e g o .

(G aze ta  Kusseldorfska-

—  Z Berl ina l7  b .  m .  : (Pow szechne jest 
m n ie m a n ie  iż po łożen ie  d ru k u  po  og łoszen iu  
p r a w a  w  lytn p rzedm ioc ie  będzie  następne.'
I . C e n zu ra  zostanie  znies ioną w zg lędem  wszy­
stk ich  k ra jo w c ó w ,  bądź  u rzędn ików  lu b  nic- 
u r z ę d n ik ó w ,  jeżeli  nazwisko umieszczą na 
sw oich  p racach ;  2 .  Z a c h o w an ą  zaś będzie  dla 
tych w szy s tk ich ,  którzy tym sposobem  zechcą 
się zas łon ić  p rzed  k a r ą ,  j a k o  też względem 
p ism  b e z im ien n y ch  lub  pod zm yślonem  nazwi­
skiem w y d a w a n y c h .  Za a r ty k u ły  w  pism ach 
p e ryodycznych  red ak to ro w ie  odpowiedzialn i  
odpo w iad ać  b ę d ą ;  3 .  U s ta n o w io n y  zostanie  
osobny  t r y b u n a ł  do  sądzenia  p rz e w in ie ń  d ru k u  
s to sow nie  do  p raw a ;  t r y b u n a ł  ten sk ła d a ć  się 
będzie  w  3 /5  z u rzędn ików  a w  2 /5  z osób 
p ry w a tn y c h .

(G azeta P ow szech n a  L ipska.)

Z M A R L I .

— 13. P aźdz ie rn ika  u m a r ł  w B r u x e l l i  F r a n ­
ciszek S p ła w sk i  w 2 7  r .  życia, po kilkolelnićj  
p iers iow ej  słabości-  F ra n c iszek  S p ła w s k i  u ro ­
dził  się w W ojew ództw ie  Kaliskiem —  w re- 
wolucyi naszej s ł u ż y ł  w trzec im  p u ł k u  strzel­
ców pieszych .

Z A W IA D O M IE N IE .

Redakcya uprasza nadsyłających jej 
p renum eratę zbiorowo od kilku prenu- 
meiującyc 1, aby zechcieli zawiadamiać 
za a i yin rażeni o nazwiskach preminic-

płifę^łoiylL ymie,lić 0238 23 kl° ry PrZe‘1'

r>ary ź » <h 2G p a ź d z ie rn ik a  184! r .
W DRUKARNI BO U RG OG NE  ET M A R T I N E T ,  RUE  JA CO B 3 0 -
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O RÓWNOŚCI SZLACHECKIEJ W DAW NEJ POLSCE,

Nie mamy za złe party i m onarchicz- 
,l(‘j , że na historycznej drodze stara się 
usprawiedliwić swoje istnienie, swoje do­
k tryny  , swoje nawet pretensye, że sta ra 
Sl? wylegitymować przed opinię publicz­
ką , o kazać , iż nie sama sita , nie samo 
przywłaszczenie daty jej w Polsce począ­
tek. P rzy  tćj walce dwóch opinii jaka się 
toczy na tułactw ie i w kraju , przy  tem 
ścieraniu się dwóch pierwiastków, monar- 
chicziiego i dem okratycznego, nie o samo 
pierwszeństwo między niem i, ale o to który 
z nich prawdziwie p o lsk i, prawdziwie 
narodow y, który hył zasadą początku i 
wzrostu społeczeństwa naszego , droga 
historyczna nie powinna była być opusz­
czoną , opuszczoną być nie mogła. Nie 
unieważniłoby to praw  ludu polskiego do 
samoistnego rządzenia się , choćby wy- 
kazanem  zostało , iż arystokracya w Pol­
sce od pierwszych zawiązków istniała , iż 
Polska była inonarchiczną —  ale udowo­
dnienie że przeciwnie się działo , udowo­
dnienie iż arystokracya, m onarchia nie 
były narodowym żywiołem, lecz wniesio­
ne przez napływ wyobrażeń obcych, krze­
wiąc się niekiedy przy sprzyjających im 
okolicznościach zewnętrznych —  stawia­
ły zawady rozwinięciu się narodowego du­
cha i przyczyniły się do upadku Polski — 
udowodnienie to, mówimy , wskazuje tein 
S!>niein drogę do postępowania na przy­
r ó ś ć ,  wskazuje środki ratunku  krajuspo- 
s°bem jasnym , przekonywającym wszy­
stkich —  bo ten najłatwiej trafia do 
r °żumu, który podpierają czyny i uspra­
wiedliwiają w ypadki. Taki był zawsze cel 
brac naszych, i nie były one bez skutku.

Jeżeli w obronie sw’ojej , p artya  mo- 
Uarchiczna , podobnież w liistoryi szuka 
Usprawiedliwienia przeszłości, jeżeli s ta ­
wił się ubiegłem! faktam i poprzeć swoje

Demokrata Polski Rok I V .  Czgść I I .

w idoki, powtarzam y iż nie winimy ją  o 
to , i niepotrzebnie P . Hoffman, odpowia­
dający na artyku ł nasz o W szechwładz- 
twie Ludu (1), chciałby bezstronnego 
historyka przybrać na siebie powagę. J e ­
go odpowiedź zamieszczona w D zienniku  
Narodowym, usiłującym zająć pewne sta­
nowisko, rozwinąć pewną doktrynę, upo 
wszechnić pewne pojęcia , tak jest napi­
sana w widokach i interesie party i, k tó­
rą  p. Hoffman p o p ie ra , jak  rozprawy 
« Cztery Powstania » i « o Skarbowości» , 
chociaż im piszący odmienne nadać chciał 
znamię. K toby zresztą udawał się do hi- 
storyi bez ustalonych w yobrażeń, opinii, 
widokow, ten nietylko całości, lecz naw et 
pojedynczych faktów zrozumieć by nie 
mógł —  ostatecznie byłby może kompila­
torem  , nigdy historykiem . « Jeżeli słu- 
sznem jest, powńada P . Burnouf tłumacz 
Tacyta, abyśmy nie sądzili o starożytno­
ści według tegoczesnych interesów i poli- 
tyki dzisiejszej , slusznem je st również , 
aby tłómacz pociągany przez swoją epokę 
która na niego działa, był tej epoki w swe j 
pracy mniej więcej wiernym obrazem. 
Właściwiej to zastosować do piszącego 
h is to ry ą , ja k  do tłómacza h is to ry k a ; 
widzimy iż historyą Francyi naprzykład, 
inaczej pojmuje P . T hierry  jak P . G uizot, 
inaczej pan Buchez ja k  P . Michelet —  
możnaż powiedzieć aby ich odmienne 
pojmowanie liis to ry i, nie było skutkiem  
odmiennego pojmowania polityki dzisiej- 
szej i stosunków społecznych.

Polemika we Francyi może się ograni­
czać do wypadków dzisiejszych lub świe­
żo upłynionycli, bo te wypadki świeżo 
uptynione dla partyj istniejących we 
Francyi są wszystikem — są punktem  ich 
sp o ru , ich w a lk i, początkiem ich b y tu ; 
bo Francya jest niepodległą a Polska pod 
jarzmem ; bo we Francyi pierw iastek mo- 
narchiczny upadł sam przez s ię , w łasną

(1) Zob. Dem. T . IV . Cs. 3 ,  sir. G5.
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niemocą —  widocznem jest dla wszyst­
kich , iż powstać na powrót nie może , n- 
padek jego dal początek nowemu, właści­
wszemu porządkowi rzeczy; w Polsce zaś, 
przyczyny upadku kraju  nie według 
wszystkich są jedne i też same , jeszcze 
wielu się zdaje że projektowane w owym 
czasie reform y, byłyby podźwignęły Pol­
skę, gdyby ich gw ałt sąsiadów nie przer­
w a ł, ich wykonania nie zawiesił — bytu 
politycznego k ra ju  nie zniósł; stąd we Fran- 
cyi idzie więcej o drogę do postępowania 
naprzód,w ięcćjośrodki jak  ozasadę, i dla 
tego do polemiki dziennejwystarczają wy­
padki bieżące. My, inne mamy potrzeby i 
odmienny cel po lem iki; nam przynależy 
w ykazać, gdzie leżały przyczyny upadku 
k ra ju ,  jakie były i gdzie zarody złego 
k tó re  n u rtu jąc  od dawna społeczeństwo 
polskie, przywiodły je  w końcu do bezsil­
ności. Jedynie więc narodowe potrzeby 
powinny nam w postępowaniu przew odni­
czyć. Lecz i we F rancyi partye  udają się 
do historyi ile razy swoje w idoki, swoje 
postępowanie chcą usprawiedliwić prze­
szłością. W eźmy np. doktrynerów  sto . 
jących przy władzy —  gdzie P . Guizot 
upatruje początek m onarchizm u? ’przy 
zawiązku społeczeństwa francuzkiego; 
staw ia m onarchizin obok pierwiastków 
teokra tycznego , republikanckiego i feo- 
dalnego, wykazuje jego koleje, rozszerza­
nie się, wzrost, aby dojść w końcu do tej 
konkluzyi że on był i jest narodowym, że 
zaw iązali u trz jm ał jedność narodu. Par- 
tya m onarchiczna zarzucała nam daw­
niej , że przesiąkli naukam i obcemi ko­
piujemy radykalistów  francuzkich-— dziś 
ubolewa iż w poszukiwaniach i w polemice 
nie trzym am y się drogi przyjętej przez 
obcych , a w szczególności przez F rancu­
zów. To drugie może być praw dą; ale nie 
widząc w tern winy nie myślimy się bro­
nić : P . Hoffman stając w obronie obcych 
widoków, nie uważał iż siebie ran ił bro­
nią , k tórą nas dosięgnąć zam ierzył.

P artya  monarchiczna ile razy zechce 
wytłumaczyć przez historyę swoją prze­
szłość i dzisiejsze stanowisko , tyle razy 
znajdzie, mało powiedzielibyśmy nieprze* 
łamane zawady, powiemy właściwiej nie­
podobieństwo usprawiedliwienia swoich 
założeń. Łatw iej znaleść w historyi czyn 
podpierający to lub owo rozumienie rze­
czy, ale trudniej według tego rozumie­
nia wytłumaczyć całość , objąć wszystkie 
w ypadki, zewnętrzne i wewnętrzne życie 
narodu , wskazać zaród jego rozwijania 
się i formę. I gdyby pisarze monarchiczni 
rozumowali nad historyą loicznie , z do­
b rą w iarą , musieliby w końcu przyjść do 
konsekwencyj odmiennych od założe­
nia. P o lska, pow iadają , nie była od 
elekcyi m onarch ią , gdyby była m onar­
chią , uniknęłaby zguby ; lecz skoro we­
dług nich wyobrażenia monarchiczne roz- 
krzewity się od Leszczyńskiego, dojrzały 
za Augustów i Poniatowskiego, tron elek- 
eyjny zamieniono na dziedziczny, Polska 
powinnaby odzyskać dawną potęgę i 
świetność —  tymczasem , wraz zzaprowa- 
dzeniem monarchii staje się łupem sąsia­
dów. W  Polsce , mówią inną r a z ą , nie 
było publicznego skarbu , nie było woj­
ska , nie było czem zewnętrznej napaści 
odeprzeć ; —  lecz gdy powstaje skarb , 
gdy m ajątek publiczny porządniej adm i­
nistrowany, gdy założoną jest szkoła woj­
skowa , siła zbrojna zwiększoną , zabór 
Polski nie powinienby mieć miejsca , lub 
przynajmniej przewlec się. Czyż to po­
świadczają wypadki ? Bynajmniej. Jakiż 
stąd wniosek ? O to , że przyczyny upad­
ku leżały gdzieindziej; że brak  sk a rb u , 
wojska , zła ad rn in istracya, były już 
skutkiem  nie powodem do niemocy i bez­
silności. Chcąc znowu udowodnić samo- 
władztwo i dziedziczność Piastów, musia­
no zaprzeczyć wpływu do rządu panów 
i szlachty, jak dla wykazania iż równość 
nie była zasadą społeczeństwa polskiego, 
m usiał p. Hoffman zaprzeczyć indiwidu-
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alności Polsce , zaprzeczyć jej oddzielnej 
fizjonom ii, oddzielnego kształcenia się , 
osobnych instytucyj. Mógt tak utrzym y­
wać N aruszew icz, ale dziś podobne u trzy ­
mywanie je s t grzechem , je s t niedorze­
cznością, której nawet cudzoziemiec obe­
znany cośkolwiek lepiej z dziejami i s ta ­
dem dawnej P o lsk i, nie ośmieliłby się 
popełnić. Wolno zresztą p . Guizotowi 
Otrzymywać , iż rozwijanie się społeczeń­
stwa było takie sam e w całej Sławiań- 
szczyznie jak  na zachodzie ; wolno było 
P- Salwandemu pow iedzieć, że Polska 
dlatego upadla iż feodalności nie zn a ła ;—  
dla nas Polaków, ani p . G u iz o t, ani p. 
Salvandy, nie są tą  powagą , przed któ- 
rąbyśm y pokornie uchylili czoło ; n ik t 
może z większą śmiałością i lekkością nie 
pisze o Polsce jak  Francuzi —  niedawno 
p . D uvergier de H auranne tw ie rd z ił, iż 
Moskwa na Niemcach zdobyła Inflanty ! 
Miej my ż raz o sobie , o naszej h is to ry i, 
sąd w łasny, nie obcych; wyciągnijmy go 
z dziejów naszych , bo już to my lepiej i 
ducha narodowego p o ją ć , i kronikarzy 
dokładniej zrozumieć możemy.

W  artykule naszym L u d, wszechwładz- 
two llidu , staraliśm y się dowieśdź , że 
wszechwładztwo którego rozumienia za­
przeczają nam  przeciwnicy, było w P ol­
sce przez stan jeden , szlachtę , w całej 
zupełności wykonywanem , a zatem nie 
jest ono dla nas wyobrażeniem now em , 
przejętem od obcych ; że równość , k tóra 
jest pierwszym do wszechwładztwa wa­
runkiem , była społeczeństwa polskiego 
zasadą , istniała między szlachtą z prawa 
1 W czynie ; że nie znano feodalnyeh , idą­
cych po stopniach dziedzicznych zwierz­
chności , bo społeczeństwo inaczej się 
rozwijało i kształciło jak  na zachodzie.

P . Hoffman ocenił, iż zgrzeszyliśmy 
Przeciw historyi —  ale wyznaje zarazem 
*e rozumienie jego odmienne jest od 
'vszystkich historyków  i badaczów prze­
szłości ; loiczniej przeto należałoby po­

wiedzieć , iż zgrzeszyliśmy przeciw rozu­
mieniu p. Hoffmana, nie przeciw historyi, 
przeciw jego w ykładow i, nie przeciw 
faktom , skoro zdanie utrzym ywane przez 
nas jest powszechne i opiera się na bada­
niach tegoczesnych pisarzy. W szakże ich 
wszystkich trudno o widoki i dążenia de­
m okratyczne posądzić, którem i poszuki­
wania nasze nacechowane być m ają ; je­
żeli zaś w samej rzeczy czyni im p. Hof­
fman ten z a rz u t, wnioskowalibyśmy iż 
po raz  ostatni przychodzi zwieśdź walkę 
za sprawę , której przegrana dla niego 
samego widoczną.

Do czegóż zresztą zaprzeczenia pana 
Hoffmana odnosić się mają ? Jeżeli do te ­
go co powiedział Demokrata , należało 
ocenić nasze tw ierdzenia , nie podstawiać 
w łasnych. Jeżeli p . Hoffman zaprzecza , 
aby równość między szlachtą istniała 
w czynie , pocóż dodaje nie we wszystkich 
epokach? Jeżeli zaprzecza, aby społe­
czeństwo polskie rozwijało się odmienniej 
od zachodniego, pocóż to modyfikuje wy­
razam i w pewnych epokach ? W  których 
epokach , należało wykazać ; -— artyku ł 
nie pojaśnia więcej , a zaprzeczenia , choć 
by nawet p . Hoffmana , skoro są bez do­
wodów , nie m ają wartości. Zmuszeni 
zamknąć odpowiedź naszą we właściwym 
obrębie , opuszczamy zachód, rzecz obcą. 
Co do P o lsk i, zważając iż p . Hoffman 
utrzym uje że dopiero za Stefana Batorego 
rozwija się szeroko doktryna tak zwanej 
rów ności, że j e j  sankeya nastąpiła dopie­
ro 16-38 r . , zdaje się że te wyrazy nie 
we wszystkich epokach , do tych czasów 
odnosić się m ają. W  takim  stanie rzeczy, 
skoro nie było między szlachtą rownosci, 
musiała być wyższa i niższa szlachta , 
musiała być arystokracya— arystokracya 
urodzenia , dziedziczna , tego w łaśnie p . 
Hoffman dowieśdź usiłował. Czy tak  było 
w istocie, jak  tw ierdzi, kilka uwag p rze ­
kona.

(  Dokończenie nastąpi. )
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TEORYA WIELKICH WOJEN

Z astosow ana d o  ro ssy jsk o -p o lsk ich  k am p an ii 1 8 3 1 , p rzez
W . W illis e n  p u łk o w n ik a  sz ta b u  głów nego p ru sk ie g o .
B e r lin  1 8 4 0 .

Pod tym  tytułem  wydal P . W illisen  
dzieło obejmujące przegląd krytyczny  
wojny polskjej 1831. Tygodnik Literacki 
P ozn ań sk i, przyznając autorowi dosyć 
gruntow ności i sum ienności, zam ieścił 
obszerny rozbiór tego dzieła. Uważaliśm y 
korzystnem  przedstawić główniejsze z Ty­
godnika w y ją tk i, i choć w m ałym obra­
zie dać poznać czytelnikom  sąd cudzo­
ziem ca o rzeczy, która nas tak żyw o ob­
chodzi , i w której sam i czynny wzięliśmy  
udział.

« D o b rze  j e s t  t rzym ać  się zasad sta łych  
w  postę p o w an iu  , i jeżeli  gdzie to w  w ojenno-  

ści w łaśn ie  zachow yw ać  należy z im ną  rozw a­
g ę ,  n iew zruszony  niczem  w dzia łan iach  p o ­
rządek  , —  ale Willisen w ypadki  j u ż  przesz łe  
za n ad to  chciał  ująć i podporządkow ać  w  zasady 
p rzez  siebie nap rzó d  czysto-teoretycznie  w y ­
p r o w a d z o n e ,  n au k ę  sw oją ca łą  w  o b ręb ach  
tychże  w ypadków  zam yka i u tw ie r d z a , dlatego 
r o zu m o w an ia  poczęści n ac iąg an e ,  byle zasadę 
u d o w o d n i ć , —  a zu p e łn ie  p o m in ą ł  względy 

poli tyczne i m o r a ln e ,  ow e  g łó w n e  sprężyny  
wszelk ich  w ypadków , wszystkich dz ia łań  ludz­
kich  , jak  naucza  dośw iadczen ie ,  tudzież zda­
n ia  j e n e ra łó w  R o g n i a ł ( l )  i Jo in in i  (2).  Takie- 
m i  są : s tosunki poli tyczne , osobistość w o ­
dzów, ch a ra k te r  na ro d ó w , k tóre  tćm bardziej 
roztrząsać przy każdym okresie  dzia łań  au to ­
ro w i  n a l e ż a ł o , że w  całej w ojn ie  polskiój 
z r .  1831 w szędzie  względy te z o b u  s t ron  
więcej m ian o  na  c e l u , jak  pojęcia czysto- 
w o j e n n e ,  zasady s t r a teg i i ,  że g łó w n y  rys

(1 )  C o n s id e ra tio n s  s u r  P a r t  de la  g u e r r e ,  p a r  le b a ro n  

R o g n ia t L ie u te n a n t-  G e n e ra l,  a P a r is  1817- (R o z . X I I .  

M etap h isiq u e  d e  la g u e r r e ,  s t r .  4 0 7 ) .
(2 )  O b ra z  ro zb io ro w y  p rzed n ie jszy ch  ko m b in acy j w oj­

n y  p rzez  g e n e ra ła  J o m i n i , p rze ło ż o n y  na  P o lsk ie  p rzez 

k ap itan a  a r ty l le ry i  N ieszo k o ć  , w M o n t-d e-M arsan  1 8 3 5 .
( Roz. I .  o  p o lity ce  w o jn y ,  Gz. I. i I I .  s t r .  5  , tł , 2-3 i 
tn ż  n a s t . ) .

dziejów s tanow ią .  Ty le  b łęd ó w  p o p e łn io n o ,  
n ie  tak przez n ieznajomość w o je n n o ś c i , ja k a  
raczej  przez oglądanie  się na względy polity'" 
czne ty lk o ; ale też one sam e roz trzygnę ły  spór 
na s t ro n ę  m o cn ie jsz eg o , i inaczej być nie 
m o g ło ,  sk o ro ,  j a k  powiedzieliśmy na inne© 
m ie j s c u ,  s łabszy st rac i ł  chw ilę  korzystnego 
dzia łan ia .  Przecież tyle g ru n to w n y  wywód 
w o jen n y  p o k a z u je ,  że Will isen m ó g łb y ,  ale 
m e  chc ia ł  z p e w n y ch  po w o d ó w , wglądać  w  in­
ne  względy ; w olno każdem u  w ytknąć  sobie 
rozm yślań  granice .

« W roztrząsaniu  ogólnych u w ag  Willisena za 
najs tosowniejsze  osądziliśmy rozw inąć  cel woj­
ny pod pol i tycznym  i s t ra teg icznym  wzglę­
dem  : w  każdem  przedsięw zięc iu  po trzebne  są 
pom ysł  i w y k o n a n ie ,  należy skupić sposoby 
w do jśc iu  do zam ierzonego celu ; celem p o w ­
stania  nie  m o g ła  być o b ro n a  k ró les tw a kongre­
so w e g o ;  bez p row incy j  lak zw anych  z ab ra ­
n y c h ,  nie  m ożna się było  spodziewać dobrego 
sku tku  ; w  przeciągu czterech  tygodni można 
b y ło  po z w o łan iu  ze s łu ż b y  uw oln ionych  po ­
stawić do 8 0 , 0 0 0  w yborow ego  wojska  na sto­
pie  w o je n n e j ;  w ypada ło  zaryzykow ać ,  bo od 
tego tylko po największej  części wszyslko za­
leżało , środki ca łe  p row adzen ia  rów now ażne j  
w ojny —  przy  p ierw szem  un ies ien iu  nic nie­
pew nego  do w ykonania  —  tak śm ia łym  czy­
n em  za im ponow ać  nieprzy jac ie low i,  poskoczyć 
dokąd by tylko rozważna śmiałość un ios ła  — 
tym czasem  po za linią b o jow ą w ca łym  kraju 

p oczynić  zakłady w o j s k o w e , skupiać coraz 
s i ły ,  ca łą  działalność n a ro d u  zwrócić do wo­
jennośc i  , ożywić wszystkich czynam i —  gdzie 
są czyny ,  tam  m n ie j  r o z p r a w ; gdyby  postą­
p iono z zapa łem  , n ieprzyjaciel w  żadnym  
pun k c ie  takiej s iły  w tym że czasie skupićby 
nie  m ó g ł .  Z tych więc poli tycznych względów', 
a n a w e t  z zasad strategii  w y prow adzić  m o ż n a ,  
że P o lak o m  od razu należało rozpocząć nie 
o dporną  ( s t r .  6 ) , ale zaczepną w o j n ę , bo i 
z liczby i przez poruszenie  mogli  być mocniej"

I s z y m i , należało im szukać b i tw y  ; mogli zgro­
madzić  p rzew ażną s i łę  na p u n k t  s tanowczy 
g łó w n e j  linii nieprzyjacielskiej związków i ra­
zem dzia łania  z Brześcia do W arszaw y,  trzeba 

b y ło  rozw inąć  podstaw ę dz ia łań  , ile można
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daleko od g łów nego  sk ła d u  ś rodków  i zaso­
bów , do czego P o l s k a , p rzerżn ię ta  ty lu  rze ­
k a m i ,  ł a tw ą  w  jak ie jbądź  wysokości nas tręcza 
sposobność . P o p rz y jm y  jeszcze nasz pom ysł  
powagą je n e r a ł a  Jo m in i  : « W ojna  zaczepna 
jest w  ogólności ko rzy s tn ie jszą , a nadewszy- 
stko w  st ra teg i i .  Ja k o ż  w rzeczy sam ej  , jeżeli  
sztuka w o jny  zasadza się na  t e m ,  a b y  prze­
nieść sw o je  si ły  w  p u n k t  s tanow czy ,  ła tw o  
Po jm iem y ,  że n a jp ie rw szy  środek zas tosow a­
nia tego p r a w id ła  będzie  po legał  n a  t e m  , ab y  
Wsiąść in ieyatyw ę poruszeń  , czyli rozpocząć 
bój zaczepny. T e n  k tóry  w ziął  tę  in ieya tyw ę,  
Wie z a w c z a su , co dzia ła  i co chce  działać , 
p rzy b y w a  zaw czasu  ze sw em i m assam i do 
P u n k tu  , na  k tóry  najkorzystn iej  m u  je s t  u d e ­
rzyć.  T e n  k tóry  c z e k a , jes t  w szędzie  u p rze­
dzonym  , nieprzyjaciel  w p ad a  na  o d łam ki  
j ego  a r m i i , a on nie  w ie  ani dokąd n iep rzy ja ­
ciel k ie ru je  sw oje  u s i ł o w a n ia , an i  o środkach  
jak ie  m u  m a  przedstaw ić .  »

« Dopiero  wojna  od p o rn a  sta ła  się n ieu ch ro n ­
n ą  , gdy n ie  spodz iew ano  się tego co z a s z ł o , 

m łodz ież  się p o ś w ię c i ł a , no w y  stan  poli tyczny 
n a s t ą p i ł , n ie  by ło  naczelnika , n ie  w y tk n ię to ,  
n ie  poję to  co t r zeb a  z r o b ić ,  u b ie g ło  n a d a ­
r e m n ie  n ie m a ło  tyle drogiego czasu  na  roz ja ­
śn ie n iu  w y p a d k ó w ,  n a  u p orządkow an iu  w ł a ­
dzy —  i gdy w y b ra n y  m im o w o ln ie  naczeln ik 
n ie  dzielił  p rzekonan ia  , sa m  w  sob ie  zaufania 
n ie  m i a ł , nie p o ją ł  c h a ra k te ru  n a rodow ego  , 
n ie  z robił  co m ożna  by ło  z ro b ić ,  dz ia ła ł  tylko 
dla ocalenia h o n o ru  n a ro d u  , a tak bez u łożo­
nego z a m ia r u ,  tylko chw yc i ł  się rozpow szech ­
n ionej  m y ś l i ,  p rzyp isyw ane j  je n e ra ło w i  Knia- 

z iew iczo w i , stoczenia b i tw y  pod  P ra g ą  na  li­
nii  W is ły ,  a i tej nie  z g łę b i ł  n a le ż y c ie ,  bo 
Jakże w y t łu m aczy ć  za łożen ie  sk ładów  ży w n o ­
ści tuż na g ran icy  od B ugu  w  tylu p unk tach  , 
bo  czem uż nie t rap i ł  nieprzyjaciela u rządze­
n iem  podjazdów  w  k ra ju  p raw ego  b rzegu  
W is ły ?

* Ale wówczas postrach  Rossyi ogarn ia ł  wszy­
stkich —  potęga  nie  do  zwalczenia jak  up ió r  
ścigała zimniejszych Po laków , chciano  tylko i 
Zginąć z c h w a łą  , lu b  p rzed łużać  walkę o ty le ,  | 
®by tylko dać  czas u p o m n ie n iu  się in n y c h  na- 
fudów , i zyskać co m ożna  b ę d z i e — oto g łów ne

t ło  dz ia łań  w całej w ojn ie  ; z tego stanowiska 
przesądzić m ożna  i należy, wszystko co zaszło, 
g ru n to w n ie .

B ilw a  G rochow ska .— « Po b i tw ie  pod  YVa- 
w re m  dn ia  19 Lutego  i b i tw ie  n as tępnego  
dn ia  p rzedn ich  s traż ,  Polacy oddali  p u n k t  z łą .  
czenia się o b u d w ó c h  dróg ,  na k tórych do tąd  
dzia łano,  i rozciągnęli  się na  rów n in ie  G ro ­
chow skie j ,  w s tanow isku  ko rzy s tn ćm , p on ie ­
waż tylko od lewego m ożna  go by ło  o b e j ś ć , i 
to n ie  bez n iebezp ieczeństw a,  bo  część oskrzy­
dlającą oddzie la łyby  od g łów nej  s i ły ,  bagniska 
m iędzy  G rodz isk iem  a G ro ch o w em  rozpostar­
t e ;  obejścia zaś po w iększym  o kręgu  wcale nie  
obawiali  się Polacy,  bo ich od tego z tej s t r o ­
ny b ro n i ł  M odlin .  W  tem  to s tanow isku  ocze­
kiwali Polacy n ieprzyjaciela  w z u p e łn e m  z a u ­
fa n iu ,  m a ją c  o d w ró t  w razie p rzeg rane j  od 
ścigania zabezpieczony przez W is łę .  D n ia  2 3 ,  
m a łe  oddzia ły  nad  m o s tem  w  Zegrzu  stojące 
nie  by ły  w  s tan ie  przeszkodzić p rzep raw ie  
k o rp u su  Szachow skiego ,  gdyż i lód na B ugu  
jeszcze t r z y m a ł , i b ro n iący m  p rzep raw y  z ty ­

ł u  zagrażały oddziały  od g łó w n e j  si ły  n ie p rz y ­
jacielskiej w y s ła n e .  Ale 2 4 ,  skoro n iep rzy ja ­

ciel w tym  punkc ie  d o ta r ł  aż do B i a ł o ł ę k i , 
s ta rano  się z rozdzielenia s i ł  nieprzyjacielskich 
korzystać,  nie  oddalając się wszakże za bardzo 
od G ro c h o w a ,  od osi b i twy ; do  czego w  nocy 
na  2 5 ,  prócz oddzia łów  j e n e ra łó w  M a ła c h o w ­
skiego i Jankow sk iego ,  użyto  całej  dywizyi 
j e n e r a ł a  Krukow ieck iego ,  lecz gdy ten żad n y ch  
n ie  u m ia ł  osiągnąć korzyści i d a ł  się u łu d z ić  
tylnej s traży Szachow skiego ,  p r a w e  skrzydło  
rossyjskie  w  w alnej  b i tw ie  jeszcze u dz ia ł  m ia ­
ło ,  i t ru d n o  ju ż  by ło  P o lak o m  w zm ocnić  
sw oje  lew e skrzyd ło  tak os łab ione .  Pom im o 
tego j e d n a k  b i tw a  i tak co do taktycznych 
szczegółów, z większą znajomością ze s t rony  
polskiej p ro w ad zo n ą  b y ł a ;  u m iano  korzystać 
z lasku olszowego, walka d obrze  ożywiona , 
n a p a d y  w  sw oim  czasie czyn ione  i m im o  n ie ­
spodziewanego uderzen ia  od lewego, un iknę l i  
nieszczęścia;  znow u  s i ły  polskie pod P ra g ą  

| skupiono i nie  m o żn a  p o w ied z ieć ,  żeby  po- 
! nieś li  po rażkę  , bo jak ież  korzyści n iep rzy ja ­

ciel osiągnął ?

« Lecz strategiczne wielkie p o p e łn iono  b ł ę d y ,
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an i  sig u spraw ied l iw ić  nie da  n iczem , czem u 
16 ,  m ogąc  m ieć ca le  s iły  ze b ra n e ,  nie  uderzyli  
18 lub  19 na  jed n e j  z d ró g  pod  W ęg ro w em  
lu b  K a łu s z y n e m .  J u ż  17 ,  po u ta rczkach  pod 
K a łuszynem  i D o b rem  w iedz iano  d o b rze  o 
po ruszen iach  nieprzyjac ie la ,  k am ien n a  droga  
i s tosunki s t ra tegiczne w skazyw ały ,  że g łów na  
si ła  rossyjska ciągnie do K a łu s z y n a ,  potyczka 
pod  D o b rem  p rzek o n y w ała ,  że tu  n ie  s łabe  
s i ły ,  p rzyna jm nie j  ca ły  szósty k o rp u s  p o s tę ­
p u je ,  w  tym ju ż  czasie p ow inn i  byli wiedzieć 
Polacy ,  że  n ieprzyjaciel na trzech d rogach  n a ­
sta je ,  że ko rpus  G e ism ara  jeszcze się z g łów ną  
si łą  nie  p o łączy ł .  A p o d łu g  zasad odpornej  
w a l k i , w łaśn ie  to są chw ile  do cząstkowego 

znoszenia nieprzyjac ie la ;  b rakow a ło  więc albo 
zdrow ego  sądu ,  a lbo  śmiałości  do w ykonan ia ;  
b o  g d y b y  by ły  w ojska  16 ruszyły  z pod W ar­
szawy, to 1 8 ,  n a  czas n a p a d ły b y  by ły  między 
M ińsk iem  a K ałuszynem  na g łó w n ą  siłę ros- 
syjską ( ś r o d e k ), podtenczas gdy  szósty korpus  
i złą d rogą  i j e d n ą  dyw izyą  b y łb y  w s trz y m y ­
w a n y  w  pochodzie .  W  sam ejże  b i tw ie  uderza­
jący  zawsze m a  p ierw sze  korzyśc i ,  tylko w o j ­
na  od p o rn a  p rzy  okolicznościach m oże  być 
t r a f n a ,  ale o dporna  b i tw a  n igdy  n ie  je s t  d o ­
b rą  ; osta tn ią  m yślą  każdej b i tw y ,  każdej n a ­
w e t  w o jn y ,  pow in n o  być wyjśc ie  z o d poru  
do  z a c z e p k i , inaczej klęską skończyć się m usi  

w o jn a .  R ów nież  n ie  da się u sp raw ied l iw ić  , 
czem u  2 4  albo 2 5  n ie  korzystano pod zasłoną 

M odlina  , na  lew em  skrzydle z rozdw ojen ia  
s i ł  n ieprzyjacielskich ,  m ożna  się by ło  n aw e t  
z ca łą  s iłą rzucić  przeciw  k o rpusow i  grena-  
dy e ró w  na  p ra w y  brzeg  N a r w i ,  m iędzy  P u ł ­
tusk a S ierock,  tylko tylną s t rażą  os łon iw szy  
1 r agę .  Z  m nie j  szczęśliwych okoliczności u- 
m ia ł  N apoleon  korzystać pod M a n tuą ,  a m óg ł­
by  b y ł  w r .  1 8 1 3  i pod D rezn em .  A kiedy sig 
j u ż  nie  chciano  po  w iększym  okręgu  poruszać ,  
cz e m u ż  p rzyna jm nie j  p raw ego  sk rzyd ła  szań­
cam i nie  os łon iono  ; ł a tw o  przecież p rzew i­
dzieć m ożna  b y ło ,  że w  razie, gdy  n iep rzy ja ­

ciel obchodzić  zechce ,  t rzeba  będzie  przeciw  

n i e m u  zaczepnie wystąpić  , p rzez k tó re  p o r u ­

szenie pozos taw ione s i ły  na  linii zos taną w y ­

stawione na  ca ły  napad  nieprzyjaciela  od czo­

ła- P rz e to  bardzo  [ s łu szn ie  ( na  s t ro n .  2 2  ),

wytyka n ieprzezorność  i zan iedban ie  sztuki 
sz ańcow ania .  Tak więc s tra teg iczn ie  nie źle 
p om yślane  poruszen ia  19 ,  dyw izyą  Szembeka,  
jak  również  2 4 ,  lew em  sk rzy d łem , wykonano 
n iezupe łn ie ,  p rzez p ó ł ,  zupe łn ie  nietaktycznie, 
fałszywie i K rukow iecki z częścią wojsk na 
polu b i tw y pod  G ro c h o w e m  tak k r ę c i ł  się jak 
Nej pod L igny 16 C zerw ca 1815 r .  Rzetelnie 
je d n a k  b i tw a  pod G ro c h o w e m  p rzeg ran ą  nie 
b y ła  , a zyskano zaufanie w  sobie i sposobio­
no się na  l ew y m  b rzegu  Wisły do nowej 
walki .

« l a k  więc Polacy  nie  walczyli  w tenczas  i 
tam  gdzie p o w i n n i ,  lecz p rzec iw n ie ,  gdzie 
n ie  p ow inn i  by l i .  Walczyli 19 pod W a w re m  i 
2 5  pod R ia ł ą ł ę k ą ,  pod G ro c h o w e m ,  a po ­
w inn i  byli stoczyć b i tw y, p rzeciw korpusow i 
Pah len a  18 r a n o ,  dyw izyą Skrzyneckiego 
w k ie ru n k u  przez Miastków ku  S to ja d ło m ,  
u trzy m u ją c  s tanowisko pod D e m b e m  wieł- 
kiem dywizyą Ż ym irsk iego ,  a m ając  dywizye 
Krukow ieck iego  i S zem b ek a  z ca łą  jazdą  w od ­
wodzie  pod S ta n i s ła w o w e m .  Ś ro d k o w e  s tano ­
wisko pod S ta n i s ła w o w e m  ła tw o  b y ło  od 
wielu dn i  ocen ić .  C hoć by  się n apad  18  nie  
u d a ł  i n ie  m o żn a  by ło  ju ż  przeszkodzić  p o ł ą ­
czen iu  się dw óch  większych części n iep rzy ja ­
ciela , to z n o w u  2 4 ,  t rzeba b y ło  uderzyć  na 
ko rpus  g renadye rów  po nad  N arw ią ,  a choćby 
sig i to nie u d a ło  , i nie by ło  oszańcow anego 
stanow iska  w kącie pod  N o w y m d w o r e m ,  to 
i tak dop iero  w te d y  m ożna  b y ło  co fnąć  się 
przez W is łę .

«Lecz g dyby  się p ow iod ło  znieść p rzem ocą  
stanow czo  k o rp u s  P a h len a  pod M ińskiem  i za 
S ienn icę  go w y r z u c i ć ,  na leżałoby z szybko­
ścią N apo leona  poskoczyć drugiego dn ia  do 
K a łu szy n a ,  trzeciego aż do L iw ca  w ty ł  szó­
stego k o rp u s u ,  ab y  dokonać zw ycięz tw a. Tu 
ju ż  Willisen przecie  w o je n n e  wypadki t lóm a-  
czy, dotykając lekko, z godnością ,  cha rak te ru  
w odzów , i ( n a  s t ron .  32  ) m ó w i : —  Wartość 
( d i e  in n e re  Gii teJ  wojsk o b u d w ó ch  b y ła  zu­
p e łn ie  r ó w n a ,  dla tego jak  p raw ie  zawsze tak 
i w lej w ojn ie ,  wszystko zależało od liczby i 
dobrego  p row adzen ia  , a jeżeli  ch a ra k te r  wo­
je n n y  I olaków bardzo  do f rancuzkiego zbliżo­
ny ,  to tern bardziej  należało C h łop ick iem u
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tylko uderzać  , a  po m y sł  stoczenia wielkiej, 
odpornej  b i tw y ,  tym  fa lszyw szy . Ocen ia jąc  go 
Podług  tego co z d z i a ł a ł , n ie  m ogę m u  jak  i 
jego nas tępcy  przyznać  wyższego usposobienia  
w o jennego ,  ja sn y ch  s t ra tegicznych p o ję ć ,  był  
tylko śm ia ły m  dow ódzcą  na  polu b i tw y ,  j e ­
dynie  t a k ty k i e m , a tacy ludzie najczęściej  
z b ra k u  objęc ia  i rozwagi , z śmiałości  p rze­
chodzą do n ie rozw ażnych  czynów ; tak i teraz 
n ieroztropnością  by ło  p rz y jm o w a ć  b i tw ę  pod 
G ro c h o w e m  , zwłaszcza że co chw ila  W is ła  
rozpuścić  m o g ła ,  na której j ed en  tylko m os t  
s łuży ł  do o d w ro tu ,  zam ias t  śmiało  uderzyć  na 
j e d n ę  z nadchodzących  k o lu m n  nieprzyjaciel­
skich. N aw e t ,  to jeszcze 19 ,  uskutecznić  m ożna  
by ło ,  n iech b y  b y ł  tylko Z y m irsk i  t r z y m a ł  się 
pod M iło sn ą  , dyw izye  Szem beka  i S k rz y n e ­
ckiego p o su n ę ły  się ku B rzez inom , a Kruko-  
wiecki w s trzy m y w ał  R osena  pod O k u n ie w e m ,  
d w a  oddz ia ły  rossyjskie p ierwszy i szósty 
k o rp u s  tak ja k  pos tę p o w a ły ,  nie  m og łyby  się 
by ły  w sp ie rać  n a w z a je m ;  p rzew aga  co do 
jazdy  i a r ty l le ry i  nic  nie  znaczy w  lasach , 
p ro s te  tak tyczne  w zględy  m og ły  by ły  w ażn e  

w ypadki  sp row adz ić .  T y m  bardziej pom yśl­
ność u w ie ń c z y ła b y  przedsięw zięcie ,  bo korpus 
P a h le n a  w  pochodzie ,  od czoła i z boków n a ­
paść m ożna  b y ło ,  a odw ody  g w ardy i  i k irys-  
sye ry  ledw ie  do  D em bego  i M ińska  tego dnia  
dociągnąć m o g ł y ;  w p ra w d z ie  okoliczności 
takich nie  można p rzew id z ieć ,  a le posłużyć  

m ogą  , skoro  się j e  odk ry je .  »

( Dalszy ciąg nastąpi ).

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

e-»-8

—  W e d łu g  ukazów z d .  15 W rześn ia  nor-  

Walna j e d n o s tk ą  wagi m en n iczn ć j  w  króles­

tw ie  po lsk iem  m a być  odtąd  fu n t  rossyjski , a 

n o rm a ln ą  jednos tką  m e n n ic z n ą  wszystkich 

Tionet w kró les tw ie  cy rku lu jących  m a  być r u ­

bel s r e b rn y .  M e nn ica  W arszaw ska  w ybijać  ma 

m o n e tę  zło tą  pod nazwiskiem p ó l im p e ry a ł  

Wartości pięć r u b l i , i m o n e tę  s r e b rn ą  g ru b ą

w sz tukach ru b lo w y c h ,  p ó l r u b lo w y c h ,  dw u-  

dzicstopięcio, dw udzies to  , dziesięcio i pięcio- 

kop ie jkow ych . M onety zagran iczne  p ró b y  w y ­

sokiej u ży w an e  w e w n ą trz  k ra ju  do  ro zp ła t  

między osobam i p ry w a tn e m i  m ogą  być p rzy­

puszczane do k u r su  kassowego, lecz po p rzy­

jęc iu  ich w  kassach,  p o w in n y  być  oddane do 

m e n n ic y  W arszaw skie j ,d la  p rzeb ic iana  m onetę  

k ra jow ą.

Wszelka rachunkow ość  tak rząd o w a  jak  

m iędzy osobam i p ry w a tn e m i  w  królestwie 

polskićm od d .  1 Stycznia 1 8 4 2  r .  odb y w ać  się 

ma na ru b le  s r e b rn e ,  kopiejki i pó łkopie jk i .  

R achunkow ość  tow arzystw a k redy tow ego  ziem­

skiego, w yn ika jąca  z pożyczek dozwolonych 

1825  i 1839  o dbyw ać  się będzie  jak dotąd  

na z ło te .  Toż  sam o ściąga się do pożyczek kró­

les tw a zaciągnionych przez b a n k  Polski  przed 

rok iem  1 3 41 .  Wszelkie j e d n a k  now e  k u p o n y ,  

jak ie  w y d a n e  b ę d ą  w  L is tach  n as tę p n y c h ,  

bądź  od tych pożyczek ,  bądź od L is tów  za­

s ta w n y c h ,  zaw ierać  m a ją  w  sobie obok zło­

tych ,  także  i w y rażen ie  wartości  obliczonej  na 

ru b le  s re b rn e .

P a p ie r  s te m p lo w y  od d .  1 S tycznia  1 8 4 2  

mieć  będzie  h e r b  Rossyjski tak w znakach  

w od n y ch  jako i s tem plow ych  ; nap isy  zaś, 

oznaczające ceny  i napisy w znakach  w o d ­

n y c h ,  będą w  d w óch  językach  R o s s y j s k im  i 

P o lsk im .

—  M in is te rw o jn y  przez odezwę z d .  4 S ie r ­

pn ia  zaw iad o m ił  M in is t ra  Sprawiedliwości ,,  

iż z rozkazu M iko ła ja  wydanego  w 1 8 3 2 ,  

w  k ró lew stw ie  polskim wszyscy J e n e r a ło w ie ,  

Sztabs  officerowie byłych wojsk  polskich, 

dym issyonow an i  przed  rew olucyą  z p ra w e m  

noszenia m u n d u r u  , a którzy pozostali w ie r ­

nym i carowi m ogą  nosić ,  jeśli  tego życzyć 

b ędą ,  za dozwoleniem  Paszkiewicza ,  m u n d u r  

ro ss y js k i , ogólnym  m u n d u r e m  a rm i i  zw an y ,  

lecz bez  szlif. O becn ie  Mikołaj rozkazał  ogło­

sić wszędzie ten rozkaz z zas trzeżen iem , iżby
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prawo do wyjednania zezwolenia na noszenie 

m unduru  rossyjskiego, ograniczało się do lat 
dwóch.

—  Tego roczny sejm postulatowy Galicyj­
ski został zagajony d. 4. b. w. a zamkniony 

d. 9 .  Czynności sejmujących były dwojakie : 

przyjąć postulata i zjeść kilka obiadów u pre­

zydenta gubernialnego , kommissarza królew­

skiego i u arcybiskupa; wszystkiemu uczynio­
no zadosyć.

—  Czasopismo czeskie ><Kwiaty » odznacza­

jące się między czasopismami czeskiemi jak 

najzaszczylniej mówiąc w N .  35 o prolekcy- 

ach Mickiewicza tak się wyraża :

« Z początku na jego prelekcye bardzo wie­

lu uczęszczało, zwłaszcza póki czytał o Sławia- 

nach w ogólności. Zawód jego bardzo trudny, 

bo przedmiot len dla niego zupełnie nowy. 

Mickiewicz w tym przedmiocie nigdy przed­

tem nie pracował; na zgłębienie i rozpozna­

nie go, ledwie za trzy lata będzie się mógł zdo­
być:  Francuzi uważają Mickiewicza za poetę i 
uczonego ; jest  on dziś tylko poetą, z czasem 
może zostanie uczonym. Wykład jego ma bar­

wę obyczajową, kato licką  i pobożną. Siła  mo. 

ra lna  rzeczy nie spoczywa w przedmiocie 

który wykłada , lecz w katolicyzmie. Mickie­

wicz nie kończy żadnej swej m y ś l i , lecz prze­

skakuje tylko od jednej do drugiej.  »

Z M A R L I .

@ — @

Według olrzymanych wiadomości zmarli 
w więzieniach austryackich członkowie Tow. 
Dem. Pol.  Leon Zaleski schwytany w Galicyi 
w r .  1838 , i osądzony na lat 25  więzienia 
w Kuffstein i Wincenty Żaboblicki.  Umiesz 
czarny szczegóły udzielone nam o ostatnim. 
Wincenty Żaboblicki należąc jako kapelan do 
oddziału partyzanckiego Leopolda lłiałkow-

skiego, po rozproszeniu tego oddżiału schwy­
tany został w cyrkule Tarnowskim d. (5 
Maja 1833 r .  Odesłany naprzód do więzienia 
kryminalnego w Tarnowie, potem do Lwowa; 
po przepędzeniu pół roku przykuty do kamie­
nia w więzieniu tarnowskiem, a po trzech 
przeszło latach inkwizycyi, połączonej z roz­
maitego rodzaju udręczeniami, skazany został 
na lat 15 ciężkiego więzienia w fortecy. Wy­
rok był mu przeczytany d. 25 Lutego 1834 
r .  i nazajutrz w nocy wywieziony wraz zkilku 
innemi towarzyszami niedoli, przybył bardzo 
osłabiony doKuffstein gdzie wkrótce zapadł na 
zapalenie płuc.  Przeniesiony do szpitala za­
czął przychodzić do zdrowia, gdv nowy ko­
mendant pułkownik G ayger ,  przeniósł go na- 
powrót do więzienia i odmówił m u  wszelkiej 
pomocy lekarskiej. Od lej chwili , 1 Listopada 
1837 r .  Zaboklicki pozbawiony wszelkiej 
pomocy, obciążony siedmo-funtami kajdan 
wiódł jak nędzniejsze życie, wpadł w me. 
lancholią i dostał zatwardzenia wątroby. 
W końcu, czy to ze strapienia, czy od lichych 
pokarmów i złych lekarstw jakie m u  dawa- 
n o ,  przyłączyły się suchoty gardlane.  Na 14 
dni przed śmiercią zdjęto mu kajdany, lecz 
nie zmniejszono udręczeń , jakiemi m u doku­
czał nowy komendant podpólkownik Koyer. 
Po czteroletnich niewypowiedzianych cierpie­
niach um ar ł  d. 17 Stycznia 1810  r.  Po dys- 
sekcyi okazało się iż prócz chorób wymienio­

nych miał raka w żołądku i wodną puchlinę. 
Pogrzebiono go na smentarzu miejskim przy 
ogromnem zbiegowisku ludu z okolic. Taka 
jest  treść cierpień Żaboklickiego, w których 
da ł  przykład męstwa, wytrwałości i niezłom- 
mnej cnoty do ostatniego tchnienia.

—  D. 2 3  Października u m ar ł  w Paryżu po 

dwudniowej chorobie na zgniłą gorączkę 

Mejzner Józef, urodzony w Kaliszu 19 Marca 

1803 .  W czasie rewolucyi, służył jako kapi­
tan w 9 pu łku .  p .  ].

<1- 9 listopada 1841 r .

W  DRUKARNI BO URGOGNE E T  M A RTIN ET , R U E JA C O B  , 3 0 .
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R Ó W NO ŚCI S Z L A C H E C K IE J W  D A W N E J P O L S C E ,

I Dokończenie.J

-Takie p . Hoffman stawia dowody aby 
"sprawiedliwić tw ierdzenie , iż w Polsce 
'siniała a ry s to k rac ja  dziedziczna ? —  
W pływ instytucyj feodalnych zachodu , 
Język kronikarzy, podanie P aprockiego 
'ż tytułów  dopiero za K azim ierza W . 
pozbywać się zaczęto , a Bielski jeszcze 
za swego czasu n iektórych wojewodów i 
kasztelanów hrab iam i m ianuje. Oto są 
Wszystkie dowody ; w artykule p. Hoffma­
na nie znaleźliśmy ich więcej —  widać iż 
poszukiwania nie odkryły mu innych —  
zobaczmyż przywiedzionych w artość.

Nasam przód , n ik t nie zaprzecza , iż 
wyobrażenia zachodnie wpływały do Pol­
ski ; one właśnie zaprowadziły nierów­
ność , stany —  wśród jednoplem iennego 
narodu , w którym  wszyscy mieszkańcy 
mieli jednakowe obyczaje , jeden i tenże 
sam ch a rak te r, tenże sain ję z y k , też same 
in sty lucye , « bo m ylą się c i ,  powiada 
Surow’iecki (1) , którzy chłopów biorą za 
dawnych niewolników ; zdanie to łapane 
na pow ietrzu sprzeciw ia się podaniom , 
prawom i obyczajom pierw iastkow ym . » 
Atoli wpływ wyobrażeń zachodnich nie 
mógł Polski przekształcić , zmienić jej 
prawa , jej obyczaje ; ch a rak te r miesz­
kańców zawisł bezw ątpienia wiele od in- 
sly tu c y j, jak ie  u siebie zaprow adzili, ale 
z drugiej strony in s ty tu c je  zawisły od 
"narak teru  narodu , i większe je s t podo­
bieństwo że Polska , m ając nowe potrze­
by za przyjęciem  chrzcściańslw a, zapro ­
wadziła nowe insty lucye zgodne z daw- 
'"ejszemi i z charak terem  narodowym , a 
'"żeli aby według nowych instytucyj , 
nńtniła ch a rak te r. T ak  było w samej 

'zeczy.

' )  o  u p a d k u  p r z e m y s łu  i m iasi  w P o l s c e  —  W a r s z a -
'B I O  s i r .  I G I .

Demokrata Polski Rok I V .  Czcić I I .

Żaden urząd , żadna godność nie p rze­
chodziły na potom stw o, dziedzicznie (1). 
Jeżeli m ajątek wynosił pana nad prostego 
szlachcica ; jeżeli piastowany urząd na­
daw ał urzędnikow i większe znaczenie ; 
jeżeli skutkiem  in try g  , sta rań  , p o tra f i ł , 
do tejże godności k tó rą  sam p ia s to w a ł, 
wynieść syna —  syn przez to nie piasto­
w ał urzędu przez u rodzen ie , z p raw a —  
urząd nie był jeszcze własnością fam ilii; 
zdarza się dzisiaj , iż syn obejmuje urząd 
po ojcu , —  nikomu jednak na myśl na­
wet nie przyjdzie u trzym yw ać, aby ten 
lub ów u rząd  był piastow any dziedzicz­
nie.

K ronikarze wym ieniają dwa nazw ania 
szlachty  : com itcs, barones, proceres i 
m ilites ; nazwania te odpowiadają później­
szym : panoivie  i rycerstwo , stan rycerski 
—  ale powszechna je s t zgoda, iż pod 
imieniem comites , barones , rozumiano 
urzędników  otaczających kró la. P . Hof­
fman na to się nie zgadza , to p ra w d a ;— 
ale odmiennego zdania niczem nie wspie­
ra . N ie ma najmniejszego śladu , ażeby 
panom  , tej wyższej sz lac h c ie , jak  chce 
p . Hoffman , służyły jakie odrębne p ra ­
wa , należne im nie d la tego  że byli u rzę ­
dnikam i , ale dlatego że byli wyższą szla­
c h tą ,  panam i. W iadomo je s t , iż do XIV 
wieku nie utrw aliło  sięjeszcze późniejsze 
znaczenie stanu. K ilka fainilij używało 
tytułu grabiów  —  jakiem  praw em  ? nie­
wiadomo ; wszakże , gdyby ten ty tu ł ozna­
czać miał albo dawną wyższą szlachtę , 
albo potomsLwo piastujących urzędy, mie­
libyśmy nic kilka ale k ilkaset familij ty ­
tułem grabiów  zaszczyconych. Z epoki 
P iastów , nie masz żadnego nadania podo­
bnego ty tu łu , a wiemy ja k  Piastow ie 
hojnie szafowali wszelkieini przyw ilejam i 
dla powiększenia sobie stronników . Kie-

1) Konstanty Torfirogenet żyjący w IX  wieku po C h r .  

podaje, iż u Stawian byto oddawna obyczajem i ustawą 
ustalone , aby godność sprawowana nie spadała na syna 
luli brała.

17



—  130  —

dy W ład y sław  Ja g ie łło  ch c ia ł uczynić 
h rab ią  Ja n a  z P ilicy , sw ego pasierba  , 
o p a r ł  s ię  tem u  k a n c le rz  ; żadne nam ow y 
sk łon ić  go n ie  m ogły  do p rzy ło żen ia  pie- 
c z ę c i , bo to by ło  przeciw  p ra w u  , pow ia­
d a  B ie lsk i( I ) . D o radzano  Z ygm untow i 
S ta rem u  , aby  u tw o rzy ł s ta n  m agnatów , 
lecz len  pom ysł tak  dalece d robn ie jszą  
sz lach tę  o b u rz y ł, iż  o m ało  n ie  rz u c i ła  
się na panów  pod Lw ow em  ( 1537 ).

T y tu ły  n ie  nad aw ały  żadnej w yższości, 
żadnego  p ie rw s z e ń s tw a ; sz lachcic  h rab ia  
n ie  u ż y w a ł an i w iększych  p ra w , ani w ię­
kszego uszanow an ia  , u stęp o w ał m ie jsca  
w yższym  od niego w u rz ę d z ie ,  choć  nie- 
zaszczyconym  ty tu łe m . G dy  H e n ry k  W a- 
lezyusz w iększe c h c ia ł okazać uszanow a­
n ie  G ó rc e ,  d la tego  że b y t h ra b ią  , nad 
in n y m i posłam i w ypraw ionym i do F ra n ­
c y ' > zgrom ili go o to posłow ie , ośw iad­
czając  iż u n ich  nie ty tu ł a le  u rząd  p ie rw ­
szeństw o  nada je . « Je d e n  ty lko  u  n as je s t  
s tan  s z la c h e c k i, m ów i w liście  p isanym  
do sy n a , F ir le j , k asz te lan  W o jn ic k i , na 
końcu X V I i na  po czą tk u  X V II w ieku 
ży iąc y ; jed en  je s t  s tan  k tó reg o  p raw a  i 
sw obody w spólny  rów na  U ży tek ... w yno­
szący  się ty tu łe m , śm iechem  i pogardą  
r a c z e j , n iź li u silnem  naśladow an iem  , lub 
n iegodnym  gniew em  pow inni być  p rz y ję ­
ty m i . . .  a h ań b a  i n ies ław a spada  na  ty ch , 
k tó rzy  się za cudzoziem skiem i ty tu łam i 
u g an ia ją . »

Cóż więc udow adniają  w P o lsce  ty tu ły  ? 
n ic . J a k ie  nad aw ały  znaczen ie  ? żadne. 
O znaczały  ż osobny s ta n , w yższą sz lach tę  ? 
b y n a jm n ie j. W y ro d z iły  się , tak  ja k  sam  
s ta n  s z la c h e c k i, z w y obrażeń  o b c y c h , 
n ie  z narodow ego ducha , to n iew ą tp liw a ; 
m aję tn ie js i m ieli chęć  s ta łą  u k o n sty tu o ­
w ać się , zam ien ić  się w osobną k lassę  , 
to  rów nież  pew na —  lecz s ta w a ł im  na  
zaw adzie  c h a ra k te r  n a ro d u  , p rzee iw ien ie  
się całej sz lach ty , owa rów ność do k tó re j

1) B ielsk i wycl. G afęzo n  s k ie g o , T ,  1 4 . s t r .  7 7 .

n a w y k ła , będąca całego s tan u  udzia łem , 
n iedopuszczająca w yłączności i p rzyw i­
leju .

O dkąd się da tu je  ta  rów ność ? O d pierw ­
szych  zaw iązków  społeczeństw a ; nie 
oznaczam y la t —  bo tru d n o  tem u  nazna­
czyć epokę co is tn ia ło  od p o c z ą tk u , zaw­
sz e , ja k  tego najw idoczniejsze w k ron i­
k a rzach  św iadectw a. W  czasach  przed- 
cb rześc iańsk ich  rząd  u P o la k ó w , jak 
w całe j S taw iań szczy zn ie , je s t  gmino- 
w ła d n y ; naczeln ik  fa m il i i , u rzęd n icy , są 
w y b ie ra ln i w edług zdolności , n ie  według 
s ta rs z e ń s tw a ; in te re sa  pub liczne  zała tw ia­
ne są  na zg rom adzen iach  o g ó lnych ; 
« zw ażając na  ducha i c h a ra k te r  S ław ian, 
mówi M acie jow sk i, zdaje  się iż w n a j­
d aw n ie jszych  czasach  zupełna  równość u 
n ich  panow ała . » Za wprow-adzeniem rc- 
ligii chrześciarisk iej , aż  do czasów  Ł o ­
k ie tk a , a  bardziej je szcze  K az im ie rza  W- 
w yraźn ie jszym  je s t  w pływ  do rząd u  p a ­
nów  ja k  p roste j sz lach ty , bo ja k o  zdol- 
n ie js i, p ias tu jący  u rz ę d y , m ieć go m usieli 
w iększy —  ale w k ró tce  ca ły  s tan  szlache­
ck i o trzy m u je  g ó rę . P rzy p u szcza jąc  n a ­
w et , ja k  p. H offm an , iż początkow i k ró ­
low ie z fam ilii P ia s tó w  p o sk ram ia li m a­
g n a tó w  chcących  dziedziczn ie  posiąść 
u rzęd y  —  cóżby przeszkodziło  m agnatom  
zyskać ten przyw ile j w czasie  zam ieszek , 
w czasie  podzia łu  P o lsk i m iędzy K rzy ­
w oustego  p o to m stw o ?  Jeże li p ro s ta  szla­
c h ta  m iała  in s ty n k t w łasnej konserw acyi, 
n ie  m ożna in s ty n k tu  lego odm ów ić pa­
nom ; o w szem , m usieli go posiadać  w wyż­
szym  stopn iu  , w yniesieni byli nad pospo­
litą  sz lach tę  m ają tk iem  , nau k ą , urzędem ; 
podzia ł k ia jn  p rzez  K rzyw oustego  trw ał 
la t s to  p rz e s z ło , panow ie rządz ili krajem , 
spycha li p an u jąc y ch , p rzep isyw ali im  w a­
ru n k i p rzy  ob jęc iu  t r o n u , sk łada li id> 
ra d ę  na pozór w szystko  im  sp rzy ja  ; 

j k ’cz P o p a t r u j ą c  się b liżej , w idzim y 
n ic  nie m ogli bez u czestn ic tw a ogółu 
sz lach ty , do niej m usieli się ze w szyslkićm
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odwoływać, od oićj żądać swoich zamia- 
1 o\v poparcia , ona stanow iła ca łą  potęgę 
"arodu; kierowali ogółem szlachty nieraz 
'vedlug swego upodobania, lecz nawzajem 
musieli odstępy wać swoicli widoków, sko- 
>'o takowe nie podobały się szlachcie. Ta 
''-obopólna zawisłość nie psuta równości 
szlacheckiej, każdy szlachcic miał zawsze 
też same co panowie praw a. D zisiaj we 
1 'ran cy i, wszyscy plącący 200 fr. podat­
ku używają praw  rów nych , chociaż przy 
Wyborach np . nie każdy z nich własnym 
rządzi się zdaniem . Możnaż utrzym yw ać 
•2 je s t między nimi nierówność , i mieszać 
przepis praw a z tein co je st skutkiem  
nadużycia , albo skutkiem  słabości cha­
ra k te ru  człowieka ?

W iadomo iż Jagiellonowie p rzy łącza­
jąc Litwę do P o lsk i, przypuszczają stany 
W . K s. Litewskiego do wszystkich praw , 
do wszystkich przywilejów polskiej sz la­
chcie s łużących , zn o sz$ feu d a , uznają  iż 
każda m ajętność nie warunkowo, nie cza- 
sow ie, ale dziedzicznie, jako  zupełna 
własność , ma być posiadana , bo Polska 
nie zna lennych własności. Gdyby w s ta ­
nie szlacheckim istn iała  nierówność , za­
pewne Jagiellonow ie rów naliby co do 
praw  panów z p an a m i, mniej m ajętn iej­
szych z drobniejszą szlachtą ; lecz p rze ­
ciwnie dla równości szlacheckiej litew scy 
panowie musieli się zrzec zw ierzchnictw a 
i wazalów swoich uważać za równych 
sobie braci.

Któż nie w ie, że cała szlachta używała 
przywileju neminem captivabim us; że r a ­
nienie lub zabójstwo, tak majętnego jak 
ubogiego szlachcica równą odnosiło karę ; 
sędziowie w ybierani byli przez wszyst­
kich ; na sejm iki czy to gospodarskie, czy 
przedsejmowe , czy posejmowe , zbierali 
się wszyscy, bez względu czy byli lub nie 
właścicielami g ru n tu ; każdy szlachcic do 
Wszystkich urzędów m iał p rzystęp , króla 
wybierali viritim  , bo jak  powiedział Ja n  
Zamojski : « Senat je s t u rzę d em , stan

rycerski narodem , a  wszyscy równi sz la­
chta jesteśm y, wszyscy tylko jedno ciało 
czynimy, wszystkich wole osobiste sk ła ­
dają wolę pow szechną, k tórej stróżem  
jest k r ó l , a więc kró la w ybierać każdy 
szlachcic ma praw o. » Bytoź to skutkiem  
równości czy nierówności szlacheckiej ? 
równość uświęcałoż praw o ? potrzebaż 
było nowej dla niej sankcyi?

N ie idzie tu o właściwość praw  służą­
cych szlachcie , an i o to czy te k tórych  
używała były użylccztiemi dla kraju  ; nie 
nam  zapewnie zarzucić można że stajemy 
w bronie uprzyw ilejow anego stanu 
chcieliśm y tylko okazać , że wszystkie 
praw a służyły zarówno całej szlachcie , 
bez żadnych wyłączeń , bez najmniejszej 
ró żn icy ; że ta  rów ność, zabytek Stawiali- 
szczyzny z czasów przedchrześcianskich, 
zachowała się w jednym  stanie sz lach ec­
kim , i ani m onarcliizm , ani usiłowania 
panów do utw orzenia osobnego stanu od 
szlachty, zniszczyć je j nie m ogły.

Skądże p rzysz ło  p. Hoffmanowi u trzy ­
m yw ać, iż sankeya równości szlacheckiej 
nastąpiła dopiero w 1638 r .?  Oto konsly. 
lucya z tego roku  znosi ty tu ły , jako 
psujące równość sz lachecką, ty tu ły  uzy­
skiwane , nie od królów polskich , bo te ­
go nie dozwalało im p raw o , ale o d cesa - 
rzów, papieżów. G łęboki to h isto ryk  p. 
Hoffman !

Podobnej przenikliwości dowodzi zda­
nie , że równość szlachecka by ła przyw i­
lejem względem ludu , i zdaje się p. Hof­
fmanowi , że on pierwszy je  rzekł. 
Nuż tedy utrzym yw ać że to anarchia , że 
przyw ileju b ro n im y ; —  co za nieocenio­
na troskliwość o praw a ludu polskiego !

Naruszewicz zajęty myślą inonarchicz- 
n« przeistaczał w ypadk i, ale przynaj­
mniej celu w jakim  to robił nie zakry ł , 
swojej dążności nie osłon ił, swoje p rze ­
konania jasno o b ja w ił; radzim y p. H of­
fmanowi mieć tę  sam ą otw artość , n ie  
osłaniać swoich politycznych przekonań ,



a wówczas , chociaż poszukiw ania jego 
nie nabędą większej historycznej w arto­
ści , mieć jednak  mogą ten skutek , iż 
nikt p . Hoffmana nie posądzi o nieszcze- 
rość.

Pow tarzam y, a rty k u ł p. Hoffmana miał 
na celu w yprowadzić z h istoryi podstawę 
dla party i m onarchicznej , i okazać że 
były n ieraz św ietne czasy dla Polski , 
chociaż arystokracya dziedziczna istn ia­
ła ; zam iar nie nowy —  poprzednicy nie 
byli szczęśliwymi , i dziś historyi N aru­
szewicza tylko z wielką ostrożnością r a ­
dzić się można. P . Hoffmanowi zdaje się 
że będzie szczęśliwszym —  mniejsza o tę 
p retensyę ; ale przeistaczanie czynów, 
przeskakiw anie od jednych  wypadków do 
drugich  , nie dowodzi ani znajomości his­
to ry i ,  ani głębokich poszukiw ań, a przy­
najm niej nie ostania trudności , jak ie j 
doświadczają p isarze m onarchiczni, ile 
razy  na drodze h istorycznej uspraw iedli­
wienia swoich dążności, swego stanow i­
ska zapragną.

T E O R Y A  W I E L K I C H  W O J E N

Zastosowana do ro ss j jsko-polskicli kam panij 18-31, przez 
W , W illisen pułkow nika sztabu głównego pruskiego. 
Berlin 1840.

& -© -«

C Ciąg dalszyJ.

Bitwa pod Dąbem i  Wawrem. — « Ju ż  30 
Marca Skrzynecki pewne otrzym ał w iadom o­
ści o odciągnieniu głównej siły  rossyjskiej 
z pod Pragi, następującego więc dnia z wszel- 
kiemi środkam i ostrożności, większą część sił 
ściągnął do W arszaw y, a w nocy po moście 
słom ą przykrytym  i przez Pragę przeciągnęły 
trzy dywizye piechoty 3 6 ,0 0 0  i część odw o­
dowej jazdy. N aprzód potrzeba b y ło , znieść 
przednią straż pod Geism arcm  , do czego je ­
dna dyw iz ja  z częścią jazdy  obeszła praw e 
skrzydło stanow iska G eism ara, R ybiński z tej 
strony razem  z czatam i wchodzi do obozu n ie­
przyjaciela ; po pierw szych tu w y s trz a ła ch ,

Polacy i od czoła napadają I to ssy an , a lak 
wkrótce wszystko w rozsypkę poszło. Chor 
skutek przeszedł oczekiwania w odza, nie i 
pom niał się , um iał ze zwycięztwa korzystać , 
i jeszcze tegoż dnia pod wieczór opad ł resztę 
korpusu szóstego pod D ębem  W ielkim , a prze* 
piękne taktyczne rozporządzenie, now e odnosi 
zwycięztwo ; po czem niew strzym any trudami 
31 M arca i 1 K w ietnia , potyczką pod Miń* 
skiem d . 2 Kwietnia otw iera sobie drogę do 
S iedlec; —  lecz tu  naraz odurzyło go szczę- 
ście , nie um iał uchw ycić tej chwili przesil®' 
nia się wojny na stronę po lską; w aha się > 
w strzym uje jakoby z obawy przed poruszenia- 
mi głów nej siły . W ciągu tych dni znaczno 
odniesiono korzyści, zniweczono zam iary prze­
ciw nika , najliczniejszy korpus szósty całkiem 
zniesionym z o s ta ł ; n iepodobna więc wytló- 
m aczyć, dlaczego Polacy dalej naprzód nic 
ścigali pokonanego nieprzyjaceiela? Zdobycie 
głównej drogi Brzesko-Litewskiej wiele zna­
czyło. Jeszcze 2  Kwietnia można było bez nie­
bezpieczeństw a zająć Siedlce i Luków  ; głó­
w na siła  rossyjska tylko po najgorszych bo­
cznych drogach m ogła się dostać do traktu , a 
Polacy jednego dnia pod M ińsk; drugiego do 
Pragi przyśpieszonym  pochodem  dostać się 
byli w stanie. Zawczasu i fałszyw ie zwrócono 
się teraz ku g łów nej sile Dybicza, szczególniej 
bez zam iaru stoczenia walnej b itw y. Chcąc 
to dokładniej ocenić , rozważm y rozpołożeuic 
sił p o lsk ich , co m iał i co m ógł m ieć Słrzync- 
cki pod ręką. Dobrze b y ło , że z a tru d n ił oba 
skrzydła rossyjskie oddziałam i jenerałów  
Dwernickiego i U m ińsk iego , dopóki główną 
siłą nic nie p rz ed się b ra ł, bo tym  sposobem 
wycieńczył nieprzyjaciela od środka ku skrzy­
d łem ; ale skoro powziął zam iar zaczepny, ■ 
skrzydło i w szystko, czem tylko rozporządzać 
m ożna b y ło , należało w szybkim pochodzie 
pościągać, aby zgromadzić do działania massę 
taktycznie przeważną , tym sposobem  mógłby 
by ł zebrać 3 i 4  Kwietnia najm niej 60 ,000  
wojsku m iędzy Siedlcami a Brześciem , a tak? 
siłą ła tw o  było znieść g łów ną siłę  rossyjską 
tyle osłabioną i ledwie w 4 0 ,0 0 0  do Wieprz-1 
cofającą się. Nic groził żaden szwank z tego 
pow odu, bo w razie niepowiedzenia s i ę , ino-
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zna by ło  z n o w u  W is łę  p rze jść  i n o w e m i  o d ­
dzia łam i z n o w u  sk rzyd ła  nieprzyjacie lsk ie  roz- 
Cl3gnąć. W  rozcieńczen iu  si ły n ieprzy jac ie la  , 
a n a g łe m  sk u p ie n iu  w ła s n e j ,  a b y  n ią  uderzyć  
ca łą  p rz e m o c ą  na p u n k t  o s łab ione j  linii n i e ­
przyjacielskiej ,  zam y k a ł  się ca ły  se k re t  o d n ie ­
sienia  zw ycięz tw a  —  b o ja ż n ią ,  żeby  n ie  być  
odcię tym  od W arsz aw y ,  w y m a w ia ć  się  nie  
m ożna  , bo ju ż  4 K w ie tn ia  w iedz iano  d o b rz e  , 
że  D yb icz  zam ia r  przejścia  W is ły  p o rzu c i ł  i 
cofa się , na leżało  5go zdobyć  S ied lce  , a w ia ­
d o m o ,  że n ieprzy jacie l  raz  p o k o n a n y ,  j u ż  jes t  
p o te m  ła tw ie jszy  do  p r z e ł a m a n i a ; g łó w n y  
w ięc  b łą d  b y ł ,  że  n ie  sk up iono  s i ł  w szy ­
s tk ich .  —  W bi tw ie  pod D ęb em  n ie  uderzono  
na p u n k t  s t r a te g ic z n y ,  na  lew e  s k r z y d ł o ,  na 
p u n k t  zw iązku  Uoseria z g łó w n ą  s i ł ą ; —  gdy  
n a p a d e m  na g łó w n e j  d rodze  na leża ło  z a t ru  
d n ić  n ieprzy jacie la  , p r a w e  sk rzy d ło  z l iczną 
j azd ą  p o w in n o  by ło  obejść  w  p raw o  d rog i  od 
S i e n n ic y , przez M ińsk  i C e g łó w  n a  K a łu ­
szyn.  —  W id ać  p rze to ,  że w ódz  polski p r z e d ­
sięwzięcia  31 M arca  ze w szystk iem i sk u tk a m i  

m ogącym i w ypaść  n ie  zg łę b i ł  na leżycie .  P o ­
m y s ł  b i tw y  p o d  Igan iam i b y ł  s t ra teg iczn ie  w y ­
b o r n y ;  po tw ierdza  ona  , że  w wojenności  ści­
śle czas obliczać m o żn a  i t rzeba .  W yrozum ia-  
no z po ruszeń  , że  g łó w n a  si ła  rossyjska chce  
się połączyć  pod  S ied lcam i z niedob i tkam i szó­
stego k o rp u s u ,  co z a n im b y  nas tąp i ło ,  chc iano  
szczątki ow e  znieść do  r e s z t y ; je d n a k ż e  nie­
w łaś c iw e  taktycznie u d e r z e n ie ,  z w ic iu  s t ron  
sk o m b in o w a n y m  ru c h e m  , w  n iw ecz obróciło  
ca łe  przedsięw zięc ie ,  — tylko w b i tw ie  tej  p o ­
kazał  P rą d zy ń sk i ,  że m a  śm ia łość  w y konan ia ,  
i że u m ia łb y  być  nacze lnym  w o d z e m .

« Z e  ze s t ro n y  polskiej nie um ia n o  z b łę d ó w  
Dybicza  k o rz y s ta ć ,  w y p ły w a  n a jw ięce j  ze 
sk ła d u  i c h a ra k te ru  osób w sz tabie  g ł ó w n y m —  
Po u su n ię c iu  się Ghłop ick iego ,  k tó ry  sobie n ie  
u f a ł ,  Czartoryski  s te r  pow s ta n ia  u j ą ł ,  ten d o ­
wództwo w o jsk a  S k rz y n eck iem u  p o w ie r z y ł ,  

llle z t a l e n tó w ,  ale sob ie  o b o w ią z a n e m u  i u- 
* °g łem u ,  a n iechcąc  z n ik im  podzielać w ł a ­
dzy , o b a w ia ł  się każdego z g en iuszem  w odza,  
Jo taki s ł a w ą  o toczony ,  m ó g ł  go w p ie rw s z e ń ­

stwie w narodz ie  u b ie d z .  Chcąc  b r a k  ta lentów  
Skrzyneckiego zape łn ić ;  p o w o ła ł  do  sz tabu

g łó w n e g o  C hrzan o w sk ieg o  i P rądzyńsk iego  , 
g łośn ie jszych  w w o jsk u ,  k tó r z y b y g o  radą  o to ­
czyli. Sk rzyneck i  u m ia ł  im p o n o w a ć ,  z d aw a ło  
się , że  potrafi  cu d ze  p o m y s ły  p rzy sw a ja ć  so ­
b ie ;  dw aj  d ru d z y  bez  w p ł y w u  p rzew ażn eg o  , 
n ieznający k a b a ły  p o l i ty c z n e j , nie byli w s t a ­
n ie  ta rgnąć  się na  s tanow isko  w odza  — ja k  
ta k o m b in acy a  ro z u m ó w  u d a ła  s ię ,  czy każdy 
z tych  t rzech  d o p e łn i ł  o b o w ią z k ó w ,  w y p a d k i  
p rzekona ły ;  n a w e t  oprócz  in n y c h  jeszcze  także 
w z g l ę d ó w , w s to su n k u  po ro zu m ien ia  się tych 
t rzech  osób szła ca ła  s p r a w a  coraz gorze j .  
W  dod a tk u  p rzy toczm y ,  j a k  w o jskow ych  tych  
(na s t r .  5 0 )  ocen ia  Will isen  : « W ódz  p o l s k i , 
za ledw ie  po d łu g ic h  na legan iach  P radzyńsk ic -  
go i C hrzanow sk iego  s k ło n i ł  s ię d o  zaczepnego 
d z ia łan ia  p rzeciw  p rzed s ięw z ięc io m  n iep rzy ja ­
ciela w tym  sposobie ,  ja k  j e  w y k o n a n o  ; tak 
w ię c  zaraz z począ tku  o taczający  poznali  , że 
S krzyneck i  s ta n o w isk u  n ie  o d p o w ia d a ,  w s t r z y ­
m a n o  ssę je d n a k  z w y ja w ie n ie m  j e g o  n iezdo l­
ności n a ro d o w i ,  m n ie m a n o  b o w ie m ,  że się da 
p ro w ad z ić .  P rą dzyńsk i  coraz  n o w e  p o m y s łv  
r o z w i j a ł ; lecz za ro z u m ia ły  i n iezdo lny  w ó d z ,  
k tó ry  żadnego  zam ia ru  w ykonać  an i  zg łęb ić  

n ie  u m i a ł ,  a  z p rze k o n a n ia  o wyższości w o ­
je n n e j  P rą d z y ń sk ie g o ,  zam ias t  p rze jąć  się jego  
m y ś l ą ,  chcąc  go u t r z y m a ć  w k a r b a c h ,  zawsze 
s k u p ia ł  m u  t ru d n o śc i  i p rz e c iw n ą  s t r o n ę  k a ż ­
dego p rzedsięw zięc ia  w y s ta w ić  s ta ra ł  się .  Oto 
zaród ro zd w o jen ia .  M iędzy tym i d w o m a  , 
k tórzy  ani p o d o b n a ,  żeby  się kiedykolwiek 
zgodzić m o g l i , s ta ł  w  p o ś re d n ic tw ie  C h r z a ­
nowski , n ie  tyle obfity  w  p o m y s ły  j a k  P r ą ­

d z y ń s k i ,  ale ró w n ież  w yksz ta łco n y  w w o j e n ­
ności , n ie ly le  w a h a ją c y  się  j a k  S k r z y n e c k i , 

a le z n o w u  roztropn ie jszy  jak  P rą d z y ń s k i ; 
n ie  c h c ia ł  przecież  czy nic  u m ia ł  łączyć ta- 
len ta  i wolą tam tych  o b u d w ó c h  do j ed y n eg o  
ce lu .  Z a m ia s t  w ięc  dzia łać  , p o jm ow ać  każdy 
na  sw o je m  m iejścu  myśl  d rug iego  , zam ias t  
d o p e łn ia ć  się w za jem n ie  i u tw o rzy ć  razem  d o ­
skona łego  w o d z a ,  n aw za je m  się t r a w io n o .  » 

Bitwa pod Ostrołęką.— « S ko ro  S k rz y n eck i  
2 3  Maja u j rz a ł  się od U m ińsk iego  op u sz czo n y m  
i o d e b ra ł  w iadom ość ,  że  -Lubieński  od Czyże- 
w a  o d p a r ty m  został p rzez g łó w n ą  s i łę  ro s s y j ­
ska , p o s ta n o w i ł  cofnąć się do O s t r o ł ę k i , i



■w lej wysokości w z d łu ż  N a r w i , op iera jąc  lew e 
skrzyd ło  o oszaiicowaną Ł o m ż ę  , p r a w e  o S e ­
rock ,  rozw inąć  l inią b o jo w ą ,  ab y  w  p ogo to ­
w iu  być  lym  bliżej  n ow ego  ogniska pow s ta n ia  
n a  L i tw ie .

« F e ld m a rsz a łe k  2 1  pod  G r a n n e m  p rzeb y ­
wszy  B u g ,  2 4  za ją ł  W ysokie  M azowieckie  ; 
g w a rd y e  2 3  p rzeszed łszy  N a r e w ,  2 4  o dw ie  
m i le  za  T ykoc in  doszły .  O d tą d  szybkiem i p o ­
c h o d a m i  idąc ,  2 6  o trzeciej r a n o ,  s t a n ą ł  j u ż  
pod O s tro łę k ą .  Skrzyneck i  n ie  spodz iew a ł  się 
być  a l t a k o w a n y m  w  s ta n o w is k u  j a k  m u  się 
z d a w a ło  n a z b y t  m o c n e m ,  dla  tego żo łn ie rzom  
w y d a n o  rozkazy do  w y p o czy n k u .  W  nocy  2 5 ,  
w ię k sz ą  część w o jska  p r z e p ra w io n o  na lewy 
b rzeg  N a r w i , m ias to  osadzono 4 i 8  p u łk a m i  
p iecho ty .  Ł u b ie ń s k i  s t a ł  w  przedn ie j  s traży ,  
a le  w  n iezby t  d o g o d n e m  s ta n o w isk u  o p ó ł  mili 
p rzed  m ia s te m .  N agle  2 6 ,  r ó w n o  ze ś w i te m ,  
od  razu  si ln ie  p r zew ażn ą  s i łą  ude rzo n o  na  Ł u ­
b ieńsk iego ;  od p a r ta  s traż  p rz e d n ia ,  w y p a r o w a ­
n e  oddz ia ły  z m ias ta ,  nie  zdąży ły  za sobą  zn i­
szczyć m os tów  ; w sz tabie  g łó w n y m  n ik t  o 
b i tw ie  n ie  m y ś l a ł ,  n ik t  teraz walki się nie  
s p o d z ie w a ł .  W ojsko b y ło  d łu g o  bez  wodza , 
skąd  po w s ta ło  zam ieszan ie  , zwłaszcza że ze 
s t ro n y  rossyjskiej coraz  ż w aw ie j ,  coraz  większą 
inassą  n a c ie r a n o ,  a dz ia ła  liczne na  w zn io s ły m ,  
w znaczny  łu k  ro z w a r ty m  p r a w y m  brzegu  

N a r w i , ro z s ta w io n e  gęsto ,  o g n iem  k rzyżow ym  
k l in ,  w k tó ry m  w ojsko polskie  s t a ło ,  m ocno  
r a z i ły .  B i tw ę  pod O s t ro łę k ą  nie  m o żn a  nazy ­
w a ć  s tanow czą  b i t w ą ,  s t r a ty  z o b u  s t ron  
p r a w i e  j e d n a k o w e ,  nie  w szystk ie  oddz ia ły  
m i a ł y  w  niej udzia ł ,  n ie  c a łą  m as są  d z ia łano ;  
korzyści Dybicz żadnych  n ie  o d n i ó s ł , bo  
S k rz y n e c k i ,  lu b o  n iespodz iew anie  z a ch w y co ­
n y ,  u m ia ł  u n ik n ą ć  osta tecznego n ieb ezp ie ­
c z e ń s tw a .  Po lej k rw a w e j  b i tw ie ,  Polacy nie- 
śc igani cofnęli  się po za B u g ,  p rzez P u ł tu s k  
p o d  P ra g ę .  P rzecież  i tu  Dybicz  ze szczęścia 
k o rzy s tać  n ie  u m i a ł ,  m ó g ł  b o w ie m  za trudn i-  
wszy 2 6 ,  P o laków  m o c n ą  p rz e d n ią  s t r a ż ą  pod 
O s t r o ł ę k ą  , po d w ó c h  d n ia c h  przyśp ieszonego  
p o c h o d u  zdobyć S e ro ck ,  i r o z t rzy g n ą ć  w alkę .  
W ypadki  lego ok resu  z n o w u  s tw ie rd z a ją  g ł ó ­
w n e  zasady w o j e n n e : rossyjska s iła zm u szo n ą

została opuśc ić  o p a n o w a n e  j u ż  ca łe  królestwo,

bo Po lacy  st ra teg iczn ie  d o b rz e  poruszyli  się i 
uderzyli ,  to j e s t  w k ie ru n k u ,  w k tó ry m  nagle 
większą m assą  sw o ją  , m a ją c  zapew n io n e  w ła­
sne  z w ią z k i ,  rzucili  się n a  g łó w n ą  l in ię  zw ią­
zków n iep rzy jac ie la ,  n a  część je g o  odosobnio­
n ą ,  w której  użyli  m assy  na  p u n k t  s tanow czy . 
W ódz rossyjski  o s ą d z i ł , że  m u  najlepie j  w pro ­
ste j l inii  p rzy w ró c ić  z w i ą z k i ,  choć  do  tego 
in n a  s łu ż y ła  d ro g a .  Jeszcze  2 0 ,  Polacy odnieść 
mogli  s tanow cze  zw y c ię s tw o ,  i j e d n y m  pocho­
d e m  zyskać to, czego p rz e d te m  przez k rw aw e  
b i tw y  n ie  dostąpil i  ; n ie  zdoła l i  tego j e d n a k  , 
bo  w y b o r n y  p o m y s ł  s t ra teg iczny  tak tycznem  
zw yc ięz tw em  u w ie ń c z o n y m  n ie  zos ta ł ;  p o rz u ­
cić m u s ia n o  w ięc  os iągn ione  ju ż  korzyści s t ra ­
tegiczne. Późn ie j  ro z t rzy g n ien ie  tak tyczne  źle 
w y p a d ło  d la  zwycięzcy s t ra teg icznego ,  w k o ń ­
c u  w y p ad k ó w  j e d n a k ,  po ło żen ie  jego  n ie  by ło  
gorsze  ja k  p o p r z e d n i o , ow szem  lepsze ,  bo 
g łó w n ą  s i łę  rossyjską w y rzucono  na l in ię  m nie j  
dla  s iebie  szkodliw ą.  P o lak o m  nie  zaszkodziła  
s t r aco n a  b i tw a ,  bo s t r a teg iczn ie  d o b rz e  się 
poruszy l i .  R ossyanom  n ie  p om og ło  zw y c ię ­
s tw o ,  bo pope łn i l i  b ł ę d y  s t r a te g ic z n e ,  czyli 
inaczej ,  Po lacy  dzia ła l i  w p ra w d z ie  w  p u n k c ie  
s ta n o w czy m ,  ale nie  m a s s a m i , I łossyanie  z n o ­

w u  m a s s a m i , ale nie  w p u n k c ie  s ta n o w czy m -  
T u  j e d n a k ż e  w y p a d a  n ieco  u sp raw ied l iw ić  
S k rz y n eck ieg o ;  cóż w in ien ,  że n ie  m ia ł  g e ­
n i u s z u ?  n ik t  go w dzia ła lności  n ie  w s p ie r a ł ,  
ow szem  rozkazów  n ie  d o p e łn io n o ,  posiłków 
nie d o s ła n o  : w w o jn ie  s t ra ty  być  m usz ą  , ża­
d n a  w ład za  ene rg iczn ie  n o w y c h  zaciągów , 
p o w s ta ń có w  n ie  u r z ą d z a ł a —  skądże  się wziąść 
m ia ły  m assy  ? Z a w s z e  bo jaź l iw y m  bodzie  ka­
żdy bez gen iu szu  sam  sobie  zos taw iony ,  nie 
m ogący  się na n ikogo  o g lą d a ć , na  nic  r a c h o ­
w ać .  Biada n a r o d o w i ,  k ló ry  losy s w o je w  n ie ­
bezp ieczeństw ie  złożyć w ręce  j e d n e g o  przy­
m u sz o n y m  je s t .  C h o ć  un ikn io n o  zu p e łn e j  klę­
ski m o ra ln e j ,  skutki  tyle zaw iedz ionych  nadziei,  
tyle św ie tn y ch  ofiar  i wysileń  bez  korzyści  o- 
k ro p n ę  b y ł y ;  o d tąd  ju ż  s t racono  zupe łn ie  
zaufanie ,  bo zn iknę ła  il luzya, k tó rą  wszystkich 
d o tąd  o m a m ia ć  u m ia ł  Sk rzyneck i  i C z a r to ry ­
ski. In t ryga  i zawiść jak  zaw sze  w nieszczęściu 

górę  b rać  zaczynały ,  a nie  by ło  g en iu s zu ,  co-



h y p rzew ag ą  u m y s ł u ,  si lną w olą  , ten chaos i 
uporządkować! u m i a ł .  » i

Przejście W isły przez Paszkiewicza. —

" Dnia 2 6  C z e rw c a ,  o k lęsce  pod W ilnem  
doszła  w iad o m o ś ć  ; n ic  m ożna  b y ło  w ą tp ić  , 
a hy p rzedsięw zięc ie  na  L i tw ie  c a łk iem  u p a ­
d ło  ; P o lak o m  w ia d o m e m  b y ło ,  że  od głów nej 
S|ły  rossyjskićj znaczny  oddz ia ł  na  L i tw ę  w y ­
s ła n o ,  wiedziel i  też o p rzy g o to w an iach  do 
p rz e p ra w y  W is ły  w T o ru n iu  c z yn ionych .  O- 
czyw is lym  s ta ł  się zam ia r  n ieprzy jac ie la  ,  to 
lylko b y ło  n ie p e w n e ,  kiedy i ja k  p rze jdzie  W i­
s łę  poniżej  W a r s z a w y ,  to je s t ,  czyli  śc iągnie  
oddz ia ły  z p o łu d n ia  i oczekiwać będz ie  w y s ła ­
n ych  n a  Litwrę p o s i łków , lub  lego zan iecha .  
Ł a tw o  z zasad w o je n n y c h  w y p ro w a d z ić  d a ło  
się jak  p o ru szen io m  n ieprzy jac ie la  p rzeszka­
dzać , a trois ty  sposób  ja k im  d z ia łać  m ó g łb y ,  
trzy leż sposoby  o p o ru  n a s t r ę c z a ł ,  i tak :
1°. gdyby  n ieprzy jac ie l  n ie  czekając na  oddzia­
ł y  z L i tw y ,  i od p o łu d n ia  rozpoczą ł  p o ru sz e ­
n ie ,  m o ż n a  b y ło  z nadzie ją  sk u tk u  na  tę cześć 
na jw iększą  u d e rzy ć ,  i to ca łą  m as są  , m ając  
z a p e w n io n ą  d rogę  l i tew ską  i o d w ró t  przez M o ­
d l in .  W tym  p r z y p a d k u ,  sko roby  tylko n ie­
przyjaciel  brzegi  N a rw i  o p u ś c i ł , zaraz  j e  P o ­
lakom należało  za jąć od M odlina  i Serocka  ; 
rozp o ło żen iem  n a  linii  N arw i n ieprzy jac ie l  na 
trzy m assy  do zniszczenia n ie t ru d n e ,  zos ta łby  
stanow czo  podz ie lonym  . T e raz  p o d łu g  zasad 
o d p o rn e j  w alk i ,  dw o jako  m o ż n a  b y ło  dz ia łać ,  
a lbo  polska s i ła  m o g ła  s tosow ać  się do p o r u ­
szeń fe ld m a rs z a łk a ,  a c iągnąc poniże j  siebie  | 
flotyllę do zniszczenia m o s tu  po s łu ż y ć  m a jącą ,  
czekać pom yślne j  c h w i l i ,  ażby go m o żn a  by ło  
'v  ro z d w o je n iu  s i l , na  sam ejże  p r z e p r a w i e , 

szczegółowo z o b u  b rzegów  p o ch w y c ić ,  do 
czego p o s łu ż y łb y  m os t  pod D o b rzy n iem  u rz ą ­
d zo n y ;  a n ib y  n a w e t  n ieprzy jac ie l  nie  m ó g ł  
Poważyć się d łu g o  t rzy m ać  m o s tu  i do  dz ia ła ­
ł a  n a  W a rs z a w ę  p rz y s t ą p i ć ,  o b a w ia jąc  się 
ciągle n a p a d u  z t y łu  ; w ia d o m o  przecież, choć  
ze s t ro n y  polskiej n ic  nie  p rz e d s ię b ra n o ,  z j a ­

ką trosk l iw ą  os trożnością  p o s tę p o w a ł  f e ld m ar ­
szałek. P o lacy  zaś i tak b y n a jm n ie j  n ic  odsła ­
niali W a rsz aw y  ; z u p e łn ie  odcięc i  G ersz ten-  
zwcig i K re u tz  nie  m o g l ib y  się do  g łó w n e j  
Slły swoje j ani p r z y b l iż y ć ;  w p ra w d z ie  R u d i ­

g e r  i Rosen teraz  rzuc i l iby  się z d rug ie j  s t rony  
na W a rsz a w ę  i o dc iągnę l iby  tu g łó w n ą  siłę 
p o l s k ą ,  to w tym  razie  n a w e t  m oże  korzystn ie j  
b y ło b y ,  o s ło n iw szy  p o ru szen ie  lekką  j a z d ą  
p rzeciw  g łó w n e j  sile n icprzy jac ies lk ić j ,  rzucić  
się n ag le  na  Brzesko-l i tew ską d ro g ę  , i t a m  
wszystko  znosząc w  sp ie sznym  p o c h o d z i e , 
w dn i  sześć zdobyć G ro d n o ,  skąd Po lacy  d z ia ­
ł a ć  mogli  p o d łu g  u p o d o b a n ia  w  L itw ie  a lb o  
w  starej  Polsce , albo  co najlepie j  rzucić  się 
szybko  na p o łu d n ie  do Brześcia ,  tu s to jące  od ­
d z ia ły  n ieprzy jacie lsk ie  c a łk iem  p o z n o s ić ,  i 
m oże n a w e t  jeszcze teraz  b y łb y  czas m ierzyć  
się z o s ła b io n ą  g łó w n ą  s i łą  rossyjską .  G d y b y  
byli  P o la c y  tak działal i  p ięc iu  d y w izy am i  p ie­
cho ty  : R y b iń s k ieg o ,  M a łach o w sk ieg o ,  Milbcr-  
ga ,  W ron ieck iego ,  S ie raw sk iego ,  t r z e m a  dyw i-  
z j a m y ja z d y :  J a g m in a ,  T u r n y  i S k a rżyńsk iego ,  
p r z e sz ło  w  6 0 , 0 0 0 ;  ze s t ro n y  rossyjsk ićj  
z n o w u  w dw o jak i  sposób  p o s lą p io n o b y ,  a lbo 
zw ró co n o b y  się za’n iep rzy jac ic lcm ,  a tak W a r ­
szawa zos ta łaby  ocaloną;  w  k tó ry m  p rzy p ad k u  
nacze ln y  w ódz  dow iedz iaw szy  się z pew nośc ią  
o tak im  r u c h u  , m ó g ł  szybk im  o b ro te m  na  
p o łu d n ie  napaśdż  na R osena  i R u d i g e r a , a tern 

sa m e m  związek sobie  z P ra g ą  p rzy w ró c ić  
lu b  p rzez jaki pow yższy  p u n k t  W isły  o tw orzyć ;  
w ca ły ch  tych  z w r o ta c h ,  R ossyan ie  n ie m a łe  
s t r a ty  pon ieś l iby  byli .  G d y b y  zaś Rossyan ie  
p o ru s z a n ie m  po lsk iem  odc iągnąć  się nie  da jąc ,  
p ros to  szli na  W a r s z a w ę ,  ch o ć b y  j ą  w  naj-  
g o r sz y m  p r z y p a d k u  z d o b y l i , to i tak P ra ga  i 

| M odlin  w ręk ach  polskich p o zos ta łyby .  P o  
ośm iu  w ięc  d n ia c h  zwycięzkicgo p o c h o d u ,  po 
zniszczeniu  wszelk ich  zapasów w o jen n y ch  
w p rzes trzen i  aż do G ro d n a ,  po  w y rzu cen iu  
daleko z L i tw y  od d z ia łó w  rossy jsk ich ,  po w y­
p ę d z e n iu  ze znaczną  s t ra tą  aż na W o ły ń  o d ­
dz ia łów  p o ł u d n i o w y c h ,  p ow róc iw szy  a rm ia  
po lska  m og ła  p rzc jśdź  W is łę  pod P u ł a w a m i ,  
pościągać o d w o d y  i pow s ta n ia  pod K ielcami 
z e b ra n e  i w p rzew a in ie jsz e j  od rossyjskićj sile 
w  k ie ru n k u  Łow icza  dz ia łać  p rzec iw  tej o s ta ­
tn ie j ,  na  n ow ej  i j e d y n e j  linii związków do 
T o ru n ia  ; n ie  b y łź c b y  fe ld m arsza łek  zm uszo­
n y m  w  b r a k u  zapasów , p rzed  p rzem aga jącą  
siłą u s tą p ić  z W a r s z a w y ?

« Gdyby by ł  znowu n ieprzyjacie l , nic



—  13G —
jak  p o s tą p i ł , ale czekał posiłków z Litwy i 
na oddziały po łudniow e; należało Polakom 
wszelkim sposobem tem u połączeniu się prze­
szkadzać , bo oczywistą było rzeczą , że zebra­
na cała siła rossyjska, łatwo ostatni cios zada. 
Z zasad wojny zaczepno-odpornej Skrzynecki 
na dwie linie szczególniejszą uwagę zwracać 
by ł  powinien : na linię Siedlec do Ostrołęki,  
i znowu z Wilna do tejże. Każdemu poruszeniu 
nieprzyjaciela w celu połączenia sił  przedsię­
branem u , należało się stanowczo opierać , a 
roztrząsając owoczesne stosunki, właśnie dzia­
łaniem na oddziały po łudn iow e,  wypadało 
wysunąć lewe skrzydło cokolwiek, aby lepiej 
odciąć i oskrzydlić leż korpusa od głównej 
ich siły, i w tern bez żadnego względu całćm 
wojskiem gdziebądi opaść je i znieść ; co gdy- 
by się powiodło, zaraz znowu działać na li­
tewskiej l in i i , przez Drohiczyn, Grannc albo 
N ur  na Ł o m ż ę , wszystko od tego zależało , 
ażeby nieprzyjaciela cząstkowo znosić,  zasoby 
niweczyć, związki targać. Ale obchodzenia 
z częścią wojska niebezpieczne, należy je  
przedsiębrać całą s i łą ;  tak działając z na j­
mniejszego b łędu  nieprzyjaciela korzystać m o­
żna, tym czasem o ile tylko czas i okoliczności 
pozwalały, powstania urządzać ,  massy sku­
piać ; właśnie wiadomość o przejściu Giełguda 
na ziemię P ru s k ą ,  powinna była dać hasło 
do działania z wysileniem, ostatnia to już była 
chwila  nadziei,  korzystania z b łędów nieprzy­
jaciela. Nie ocenić z przezornością tej chwili ,  
nie działać stosownie do położenia,  właśnie 
jes t  największym błędem  Skrzyneckiego, z ty­
lu innych. —  Tern bardziej,  żc teraz właśnie 
sam nieprzyjaciel do działania i strategiczna 
sposobność podał,  poruszając się tylko od To­
runia z zaniedbaniem wszelkich związków 
z krajem i taktyczną , bo w 6 0 ,0 0 0  z siła nie­
dostateczną do przedsięwzięcia .»

W I A D O M O Ś Ć  

D I .A  B R A C I  Z L E G I I  Z A G R A N I C Z N E J .

Udzielamy Prąciom którzy służyli w Legii 
zagranicznej interesującą ich wiadomość. Pre- 
tensye jakie mają do rządu hiszpańskiego, bądź

i z tytułu zaległego ż o łd u ,  bądź z powodu za- 
! trzymania im funduszów m assowych, nie 

przestały być poszukiwane. Centralizacya To­
warzystwa Demokratycznego Polskiego, jak 
dawniej tak i teraz , w skutek żądania wielu . 

| nie zaniedbała przedsiębrać potrzebnych w tćj 
i mierze kroków. VViadomo także że i rząd fran- 
: cuzki w interesie całej Legii zanosił reklama-
, cye- Ostatnim krokiem Centralizacyi było

udanie się wprost do Rady ministrów państwa 
hiszpańskiego ze stosownem przedstawieniem 
rzeczy przedstawienie to miało miejsce dnia
27 lipca 18 4 1 .  Skoro zaś na początku b. m.
dzienniki francuzkie doniosły, że rząd hiszpań­
ski przeznaczył na ten cel sum m ę 1 5 0 ,0 0 0  fr. 
i takową na ręce swego ambasadora w  Paryżu 
n a d es ła ł ,  zgłoszono się natychmiast osobiście 
(Jo niego dlo przekononia sie o istocie rzeczy, 
a zarazem powzięcia wiadomości, kiedy i jaka 
drogą ma nastąpić wypłata należytości Pola­
kom przypadających.

W skutek czego minister hiszpański oświad­
czył, że :

« Jak tylko poczynione przez rząd hiszpań- 
« ski rozporządzenia pozwolą m u rozpocząć 
« wypłatę zaległości Legii zagranicznej , am- 
« bnsada hiszpańska ogłosi to przez dzienni- 
(i k i , i powie jakie mają być okazywane ly- 
« tu ły  dla otrzymania wypłaty,  która usku- 
« teczniać się będzie w terminach oznaczo- 
« nych przez przeciąg 1842 i 1843. >.

Z powyższej odpowiedzi ministra wnosić 
| należy, iż należytości Braci naszych nie p rze ­

padną  , i z czasem częściowo, bo w  ciągu 
dwóch lat zaspokojone będą. —  Powinni wiec 
dymissye swoje i inne potrzebne dowody mieć 
w porządku i pogotowiu, aby w chwili  zarzą­
dzenia likwidacyj nic znaleźli jakowych t ru ­
dności.

Wypłata ma się rozpocząć dopiero w 1842 
roku.

W rocznicę Rewolucyi 29  Listopada , Sek- 
cya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego 
w Paryżu odbędzie posiedzenie publiczne, o 
godzinie 1 z p o łu d n ia , w zwykłej sali przy 
ulicy La I la rp e ,  54 .

Z  p r z y s z ł y m  p ó ł a r k u s z e m  p ism a  D e­
mokrata P o lsk i,  k o ń c z y  s ię  C zęść  I I  To­
m u  l y .  R e d a k c y a  u p r a s z a  p r e n u m e r a t o ­
r ó w ,  a b y  jej n a le żn o śc i  j a k  na jśp ieszn ie j

P a ry ż , d . 18 listopada 1841 r .
W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET , RUE JACOB , 30.
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O K IE R U N K U  P O L IT Y K I A N G IE L SK IE J
Z PO W O DU

ZMIANY MINISTEUYUM.

Tajemnice stosunków gabinetowych , 
zabiegi na drodze dyplomatycznej , s tr a ­
ciły wiele w przeciągu uplynionycli lat 
dziesięciu, na czarodziejskim uroku,wzię- 
lości i kredycie. Zawołani dyplom aci nasi 
zdają się spoczywać na Laurach ; ich n a ­
czelnik przez najzręczniejszy obrót zosta­
wszy królem de fa c to ,  chociaż zapewne 
eie ustaje w swych trudach , wysyła am ­
basadorów na dwory zagraniczne, zawie­
ra  zaczepne i odporne trak ta ty  z potęż- 
nemi władzcy , uznaje jednak za rzecz 
najkorzystniejszą dla s ie b ie , nic o tein 
nikom u nie inót-ić. Lecz za to młodsi a- 
depci dyplom acyi, na dwie wolno p ra­
ktykujące rozszczepieni szkoły , jakby 
w slu lzęc  się za mistrzów swoich, w k tó ­
rych wysoki kunszt uw ierzyli, wiele ro­
b ią hałasu .

Ulubionem polem ich rozpraw  je st An­
glia. K raj ten zam orsk i, zwykle gęstą 
mgłą pokryty , najprzyjaźniejszym  im się 
w ydaje dla improwizowania dyplom atycz­
nych powieści. Za każdym praw ie nume­
rem  Trzeciego M aja  lub D ziennika N aro­
dowego, zwłaszcza tego ostatniego, który 
usiłuje rehabilitow ać , wskrzesić i koniy- 
tiować w całej jego czystości, system dy­
plomacyi n a sz e j, można być pewnym 
-'nalezienia artyku łu  lub korespondencji 
*■ blogiemi nowinami z Anglii z krzyży­
kami i bez krzyżyków.

Zdawałoby się że dla wzbudzenia w iary 
'v nowe zamysły szlachetnego angielskie- 

gabinetu względem Polski, było rzeczą 
’•ader trudną wytłumaczyć, dla czego da­
wniejsze, z taką pewnością zapowiadane, 
*amieniły się na odnowienie ścisłych 
"iązkow  z Mikołajem. Nic atoli łatwiej­

szego dla tych , którzy ciekawe nadsta­
w i l i  ucho na podszepty wyszłe z sybil- 

D cmolrata Polski Rok I V .  Cześć I I .

lijskich kom nat holand house. Oto całego 
nieszczęścia przyczyną sta l się kaw ał 
muszlinowej szm a ty , który przeistoczył 
całą politykę angielską  (1). W  kraju  
w którym  wszystko jest sztuczne , wszy. 
stko nosi znamię nadzwyczajnych wysileń, 
który utrzym uje się przy potędze i nieja­
ko przy życ iu , biegłością kierującej nim 
w ład z y , czyn niepospolitej politycznej 
ważności, m ający przyzwolenie party i , 
która była u steru  rządu , i lej k tóra po 
niej nastąpić miała , wyniknął podług n a ­
szego kabalistycznego dyplom aty , z k a ­
prysu  niby romansowej zazdrości Pon- 
sonbego ku U rq u h a rto w i, strojącem u się 
w biały turban. Lecz jeżeli biały turban 
dawne zniweczą! n ad z ie je , za to nowe 
wysypią się hojnie ze złotego ro g u , gdy 
whigowie dziś w oppozycyi będący po ­
wrócą do w ładzy. W szakże lord Mel­
bourne powiedziawszy w obec syna Mi­
kołaja że « Bóg stw orzył Anglię dla R os' 
syi a Rossyę dla Anglii, ażeby się kocha 
ły ; szanowały i wielbiły wzajem nie , .. 
przed ustąpieniem  z m inisleryum  poje­
chał za pokutę na fdantropiczną fetę , da 
ną na korzyść em igrantów  polskich. Nie 
trzeba naw-et czekać powrotu whigów;

(1 )  « S kąd  ta zm ian a  , ja k im  sp o so b em  zw iędło  ty le  
p ięk n y c h  n ad z ie i ? T y m  razem  n ie  szk lan k a  w o d y , ale 
kaw at m uślinow ej szm aty  p rze is to c z y ł ra tą  p o lity k ę  a n ­

g ielską . K łó tn ie  P o n so n b e g o  z U rq u lia r tc m  po częty  się 

w z a z d ro śc i a m b a ssa d o ra  k u  s e k re ta rz o w i, k tó ry  nag łem  

swem  w y n ie s ie n ie m , u fn y  w w yższą zn a jo m o ść  T u ro y i 

n a b y tą  d z ie s ięc io le tn ie m  obco w an iem  z T u rk a m i , ch c ia ł 

po  zakassow ać  i n a d a ć  rze c z y w is tą  w ażn o ść  s łow om  W il­
h e lm a IV , w y rzeczo n y m  w L o n d y n ie  d o  P o sła  tu re c k ie g o , 
ze n a jw id o czn ie jszy m  dow odem  p rzy ja ź n i an g ie lsk ie j d la  
P o r ty ,  j e s t  w y s ia n ie  U rq u h a r ta  do  S ta m b u łu . Żalił się 
n iem al od  sam ego p o cz ą tk u  P o n so n b y , iż D a n d -B e j 
(p rz y b ra n e  im ie  U rq u b ą r la )  w p ro st z Reis-EfTendim  t ra k ­

tu je  , że s ię  pyszn i ow etn p rz e tu rc z e n ie m  , że n o s i szaty  
m u z u łm a ń s k ie , a o sob liw ie , że gdzieś tam  w ja k ie jś  oko- 

I licznosci w b ia ły  się  tu rb a n  p rz e s t ro i ł .  T e n  to  w ięc tu r -  
b an  , je s t  p ierw szą  b ry łą  śn ieg u  , co lecąc n a  d ó ł  z a g a r ­

nę ła  z so b ą  o g ro m n e  g łazy  i p a d ła  n aresc ie  g ro m em  t r a k ­
ta tu  lip co w eg o . » (D z ie n n ik  N aro d o w y  N .2 6 . )

Ż a łu jem y  że b rak  m iejsca n ie  dozw ala  n am  p rz e d ru k o  

w ać, w o ry g in a ln y m  te x c ie , w ięcej p o d o b n y c h  p o lity cz ­
n y ch  b a ra sz e k .

18
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Już leraz za torysowskiego ministerstwa 
Roberta P e e l, osobistego przyjaciela 
Mikołaja zmarszczą się w Petersburgu na 
wysianie Stratford-Canninga do Stambu­
łu i usunięcie od carskiegc boku London- 
derego, a jednak naznaczany na jego 
miejsce S tuart de Rustley , należy do za­
gorzałych wielbicieli zasad absolutyzmu , 
którego Mikołaj jest reprezentantem!

Z tego uważania sprawy polskiej w An­
glii , któreśmy z artykułów i korre- 
spondency i Dziennika Narodowego w krót­
kiej treści zeb ra li, pokazuje się : źe ża­
dne doświadczenie nie zdoła uleczyć idee 
fixe  naszych dyplomatów, widzących 
wszędzie i zawsze , we wszystkich party- 
acli i ich naczelnikach , niezawodnych , 
koniecznych sprawy naszej przyjaciół. 
Najlżejszem udaniem, najbłahszemi pozo­
rami sympatyi dla Polski można ich o- 
mamić i usunąć z przed oczu najwyra. 
źniejsze oznaki zbliżenia się ku naszym 
wrogom, że nic nie powiemy o odgadnięciu 
i zrozumieniu przyczyn to zbliżenie się 
sprawdzających.

Z ludźmi podobnych uprzedzeń , dys- 
kusya jest niepodobna. Nie myślimy też 
z nimi jej prowadzić ; zwłaszcza o rzeczy 
minięte, dziś dostatecznie przez opinię 
publiczną znane i osądzone , a o których 
w właściwym czasie mówiliśmy. Zamia­
rem naszym jest powiedzieć słów kilka o 
kierunku polityki angielskiej , z powodu 
zmiany ministeryum.

Ministeryum lorda M elbourne, pozba­
wione oddawna sit żywotnych , przedłu­
żało wątpliwy byt swój jedynie przez 
w stręt torysów do zajęcia jego miejsca. 
Nie pochodziło to z wspaniałomyślnej bez- 
nteresowności. Nawykli do posiadania 

władzy i do spożywania jej owocow, nikt 
bardziej jak  torysi, nie nudzi się bez urzę­
dów, ale ich naczelnicy sądząc, że nie do­
syć jest odzyskać władzę, lecz trzeba być 
w stanie utrzymania się przy niej , woleli 

czekać na przygotowanie opinii kraju , i

wprowadzenie do izby niższej parlamen­
tu znacznej większości swych s t r o n n i k ó w ,  

przed tym czasem , pod rozmaitenn P°‘ 
zoraini unikali objąć ster rządu. Gdy 
w r . 1840 whigowie przekreskowani kil­
ku tylko głosami podali się do dymissyi, 
i sir RobertPell powołany został do utwo­
rzenia nowego gabinetu , wymówił s*8 
te m , że królowa chciała pozostawić na 
swoim dworze kilka dawnych dam hono­
rowych , jakby to było ważną przeszkodą 
dla ministrów tam, gdzie królowej pozo­
stawiono jedynie rolę figurantki purpurą 
odzianej.

Rachuby naczelników partyi torysów 
były chytre , zimną nacechowane ironią, 
ale’ trafne. Nikt im lepiej nie przygoto­
wywał drogi do trwałego panowania , jak 
sami whigowie , którzy zaspokoiwszy 
wielką dosyć massę interesów przez bill 
reformy parlamentu , i bill ulepszający 
organizacyą municypalności, chcieli na 
tej massie zaspokojonych interesów , już 
tylko o swe zachowanie dbających , zro­
bić rządu swego podstaw ę, dla tego 
narażając nabytą dawniej popularność, 
wszelkim radykalniejszym sprzeciwili się 
reformom. G runt przez whigów obrany, 
nie do nich należał. Arystokracya bowiem 
angielska umiejąc doskonale pochłaniać 
w siebie wszystko to czego pokonać nie 
zdoła, postanowiła sięgnąć i po ten nowy 
żywioł billem reformy usamowolniony, a 
w którym whigowie podsycili instynkt 
zachowawczy. Jakoż toim się udało przez 
złożenie rękojm i, iż przyjmują porządek 
rzeczy billem reformy zaprowadzony- 
Odtąd cały grunt polityczny usunął się 
pod nogami whigow , cała massa zaspo­
kojonych interesów naturalną siłą a tra ­
kcyjną spoiła się z żywiołami party' 
konserwatorskiej.

W polityce zewnętrznej, whigowie wy­
niesieni do władzy przez postęp wyobra­
żeń liberalnych w A nglii, którym rewo- 
lucya lipcowa przydawała mocy, prze*
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l° samo , jako też przez tradycyę p rze­
kazaną z czasów Foxa , zbliżali się do 
1' ran c y i, a usuwali od ścisłych związków 
'  mocarstwam i absolutnem i. N ietrudno 
też było Talleyrandow i skojarzyć po­
czwórne przym ierze zachodniej Europy, 
na którego czele Anglia obok Francyi 
stanęła. Lecz gdy myśl rządu francuzkie- 
go, w zasadzie swojej nieruchom a , w tłu ­
maczeniu w arunków  przym ierza nieszcze­
ra , bezowocnem je  uczyniła , i gdy inne 
względy, k tórych  tu  dziś pow tarzać nie 
widzimy potrzeby, skłoniły wliigów do 
zm ienienia swej polityki ; uczynili to 
w' gwałtowny i nieprzyjacielski sposób , i 
przez tra k ta t 15 lipca wstąpili znowu 
z drugiej strony na stanowisko party i 
torysów, z którym i jako coraz bardziej 
nieuchronnymi następcam i sw ym i, zaw­
czasu się porozum ieli. W iadomo jest bo­
wiem że Palm erston , przed podpisaniem 
trak ta tu  15 lip c a , radził się W ellingtona, 
i zyskał jego przyzwolenie.

Pod każdym przeto względem upadek 
whigowskiegoministeryum był konieczny. 
1’orysi znalazłszy siły swoje wewnątrz 
kraju większemi naw et niż sami się spo­
dziewali , znalazłszy nadto Anglię w pro­
wadzoną w sferę związków harm onizu ją­
cych z ich systemem i ich zasadam i, nie 
om ieszkali tą  razą wyprzeć z rządu wlii- 
gów usiłujących jeszcze przez czas przy­
najmniej jak iś  przedłużyć swoje panowa­
nie ; przewidywali bowiem że bram y mi- 
"isterium  zam knęły się przed niemi na 
rzas zapewne długi. W ejście torysów do 
rządu tak się naturalnem  wszystkim wy­
daw ało, iż najmniejszego na umysłach 
»ie zrobiło wrażenia .Jed n a  tylko Irlandya 
Zadrżała, widząc wodze rządu  w ręk u  
partyi , od k tórej ciężkich prześladowali 
1 uciemiężeii doznawać zwykła.

To w ykazanie początku teraźniejszego 
" 'i ' 'is tery  u m, g run tu  na którym  stanęło , 
1 żywiołów na których się w sp ie ra , byto 
“am potrzebne dlatego, że ono samo daje

poznać, iż ze zmianą osób rząd sk ładają­
cych , w system ie polityki zewnętrznej 
W . B rytanii, żadna rzeczyw ista nie zaszła 
zm iana. Torysi przyjęli ją  z rą k  whigów 
taką , jak ą  ją  mieć chcieli.

Główną cechą tej polityki je s t to , iż 
zerwała przym ierze z F rancyą , a odno­
wiła ścisłe związki z mocarstwam i abso­
lutnemi , mianowicie z Rossyą , i że we­
szła na to r ku rozbiorowi Turcyi prowa­
dzący. Nic to rzeczy nie zm ien ia , iż 
Palm erston jeszcze będąc m inistrem  , 
gdy tra k ta t 15 lipca w jaw nem  rozporzą­
dzeniu swojem , to je s t w sparaliżowaniu 
zamiarów M ehemeta - A li, wykonanym 
z o s ta ł, zgromadziwszy pełnomocników 
innych mocarstw sprzym ierzonych do 
Foreingn- O ffice , oświadczy! z nimi wspól­
n ie , że ten trak ta t 15 lipca je st już tylko 
dokumentem historycznym  przeznaczo­
nym do archiw ów  dyp lom acy i, i nas tę ­
pnie przeistoczywszy jeden artyku ł tego 
trak ta tu  ściągający się do zamknięcia 
Dardanellów i Bosforu dla okrętów  wojen­
nych wszystkich bez w yjątku  m ocarstw , 
na nowy niby tra k ta t zgodził s ię , aby 
pełnomocnik F ran cy i położył na nim swój 
podpis , obok podpisu pełnomocników in­
nych mocarstw sprzym ierzonych. Było to 
tylko przyłożeniem ostatecznej pięczęci 
na wszystkich dokonanych czynach. Dy- 
plomacya Francuzka u trzym uje , iż przez 
to pogodziła się z gab inetam i, ale między 
narodem francuzkim  a A n g lią , głębokie 
pozostało rozdwojenie. Anglia pozostała 
w poufałych związkach ze świętem, p rzy ­
mierzem  , z którem  ją  ściślej jeszcze spoi­
ły  zasady i dążności polityczne teraźn ie j­
szego m inisteryum .

W  takim stanie rzeczy należyź łudzące 
dla Polski zwiastować nadzieje obcej po­
mocy, aby przez ponawiane ciągłe zawady 
w głębokie pogrążać ją  zwątpienie ? My 
s i ę  takiego nie trzym am y system u. W o­
limy skierowywać umysł narodu do wy­
dobywania i rozwijania w ew nątrz samego
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siebie istotnych sit i zasobów, możność 
skruszenia obcego jarzm a zapew niających. 
K ażdy naród oczekujący zbawienia od 
obcych , skazany je st na niewolę ; żaden 
naród m ający uczucie własnej po tęg i, nie 
byt niewolnikiem.

—  P iętnastu  Polaków, byłych uczniów 
szkoły centralnej sztuk i rzem iosł w P a­
ryżu , ogłosiło ustawy dla projektowanego 
przez siebie Towarzystwa p rzyjació ł prze­
m ysłu. Tow arzystwo to ma wydawać pa­
m iętnik zaw ierający rozprawy lub wiado­
mości o dziełach i wynalazkach dotyczą­
cych p izem yslu , składać się z 7 wydzia­
łów podług rozgałęzienia nauk m ających 
związek z przem ysłem , mieć na swem 
czele ladę z 13 cztonkow złożoną, i innych 
urzędników wydziałowych. Towarzystwo 
ina rozpocząć regularne prace gdy będzie 
liczyło 70 członków czynnych. W idać że 
i Towarzystwo przemysłowe poszło śladem 
wielu przedsięwzięć em igracyjnych, które 
zam iast rozpoczynać od rzeczy' m niej­
szych, aby dojść do większych, zakraw ają 
od razu  na w ielkie, i zwykle na niczem 
kończą. W olimy więc czekać go u dzieła, 
jak  mówić o jego użyteczności gdyby się 
umiało w skrom niejszych zaniknąć obrę­
bach , szukać ludzi rzeczyw iste specyalne 
nauki posiadających, a nie szukać liczby 
jakby  jak ie polityczne stowarzyszenie.

W IADOM OŚĆ

BLA  BRACI z LE G II  ZA GRANICZNEJ.

W  dalszym  ciągu k o m u n ik u je m y  w y ją ­
tek z M o n i to ra  P ow szechnego  z d .  17 b .  m . , 
w  k tó ry m  oznaczony czas i sposób w yp ła ty  
zaległego ż o łd u  leg io n is to m .

O to  j e s t  ten  wyjątek  :

<■ Rząd Hiszpańsk i  u ło ż y ł  się o w y p ła tę  , 
za po śred n ic tw em  sw oje j  legacyi w  P a r y ż u  , 
zaległego żo łdu  k tóry należy się w o jsk o w y m

z Legii p o m o c n ic z e j ,  u w o ln ione j  od służby 
w  Hiszpanii .

« L ikw idacya  usku teczn iać  się będzie  w m ia ­
rę  nas tęp u jący ch  po  so b ie  w p ł y w ó w ,  z któ­
ry c h  osta tn i  p rzypada  na  m iesiąc lipiec 1843 
ro ku .  P ie rw szy  w p ł y w ,  s u m m a  1 5 0 , 0 0 0  fr- 
m ia ła  j u ż  m i e j s c e ,  rozdział je j  m iędzy osoby 
in te re sow ane  nastąpi  w ten  sposób :

# 1° O d  dn ia  2 0  b .  m .  , od p o łu d n ia  do 
godz iny  3 ,  w ypłacać  się będzie  w legacyi 
hiszpańskiej  , p rzy  ulicy d e  la V ic to i r e ,  34 , 
p o ło w ę  tego co się należy, s to sow nie  do sta 
nów s łu ż b y  przy ję tych  p rzez  k om m issyę  li­
kw id acy jn ą  r a c h u n k ó w  rzeczonego p u ł k u , 
w o jsk o w y m  s taw ia jącym  się osobiście ze swe- 
m i  ty tu ła m i  w ie rzy te ln o śc i ,  lu b  też rep re zen ­
to w a n y m  przez u m o c o w a n y c h  w e d łu g  praw 
f ranc uzk ich .

« 2° W ojskow i którym  należą się summy 
w ynoszące fr. 5 0  i poniżej , ca łk ow icie  zaspo­
kojeni zostaną.

« 3° U m o co w an i  z t y tu łu  z rob ione j  cessy i ,  
opa trzen i  w p r a w n e  p r o k u ra c y e ,  uw iadom ien i  
zos taną  o epoce w  której  się s taw ić  m ają .

« 4° Legacya h iszpańska  n ie  p r z y jm u je  ża­
d n y c h  p r y w a tn y c h  rek lam acyj ; osoby in te re ­
so w an e  p o w in n y  sam e z sobą  po rozum ieć  się 
co do zachodzących m iędzy  n iem i p rywatnycli  
s to sunków .

« 5„ W m iarę przelew u funduszów  przez 
rząd hiszpański dla całkow itego sp łacenia  na- 
leżytości rzeczonym  w ojsk ow ym , um ieszczane 
będą w dziennikach zaw iadom ien ia , a to celem  
poinform ow ania ich o epoce następnych w y­
płat. »;

S tosow n ie w ięc do pow yższego zaw iado­
m ie n ia , pierwsza w ypłata rozpoczęła się dnia 
2 0  b .  m . —  Bracia nasi zam ieszkali na pro­
w in cja ch  pow inni pospieszyć z przesłan iem  
oryginalnych d ow odow  służby i um ocow ań na 
ręce znanych im o s ó b , jeżeli zechcą z pierw­
szego term inu w yp łaty  k o r z y s ta ć / Wydając 
zaś pełnom ocnictw a pojedynczo lub zbiorowo, 
należy zachować wszelkie form alności prawam* 
francuzkiem i przepisane, aby z tego powodu 
przy w ypłacie nie nastąpiły jakow e przeszkody-



TEORYA W IE L K IC H  W O JE N

Zastosow ana d o  ro ssy jsk o -p o lsk ic h  k a in p an ij i  S 3 1 , p rzez  
W . W illise n  p u łk o w n ik a  sz ta b u  gtów nego p ru sk ie g o .
Berlin 1 8 4 0 .

8 -® - «

fC iąg  dalszyj,

« W p ra w d z ie  u sp ra w ie d l iw ia ł  się S k rz y ­
necki z n iep rzed s ięb ran ia  n ic  na  p r a w y m  
brzegu W is ły  tern ,  że fe ldm arsza łek  pod W a r ­
szawę z coraz s ła bszą  s i łą  w  zgubnie jsze  dla 
siebie s tanow isko  nadc iągn ie ,  sam  zaś o 
3 0 , 0 0 0  ludzi w zm ocn i  s i ę —  lecz czem uż  nad 
Rzurą n ie  s toczył w alne j  b i tw y ,  kiedy ju ż  
w ty m  czasie d o b rze  w ied z ia ł ,  iż oddz ia ły  po 
porażce G ie łg u d a  na  L i tw ie  w ię c e j  n iepo t rze ­
bn e  śc iągają k u  W iśle  —  p rz y n a jm n ie j  n a le ­
żało osadziwszy należycie P ra g ę  ,  M od lin ,  
W arsz aw ę ,  ruszyć i w  4 0 , 0 0 0  znieść k o rp u s  
K reu tza  —  bolesno w sp o m n ie ć  , że  n ic  nie  
p r z e d s ię b ra n o ,  tak dla  niej  wszyslko pośw ię­
cano  , jak  gd yby  W arsz aw a  ca la  Polską by ła  
— a  i tak do o b ro n y  je j ,  k iedy czas b y ł ,  n ie  

p rzysposob iono  się ,  choć  ł a tw o  przew idzieć  

m o żn a  by ło  , że  sz tu rm o w a n ą  będzie  —  po 
n iewczasie  m ądrzej  b y ło b y  ją  op różn ić  i w Mo­
d l in ie  g łó w n e  ogniskotzałożyć, an iże l i  dać  so ­
bie w ydrzeć  nieprzyjacielowi.

« Jeszcze  po  o b ra n iu  D em b iń sk ie g o ,  k tó ry  
sob ie  o d w ro te m  z L i tw y  s ła w ę  z je d n a ł ,  lubo  
ju ż  wiele p r z e m in ę ło  z r ę c z n o ś c i , b y ł a  sposo­
bność  p r zed łu ży ć  w o jn ę  —  okol iczności  o b e ­
c n e  w ym aga ły  j e d n a k  wojennego-poli tycznego 
ta len tu  —  konieczną  by ło  rzeczą w yjaw ić  
o tw arc ie  n a ro d o w i  w szystk ie  b łę d y  przez p o ­
przedn ika  p o p e łn io n e ,  si lną wolą  u jąć  w k a r ­

by po rządek  pu b l iczn y ,  z jednać  dla  siebie  

z u p e łn e  zaufanie i p o w a ż a n ie , do  czego naj-  
p ie rw szym  środk iem  , na jp ew n ie jszy m  s p o s o ­
bem  choć j e d n o  zw ycięz tw o. T e ra z  do celu 
cz tery p row adz i ły  d rog i  •• w ła ś n ie  w  tych 
cb'iach około 1 0  S ie rp n ia  k o rp u s  K reu tza  
Cl?gną ł  rozdzielony przez w o jew ództw o  P ł o c ­
h e  do m o s tu  pod O s ie k iem , m ożna  w ięc  by ło  
ua niego p rzez  M od lin  śp iesznie  rzucić  się i 
p rzewagą znieść —  i oto o tw a r ta  d roga  do 
L itw y, —  Białys tok  i G ro d n o  przyśp ieszonym  
P ochodem  z d o b y t e ; skąd s to s o w n ie  do p o r u ­
szeń n ieprzyjacie lsk ich  ł a tw o  b y ło  pod Brześć,

albo  nazad przez Ł o m ż ę  p o z a  N arew  zwrócić 
się .  W tak im  razie Rossyan ie  a lboby  około- 
wali na swój m o s t ,  chcąc ruszyć za n ie p rz y ­
jac ie lem  —  a lboby  zdobyli  W a r sz a w ę  i poszli 
p rzez m o s t  p ragski  z częścią si ł  k u  g łó w n e j  
a rm i i  polskiej ;  w łaśn ie  w p ie rw szym  p rz y p a d ­
ku  o d p o w iad a ło  p o ru sz e n ie  do Brześcia ,  
w d ru g im  nad  N a re w ,  ab y  od Modlina W a r ­
szawę odebrać ;  w  sku tku  czego z n o w u b y  Ros­
syanie  ze znaczną  s t ra tą  n a p r a w y  brzeg  Wisły 
w y p a ro w a n i  zostal i —  lecz teraz  wszystkie 
s i ły  ro ss y js k ie ,  g łó w n a ,  R u d ig e r  i Rosen s k u ­
p i ły b y  się na  j e d n ą  m a s sę ,  wielce dla Polaków 
szkodliw ą — zaczem  p oruszen ie  przeciw 
K reu tzow i nie na j lepszem  b y ło b y .

« W  tym że  okres ie  czasu R u d ig e r  w  1 8 , 0 0 0  
pod Jó z e fo w e m  W is łę  przeszed łszy ,  p rz e p ę ­
dzi ł  oddzia ł  Różyckiego i d o t a r ł  aż  do R a d o ­
m ia ,  a p rz e p ra w ę  sob ie  p o d  K az im ierzem  
u r z ą d z i ł ; d ru g ą  w ięc  sposobność  m ia ł  D e m ­
bińsk i ,  rzucić  się na n iego  c a łą  s i lą  przez 
P i l icę  w k ie ru n k u  p ro s ty m  do jego  p r z e p ra w y  
i silnie p rzep rzeć  na  p r a w y  brzeg  W is ły  —  

z tyle p r z e w a ż n ą  s i lą  ł a tw o  b y ło  n a jś w ie tn ie j ­
sze zw ycięz tw o  o trzym ać  —  chodziło  tylko 

najw ięcej  o z ręczne  zam askow an ie  poruszen ia :  

n iechby  13 S ie rp n ia  cz tery  dyw izye  od Bzury 
w nocy do  R a w y  i B ia ły  ru sz y ły ,  j e d n ę  zaś 
z l iczną jazdą  pod S k ie rn ie w ic a m i  jako  s t raż  
tylną u s t a w i ć ; wódz z m a tą  ty lną s t r a ż ą  n ie c h ­
by pozostał  w Bol im ow ie ,  osobiście dla  lep­
szego u w o d zen ia  n ieprzy jac ie la ,  k tó ra  w razie 
n a p a d u  cofać k u  W arsz aw ie  p o w in n a  b y ła  , 
aby  tam że  n ieprzy jacie la  odciągnąć  , a p o te m  
nagle do a rm ii  zwrócić  s ię .  Dnia 1 4  S ie rp n ia  

te cz tery d iw izye szybkim  p o chodem  ran o  od 4 
do  1 1 a po  p o łu d n iu  od 2  do 9 zb l iża łyby  się 
do Pil icy,  aby  j ą  pod N o w y m  m iastem  i P rzy-  
by sz o w em  p rzeeb y ć .  P ią ta  dywizya zająwszy 
oddzia ły  w W arszawie  pozos taw ione ,  ru sz y ła ­
b y  13 po  d rodze  do W ark i  i z m ie rz a ła  p ro s to  
na m o s t  nieprzyjacielski. T y ln a  straż w reszc ie
14 zachow ując  się jak  n a jspoko jn ie j  i w u k ry ­

ciu ile m ożna  w Skie rn iew ick ich  lasach ,  w no- 

c y  szybko zw ró c i łab y  się do  R a w y ,  niszcząc 
za sobą p rz e p ra w y ;  jej  o d w ró t ,  g d y b y  c iśn io-  
na  zosta ła ,  b y łb y  p rzez N o w e m ia s lo  do  g ł ó w ­
nej s i ły ,  4  tak 16 .  R u d ig e r  ca la  s i łą  z o s ta łb y



opadnięly i za Wisłę przerzucony .in i  prędzej,  
tera lepiej; dla czego nawet Różycki zawczasu 
powinien odebrać rozkaz , śpiesznego cofania 
się z Radomia ku Opocznu, aby tam nieprzy­
jaciela odciągnąć, iżby tenże tem niespodzie­
w a n e j  , tem bardziej z boków i z tylu opad- 
n iętym został.  —  deszcze jeden powód do po­
dobnego działania przybywa , albowiem tym 
sposobem można było powstania bynajmniej 
riiewyniszczonych województw Sandomirskie- 
g o ,  Krakowskiego i Kaliskiego skupić ,  które 
już  pierwej odebrały polecenie do gromadze­
nia się w Opocznie , Kielcach i Piotrkowie. 
W czasie tym, gdyby feldmarszałek na W ar­
szawę zd ąż a ł , byłoby jeszcze dosyć czasu na 
jej obronę pośpieszyć — i z n o w u ,  gdyby 
ścigał to poruszenie i nastawał nad Rawką, 
możnaby przebyć Pilicę pod Przedborzem i 
wzmocnioną siłą między Pilicą a Wartą pro­
sto na Łęczycę lub Ł ow icz  zmierzać.

« Trzecią sposobność nastręczał Ilosen, 
który po przeniesieniu sil polskich na lewy 
brzeg Wisły tuż pod Pragę podstąpił.  W praw­
dzie nie można go by ło  tak jak 31 Marca 
niespodzianie opaść i znieść, bo miał na wszel­
ki przypadek należyte polecenia, ale możnaby 
częścią jazdy osłoniwszy się przeciw niemu, 
działać przeciw ltudigerowi na jego przepra­
wę, który tym sposobem na prawybrzeg Wist y 
przeciągniony, mógłby być tu pobitym — 
zwłaszcza uwolniwszy od oblężenia Zamość i 
mając most pod Zawichostem — a tym sposo­
bem możnaby ściągnąć do siebie powstania 
południowych województw —  lecz teraz g łów­
na siła w połączeniu z Kreutzem Warszawę 
opanować mogła — gdyby jeszcze i Rosen 
uszedł, l łudiger nic dał się odwołać,  Warsza­
wa i wszystko na lewym brzegu Wisły byłoby 
zniszczone i jedyna  droga na Litwę i Wołyń 
pozostaw ała ; —  to więc poruszenie trzecie 
jedyniew  ostatniej rozpaczy wykonać należało. 
—  Czwarte działanie wreszcie przeciw głów­
nej sile, jak wywiedliśmy, szczególniej uważać 
należało, aby działać całą zebraną z wysile­
niem massą, i to w chwili ,  kiedyby stosunek 
sił najkorzystniejszym był dla Polaków, mia- 
nowicie zani.n się Kreutz połączył i Rudiger 
Pilicę przebył — Warszawę i Modlin należało

j sła b o  osadzić, tylko Pragę przeciw  Roseno'Vi 
zap ew n ić .

» Willisen filozoficznie roztrząsa,  że upa- 
dek sprawy polskiej dla postępów ludzkości, 
dla spokojności świata stał się szkodliwy^1 1 
z lej strony, iż na pozór w części zdaje si^ 
potwierdzać rozpowszechniane zdanie przez 
niektórych znawców sztuki o wyższości za­
czepnego dz ia łania ,  jakoby tylko większość 
massy rozlrzygała walkę —  ale jednak p® 
głębszej rozwadze przekonać się łatwo, że 
zawsze obronne działanie m a korzyści i prze­
wagę, jak skoro może przywrócić równowagę 
sił korzystaniem z miejscowości, przez pomoc 
szańcowania, dla obfitości wszelkich zasobów, 
podczas gdy napadający im dalej zajdzie, 
tem bardziej o związki swoje troszczyć się 
musi.  Ale tu niemówimy o prostej obronie, 
aby nigdy za szranki tej myśli nie wychodzić, 
bo to jedno co wystawić się na nieuchronną 
zguhę, leczo obronnem dzia łan iu  w calem po- 
jęciu,  jakiego wzór Napoleon zostawił w dzia­
łaniach swoich pod Manluą — choć nawet 
bez sprzyjających obronie okoliczności, bez 
linii wód, bez twierdzy, jako środka wewnę­
trznej obrony,bez zasobów,umiał przecież we­
dle zasad odpornej wojny doskonale, w chwili 
stanowczej cząstkowo nieprzyjaciela znosić — 
nigdy świetniejszy nie uwieńczył skutek no­
wego wzniosłego pomysłu — ani błędy prze­
ciwników bynajmniej nic chwały czynom ująć 
nic mogą. Lubopomysły  te wedle naszego sąd u 
do wojny polskiej jak powinna była być z po­
czątku zaraz prowadzoną zastosować na żaden 
sposób nie można, jednak w sposobie, jak ją 
prowadzono, wybornie i korzystnie użyłem' 
i rozwiniętemi być były powinny.

« Wypadki 15 Sierpnia wyniosły człowieka, 
mniej jeszcze od poprzedników zdolnego, beż 
charakteru tamtych dumą jedynie i zarozu­
miałością unoszącego się , nie wahającego się 
jakichbądź środków używać dla wzniesienia 
się, po nasyceniu zaś żądzy, ani wiedzącego co 
począć; oto ostatnia stanowcza klęska.

« Burzliwystan miasta, właśnie w s k a z y w a ł ,  

aby czemprędzej koniecznie odwrócić zapał do 
dzieł wojennych, choć jedno z w y c i ę z t w o  n > ° '  

głójeszcze ożywić wszystkich, n ap raw ić ,  P°"
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dnieść ciilą sp ra w ę  ; w łaśnie  K rukow ieck i  
wzniósł  się przez n a s taw an ie  na  bezczynność  
S k rz y n eck ieg o ; lep ie jby  m u  p rzys ta ło ,  zam iast  
sądzie n i e w in n y c h ,  ju ż  17 sie rpn ia  śm ia ło  na 
nieprzyjaciela  z ca łą  s i łą  w ojskow ą,  z g w ard y ą  
na rodow ą  u d e r z y ć ,  na  n ieprzy jac ie la  w  tym  
czasie n a js ła b s z e g o ;  a to p rzez  N ad a rzy n  na 
B łon ie  i S z y m a n ó w ,  p rzyczem  część osady 
M odlina  n ieobsaczonego ,  z n ikąd n iezagrożo­
nego, n iech b y  od B łon ia  na po lu  b i tw y  dzia­
ła ł a .  T y m c zasem  m iasto  do najzaciętszej  o- 
b ro n y  w z m o c n ić  i d ru g i  m o s t  n a  W iśle  u r z ą ­
dzić ; po w y p a ro w a n iu  n ieprzyjaciela  za B zurę ,  
osłoniwszy się z tćj s t rony  j a z d ą ,  t rzeba  było 
zwrócić  się na  R u d ig e ra  ku  P i l icy ,  p o tem  na-  
s taw ać  od Ł ę c z y c y  ; w razie  k l ę s k i , jeszcze 
W a rsz a w a  sch ro n ien ie  d a w a ła  i n o w e  jako  na 
Rozena czeka ło  p rzed s ięw zięc ie  i pochód  do 
L i tw y ,  a pociągnąw szy  za sobą nieprzyjac ie la ,  
szybko, cząs tkowo go znosić ,  i zn o w u  sobie 
w z d łu ż  N ie m n a  i N a rw i  d rogę  do W arszaw y 
o tw o rzy ć ,  i w  chwili  gdzieby m ożna  b y ł o ,  
zn o w u  na p r a w y m  b rz e g u  W is ły ,  w a ln ą  b i tw ę  

stoczyć.  Lepie j  b y ło  co bądź  p r z e d s i ę w z ią ś ć , 
jak  tygodn iow ą bezczynnością  w szańcach nie­

przyjac ie lowi dodać  zau fan ia  ; —  dopie ro  teraz 
n iezdo lny  P rezes  zw o ła ł  R a d ę  w o je n n a  ; t rzy 
tu  p o m y s ły  r o z t r z ą s a n o :  1. czy na  g łó w n ą  
si lę  rossyjską u d e rz y ć ;  2 .  czekać s z tu rm u  
w o sz ańcow an iach  W a r s z a w y ;  3 .  czy na p r a ­
w y m  b rzeg u  W is ły  dz ia łać ;  d ru g i  ja k o  b ie rn y ,  
j a k o  zwykle  n a jw ięce j  zw o len n ik ó w  z n a l a z ł ,  
a ch w y co n o  się ś redn ie j  drogi , p o m y s łu  t rze ­
c iego, ju ż  złego przez to , że w w ie lu  k i e r u n ­
kach d z ia ła n o  nie  s tanow czo ,  rozp ie rz ch n io n ą  
s i łą .  G en era ło w i  R o m a r in o  z częścią t r z e c ią ,  
w 2 0 , 0 0 0 ,  p o ruczono  dz ia łan ia  przeciw  Ro- 
s e n o w i , a p rz y te m  pow in ien  by 1 od tćj s t r o ­
ny sto lirę  zasobam i z a o p a t r z a ć ;  jeszcze więcej  

się w yc ieńczono ,  bo  z n o w u  do  lego ce lu  je ­
nerał  Ł u b ie ń sk i  w 6 , 0 0 0  b y ł  w y s ła n y m  w w o ­
jew ództw o P łock ie .  C h o ć  takie zaufanie  p o ­
kładano w n ied o k ład n y ch  o szańcow an iach  
W arszawy, n a leża ło  p r z y n a jm n ie j  su ro w o  p o ­
lecić, aby się te oddz ia ły  nie  oddala ły  bardziej  
jak  o 3 zwyczajne  poch o d y ,  i n a  k ażdy  w y p a ­
dek pod ręką  b y ły .  O szań co w an e  stanow isko  
w tedy  tylko jes t  d o b r e m ,  kiedy b ro n iąc  go ani

n ieprzyjac ie la ,  ani g ło d u  obaw iać  sic nie  t rze ­
ba .  Polacy  więc pod  W a rsz a w ą  w  tak roz le ­
g ły m  o k ręg u  oszańcow aną  j e d y n ie  na  silną o- 
sadę rach o w ać  m o g l i , i to z l iczną do użycia 
a r ty i le ry ą ;  lecz n a  d ług i  czas n ie  by ło  bezp ie­
czeńs tw a ,  bo  tak rozległa  posada  p o t r z e b o w a ­
ła  do swoje j o b ro n y  tak wielkiej l iczby ludzi , 
że zawsze w  k ońcu  głód  p r z y m u s i łb y  do p o d ­
d an ia  s i ę ;  —  lepiej w ięc  b y ło  sam o tylko 
m iasto  w zm ocnić  i z ap ew n ić ,  a szukać  g łó w n e ­
go ocalenia  w po ruszen iach .  O szańcow ania  

p o m ag a ją  , a le w p u n k c ie  ju ż  z n a tu ry  m o-  
c n e m ,  gdzie b i tw ę  stoczyć i przyjąć  p r a g n ie ­
m y  —  ż a d n e  m iejsce  b ie rn ie  o h ro n io n e m  być 
n ie  m oże  —  w e d le  zasad w o je n n y c h ,  w  s tano­
w isku  o sz ań co w an em  n ie  p o w in n o  się c h c ie ć ,  
tylko u c h ro n ić  od b i tw y ,  lub  tylko ograniczać  
się sa m em  o d p o rn e m  d z ia łan iem  — ale p o s łu ­
żyć on a  m a do zaczepno-odporne j  b i tw y ,  to 
j e s t  : w  takiem  s ta n o w isk u  p o z w a lam y  na sie­
bie  u d e rzać  d la  tego, że n a m  n as t ręcz a  k o ­
rzyść po odparc iu  nieprzyjac ie la  , do  zaczepki 
p o tem  sku tecznej  -—  lecz d w a  w a r u n k i  kon ie ­
czne,  sztuką jedyn ie  za ła tw ić  się m ogące  , aby  
w sa m e m ż e  d z ia ła n iu  og ień ,  ile m o ż n a  sk u te ­
cznie, sk u p io n y m  zos ta ł ,  i by ła  ła tw o ś ć  z u ­

p e łn a  przejśc ia  do zaczepki. F orty f ikacya  w iec  

o s ło n a m i  podaje  tylko sposobność  p rzygo to ­
w an ia  się do b i tw y  p o l o w e j , a za tem  fa łszywą 
j e s t  r z e c z ą :  m ie jsce  j a k ie  o s ła n ia ć  ro z leg łem i,  
c iąg łem i lin iami sz ań có w , w czysto b ie rn e m  
rozum ien iu  o b ro n y  —  ca ły  se k re t  os iągnienia  
dw ois tego  celu wyżej w y jaśn ionego  leży w  u- 
życiu o d o so b n io n y c h ,  zam k n ię ty ch  ok o p ó w , 

z zas to sow aną  do ce lu  wielkością  i osadą .  N a j ­
lepie j ,  jak  n a m  w zory  zos taw ił  G u s ta w  Adolf ,  

s z ańcow ać  w y g ię te  zbiegi rzek , bo obejść się 
nie  d a ją  , a od w ro ty  ł a tw o  sob ie  zapew nić  po 
m o stac h  zap ew n io n y c h .  Ale W arsz aw a  od na­
tu ry  n a  lew ym  brzegu  W is ły ,  z boków o s ło ­
n io n ą  nie  j e s t  —  i do tego jeszcze d łu g a  je j  
linia za rów no w każdym  punkc ie  s z tu rm o w a n ą  
b y ć  m o g ła  —  prze to  n ie  m o żn a  b y ło  żadnej  
nadziei  pok ładać  w  zw ycza jnych  osz ańcow a­
n iach ,  ale zas tosować należało  sz tukę  szańco­
w ania  ca ły ch  p a ń s tw ,  n a  wielką m ia r ę  —  n a . 
leżało w ynaleść  sp o s ó b ,  aby  ile m o ż n a  sil 
ob rony  nic ro zd z ie lać ,  owszem  ile tylko m o-



żna skupić massy, zabezpieczając je od obej­
ścia, ułatwiając sobiezaczepność w stosownym  
razie. (Dokończenie nastąpi)-

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .
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— Zatargi z celnikami rossyjskiemi nadgra- 
nicznemi Pruss są coraz żywsze. Niedawno 
6 0  o só b , które z miasteczka pogranicznego 
Nerdenburg udało się na nabożeństwo do ko­
ścioła katolickiego położonego na gruncie na­
leżącym do R ossy i, zostało schwytanych ; osa­
dzono ich pod strażą, w braku innego więzie­
n ia , w stajni; —  33 ratowały się ucieczka, o 
innych m usiały reklamować władze pruskie,
i unwięzieni dopiero za kaucyą odzyskali wol­
ność. ( Gazeta Hamburska.)

—  Czytamy w N . 4 5 , Tygodnika Litera­
ckiego poznańskiego : a Kursa w wydziale 
prawa , filozofii, historyi i nauk przyrodzo­
nych, zapowiedziane na zimowe półrocze, już 
się rozpoczęły. Sala w pałacu Działyńskich 
urządzoną została na auditorium , dokąd dość 
licznie zebrali się słuchacze. P. Krauthofer, 
sędzia przy tutejszym sądzie ziemsko-miejskim
i dr. Matecki mieli już po jednej prolekcyi. 
Pierwszy czyta encyklopedyą prawa co wtorek 
od G— 7 : drugi wykłada chemią w środę od 
5 — 6 . W piątek i w sobotę, o ty tuż godzinach 
w tygodniu, rozpoczęły się kursa P. Jędrzeja 
Moraczewskiego, Historyi narodów słow iań­
skich aż do X V  wieku, tudzież dr. filozofii L i­
belta o filozofii sztuk pięknych. Zachowujemy 
sobie nadal dać bliższą o tych kursach relacyą, 
nie możemy jednak już teraz utaić przyjemne­
go stąd wrażenia, że się w naszych oczach o 
słabych, ho prywatnych środkach, kiedy się 
zaledwie kilka gorliwych o język i oświatę o- 
sób szczerze tą rzeczą zajęło, a większa część 
z obojętnością ją jeszcze przyjm uje— że się 
wśród tak mało przyjaznych okoliczności, ro­
zwija coś naksztalt polskiego uniwersytetu, i 
podobno utrzyma i nadal , udziałem pilnych 
choć nie tak licznych słuchaczów. „

O prclckcyach Jędrzeja Moraczewskiego — 
Gazeta poznańska zawiera następny P . Krau­
thofer artyku ł: « Z swych literackich prac za­
szczytnie znany Jędrzej M oraczewski, rozpo­
czął d. G t. m. kurs historyi słowiańskiej.Sala  
była napełnioną słuchaczami obojej p łci. Opi­
sał znaczenie h istoryi, różne o niej pojęcia , 
wzniosłe stanowisko historyka w prawdziwem  
tego słowa znaczeniu , i potrzebę zaznajomie­
nia się z hisloryą w zawodzie każdej um ieję­
tności i każdej sztuki. Rzecz była wybornie

wypracowaną, pełną nowych pomyslow i tri- 
fnych przenośni. Zrobiła głębokie na słucha­
czach wrażenie. Autorowi pierś wysoko się 
w zniosła , a gdy cale odetchnąć jej nie dał, 
sprawił nam obawę by zdrowie jego nie po- 
niosło szkody. Sp ieszył, gdyby goniec z nie­
ba. Ten jednak mam żal do n iego , że nic 
przełożył ustnego wykładu nad czytanie, że 
czytał z takim pośpiechem, że za jego pomy­
słami zdążyć było niepodobnem. Gdy skoń­
czył , było mi jakby po śnie słodkim i laga- 
dnym , lecz snu nie spamiętałem, u

z m a r l i .

® - ®

W pierwszych d niach Października um arł  
w Tourcoing, departamencie du Nord, Hen* 
rykjłaun.-, rodem z Poznańskiego, liczący la1 
33 wieku.

— D. 9 Października um arł wT arbes Nar- 
cys Kopernicki na puchlinę wodną. Koperni- 
cki urodził się w gubernii M ińskiej: przed 
rewolucyą , służył jako officer w wojsku ros- 
syjskiem — a w rewolucyi 1830 r. w szere­
gach narodowych.

—  Walenty Rorzęcki zamieszkały w Besan- 
ęon wzywa Henryka Kowalskiego, rodem 
z Krzeszowic, w okręgu Krakowa położonych, 
aby się zgłosił do niego w interesie familij­
nym. Ktokolwiek wiedziałby o miejscu poby­
tu lub o śmierci Henryka Kowalskiego, zechce 
dać Walentemu Borzęckiemu wiadomość.

z iw u n o n iE n ii: ,
Z  o b ecn ym  p ó ła rk u szem  koń czy  się  c z ę ś ć  

2ga  tom u IV °. P ism o  D em okrata  P olsk i 
m e p rzestan ie  w y ch o d zić  i nadal; tr zy  pól- 
a rk u sze  na m ies ią c  : cena d z iew ięc iu  pól- 
a rk u szy  pozostaje ta sam a, 2 fr . 50  c e n t .  
R ed a k cy a  up rasza  o ja k  n ajsp ieszn iejsze  
n a d esłan ie  n a le ży to sc i. Z a leg a ja cv  w  o- 
p ła c ie  so b ie  w inę  p rzy p iszą , je ż e li  w  od­
b ieran iu  D em okratij zw łok i doznają. A d r e s  

r e d a k c y i je st  ten  sam  : M . A lb e r t , 3 9 .  
P o sses  S t.-V ic to r  a P a r is . —  A lbo  do 
S ek reta rza  C en tra liza cy i T o w . Dorn. Pol- 
M . W iśn iow sk i,  18 , ru e  d es T o u r n e l l e s  

a V ersa illes  (S e ine-et-O ise).

P a r y ż , <1, 2 6  lis to p a d a  1841 r .
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